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Anagilfa buduje nowe sam ololg. Egzekucja w Dżeholu.

W  lotniczych zakładach angielskich w B ri­
stolu, wykończa sie pośpiesznie nowa serie 
płatowców m yśliw skich, przeznaczonych 
dla arm ii angielskiej. A paraty te j serii to 
udoskonalony typ  dwuplatoiwca „Bulldoy“, 
w yposażony w 500-konny motor chłodzony

powietrzem  i  2 karabiny maszynowe, strze­
lające przez śmigło. K ażdy z tych apara­
tów może rozwinąć szybkość do 350 kim. na 
godzinę. Rycina przedstawia hale m onta­

żowa zakładów w Bristolu.

Japończycy, zagrabiwszy Dżehol, okazuia żołnierza japońskiego, który stoi w masce,
twarda rękę. N ajlżejszy przejaw buntu lub 
podejrzenie o szpiegostwo, kradzież lub na­
pad, kar za śmiercią. Na zdjęciu moment 
przed egzekucja trzech Chińczyków przez

z w ielkim  mieczem w reku. Trzej nieszczę­
śliwi Chińczycy trudnili sie podobno prze­
mytem . W ystarczyło to do skazania ich na 

śmierć.

P o l s k a ,  N i e m c y  l  -  ż y d z i .
Kraków, 31 marca.

O d k i lk u n a s tu  d n i ła m y  _ d z ie n n ik ó w  
w s z y s tk ic h  p a ń s tw  p r z e p e łn io n e  s ą  w ie­
ściam i z Niem iec. N a p ie rw sz e m  m ie js c u  
z n a jd u ją  s ię  o b s z e rn e  i sz cz eg ó ło w e  o p i­
s y  a k tó w  g w a ł tu  i t e r o r u ,  stosowanego 
p rz e z  rzad hitlerowski w stosunku do 
Żydów. W y d a r z e n ia  te , k tó r e  wywołały  
r e a k c je ,  n a  s z e ro k ą  s k a le  z a k r o jo n ą  ze 
s t r o n y  Ż y d ó w  w e w s z y s tk ic h  in n y c h  p a ń ­
s tw a c h , w y m a g a ją  o m ó w ie n ia  z a s a d n i­
czeg o , te m  b a rd z ie j-  że z w ła sz c z a  społe­
czeństwo polskie sprawą tą interesuje 
sie bardzo żywo.

W ia d o m o  w s z y s tk im , jak sie to zaczę­
ło  —  n ie w ia d o m o  na czem to sie skoń­
c z y . N a  p ie rw s z y  o g ie ń  puszczono^  ze 
s t r o n y  h i t le r o w s k ie j  t. zw . p ie k n ie  „iso- 
lierte E inzelaktionen44 — k tó r e  w p ra w ­
d z i e  b y ły  „aktami teroru jednostkowe­
g o 44, je d n a k ż e  w  o g ó ln e j s u m ie  p r z e d s ta ­
w ia ły  s ie  ja k o  ruch masowy. J a k  la w i­
n a  ro s ły  o w e „ s p o ra d y c z n e  w y p a d k i41 
i r o z p ę ta ły  r e a k c je :  masowe protesty ze 
strony żydowskiej, o g ło sz e n ie  b o jk o tu , 
p o c h o d y , m e m o r ja ly  i p e ty c je .  P r o p a ­
g a n d a  t a  w  -w y n ik ac h  sw y c h  p rz e k ro c z y ­
ł a  g r a n ic e

W9|Rij „zgdowsko - nlemtechlef “
(w  L o n d y n ie  ro z le p io n o  p l a k a ty  z n a p i ­
s e m : „ J u d e a  d e c la r s  w a r  on  G e rm a n y  4— 
J u d e a  w y p o w ia d a  w o jn ę  N iem co m ) i s p o ­
wodowała radykalny zwrot w nastrojach

dotychczas germanofilskich społeczeństw
(H ol a n d  ja ,  A n g l ja  i A m e ry k a ) .  R z ą d
n ie m ie c k i p r z y s tą p i ł  d o  s a m o o b ro n y 44.
N a z y w a ją c  w s z y s tk ie  w ia d o m o śc i „bez- 
czelnemi kłam stwam i44 i „celową propa­
gandą antiniem iecką44,- o g ło s i ła  r z ą d z ą c a  
p a r t j a  h i t l e r o w s k a  oficjalny program  
bojkotu Żydów niemieckich na wielką 
s k a lę  z t a k  ty p o w y m  d la  d u c h a  p r u s k ie ­
go, d o d a tk ie m : Początek 1-go kwietnia  
punktualnie o godzinie 10-tej rano. 
W  N ie m c z e c h  n a w e t r e w o lu c ja  m u s i s ie  
o d b y w a ć  „im altpreussischen Soldaten- 
Geist44 (w  d u c h u  s t a r o p r u s k ic h  ż o łn ie rz y ) , 
a  w y b i ja n ie  sz y b  w s k le p a c h  ż y d o w sk ic h  
i in n e  te g o  ro d z a ju  „ z a b a w k i44, ja k  ogól­
ny bojkot, m u s z ą  ró w n ie ż  ro z p o c z y n a ć  
s ie  z... wojskową punktualnością.

N ie  u le g a  w ą tp liw o śc i , że n ie k tó re  w ie ­
śc i o w y p a d k a c h  w N iem cz ec h  są prze­
sadzone. A le  n a w e t g d y b y  p rz e s a d ę  tę  
o k re ś lić  n a  75 p ro c . — to  „ r e s z ta 44 w y­
s ta rc z a ,  że b y  so b ie  w y o b ra z ić , do jakich 
wyczynów zdolni są bojówkarze hitle­
rowscy.

I  tu  n a  w s tę p ie  n a le ż y  s tw ie rd z ić  j e ­
d en  f a k t  z a sa d n ic z y , k tó r y  dla nastawie­
nia polskiego społeczeństwa wobec w y­
padków niemieckich p o s ia d a ć  p o w in ie n  
z n a c z e n i e  d e c y d u j ą c e .

M ów i s ię  c ią g le  ty lk o  o pogromach 
Żydów. D z ie je  s ię  to  _ d la te g o , że Żydzi 
ro z p o rz ą d z a ją c  w ie lk im  a p a r a te m  p ro ­
p a g a n d o w y m  i a g i ta c y jn y m , rozgłasza­
ją  przedewszystkiem akty. teroru w. sto­

sunku do nich. A le  b y ło b y  m y ln e m  są­
d z e n ie , że m a m y  tu  p rz e d  so b ą  tylko  
pogromy Ż ydów . N a  p o r z ą d k u  d z ie n n y m  
s ą  p o g r o m y  „ w r o g ó w  w e -  
w n ę t r z n y c h “, t. zn . n ie p ra w o m y ś l-  
n y c h  p o l i ty c z n ie  o b y w a te li-N ie m c ó w  — 
a  p o z a te m  h i t le ro w c y  z t ą  s a m ą , je ż e li  
n ie  w i ę k s z ą  b r u t a l n o ś c i ą  
p r z y s t ą p i l i  do

„nawracania" polskiej mniejszości 
narodowej zapomocą aktów gwałtn

i f i z y c z n e g o  t e r o r u .
W ś ró d  w ia d o m o śc i o w y p ę d z o n y c h  Ży­

d a c h  m i j a ją  p r a w ie  n ie p o s trz e ż e n ie  t a ­
k ie  f a k ty ,  j a k  zniszczenie całej polskiej 
prasy mniejszościowej, jak codzienne na­
pady na lokale stowarzyszeń polskich, 
j a k  b i c i e  P o l a k ó w  i z a m y ­
k a n i e  i c h  d o  w i ę z i e ń .  Mniej­
szość  p o ls k a  p o z b a w io n a  ta k ic h  „k o n e k - 
s y j  z a g ra n ic z n y c h 44 n ie  m oże  u ś w ia d o ­
m ić  opinji publicznej świata o każdym  
szczególe, równie potwornym, jak znane 
wystąpienia wobec Żydów i pacyfistów  
i t . d.

T a  w o jn a  w e w n ę trz n a , k tó r ą  obecnie 
p r z e ż y w a ją  N ie m c y  —  a  w  k tó r e j  uzbro­
jeni mają „wolność bicia44 bezbronnych 
— m a  sw ą  wewnętrzno-polityczną przy­
czynę. H it le r  d o sz e d łsz y  do władzy, mu­
si  ̂czernś zatrudnić swoją brunatną ar- 
mję. N ie  m oże je j  rz u c ić  n a  żer. c h w ilo w o  
zbyt wiotkich korzyści materjalnycb, nie

CEGŁA POTANIAŁA
Oferujemy aź do odwołania CEGŁĘ MASZY­
NOWĄ la po cenie zł. 35.— loko Cegielnia. 
Dowóz na budowę zależnie od odległości. — 
Po niskich cenach PUSTAKI, DACHÓWKI, 

DRENY i KOMINÓWK1. 
ZAKŁADY KERAMICZNE „BONARKA" 

Kraków XXII., Tel. 12571. I686k

może j e j  p o d n ie c ić  awanturą zewnętrz­
ną —  w o b ec  te g o  p o z w a la  n a  p rz e p ro w a ­
d z e n ie  „porachunków44 z „ w ro g ie m 44 we­
wnętrznym.

T o  o b ja w ie n ie  s ię  n a g ie j  d u sz y  p r u ^  
s k ie j  d la  nas P o la k ó w  nie jest rewelacją. 
Z b y t d łu g o  c ie rp ie l iś m y  pod  panowa­
niem pięści pruskiej i znamy dokładnie 
metody hakaty, b ę d ą c e  a n ty te z ą  k u l tu ­
r y  i c y w il iz a c j i .  I  g d y b y  „ o b u d z en ie  N ie ­
m ie c 44 n ie  d o ty c z y ło  n a sz y c h  ro d ak ó w , 
ż y ją c y c h  p o d  z a b o re m  n ie m ie c k im , m o­
g lib y ś m y  sp o g lą d a ć  z u śm iec h em  ^ l i ­
towania na przerażone i histeryczne 
„przebudzenie się44... o p in j i  św ia to w e j, 
k tó r a  t a k  d łu g o  t r w a ła  w  hipnozie nie­
mieckiej.

D la  Z a c h o d u

lednum z Krajów „pogromów * 
buta Poisha.

Jak to przypomniał o n e g d a j I. Paderew­
ski w swoim wywiadzie, N iem cy agito­
wali nawet przeciw p rz y łą c z e n iu  zacho­
dnich części Rzeczpospolitej do państwa 
w ten sposób, że nie należy... rozszerzać 
terenu pogromów, W ie m y  d a le j ,  że s ły n ­
ne  ̂ traktaty m n ie jsz o śc io w e  p o w s ta ły  
głównie wskutek inicjatyw y żydowskiej 
i  m iały za cel w pierwszym  rzędzie o*

» l i i i  Sz. B. O T ' iZ J ?
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ehronę Żydów przed  ew entualnością  po­
grom ów.

P r a k t y k a  w y k a z a ła ,  że  właśnie ta 
m n ie js z o ś ć  —  to  j e s t  Ż y d z i — nie miała 
żadnego powodu do wnoszenia „skarg” 
na terenie genewskim. A n i  j e d n e j  
s p r a w y  ‘ m n i e j s z o ś c i  ż y ­
d o w s k i e j  n i e  r o z p a t r y w a ­
ł a  R a d a  L i g i  N a r o d ó w .

N ato m ias t t r a k ta ty  mniejszościowe 
zosta ły  — w m yśl instrukcji z Berlina 
płynących nadużywane przez antypań­
stwowe elementy, ukraińskie i niemiec­
kie, do walki z Polską i do szkodzenia 
państwu, wobec którego są zobowiązane 
do lojalności.

T rak ta tó w  m niejszościow ych _ nie na­
rzucono Niemcom. Może dzisiaj Żydzi 
widzą, gdzie b y łab y  im  bardziej sie p rzy­
d a ła  ochrona m iędzynarodow a: w Polsce 
czy w Niemczech. Fanatycy prawa mniej­
szościowego — o ile  k w estja  m niejszości 
n ie  je s t d la  n ich  f ig u rk ą  w grze politycz­
n e j — m uszą dzisiaj bić się w piersi i 
przyznać, że kardynalnym błędem całego 
systemu prawa mniejszościowego jest 
właśnie to, że k r a j ,  k t ó r y  z a w ­
s z e  n a j b a r d z i e j  g n ę b i ł  
w s z y s t k i e  m n i e j s z o ś c i ,  
c z y t o  r a s o w e ,  c z y  r e l i g i j ­
n e ,  c z y  j ę z y k o w e  — m o ż e  
d z i s i a j  s w o j ą  p o l i t y k ę  
g w a ł t u  u p r a w i a ć  j a w n i e  
i  c y n i c z n i e  w o c z a c h  c a ­
ł e g o  ś w i a t a ,  g d y  ż... n i e  o- 
b o w i ą z u j ą  g o  t r a k t a t y  
m n i e j s z o ś c i o w e .

Zdaw ałoby się, że idea ochrony m niej­
szości je s t ideą ogólno-ludzką. W szak za­
wsze słyszym y w Genewie patetyczne 
słow a o „hum anitć”, o odwiecznych, dla 
w szystkich, rów nych zasadach  spraw ie­
dliwości. W  rzeczyw istości jed n ak  ta  „btt- 
manite ’ przed staw ia  się w ten sposób, że 
skoro się w yb ije  Żydowi w I* szy­
bę — to je s t to  w oczach „skodyfikowa- 
n e j‘‘ ochrony  m niejszości gw ałcenie p ra ­
w a te j m niejszości i „a fe ra  m iędzynaro­
dowa”. M ordow anie zaś Żydów w Niem- 

MCzech i oficjalny ich bojkot jest „ c z y ­
s t o - w e w n ę t r z n ą ” s p r a w ą  

s% i e m  i e e k ą.
N ie wolno odmówić w Polsce jakiemuś 

zniedołężniałem u Niem cowi koncesji na 
stanow isko „oglądacza bydła” — bo to

Wyszukiwanie gniazd komunistycznych w Berlinie.

Niezależnie od akcji pogromowej, skiero­
wanej przeciw Żydom, toczy sie w Niem­
czech w dalszym ciągu walka z  kom uniz­
mem, k tóry tam znalazł sie całkowicie po­
za prawem. Oddziały policji państwowej, 
a także pomocniczej, wspierane wydatnie  
przez bojówki nacjonalistyczne dokonują  
to dzień i w  nocy masowych rewizyj, zw ła­
szcza w dzielnicach tak podejrzanych, jak  
Berlin-Wschód. Faktem jest przytem , iż 
jeszcze ciągle rewizje te dają w yniki pozy­
tywne, to znaczy, policja stale odnajduje 
m niejsze lub większe składy broni, mate­

riałów wybuchowych i przedewszystldem  
olbrzymia mase rozkładowej bibuły. Na ry ­
cinie scena rozgrywająca sie na ulicy, gdzie 
po przeprowadzeniu takiej rew izji w okoli­
cy Placu Petersburskiego policja sortuje  
zakwestionowany materjał. Aresztowano  
tam 9-ciu działaczy kom unistycznych, a 
skonfiskowano 10 karabinów, 50 rewolwe­
rów, 62 bagnetów i szabel, znaczna ilość 
bokserów, a ponadto ręczna drukarnie i zna­
czne ilości zakazanych druków. Coprawaa 
takie ustalanie w yniku  rew izji na u licy  
nie bardzo jest przekonywujące.

S z & z $ d u i  
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V  CHRONI ZDROWIE 
1  DAJE SILE

jes t ta k  w ażna spraw a, że aż... Rada Li­
gi Narodów musi nad tem obradować. — 
N atom iast wolno Niem com  bombardo­
wać domy polskie i gnębić Polaków, ja k
im  się żyw nie podoba — bo to  je s t n ie ­
stety... n ieprzew idziane trak ta ta m i.

Cóż za gen ja ln y  polot m yśli ch a rak te ­
ry zu je  twórców p raw a  m niejszościowe­
go!

W  św ietle wypadków  niem ieckich  je ­

szcze raz  okazuje się zupełna słuszność 
zasadniczego p o stu la tu  Polski, by

traktatu o ochronie mnie!szóści 
rozszerzyć fahże na Niemcy.
N ajw iększej bowiem opieki po trzebu ją  

m niejszości narodow e w łaśn ie w ty m  
k ra ju , k tó ry  w Genewie lu b i „zgryw ać 
się” .w ro li „opiekuna m niejszości”.

C o  m ó w i ro z u m ?
W ypadki niem ieckie zaktualizowały 

dyskusję nad „kwestją żydowską” w Pol­
sce. B yły  naw et p róby ze s trony  nieod­
pow iedzialnych czynników , by sprowo­
kować zajścia w Polsce, czemu w ładze z 
m iejsca energicznie się przeciw staw iły.

Nasze stanow isko w spraw ie ekscesów 
anty-żydow skich jes t dostatecznie jasne. 
U w ażaliśm y zawsze ekscesy te  ta k  ze 
względów etycznych, ja k  z uw agi n a  s tan  
bezpieczeństw a wewnętrznego, ja k  i ze 
względu n a  arenę m iędzynarodow ą — za 
bezcelowe i szkodliwe. Z d rug iej strony  
z rów ną en e rg ją  przeciw staw ialiśm y się 
i  piętnow aliśm y metodę, stosow aną przez 
nacjonalistów  żydow skich na  teren ie  za­
granicznym , a  polegającą na

robieniu z muchy słonia
i wyolbrzymianiu zajść w Polsce.

Te czynniki żydowskie, m iały  przy tem  
o ty le  u łatw ioną rolę, że już  zdołały w y­

robić Polsce markę „kraju pogromów”.
D zisiaj m uszą iść do Canossy i sam i chy­
ba widzą, ja k  dalece nieprzyzwoite i obu­
rzające były podobne zakulisowe akeje, 
tem  bardziej n ieuspraw iedliw ione, że do­
tychczas każdy rząd polski dbał jedna­
kowo o ochronę życia i mienia swoich 
obywateli, bez względu n a  ich  w yznanie 
czy narodowość. O skdrżano zag ran icą  
rządy  polskie, zarzucano im  „bierność”. 
Cóż dzisiaj m yślą i m ów ią au to rzy  ty ch  
oszczerstw, k iedy rząd  niem iecki o fic ja l­
nie ogłasza programowy antysemityzm?

W ogóle należy jasno  powiedzieć, że za­
chow anie się niektórych odłamów Żydów 
w k ra ju  w pierw szych dniach  pow staw a­
n ia  niepodległego państw a, wypieranie 
się polskości i wygadywanie na własny 
kraj zagranicą, udział w  ak c jach  a n ty ­
polskich — sp raw iły  to, że Żydzi n ie cie­
szą się zby tn ią  sy m p a tją  w w ielu  sfe rach  
naszego społeczeństwa. Często też w ska­
zuje się dziś u nas na to, co N iem cy ro­

b ią  z Żydam i, chociaż tam  Żydzi byli 
wzorem  arcy lo ja lności, p o su n ię te j do te- 
go stopn ia, że naw et Żydzi polscy w Pol- 
see n a jch ę tn ie j używ ali języ k a  n iem iec­
k iego  i by li s ta ły m i p ro p ag a to ram i nie- 
m ieckości (pop ieran ie  p ra s y  i l i te ra tu ry  
n iem ieck iej).

Te em ocjonalne m om en ty  m uszą być 
jed n ak  u su n ię te  n a  bok wobec k a teg o ry ­
cznego

nakazu racji stanu.
Jeże li bow iem  po staw im y  sp raw ę  w ten  
sposób, że m am y do w yb o ru  pom iędzy 
zdek larow anym  w rogiem , ja k im  są  
N iem cy, k tó rzy  jaw n ie  zap o w iad a ją  za ­
b ó r ziem  polsk ich  — a  Żydam i, k tó ry ch  
część n iech ę tn ie  z resz tą  u sto su n k o w ała  
się do n as  — to  rozum  nam  mowi, ze „so­
ju sz” an ty sem itó w  polsk ich  z n iem ieck i­
m i b y łb y  czem ś gorszem  od zbrodni, bo... 
k a rd y n a łn em  g łupstw em . _ P rzeciw nie, 
naszem  postępow aniem  pow inn iśm y w y­
k o rzy stać  ra d y k a ln y  zw rot, ja k i d a je  się 
zauw ażyć w o p in ji św iatow ej przeciw  
Niem com . N iem cy są  n a  n a jlep ^ z t^  d ro ­
dze, by  sw ojem  b a rb a rzy ń stw em .p rzek re - 
ślić w y n ik i m ozolnej, p rzez w iele lnijr 
p row adzonej p ro p a g an d y  an ty p o ls in e j, 
zw łaszcza w ty ch  k ra jach ^  gdzie d o ty ch ­
czas m ieli do zan o to w an ia  najw iększe 
sukcesy. Czyż m y m am y  N iem com  w 
tem  przeszkadzać? Czy nasza ro la  m a po­
legać n a  tem , by  w yb ielać  H it le ra  w; 
oczach św ia ta?

D latego  też  p a trz y m y  się z praw dzl- 
wem  zdum ieniem  n a  zu p e łn y

zanik zrozum ienia interesu  
państwowego

w śród pew nych  o rg an ó w  n aro d o w ej de­
m okrac ji, k tó re  ch c ia ły b y  te ra z  spow o­
dować za jśc ia  n a  tle  an tyżydow skiem  i 
poza tem  z a jm u ją  się  w y d a tn ie  g lo ry fi­
kow aniem  H it le ra  w tem  znaczeniu , że 
u w aża ją  się za  pow ołane do ro zg łaszan ia  
p ropag an d o w y ch  w y n u rzeń  p a n a  Goe- 
r in g a  i G oebelsa o „po tw o rn y ch  k ła m ­
stw ach”, szerzonych  rzekom o przeciw  
N iem com  zag ran icą . N ie bez kozery  zn a­
laz ł się w śród rep rezen tan tó w  „zap rzy ­
jaźn io n e j p ra sy ” n a  in ty m n e j h e rb a tce  
u  p. G oeringa w łaśn ie  b e rliń sk i p rzed ­
staw icie l jednego  z czołow ych o rganów  
narodow ej d em okracji.

W  swem  zaślep ien iu  p a r ty jn e m  n as i 
„narodow cy” za p o m in a ją  o b ezg ran icz­
n ych  c ie rp ien iach  Po laków  w  N iem czech, 
n ie chcą w iedzieć tego, że z n iem n ie j- 
szą en e rg ją , n iż  b ije Żydów, H it le r  gnęb i 
też Polaków . „Sojusz” ze śm ie rte ln y m  
w rogiem  P o laków  n a  tle... a n ty se m ity ­
zm u je s t z jaw isk iem  z dziedziny  g ro tesk i 
po litycznej.

Tani sezon wiosenny w Truskawcu — od 1 kwietnia
_________________ do końca maja br.

Przed wyjazdem do Truskawca — p i i e i e 11

„Nafłusię** Truskawiecką
wiosennego czerpania — działająca znakomicie w choro­

bach nerkowych i cierpieniach dróg moczowych.
Do nabycia we wszystkich aptekach i drogeriach.

Cena zniżona zi. 1.80 gr. za bntelke w eałei Polsce. 
Zarząd zdrojowy w Truskawcu — wysyła „Naftusię** 
w skrzyniach, zawierających 12, 25 albo 50 butelek — 
licząc po zł. 1.80 gr. za butelke — z przesyłką franka 
do każdej stacji kolejowej — za zaliczką. ,1650k

Tani sezon wiosenny w Truskawcu — od 1 kwietnia
do końca maja br.

Zygmunt Nowakowski.
r  r

PIESN Ml KLOTY.
A utorka słynnej, podstawowej książki 

z przed stu lat „O Niemczech”, p. Staeh 
zakochała się w tym k ra ju  i w ludziach. 
Ale pisząc swój romantyczny reportaż, 
zamieściła m. in. następującą uwagę: 
„Piec, piwo i tytoń tworzą dookoła ludu  
niemieckiego coś w rodzaju atm osfery  
ciężkiej i ciepłej, z której niechętnie w y­
c h o d z i Sądzę, że pani baronowa m yli się, 

Niemczech wszystko wychodzi właśnie 
z te j atm osfery. Głównie z piw iarni. Czy 
to będzie poezja, czy filozofja, czy jakikol­
wiek inny dział twórczości niemieckiej. 
Tak więc i kar jera obecnego kanclerza Rze­
szy wiąże się ja k  najściślej z... piwiarnią.

W  roku 1920 przyszła potężna partja na­
rodowo socjalistyczna  liczyła członków nie 
wielu, bo sześciu zaledwie, mieściła się zaś 
w  knajpie  „Zum alten Rosenbad". Z chwi­
lą  gdy wstąpił Hitler, było tych członków 
już siedmiu. Kabalistyczna cyfra. I wido­
cznie szczęśliwa, skoro już 21-go lutego te­
goż roku Hitler w ypłynął na szerokie wo­
dy, przemawiając wobec 2000 ludzi w t. zw. 
Hofbrćiuhaus am Platzl, gdzie po raz pierw­
szy wyłożył 25 punktów  słynnego swego 
programu.

4-go października utrw ala się ten sukces 
, w podobnym lokalu, tj. w monachijskim, 

olbrzymim Hofbraufestsaal. I odtąd (z wy- 
i jątkiem  krótkiej przerwy, spowodowanej 

uwięzieniem) karjera ta płynie już nie­
przerwana struga. Przelewa się przez całe 
Niemcy. Jak  piwo. Barwę piwa m a i bru­

natna koszula, k tórą n. b. jako m undur 
przeforsował porucznik Rossbach wbrew 
woli samego H itlera. Ale teraz całe Niem­
cy przeciągnięto brunatnym  pokostem, oso­
ba zaś H itlera wypełnia po brzegi poezję 
niemiecką, k tóra po przymusowem _ um il­
knięciu twórców nie czysto germańskiego 
pochodzenia wypowiada się w litanji pie­
śni. S tudjując taki najnowszy Buch der 
Lieder stwierdziłem, że jeden z natchnio­
nych poetów zdołał nawet znaleść rym  do 
nazw iska , Hitler, co nie było rzeczą łatwą. 
Brzmi ta  dźwięczna piosenka następująco:

Ein heller R uf, der weltbekannt, 
der w inkt ais Helfer, M ittler —

Ein Echo trdgt es durch das Land, 
„Wohlauf-Gluckauf-Heil Hitler!"...

Zgrabny wierszyk! I  ten rym  Hitler- 
Mittler... Czyżby W łast przerzucił się na 
Niemcy? Teraz? Byłoby to ryzykowne. Nie 
o to jednak idzie. Hitler byl prostym la­
kiernikiem. Wielki filozof Fichte, który 
podczas wojen napoleońskich wygłosił 
czternaście sławnych a pełnych ognia mów, 
nawołujących do odrodzenia moralnego, za 
młodu pasał gęsi. Mówiąc o Lutrze, który 
także wyszedł z ludu, wyraził się Fichte: 
„Oto macie objaw charakterystyczny dla 
narodu niemieckiego: przez zapał można 
go podnieść do wyżyn natchnienia, które... 
przetrwa przez całe życie, a nawet prze­
kształci je“...

Piwo i natchnienie. Ale o natchnieniu była 
już mowa. Trzebaby poruszyć jeszcze jeden 
czynnik, składający się na specyficzną 
atmosferę niemiecką. Mam na myśli krew. 
Poprostu krew, która od lat czternastu leje 
się w Niemczech strugą  conajmniej równie 
obfitą jak piwo.

P ragnąc jakoś skomponować moje wra-
ł

żenią, dać im pewną artystyczną formę, 
wpadłem na ty tu ł „Pieśń W ajdeloty", Czy­
telnicy mogliby zatem obawiać się, że 
w ślad za pieśnią pójdzie „Powieść W ajde­
loty", potem „Alpuhara", a wreszcie roz­
dział zatytułowany tak, jak  p ią ta  księga 
K onrada W allenroda tj. „Wojna"...

Już Konrad hamować nie zdoła
Zapędów ludu i nalegań rady...

Czy aż tyle feljetonów napiszę na ten 
temat, wydaje mi się rzeczą mocno wątpli­
wą. S tąd jakaś panika wśród czytelni­
ków byłaby objawem conajm niej przed­
wczesnym. Równie i na sam ą wojnę jest 
jeszcze czas. W. każdym razie jakichś kil­
ka miesięcy, może i lat, jeśli wszystko do­
brze pójdzie. Konrad W allenrod przypom­
niał mi się ze względu na sąd kapturowy, 
który teraz w Niemczech odrzucił kaptur  i 
zdemaskował się jeszcze przed końcem 
krwawej tej reduty. Z organizacji do nie­
dawna tajnej stał się instancją oficjalną, 
a bezapelacyjna. Znając praktyczny zmysł 
Niemców, przypuszczam, że wkrótce wpro­
wadzą jakąś ulepszona gilotynę, która sko­
m asuje całą pracę i raz skończy z dylotan- 
tyzmem.

Zdaje mi się, że przy sposobności w ypa­
dałoby może odświeżyć pewne fakty, odro­
binę już zapomniane, a takie, którycb przy 
ocenie dzisiejszych wypadków nie da się 
w żaden sposób wyłączyć. Nowe Niemcy 
powstają na przedziwnem bagnie. P raca  
około stworzenia das dritte Reich, to ty ­
powa mokra robota. Nożem, palką, brow­
ningiem. Nie mam zamiaru pisać książki 
a la „Das ist... Deutschland", chociaż do­
prawdy nie byłoby nic łatwiejszego. Mo- 
żnaby zrewanżować się panu von Oertzen. 
I  jak jeszcze! Ho, ho!...

Oto weźmy tak ą  rzecz: ód roku 1919
1922 popełniono w  Niemczech n i m niej 
więcej, ty lko  376 zbrodni politycznyc) 
większym stylu. Ł adna cy fra  jak  na 1 
lata! O tym  bilansie można powiedzieć 
zamyka się pięknem saldo m ortale! St; 
styki za następnych trzynaście la t 
znam, sądzę jednak, że przedstaw iać 
będzie bardziej efektownie. Ale to jes 
rachunek dosłownie bieżący.

376 krwawych pozycyj na  trzy  la ta . 
kładna buchalterja tycb faktów  mówi 
w tej rozgrywce prawica pobiła lewicę 
soko na punkty, m ianowicie 354:22. Na 
jedynie zabójcy R athenau‘a zostali uk; 
m, podczas gdy wszystko inne nszlo n, 
dowym zbirom bezkarnie. To pouczaj
m a r k i  aw  p ,r z ? W{*ż n ie  ™  zdewaluow 
m arki. W ypadało to szalenie tanio  N 
w 'Inierz Peschel, k tóry  brał udział’ w

r h ta’ otrzym ał zaled  o00 m k. I  to w form ie pożyczki. Zdacie 
ze sprzątnięcie Liebknechta i■ Róży Lux 
burg m e kosztowało więcej, n iż 30 000
t 7  T T k S  be.™ ^ ° & c i L ny k
tem ’ .rePre*en tacyjnem i, ztem. / out com pns. Jeśli zaś id^io « 
mordowanie E rzbergera skazano U 
Pewnego redaktora. T  m ianowicie za!
P ł a c U ^ lo ^ m l  ̂  ̂  W i- ak tu  sk a rż e n ia .
dTsie jsze ' CZyU ° koło cztery  w

i !

ozmaite, ale cele dosyć bliskie
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Pedreź pc f^ebce dzisie/sasej.

U największego obszarnika.
Krgzgs w Paszczo Białowieskie!.

W  serji naszych reportaży tegorocz­
nych o kryzysie, drukujem y w dniu 
dzisiejszym  reportaż naszego w spółpra­
cownika, który ilustru je  sytuacje p ry ­
w atnych posiadaczy lasów w porówna­
n iu  z adm inistracją lasów państw o­
wych. (Red.).

, # Białowieża, w m arcu.
P ry w atn i posiadacze lasów oświadczają:
— K ryzys w przemyśle drzewnym wywoła­

my je s t spadkiem cen drzewa. Metr sosny 
przed trzem a la ty  był w art około 3 dola­
ry  na pniu, obecnie z trudem  osiąga sią 
p rzv  własnej eksploatacji 6 do 7 złotych, 
w  wyjątkowych wypadkach 10 zł. za m etr. 
Cena s tandartu  (4.67 m etr sześć.) m aterja-

tartych  w portach angielskich wynosi, 
od 9 do 10 funtów papierowych, t. j. około 
300 zł. Trzeba wyłożyć 250 zł. na  koszta prze­
robu i wywozu, aby wyciągnąć z powro­
tem  300 zł., w których za surowiec mieści 
sie sum a około 50 zł., pozostająca właści­
cielowi lasów. M etr surowca na miejscu 
loco las kosztuje 6 do 10 zł. Dostawa drze­
w a do W arszawy 12 zł., do portu  w Gdyni 
11 zł.

Posiadacze lasów pow iadają dalej:
— Zarząd lasów państwowych stosuje 

dum ping, sprzedając za każdą ceną drzewo, 
Otrzymane ze swych lasów; godzi to w p ry ­
w atnych  posiadaczy.

i Znak polskich lasów państwowych.
' 'Jak w ygląda sy tuacja  w przem yśle 
drzewnym?

Czy lasy państwowe stosują 
dumping?

W szystkie praw ie państw a stosują o- 
graniczenia przywozowe w stosunku do 
drzewa. Te ograniczenia przywozowe do­
tknęły  bardzo przemysł drzewny w Polsce. 
O graniczenia przywozowe, to jednak nie 
wszystko. Trzeba wymienić ponadto jeszcze 
dum pingową konkurencje Z. S. R. R. Dum­
p in g  sowiecki u trudn ia eksport drzewa.

E ksport m ateriałów  drzewnych w Polsce 
Osiągnął zaledwie 58 proc. cy fry  zeszłoro­
cznej. Zastój w przemyśle budowlanym 
dał w konsekwencji spadek zapotrzebowa­
n ia  wewnętrznego na drzewo do minimum.

Czy zarzuty pryw atnych posiadaczy la ­
sów są słuszne?

Z pytaniem  tem  zwracamy sie do dyrek­
to ra  lasów państwowych, p. Adama Lore- 
ta , który nas przyjm uje w dyrekcji lasów 
państwowych przy ul. Senatorskiej.

— Czy praw dą jest, że adm inistracja la ­
sów państwowych stosuje dum ping, sprze­
d a jąc  drewno z lasów państwowych?

— A dm inistracja lasów państwowych o- 
trzym uje za m aterja ły  ta rte  eksportowe ce­
ny  wyższe od tych cen — odpowiada p. Lo- 
re t  — jak ie  osiągają inni eksporterzy pol­

scy, a  zatem nie może być mowy o dum­
pingu.

— Tak! Ale zarzut, k tóry  staw iany jest

zawsze znajdzie swój wyraz w cenie. T rzy. 
dzisiejszej sytuacji na rynkach zbytu, kie­
dy podaż jest większa od popytu, utrzym uje

Pałac m yśliwski P. Prezydenta B. P. w  Puszczy Białowieskiej.

adm inistracji lasów państwowych, polega 
nie na tem, aby stosowały one dum ping w 
cenach, lecz na tem — tak mówią pryw atni

się przedewszystkiem ten towar, k tóry  jest 
standaryzowany. (Sortym ent odpowiedniej 
jakości oznaczony jest ustalonem i znaka-

Źubr w Puszczy Białowieskiej.

Dokładne t r a w i e n i e  zapewniają

Przeczyszczające KARPIŃSKIEGO.

eksporterzy lasów — że stosują one dum ­
ping jakościowy.

— Tego rodzaju zarzut może być posta­
wiony tylko przez ludzi, nie zdających so­
bie spraw y ze znaczenia pojęcia dumpingu. 
Jakość towaru, jak i się na rynek dostarcza,

mi. Jednym  z takich znaków polskich la ­
sów państwowych jest Orzeł pośrodku li­
te r L. P . — Przyp. Red.). A dm inistracja 
lasów państwowych w przeciwieństwie do 
innych eksporterów polskich towar swój 
standaryzowała, stąd też odbiorca zagra­

niczny, nabyw ając m aterja ły  z lasów pań­
stwowych, wie co nabywa i dlatego też 
chętniej nabywa ten towar, aniżeli towar, 
niestandaryzowany. Na tej prawdopodob­
nie podstawie został skonstruowany zarzut 
„jakościowego dum pingu" — kończy p. Lo- 
ret.

Zarząd lasów państwowych jest n a j ­
w i ę k s z y m  o b s z a r n i k i e m  w 
P o l s c e .  Posiada przeszło 3 miljony ba 
lasów. W schematycznym podziale ziem 
Rzeczypospolitej co do obszaru, lasy znaj­
du ją się po gruntach i łąkach na trzeciem 
miejscu. Lasy wynoszą 24.1% obszaru Pol­
ski, na powierzchni 9,360,000. A zatem lasy 
państwowe stanowią 30% ogólnej powierzch­
ni lasów.

— Czy lasy państwowe odczuwają k ry ­
zys?

Odpowiedź na  to dają  nam cyfry. W  r. 
1930/31 zarząd lasów państwowych przelał 
do skarbu państw a z ty tu łu  podatków 47 
miljonów, zaś w roku 1931/32 — 32.004.977,76 
zł.

M ajątek lasów państwowych wynosi o- 
kolo 2 m iljardy złotych. Lasy państwową 
zatrudn iają  12 tysięcy urzędników i prze­
szło 30 tysięcy robotników we wszystkich 
dyrekcjach. W szystkie ta rtak i lasów pań­
stwowych są w rnchn. Stosunek zarządu 
lasów państwowych do kryzysu jest ak­
tywny. Jes t to zatem pierwsze spotkane 
przez nas przedsiębiorstwo, które może o 
sobie w ten sposób powiedzieć, które

pracufe cala parq
Chcieliśmy tę  pracę zobaczyć i dlatego 

zapytaliśm y p. dyr. Loreta, czy moglibyś­
my zwiedzić jedną z dyrekcji lasów pań­
stwowych. Lasy państwowe posiadają dy­
rekcje w W arszawie, Radomiu, Siedlcach, 
Lwowie, Łucku, W ilnie, Poznaniu, Toruniu 
i Białowieży.

W ybraliśm y Białowieżę.
Białowieża to jeden z największych m a­

sywów drzewnych w Europie. Sam a puszcza 
stanowi 130 tysięcy ha.

O północy pojechaliśm y do Białowieży, 
W podróży tej towarzyszyli nam dwaj wyż­
si urzędnicy dyrekcji lasów państwowych: 
p. inż. Kozerski i Krzyszkowski. Gawędzi­
liśmy w pociągu:

„Praca, produkcja, ekspansja, pionierska 
praca na rynkach eksportowych" — 
oto słowa, które słyszałem od swoich to ­
warzyszy. Nad ranem  byliśmy w Hajnówce, 
gdzie oczekiwało nas auto. Pół godziny jaz­
dy i oto przejeżdżamy przez puszczę. Re­
flektory samochodowe oświetlają drzewa. 
Wiekowe dęby, sosny i świerki w yglądają 
w tem oświetleniu, jak ze srebra. Zdaleka 
migocą św iatła — to budzi się do p racy  
ta rtak  w Stoczka.

Zajeżdżamy przed oświetlony ganek. 'Je­
steśm y w pałacu białowieskim, zbudowa­
nym na wzór angielski z czerwonej cegły. 
Starom odne lam py i kafelki na ścianaeh, 
obciągniętych do połowy boazerją, drew­
niane wiązania pod pułapem, mówią o my­
śliwskim charakterze tego zamku, k tóry  
jest teraz rezydencją Głowy Państwa. Ten 
zamek należał dawniej do ostatniego cara 
Rosji. Dla niego to postawiono tę niegu- 
stowną zresztą budowlę, której jedyną i 
prawdziwą ozdobą są kominki z m ajol:ki 
każdy będący innym  modelem. Z czasów 
cara M ikołaja II pozostały tu meble, cienką 
czerwoną skórą kryte. Z nowych urządzeń 
bije skromność i prostota. Proste, drewnia­
ne stoły myśliwskie.

W jednem  ze skrzydeł pałacu znajduje 
się muzeum przyrodnicze puszczy Białowie­
skiej. Poświęcił się mu całą duszą p. inż.

każdym  razie po... krewne. Mordowano się 
nawzajem , tak samo, jak  i teraz. Jedni z za 
węgła, nocą, drudzy w jasny  dzień, coraz 
jaw niej.

Ju ż  w 1928 r. jeden z filarów  obozu h it­
lerowskiego, obecny m inister Frick, pisał 
otw arcie w „VoIkischer Beobachter", że 
zabójcy zasługują nie na karę, lecz na 
wdzięczność ojczyzny. Jeszcze w yraźniej 
sform ułow ał to stanowisko sam H itler  w 
słynnym  telegram ie do pięciu skazanych 
w procesie bytomskim z sierpnia 1932 ro­
ku. W tedy, gdy Papena nazwał katem, mó­
wiąc, że przez ten wyrok Papen wpisał się 
krw ią w hisforję Niemiec... A dzisiaj po­
dali sobie ręce i jest wszystko w najwyż­
szym porządku... Teror szalał. Wchodzi on 
w skład program u i katechizmu H itlera, 
który  zapowiadał od dawna, że wrogów 
będzie „niederkartatschen“...

Oprócz teroru  rozwijało się szpiegostwo 
wewnętrzne, doprowadzone do form wybu­
jałych, wręcz fantastycznych. W tej^ atm o­
sferze zrodził się ruch dzisiejszy, który ma 
podłoże znakomicie przygotowane. Oddzia­
ły  szturmowców posiadają w szystkie adre­
sy, znają każdy dom od suteryn aż po 
strych, wiedzą doskonale, co się dzieje w 
każdem m ieszkaniu i na każdem piętrze. 
P o  sądach kapturow ych zapanował popro­
stu  lynch. Ta sprawiedliwość jest napraw ­
dę ślepa. Idzie z zawiązanemi oczyma i 
tra f ia  wszędzie, nie potrzebując szukać 
drogi. Jes t to olbrzymia likwidacja ra­
chunków, nietylko partyjnych, ale i ściśle 
osobistych. Denuncjacje opierają się na 
najbłahszych przesłankach. Czasem fun­
damentem ich jest jakaś kłótnia .-'ąsiedz 
ka. spór o balję, o byle co. Sypią  się dono 
sy. jak za czasów inkwizycji.  ̂ ,

W ślad za tem szpiegostwem i donosi 
pielstwem idzie gorliwość. Nieznośna, de­

nerwująca, w strętna. Zdaje mi się, że w tej 
chwili nie można już inaczej chodzić po 
Niemczech, jak tylko z Hakenkreuzem  w 
klapie m arynarki. Są jednak ludzie ostroż-

A fisz  „niemieckiej tragedii“.
ni, którzy taką d ysk retn a  odznakę uważają 
za niewystarczającą. Chodzą z chorągiew­
ką. Na wszelki wypadek. Żeby ju t  nikt nie 
m iał pretensji! .Widziałem jakąś sparali­

żowaną staruszkę, chyba dziewięćdziesię­
cioletnią, k tóra jadąc wózkiem w bezwład­
nych rękach trzym ała proporczyk. Ten 
sam proporczyk widzi się na wózkach nie­
mowląt. Od kilku tygodni sprzedają nawet 
cukierki ze swastyką... Można schorować 
się na sam widok takiego cukierka! Ich 
gorliwość doprowadza do neurastenji! Gdy 
obcy idzie ulicą i to nawet główną, coraz 
częściej zaczepia go natrętny wzrok jakie­
goś patrjo ty . Szukają opaski na ramieniu, 
potem kontrolują klapę m arynarki. A koń­
czą na nosie„.

Program  H itlera m a być „unabander• 
lich". Jego punkt ósmy stwierdza w yra-, 
źnie, że „W szyscy obywatele państwa mu­
szą mieć jednakowe prawa i obowiązki 
Zdawałoby się, że tu już nie trzeba nic wy­
jaśniać, a tymczasem inny punkt progra­
mu powiada, że obywatelem państw a może 
być tylko i wyłącznie „Volksgenosse". A 
takim  Volksgenosse może być tylko ten 
kto ma niemiecką krew~  Punkt piąty do­
daje, że kto nie jest obywatelem państwa 
(czytaj „Niemcem pełnej krwi"), ten może 
żyć w Niemczech tylko jako gość i podle­
gać specjalnemu ustawodawstwu„. Mamy 
zatem wyjaśnienie jednakowych praw  dla 
wszystkich obywateli— Coby na to powie­
dział idealista Fichte, który także domagał 
się czystości ra sy ? -

Ciekawy jestem, czy rzeczywiście pro­
gram  H itlera nie ulegnie żadnym zmia­
nom. Jeżeli naprawdę nie wolno w nim 
przestawić ani literki, to ładnie będzie wy­
glądała np. prasa w Niemczecht Wyobra 
żam sobie! Dziennikarzowi, który nie jest 
czystej krwi Niemcem, nie wolno napisać 
ani jednego słowa po niemiecku... (punkt 
23). „W szyscy redaktorzy i współpracowni­
cy dzienników, które ukazują się w  języku

niemieckim, muszą być Volksgenossenu. 
Byłoby to chyba identyczne z zamknięciem 
conajm niej 90 proc. dzienników, niemie­
ckich!

Sądzę również, że podobny los musi spo­
tkać teatry niemieckie, n. b. puste w tych 
czasach. Powodem słabej frekwencji, jak  
sądzę, jest to, że sceną czy nawet areną 
stał się każdy plac, każda ulica. M iejsca 
bezpłatne. Czasem nawet można coś do­
stać, jeśli się jest zanadto ciekawym. Ale 
bywałem i w teatrach prawdziwych, któ­
rych repertuar jest specjalnie nastawiony. 
Przeważnie sztuki wojenne lub powojenne. 
M. in. widziałem rzecz pt. „Bitwa nad Mar> 
ną", eine deutsche Tragodie. Literacko 
ciekawy eksperym ent: bohaterem jest wła­
ściwie... mapa. Zam iast akcji właściwej, za­
m iast figur i ról mamy chorągiewki, któ­
re  w kwaterze głównej przesuwa sztab 
Moltkego. W antraktach (jest ich sześć) 
la tarn ia  magiczna wyświetla na olbrzymim 
ekranie stad ja  ruchu wojsk w pierwszych 
dniach września. W idownia patrzy z za­
partym  tchem. I  teraz bohaterem przestaje 
być mapa, zaczyna grać sama publiczność. 
Szepty, słowa nrwane a namiętne, oddechy 
przyspieszone, zaciskające się pięści... U 
wielki żal, równie świeży dziś, jak w tedy.„ 

Wybiegłem z teatru  po kilku obrazach. 
Na ulicy znowuż pochód. I  pochodnie* 
I Horst W essel Liedt

Die Strasse frei den braunen Bataillo-
nenl

Die Strasse frei dem Sturmabteilungs-
mannl.n

Ach, jak  oni rozpychają się!.-
*— 0— 4

  ..........—____________________ ____ z J t
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cych na wózkach przewoźników drzewnych. 
Z  wózków zwisają nogi obute w łapcie.

Przewoźnicy zarab iają  okoto 4 zł. dzien­
nie. D yrekcja lasów płaci lepiej aniżeli p ry ­
w atn i właściciele. W takim  ośrodku drzew­
nym , jak  Skole, przewoźnik pracuje dzień 
ca ły  za 2 zł. Czy za te kwotę może wyżyć 
przewoźnik i... jego koń?...

Przez cały dzień w ędrują z lasów do ta r ­
taków  ścięte drzewa. W tym  roku przezna­
czono około 1300 ha do ścięcia. Drwale ści­
n a ją  sosny i świerki białowieskie. Te sos­
ny  i świerki w ędrują do tartaków . W dy­
rekcji białowieskiej jest ich trzy.

Jesteśm y w Hajnówce. Drewniane hale 
rozrzucone na nierównym ąrunoie, przez 
k tó ry  przechodzą lin je kolejek; porozrzu­
cane bloki drzew. Przejeżdżamy przez bra­
m ę i kierujem y się do zarządu tartaku .

Zarządca jego, p. S tanisław  Sarnek mówi 
m i, że pod jego kierownictwem pracuje 
6 traków  w jednej części, w drugiej zaś cyr- 
ku lark i. Robotnik, obsługujący cyrkularki 
m usi być wykwalifikowanym specjalistą w 
dziedzinie obróbki dębiny. I  dlatego cyrku- 
larz  zarabia więcej, niż inni niewykwalifi­
kowani robotnicy. O ile robotnik ta rtaku  
zarab ia  przeciętnie zł. 3.40 za dzień, o tyle 
zarobek specjalisty - cyrkularzysty sięga 
5—6 zł. Rozmawiałem z jednym  z takich 
specjalistów p. Dudzińskim. Musieliśmy 
głośno mówić, bowiem rozmowa toczyła się 
przy  huku maszyn. Powiedział mi, że jest 
zadowolony z pracy i chciałby więcej p ra­
cować. Robotnik ten mieszka w lepiance, 
płaci za nią 12 zł. miesięcznie. Ma żonę, 
jedno dziecko i spodziewa się potomstwa. 
Skarżył się na wilgoć w swojej lepiance.

— Życie w wilgotnej lepiance jest cięż­
kie" — mówił. Jego blada cera mówiła nam 
więcej o tej wilgoci, niż jego słowa. Mimo 
to robotnik ten Je s t  zadowolony z pracy 
i pracę swą uważa za najwyższe dobro. Ta­
kich robotników pracowało w ta rtak u  35. 
Pom agały im w praey kobiety, roznosząc 
pó łfabrykat parkietu-fryzy.

Żaden z robotników nie był tak  biedny, 
aby nie nosił ciepłego ubrania. Żadna z 
robotnie nie była tak  biedna, aby nie m iała 
kaloszy albo botów.

Niejeden z pośród robotników tartacz­
nych dawniej należał do band partyzanc­
kich, niejeden ukryw ał się w lasach. Schro­
nieniem  ich były lasy. Dziś stoją przy war­
sztatach i tną drzewa, których gąszcz był 
schronieniem.

T artak  w Hajnówce pracuje całą siłą pa­
ry . I  nietylko pracuje, lecz rozbudowuje 
się. , v, •

Ile  lasy państwowe eksportowały w to­
nach drzewa miękiego?

Od listopada 1931 r. do października 1932 
r. — 19.650 tysięcy tonn. Do Anglji ekspor­
towano 13.900 tysięcy tonn. Przez Gdańsk 
przeszło 15 tysięcy, przez Gdynię 20 tysię­
cy tonn.

Jak i jest
stosunek eksportu polskiego 

do eksportu sowieckiego 
i  skandynawskiego?

Państw a skandynawskie powiększyły 
swój wywóz, wychodząc zwycięsko z walki 
z dumpingiem sowieckim. Z 39% r. 1930, o- 
gólny wywóz państw  skandynawskich 
wzrósł w r. 1932 do 43%. Jeżeli tak  dalej 
pójdzie Sztokholm i Helsinki nie przestaną 
przodować w handlu drzewem.

W  r. 1930 wywóz drzewa tartego z Polski 
wynosił 4% ogólnego wywozu, w r. 1932 — 
5%. Eksport sowiecki stanowił w r. 1930 — 
36% ogólnego wywozu, w r. 1932 stosunek 
procentowy nie zmienił się, wynosił rów­
nież 36%. W cyfrach stanowiło to 7.430.619 
w r. 1930 i stanowiło 170.986 tysięcy rubli, 
zaś w roku 1932 — 5.575,442 i stanowiło 8.115 
tysięcy rubli. Za dum ping swój, jak  widać, 
Sowiety płacą zniżką cen.

K. Wrzos.

DRUGI S ZLA G IER  W  E S P LA N A D Z IE

m m m uw u. g o id
światowej sławy kompozytor dyry­
gent orkiestry gramofonowej Co­
lum bia Company.

O I»  * K W I E T N I A
W K AW IARN I I  NA DANCINGU

E S P Ł A N A D E
Kraków 1677k Podwale 7.

Ameryka przeżywa obecnie
i r z u  k r g z g s g .
Napisał J u l j u s z ,

(Specjalny InMcropcriffit „Ilustrow anego Kacy era  C odziennego").

Waszyngton, z końcem marca.
(z) Przed opuszczeniem W aszyngtonu dla 

udania się w celu prowadzenia dalszoj an­
kiety do innych środowisk St. Zjednoczo­
nych* postanowiłem zreasumować moje 
wrażenia z ubiegłego tygodnia.

Am eryka walczy z trojakim  kryzysem. 
Pierwszy z nich to kryzys finansowy, lub 
raczej bankowy, który mógł był stać śię 
również monetarnym.

Kryzys bankowy.
Przez reorganizację systemu bankowego, 

przez bezlitosne ściganie najpotężniejszych 
finansistów, prez. Roosevelt położył kres 
nadużyciom i zaczął poddawać pod kon­
trolę Federal Reserve Roard, tj. państwa, 
operacje wielkich zakładów* handlowych i 
prywatne. Tysiące małych banków zniknie 
z powierzchni ziemi. Jeżeli chodzi o ogro­
mne długi wewnętrzne, to przez bankruc­
tw a staną się one przedmiotem ogranicze-

w °n y j0tkad i be* podania źróuL^bronlony.

nia kapitału  i układów prywatnych, które j świadczają ™  ̂  ^ l ^ f e g O ^ e s t ’ współpra-
od dzis za kilka miesięcy osiągną ten wy- rem rządu am ery ^  . ^  ^ . nłłńsl.wam |  za„
nik, że zmniejszą przynajm niej ó połowę 
ciężary, ciążące na gospodarstwie. t r 

Dzięki tej polityce dolar zdaje się bye 
uratowany, o ile — rzecz prosta* - -  nie po­
jaw i się jakieś nowe niebezpieczeństwo.

Kryzys ekonomiczny.
Drugim  kryzysem jest kryzys natu ry  e- 

konomicznej. To problem o wiele trudm ej; 
szy do rozwiązania. Prez. Roosevelt do tej 
pory, obok kilku billów dotyczących wspo­
możenia bezrobotnych, zwracał przede­
wszystkiem uwagę na problem rolniczy. 
Użył on środków radykalnych i śmiałych, 
zmniejszając rozmiary terenów uprawnych 
i ustalając ceny.

Jest rzeczą wątpliwą, by senat uszano­
wał w całości proponowane przez p. Roose- 
velta zarządzenia. Lecz ogólna ich zasada 
będzie uznana i poważna ta  próba będzie 
przedsięwzięta.

Kryzys polityczny i moralny.
Trzeci kryzys był natu ry  politycznej i 

m oralnej. Poddając badaniu rachunkowość 
władz miejskich i gminnych, poddając li­
czne przedsiębiorstwa pryw atne i publi­
czne śledztw*u specjalnych czynników, wy­
znaczonych przez władze skarbowe, a prze­
dewszystkiem zaczynając kasować prohi­
bicję, przerażające źródło powszechnej ko­
rupcji* — p. Roosevelt wykazał, iż oddziała 
on również potężnie na obyczaje politycz­
ne, jak  i na gospodarkę państwową i na 
finanse.

To istotnie zadanie, wymagające nadludz­
kich sił, jakie włożył na swe barki p. Boo- 
sevelt. Niebawem spiętrzą się rozmaite

przeszkody na drodze do zrealizowania 
tych zadań. Lecz pocieszającym jest fakt, 
że człowiek ten cieszy się prestiżem nawpoł 
boskim i że płynie ku niemu fa la miłości 
i zaufania, która wywiera wpływ nawet na 
starych polityków z Kongresu.

Odbudowa światowa.
Niezwykle doniosłą jest rzeczą, że p. Eoo- 

sevelt nie myśli bynajm niej, by mógł do­
prowadzić swoje dzieło do końca bez uzna­
wania i rozumienia obcych interesów. Od 
samego prezydenta poczynając, a na naj­
niższym urzędniczku kończąc, wszyscy o-

ca ścisła z najważniejszemi Państw ann za* 
granicznem i dla odbudowy światowej.

Ogólnem życzeniem jest, by konferencja 
ekonomiczna zebrała się mozh wic j ak n aj -

źródeł angielskich, że A nglicy nie sprzejei^ 
w iają się temu.

Wobec takiego stanu rzeczy, F ran c ja  m a 
przed sobą kierownika państw a am erykan- 
skiego, który zdolny jes t do tego, -by tiar 
wet bez jakiegoś trak ta tu , czy podpisu 
wspomagał F rancję  w u trzym aniu  pokoju.

Długi.
Spłata  ra t  grudniowych byłaby niechy­

bnie bardzo mile widziana przez p. lloose- 
velta, ułatw iłaby m u m oratorjum  ra t  D o­
stępnych, ogólne uregulow anie długów, co 
leży w jego intencjach. Lecz te intencje p. 
Roosevelta nie są jeszcze zrealizowane.

O ile w tragicznym  momencie otrzym ał 
on pełnomocnictwa d la akcji ratow ania 
dolara, to nie oznacza to bynajm niej, i ż  U- 
zyskałby pełnomocnictwa co_ do długów 
i polityki międzynarodowej. K o n g r e s  
z a c h o w a ł  s w e  p r a w a .  M inimal- 
nem zaś jego żądaniem będzie dodanie do 
pomocy prezydenta, upoważnionego do pro­
wadzenia układów, g rupy  parlam entarzy­
stów o charakterze konsultatyw nym .

Mąż stanu taki, jak  p. Roosevelt, lub ja ­
kim był przed nim p. Poincare, może mieć 
rodzaj dyktatury , zdobytej powszeehnem 
zaufaniem, d y k ta tu ry  w stosunku do p ro ­
blemów, nie cierpiących zwłoki.

Nie znaczy to  jednak, aby pozwolono m u 
robić wszystko, co mu się podoba w odnie­
sieniu do wszystkich innych problemów.

picem  pracowitych i w iernych mężów.
Londyn, w marcu.

Granice Itetem ji, małego państewka na te- 
ry torjum  Tanganiki w Afryce Wschodniej, 
należącego ongiś do Niemiec, a dziś pozo­
stającego pod protektoratem  angielskim,, 
odległo są od najbliższej Iinji kolejowej

toczonym potrójnym  rzędem glinianych 
ścian, które zdają się odgrywać rolę mu­
rów fortecznych. Oto jak  Smith opisuje, 
pobyt swój w tem niezwykłem królestwie: 

Opuszczam mój „powóz" i klaskając 
w dłonie, staram  się zwrócić na siebie uwa-

Białe zębyiChlorodont
Pasta do zębów, używana przez miljony ludzi na 
całym świecie. Pierwszorzędna w działaniu, osz­

czędna w użyciu.

INTELIGENTNY SYN powstańca z r. 1863, zniszczony 
wojną i chorobą, pobierający rentę 10.— zl. miesięcznie, 
ginie powoli z głodu Pragnie pracować, umie oprawiać 
książki, prosił już o pracę lub pomoc materjalną, dotąd 
bezskutecznie. — Zgłoszenia i datki przyjmuje Administra­
cja I. K. C. Kraków, Wielopole 1, pod „Oprawa ksią­
żek 60 . I612ki

Pięciu małżonków królowej, tworzących jednocześnie radę m inistrów  Itetem ji.

I P O D Z I Ę K O W A N I E
Wszystkim, którzy raczyli oddać ostatnią posługą, bio­

rąc udział w pogrzebie naszego najukochańszego syna* 
i  braciszka śp. ,

Januszka Żytomierskiego
oraz w tej ciężkiej dla nas chwili pospieszyli z wyraże­
niem współczucia, okązuiąc narp tak wiele serca, skła­
damy na tej drodze serdeczne „Bóg zapłać*4. 454k w r i  o m iu i .  „jraiac jest czekoladowe

Pogrążeni w smutku rodzice ft rodzeństwo, |  koloru małym budynkiem drewnianym,

D ar Es Salam  — Tabora o kilkaset kilome­
trów. By się dostać do stolicy tego „pań­
stwa", pociąg nie jest jednak rzeczą konie­
czną. W Tabora, za cenę mniejszą, niż 
średni kurs taksówką w jakiem ś eu- 
ropejskiem mieście, wynająć można tuzin 
silnych murzynów, którzy zmieniając się 
czwórkami, zaprzęgają się do dość wygo­
dnie urządzonej lektyki i w niespełna ty ­
dzień docierają do celu.

W ten oto trium falny sposób przybył 
pod same bramy pałacu królewskiego 
w Itetem ja znany podróżnik agięlski Ro­
bert Smith. „Pa!ae“ jest czekoladowego

o-

gę. Wreszcie wrota się otw ierają i ukazuje 
się w nich wysoki i dobrze zbudowany mu­
rzyn, którego zdumienie i zakłopotanie nie 
ma granic. Bierze mnie widocznie za u- 
rzędnika adm inistracji, którego należy 
traktow ać z całym szacunkiem. Wreszcie, 
zwracając się do wnętrza, woła:

— K atila! Benuko! Pakenu!
Zjawia się trzech murzynów, którzy ńa 

widok mój w racają szybko skąd przyszli 
podnosząc przytem niesłychany wrzask. Po 
chwili murzyni ci w towarzystwie innych je 
szczepięciu ustaw iają sieprzedem nąw sżeY  
regu i odgrywają na bębenkach przywi 
talny marsz. Ponad m uram i „forteeznemi"

mnóstwo czarnych głów z zachwytem ł cie­
kaw ością p rzy g ląd a  się  „uroczystości”.

P o  zakończeniu tego  ce rem o n ja łu  dw or­
skiego, m urzyn , k tó ry  o tw orzy ł m i w ro ta , 
jak b y  kogoś szukał w śród obecnych. R ozu­
miem , że szuka tłu m acza  i m ów ię m u :

— Możesz ze m n ą  rozm aw iać  w „bantu* 
w ładam  tym  język iem  św ietn ie .

— A więc pow iedz m i czego żądasz od 
tw ych sług?

— Chcę w idzieć Jej Królewską Mość, dof 
k tó re j m am  pism o od g u b e rn a to ra  T a n ­
gan ik i. _

— J e j  W ysokość p rzy jm ie  C lę p e łn a  r a ­
dości. Idę pow iadom ić ją  o tw ej obecności.

Czekam dość d ługo  — kobiety  są je d n a ­
kowe pod w szystk iem i k lim a tam i. N areszcie  
w kracza do „salonu", do k tó rego  m nie 
w m iędzyczasie w prow adzono. O dziana  je s t  
w b ia ły  płaszcz, dochodzący je j  do stóp. 
G łowa krolow ej ozdobiona je s t k o ro n ą  
z m ocno błyszczącego m eta lu . W  śro d k u  
korony  um ieszczony je s t  w ielk i kam ień , 
k tó ry  podejrzew am , że je s t czyste j wody... 

’ • Z ax n.,ą  p o stęp u je  przew odniczący  
m o n stró w  1 .w n ien ag an n y m  szeregu  

5 innych  m urzynów  odzianyeh  w różnego
mń a r ^ i S|POi< K r ó l o w ® sk ła d a  przede m ną głęboki ukłon, wznosi dłoń ku p ie rs i 
i uroczyście zasiada na tronie. J e s t  to 
w ysokiego w zrostu  kobieta, m ogąca liczvć 
40 la t. P rzew odniczący  ra d y  m in is tró w  
opuszcza nag le  sa lę  i w raca  p o c h  
weczką, k tó rą  um ieszcza w pobliżu tro n u
isJ*.ąe|CZiryi^  ruchem . zap rasza  m nie, żebym  usiad ł K rolow ą w skazuje mi ręk a  ideein

Jj p l>  daw iaT  k ° l0r0W ych apoóenkaeji i

,1 nistrów* m ałżonkow ie> ® zarazem  ra d a  m i­

ii ^ > Ah!

r  f W K J s s s
T Ł "  T ,i£ tr ln°ad”̂ r*«- 
s&sasŁ u g tó  * “ó
nazwać łóżkiem  zaT n« tn’i °  m ożna to
w sali tronow ej. ’ za in sta lo w an e  zosta je

życie*teł królowii® k tó r |bf r  T ° wcać zl>!isk« 
i k tó ra  jest nasteDC7vn?aZa i ZI ludem  
kobiet-królów . y ią  d łu £ ie j d y n a s tj i

b i.t?ą pow ódẐ e C.iest ‘™> k -
dnięcia, jeś li z w a lić  f e 4 tru d n y  do <>dl?a-
k ^ h t a
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i, że na większości romadzeń szczepo­
wych obradują w te państwie niekiedy 
■wyłącznie kobiety. Fomen ten powtarza 
się często w afrykańssh miejscowościach, 
gdzie< jest mało kobiektóre skutkiem te­
go więcej są w arte omężezyzn. Kobieta, 
jako  rzecz rzadka naica swą wolę męż­
czyznom. Robią im ttgrzeczność" brania 
2 czy 3 małżonków, s wzamian żądają 
absolutnej wierności oraz pracowitego 
i uczciwego trybu  żyt i... szerokiej tole­
ran cji dla swych małh wolnostek kobie­
cych, bo przecież ko;c końców kobieta 
nie jest obowiązana t ścisłego przestrze­
gan ia  wierności m ańskiej. Mężczyźni 
więc za jiąu ją  się czyościaini gospodar- 
skiem i i n ie wolno im? wtrącać do spraw 
publicznych, które ienie obchodzą. Nie­
liczni fcą tylko „emanpanci“.

Og^ywiście tylko kcety pewnej pozycji
u p g ą  sobie pozwolić rluksus utrzym yw a­
n ia  harem u. Ubogie tdowalniają się je ­
dnym  „czy“ dwoma iżarni. Królowa na­
tom iast dla podkreślia swej wyższości 
m usi ich mieć więcej Jiektóre przodki nie 
władczyni m iały po 5tnężów, dla których 
zbudowano wielki bak, służący dziś za 
pomieszczenie dla zwrząt domowych.

Obecna królowa jefskromna i konten- 
tu je  się 5 mężami, ta  p iątka mieszka 
w- jednym  pokoju i pia na hamakach. 
W  porze posiłku króba woła ich do sto­
łu, co jest zresztą tył figurą retoryczną, 
bo jada  się na podłoć i jedynie królowa 
tylko może korzystać wypchanego jakie- 
m iś liśćmi worka.

Codziennem daniem rólowej jest pie­
czeń z gazeli, przysnu który mężowie jej 
p róbują z okazji wieleh uroczystości je­
dynie.

Co się tyczy pochodnia iei dzieci to 
problem  ten w żadenposób królowej nie
interesuje. Starczy .u świadomość, że są 
to  je j dzieci i że będnosie je j nazwisko.

'Królowitetemii.

Dotychczas królow jest m a tk ą  15 chłop­
ców i 5 dziewcząt. T tstatnie — n a js ta rsz a  
je s t n astępczyn ią  t r u  — m ieszkają każ­
da w oddzielnym poju i oddawane im są 
wszystkie honory , tfopcy zajm ują jedno 
wspólne pomieszczeń . .

Tak oto, w niezłóconym^ spokoju i 
szczęściu żyje sobie dżina królew ska Ite- 
tem ji.

Effia straszliwe! fcaSasirotii angielskiego samolotu.

H e m p a

21 d n i a .

„Unicestwienie Polski przez Prusy —
notoryczną zbrodnią"

Chestferlon p ię tfn u fe  b ru ia ln o $ e  p ru s k q ,
Znakomity pisarz, G. K. Cliesterton, na­

desłał do „Times‘a“ list otw arty, w którym
w sposób dowcipny a drwiący poddaje 
krytyce stanowisko Anglji wobec Niemiec 
i wyszydza bezlitośnie sym patje angiel­
ski* do Niemców.

Pisłuchajm y jak  ironizuje świetny pi- 
sar;:

„Zdawało mi się, że polityka angielska 
od jzasu wojny stale była właśnie proger
m aiską i propruską. Nic to: gazety widzą

~  lir ..................................co innego. Byliśmy podobno tak względem 
Prisaków nieżyczliwi, że wpędziliśmy ich 
w walone sny (po raz pierwszy) o milita- 
ryznie.

Z takim  nam iętnym  zapałem popieraliś­
my na każdym punkcie F rancję i Polskę, 
że vreszcie Poczdam i Berlin poczęły ma­
rzyc o tej strasznej rzeczy, którą jest 
..dnl“ żołnierski Nękany ponad siłv. na- 
trzytnał. I  oto odkrycie, że junkrzy już nie 
trzjtnal. I oto odkrycie- że junfsrzy juz nie 
są Iwakrami, wstrząsnął naszem sumie- 
nien do głębi z powodu popełnionej przez 
nas zbrodni.

Jeżeli teorja ta  jest prawdziwa, to do- 
pravdy dziwnie nas uczą historji. Uczono 
mnb, że Bismarck wyznawał przed wielką 
wojią p o l i t y k ę  k r w i  i ż e l a ­
z a ;  że P r u s y  b y ł y  p r z y s ł o ­

w i o w y m  k r a j e m  m i l i t a r y -  
z m u  p r z e d  r o k i e m  1914; że pe­
wien cesarz niemiecki (jeszcze żyjący, jak 
twierdzą), z a l e c a ł  s w y m  ż o ł n i e ­
r z o m  n a ś l a d o w a ć  H u n n ó w ,  
którzy niszczyli Europę w wiekach za­
mierzchłych; że prasa angielska drw iła 
wtedy z pruskiej skłonności do opancerzo­
nej pięści; że zabór Alzacji przez Prusy 
był aktem dla Bismarcka nawet niedorze­
cznym i brutalnym ; że u n i c e s t w i e ­
n i e  P o l s k i  p r z e z  P r u s y  (co 
P r u s a c y  c h c ą  z n o w u  p o w t ó ­
r z y ć )  b y ł o  j e d n ą  z n o t o r y ­
c z n y c h  z b r o d n i  w i e k u  c h r z e ­
ś c i j a ń s k i e g o .

Jednem  słowem, uczyłem się niegdyś, na 
długo przed wojną, że Prusacy byli niebez 
pieczni dlatego, że ze względu na ich obec­
ną filozofję, ani nie boją się Boga- ani 
nie szanują człowieka, czyli (mówiąc języ­
kiem nowoczesnym) nie s ta ra ją  się posiąść 
ani międzynarodowego ideału chrześcijań­
skiego, ani hum anitaryzm u demokracji no­
woczesnej. Jednem  słowem — dlatego, że 
z a c h o w y w a l i  s i ę  z a w s z e  t a k  
s a m o ,  j a k  s i ę  z a c h o w u j ą  
t e r a  z“.

Czy Anglicy przejrzą po tych światłych 
i wnikliwych słowach Chestertonał

Dramatyczna walka
o życie człowieka.

Jak przerachoiwać termometry 
Celsjusza, Reaunra i Fahrenheita?

Kraków, 31 marca.
(c) Ja k  wiadomo, e we wszystkich k ra­

jach  używa się temmetrów jednego sy­
stemu. W Polsce owiązuje obecnie Cel­
sjusz, w Niemczecbak samo, w Ameryce 
F ahrenheit, w A ust mierzy się febrę we­
dle: Celsjusza, inne tipera tu ry  wedle Reau- 
m ura, a  w kąpieliścb, obowiązuje także
R eam ur itd. . . .

Ponieważ sfery okowę, a  szczególnie 
lekarskie muszą «sto przerachowywae 
term om etry innyci krajów na ■ własne, 
przeto podamy tu raktyczne wskazówki 
takiego przeracbowia, wedle regułki d ra  
H enryka Schuschne z Budapesztu.

Celsjusza przeraew uje się na *anren  
heita w ten sposób.e do odnośnego stop­
n ia  Celsjusza, doda się odpowiedni sto­
pień Reaum ura, zaaczony na termome- 
trze i do tego doda. sie liczbę 32. Np. ile 
jest stopni Fahrenhta przy W s t?pn] f £
Celsjusza? 60 C rówi się 4.84ftE ’4hTenCheit J  plus 60 C, plus 32, tem 140 * ahrenheua.
Np. 72 stopni R e a u n r a ,  ilu równa się sto­
pniom F a h r e n h e i t a  12 R  równa się 90 C, 
a więc 72 R. plus iC , plus 32. daje 104

F Nadwhrótta ‘przeliczde F ah ren h e ita  n a  
R eau m u ra  lu b  n a  CejtBza odbywa się na­
s t ę p u ją c o :  O dejm uje  ve id odnośnego stop- 
n i a  F ahrenheita , o
j otrzym uje się sum >toPm  *
R eaum ura. 5/9 te j sun odp° vvl^ a 4/na ;pj 
nym  stopniom  Celsiuiz. reszta, tj. 4/9 te j 
sum y, oznacza stop iei teaum ura. Np. 176 
s t o S  F ahrenheita i l ^ o w i  stonm Cek 
sjusza? lub R e a u m _ u ra ? 7 6  mniej 32 równa 
sie 144 R eaum ura i  Ceiusza. oiy tej sum y 
wynosi 80. zaś cztery iewmte . wyiic^i 64. 
Czyli: 176 stopni F a h r W a  równa się 80 
stopniom  Celsjusza, a Reaum ura.

Londyn, z końcem marca.
Cdy Londyn obserwuje z zaciekawie- 

nien końcowe stadjum  rozprawy przeciw­
ko jor. N orm anow i B aille -S tew art z puł­
ku szkockich strzelców, któremu akt oskar-

nnnrtnilaii ł o i  n m  n in  UtAlGun.żeni; zarzucił sprzedaż tajem nic wojsko- 
wycl wywiadowi niemieckiemu. Wyrok

STARUSZKA 75- LETNIA - " d j g  L T iró d k ó w “ do 
ąc znikąd żadnej pomocy * .K .C .
tycia -  zwraca sie tą d,ro8O w  dla Gtodn-j ‘ przyj-

k s t u  f iS Ł s a r a  atas^wałi.

ma zapaść już niebawem i do ostatniej 
ca wili jest w najwyższym stopniu niepe- 
wiy. _ .

W toku przesłuchiwania świadków poja­
wia się w sali rozpraw m atka oskarżone­
go, która wskazywała, jak  ciężkie było po- 
łożnie m aterialne jej syna, który chciał 
żyć na dobrej stopie i wyjeżdżać zagrani­
cę. Szczegółowo opowiada ona o wyjezdzie 
syn; do Niemiec i listach, jakie _ pisał 
stantąd. M atka wskazuje na fakt, ze syn 
skartył się ną brak pieniędzy, że dlatego 
musał skrócie swój pobyt na terenie Nie­
miec

Jaio następny świadek zeznaje kierow­
nik szkoły tańca w Londynie Y iktor Syl- 
yester, który w sierpniu ub. roku był na 
wystłpath w hotelu „Eden" w Berlinie. 
Po wpsttpie zgłosił się do niego jakiś pan, 
który prędstaw ił swoją towarzyszkę jako 
Marjc Ldzę i zaznaczył, że towarzyszka 
jego eheidaby zatańczyć z P. Sylwestrem. 
Człowiekien tym był por. Stewart. Mistrz 
tańca przypomina sobie, że M arja Luiza 
mówiła łananą angielszczyzną, że była b. 
przystojną tondynką, ubraną w bardzo e- 
legancka sulnię.

Na tem at \izyty por. S tew arta w Berli­
nie zeznaje bat oskarżonego por. Erik 
Stewart. Zezn.je on, że b ra t mu opowiadał 
obszernie o sw>im pobycie w Niemczech i 
nie ukrywał je ze swoim stosunkiem z 
M arja Luizą. L  powrocie z Niemiec po­
kazywał mu br*, książki tam  zakupione i 
rozmaite pisma.Niczego w swojej walizce 
nie ukrywał. Pri-znał sie, że M arja Luiza 
daw ała mu pien^dze, gdyż znalazł się w 
B erlinie w frudnm położeniu. Na tem at 
tego faktu doszłoio ostrej sprzeczki mię­
dzy braćmi, gdyż or. E rik  S tew art zarzu­
cił b ra tu  niehonł-owość i niewłaściwość 
postępowania, ̂ O s trz a ł  brata, ażeby prze­
stał prowadzić żychna tak wystawną ska­
lę i nie obijał się iągle po dancingach i 
lokalach.

B n
oto dziennik, który zilustruje cał­
kowicie gorączkowe tem po dnia 
dzisiejszego.

TEMPO DNIA
Juk już donieśliśmy onegdaj — o od D ixm uiden w Belgii wydarzyła sie straszna ka­
tastrofa angielskiego samolotu pasażerskiego „City o f Liverpool“, przyczem cala j 
olsada 15 osób zginęła w płomieniach. — Zdjęcie nasze przedstawia szczątki płoną

cego samolotu.

W dalszym ciągu por. E rik  Stew art opo­
wiada o wycieczce swojego b ra ta  samolo­
tem do Holandji. Por. E rik  Stew art pro­
stuje oskarżenie, jakoby brat jego wielo­
krotnie bywał w Holandii. Por. S tew art 
był tam zaledwie raz i to dzięki uprzejmo­
ści jednego z lotników, który wyrobił mu 
znaczną zniżkę na przejazd. Co do notatek, 
jakie poczynił por. Stew art na tem at tan ­
ków i automobili pancernych, por. Erik 
Stew art stwierdza, iż b ra t jego przygoto­
wywał sie do egzaminów, i że wspominał 
mu o wynotowywaniu sobie szczegółów 
technicznych z odpowiednich podręczni­
ków.

Przełożony # oskarżonego kpt. L atter 
chwali obowiązkowość por. S tew arta i 
stwierdza, że był on uzdolniony ponad mia­
rę. Na tem zakończono przesłuchania 
świadków.

W wielkiej mowie obrończej rozwija 
swój ta lent krasomówczy adwokat P ar- 
kes, który wykazuje punkt po punkcie sła­
bość i chwiejność aktu oskarżenia. Podno­
si on fakt, że nie znaleziono żadnego szy­
fru  w listach oskarżonego, a wiadomo, że 
szyfr jest podstawa wszelkiej roboty szpie­
gowskiej. Sumy jakie otrzymywał por. Ste­
w art od M arii Luizy są śmiesznie m ałe i 
jako wynagrodzenie za robotę szpiegow­
ska byłybv poprostu „nie do przyjęcia". — 
Obrońca Parkes wskazuje na fakt, że po­
stawienie tego wzorowego oficera przed 
sad wojenny bez dostatecznych dowodów 
jest zrujnowaniem jego karje ry  i że na­
wet w razie uwolnienia, bedzie m usiał on 
opuścić szeregi arm ji. Jeżeli bedzie szukał 
pracy poza szeregami armji, to wszędzie 
spotka sie z podejrzeniami. Por.^ Stew art 
był człowiekiem lekkomyślnym i kochli­
wym, nio jednak nie wskazuje na to, aże­
by był szpiegiem. *

W yrok sadu wojskowego oczekiwany 
jest w Anglji z wielkiem napięciem. Opi­
n ja  publiczna odnosi sie do por. S tew arta 
z dnża sym patia, uważając, że oskarżenie 
wojskowe jest nieumotywowane dość sil­
nie. Zobaczymy, czy sędziowie wojskowi w 
Londynie uprą sie przy swojej tezie, czy 
też uznają swój błąd.

W...0 ... ■

zamknie w swgcti łamach cało­
kształt przejawów życia.

TEMPO d n ia
podawać będzie najświeższe wiado­
mości z  całej Polski i z całego 
świata.

te m p o  d n ia
daje gwarancję, że w szystkie wia­
domości będą podawane najszyb­
ciej i najsprawniej.

TEMPO DNIA
ukazywać się będzie codziennie 
w miejsce dotychczasowego w yda­
nia na>hwyczajnego „I. K. C.“ —* 
(2 godz. pop.).

TEMPO DNIA
drukować będzie sensacyjne i emo­
cjonujące powieści.

te m p o  d n ia
zamieszczać będzie n ietylko wiado­
mości bieżące, ale także interesują­
ce kroniki z ubiegłych lat, oraz pa­
miętniki.

tEMPO DNIAm
zorganizuje konkursy literackie, 
film owe, fotograficzne i  t .  d.

t e m p o  d n ia
stanie się nieodzownym  dzienni­
kiem dla wszystkich, pragnących  
wiedzieć, co się stało w  świecie 
w ciągu dnia.

te m p o  d n ia
kosztować będzie tylko  10 groszy 
i zawierać będzie 8— 10 stron druku

EMPO DNIA
poza materjałem inform acyjnym  i 
literackim zawierać będzie objity  
materjał fotograficzny.

TEMPO DNIA
będzie najwierniejszem i najrńżno- 
rodniejszem zwierciadłem dnia.

TEMPO DNIA
Numer pierwszy tego popularne­
go pisma ukaże się już w  najbliż­
szą sobotę.

TEMPO DNIA
zamieszczać będzie ogłoszenia po 
tanich cenach, a przez poczyłność, 
jaką niewątpliwie się będzie cie­
szyć, stanie się pierwszorzędnem  
pismem reklamowem.

TEMPO DNIA
Redakcja i Administracja mieści 
się w  „Pałacu Prasy", W ielopole 1.

/
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l u d z ie  o t y l i osiągają bez trudu wydajne i 

obfite wypróżnienie, używając odpowiednio i re­
gularnie naturalną wodę Uran Ciszka-,lózefa. 1674k

I N F O R M A T O R
dla przyjeżdżających

d o  K r a k o w a .

Hotele i Pensjonaty.
Ilo te l pod „ROŻĄ“, F lo rjań sk a  14. W ygodne po k o ­
je  od zt. 3 doba. Dłuższy pobyt w edług um owy. 
HO TEL , PO LSK I" — F lo rjań sk a  42 (obok bramy 
Floriańskiej, centrum miasta, ceny pokoi od 2.75 za dobę.

Restauracje, Kawiarnie, Cukiernie.
Słynna R estau racja  B ufet HAW EŁKA, Rynek 34. 
Z nakom ita  kaw a w „Z iem iańskiej", Szczepańska 1. 
C ukiernia MAURIZIO, Rynek 38. W yborne ciasta.

Nowości dla Pani i Pana.
BRACIA BILEW SCY, Rynek gł. 4. K onfekcja —
Kapelusze — Bielizna — Krawaty. — Ceny niskie. 
SOBOLEWSKI, Grodzka 3. Wełna, Jedwab, Konfekcja dam. 
F ro ncz , F lo rjań sk a  17. T orebki, W alizy, Nesesery. 
R udnicki, A-B. M odne szale, pończochy, rękaw iczki 
LEO N BRACIEJOW SKI, Grodzka 5 -7  i Florjań- 
ka 28. — Płaszcze, Kostiumy, Suknie. Bluzki, Swetry. 
„ŁU CJA ", Sukiennice 29. Gorsety i napierśnik i. 
W EGLARSKI, ul. Gołębia 5, m istrz  kraw iecki.

Różne.
Fortepiany, pian ina, H . SMOLARSKA, Szewska 9. 
„RADJOŚW IAT" F lo rjań sk a  3. A paraty, Głośniki.

Co dziefi niesie?
Piątek

Balbiny p. 
Słowiański: Dobromierz' 
Ewangelicki: Atnosa pv 
Grecko-kat.: 18 Kiryla
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Prześladowanie duchowieństwa
katolickiego w Bawarii.

7. Berlina donosi (KAP): D ziennik „B eobach- 
tc r  am  Main" donosi, że w m iejscow ości Fram- 
ntersbach uwięziony został proboszcz katolicki, 
ks. Porzclt.

W edług uwagi w s p o m n ia n e j  dziennika, jest 
ło  pierwsze aresztowanie w Bawarji księdza ka­
tolickiego z polecenia narodowych socjalistów.

Sensacyjne samobójstwo gen. sekretarza 
rumuńskiego ministerstwa wojny.

Z Bukaresztu donosi (PAT): We środę pop o ­
łudn iu  w m iejscowości Grajoya popełnił samobój­
stwo dowódca l. korpusu armjt rumuńskiej 1 se­
k re ta rz  generalny  ministerstwa wojny, geu. Po- 
peseo.

Przyczyny targnięcia się n a  życie rum uńskiego 
generała  dotychczas są  nieznane.

Żydzi niem. już proszą o wstrzymanie 
w Ameryce propagandy antyniemieckiej

Z Nowego Jo rk u  donosi (ch): „New York Eve- 
ning  Post“ donosi, że zapow iedź bojkotu Żydów 
w Niemczech celem zapobieżenia kampanji anly- 
niemieckiej zagranicą spowodowała już, że Żydzi 
niemieccy proszą usilnie Żydów amerykańskich, 
by zaniechali propagandy antyniemieckiej.

W o ł y ń  s l w a n a  n o w a  f a k u
w rolnictwie i przemyśle.

( K o r e s p o n d e n c j a  w ł a s n a  „ I l u s t r o w a n e g o  K u t r y e r a  C o d x t e n n s o “ ) .

Równe, w marcu.
Na 2X m iliona ludności W ołynia prawie 

2 miljony zajmuje sie rolnictwem. Ten wy­
soki procent rolników sprawia, że cały han­
del i rzemiosło sa całkiem od wsi zależne. 
Obecna sytuacja gospodarcza wsi musi od­
bić sie fatalnie na całości życia gospodar­
czego Wołynia. Zła konjunktura zbożowa,

mandżurskiej, która na gruncie wołyńskim 
daje świetne wyniki, jak  to wykazały licz­
ne doświadczenia.

Uprawa tej rośliny, ą następnie wyciska­
nie z niej oleju, przyniosłoby ogromue ko­
rzyści nietylko Wołyniowi, ale i całemu 
państwu. Olej sojowy bowiem jest jednym 
z tych nieodzownych produktów, które za-

Kompleks budynków dawnej cukrowni żytyńskiej, dziś nieczynnej, w  k t ó r e j  znajdzie
pomieszczenie olejarnia.

kieski żywiołowej (rdza, gradobicia) spra­
wiły, że wieś wpadła w nędzę. Najlepszym 
miernikiem zamożności wsi jest pokup na 
tak niezbedne przedmioty codziennego u- 
żytku, jak nafta, sól, cukier i inne.  ̂Otóż 
produkty te stały sie dziś rzadkością na 
wsi wołyńskiej. Nawet najtańszy z nich, 
sól, bywa rzadko używany. W parze z sy; 
tuaeją na wsi idzie zamieranie handlu i 
przemysłu po miastach i miasteczkach, 
gdyż główny odbiorca — rolnik — odpadł.

Ostatnio w sferach gospodarczych Wo­
łynia forsowana jest myśl przełamania 
kryzysu przez zorganizowanie przemysłu, 
który winien sie zająć przetwórezością 
płodów rolnych. Przyczem na pierwszy 
plan wysunęła sie sprawa hodowli soi

spakaja ją  liczne dziedziny życia gospodar­
czego (olej jadalny, mydło, smary_ tethm- 
czne, środki wybuchowe). Corocznie spro­
wadza sie z zagranicy olej sojowy i-a 20— 
30 miljonów złotych. Uprawa soi ojłaca 
sie dwa razy lepiej niż pszenicy, gdy, nie 
wyjaławia ziemi (soja należy do rocziny 
roślin motylkowatych, czerpiących _a;ot z 
powietrza i zwracających go ziemi). Nie 
trzeba tu  dodawać, że upraw a soji _zitru- 
dnilaby szeregi bezrobotnych i rozwiązała­
by poważny problem społeczny.

Ojczyzną soi jest M andżurja, k tóra eks­
ploatuje te roślinę na cały świat. Nie brak 
na świecie terytoriów , o glebie i klinacie 
Mandżurji, jednakże państw a Zacholu i 
Ameryki, posiadające zmechanizowani roi-

ni . f i i t u n i i  «

nictwa nie m ogąbie pozwolić na uprawę 
soi k tóra wyma tro sk liw e j p ie lęg n ac ji 
rącznej. Nie kalkuje sie .to zupełnie. Pod 
tym  względem P  ka  p o siada  w p ro st zna­
kom ite w aru n k i: raca n iską  a  rąk  wiele. 
Na W ołyniu n a td ast is tn ie ją  te re n y  ja k ­
by stw orzone n a  ian tae je  soi, gdyż m ają 
ziemie g lin ia s to  lpienną. Przytem  ro łm k  
p racu je  p ry m ity u e , a zatem  przyzwycza­
jony jest do pra> rącznej i p o tra f i cho­
dzić koło ro ś lin jSpecjalm e na W ołyniu 
Draca je s t bardzom ia. .

Istn ie ją  naturaie i poważne trudności. 
W yciąganie olejuie jest łatw e gdyz zwy­
kłem wytłaczani! tylko jedną trzecią 
cześć otrzym ać mna. Aby uzyskać lepsze 
wyniki, trzeba bko poddać rozkładowi 
Mimicznemu, wskek czego cala  ap a ra tu ­
ra  test kosztown sza. Rowmez olejarn ia  
musi być tak  buwana, by m ogła au to : 
matyczńie powiezać sie i  p rzerab ia j
wiąksze i lo ś c i . ..............  .. • .

Spraw a w tej wili je s t na  najlepszej 
drodze do realiza.. Zajęło sie tem mini­
sterstwo Przemy s i Handlu, które w dzi­
siejszych w arunkh handlu kom pensacyj­
nego zw raca uwe na wyelim inowanie 
z bilansu handlowo artykułów mogących 
w kraju powstaetziś problem  zm niejsze­
nia im portu a  żąkszenia eksportu  jest 
jednem  z podstaw ych zagadnień gospo­
darczych*

N ajpraw dopodoiej m iejscem  w y tłacza ­
n ia  soi by łb y  Żyó z kilku wzglądów. Tu 
bowiem znajduje ie  kompleks gm achów , 
po największej wiuropie cukrowni, k tó ra  
obecnie stoi, gdyżskutek zam knięcia g ra ­
nicy rosyjskiej sadła możność p rzera­
biania m elasy, ly ń  też posiada osobną 
bocznice kolejowąwreszcie doskonałą  głe-

^ W o ły ń  wiec bece m ia ł zasługę  stworze? 
n ia  w P olsce now ga łęz i ro ln ic tw a  i  p rze­
m ysłu . Trudno di przewidzieć dokładnie 
możliwości, jak ie  e o tw iera ją  przed ro l: 
nictwem w ołyńskn. Gdybyśm y p o trafili 
zaspokoić potrzebkraju , otw orzyłyby sią 
jeszcze możliwoścfzerokie eksportu, zaw­
sze poszukiwanegoleju sojowego. l ip o w a  
soi stanie sie b< w ątpienia czynn ik iem  
przełom ow ym  w ciu  ro ln ic tw a  w ołyń­
skiego w skali ogiopaństwowej.

Dr. St. Peters.

Inaugurację „Roku Świętego4* w Watykaiie
będzie można słyszeć w Polsce przez radjo.

S t r ó ż e  k o n t r o l n e  
na bolszewickich polach.
Z Moskwy donosi (Centropress): — W

związku z rozpoczynająeemi sie zasiewa­
mi, w sowieckich gospodarstwach rolnych 
zakłada sie „specjalne straże kontrolne", 
składające sie z członków komunistycznych 
komisyj kontrolnych.

Straże te m ają roztoczyć dozór nad kam­
pania zasiewów.

Straże k o n tro ln e  wraz z dyrekcjami po­
szczególnych sowchozów odpowiedzialne są 
za wykonanie przygotowań do zasiewów 
wiosennych 

Członkowie tych straży kontrolnych m a­
ją  pilnować, aby gospodarstwa miały od-
Eowiednią ilość zboża na zasiew, aby trak- 

>ry były w należytym stania i  i  i

Je d n ą  z najw iększych transm isy j, jak ie  zna hi-
s to rja  rad jo fo n ji św iatow ej, będzie niew ątpliw ie 
tran sm isja  przebiegu uroczystości „Roku Św ięte­
go" z Watykanu.

Św iat chrześcijańsk i obchodzi w roku  bież. 
1900-ną rocznicę śm ierci C hrystusa  P an a . Dnia 
1 kwietnia otw arte  zostaną wrota Katedry św. 
Piofra — ccrem onja , w k tó re j uczestniczyć bę­
dzie Ojciec Święty i k tó ra  m iała m iejsce 60 lat 
tem u. Przebieg tych uroczystości na  życzenie O j­
ca Świętego, k tó ry  żywo in teresu je  się rozw o­
jem  rad jo fo n ji, m a być transm itow any  na cały 
św iat, aby  za pośrednictw em  ra d ja  um ożliwić 
w szystkim  w iernym  udzia ł w tem  w ielkiem  św ię­
cie k o śc io ła  Katolickiego. S tacje zam orskie o trzy ­
m u ją  tran sm isję  za pośrednictw em  krótkofalów ek, 
zaś s tacje  europejskie, a  w śród n ich  i polskie, 
dro g ą  kablow ą.

Transmisja z Watykanu rozpocznie się 1 kwie­

tnia o godz. 10.20 i trwać będzie do godz. 11 45.
Zaw ierać ona będzie następ u jące  podniosli mo­
m enty : 1) p rocesja  ze śpiew em  „Veni Ccator" 
z kaplicy  Sykstyńsk iej do  A trjum  B azyliki; 2) Oj­
ciec Święty w sta je  z tro n u  i uderza  trzyirotnie 
w Drzwi Św ięte; 3) otw arcie  w ejścia ; 4) bicie 
dzw onów  Bazyliki św. P io tra ; 5) O jciec św ięty 
śpiew a m odlitw ę „Actiones n o stras ..." ; 6) C hór 
śpiew a „Iub ilate  Deo...“ ; 7) O jciec Św ięty piewa 
m odlitw ę „Deus qui p e r M oysem ..."; 8) H ym n 
„Pange lingua"; 9) O jciec Św ięty w stępije  do 
Bazyliki; 10) M otet „Ave verum  corpus nalim ..."; 
11) W ystaw ienie Relikw ij G łów nych Męk P a ń ­
sk ie j; 12) B łogosław ieństw o A postolskie Ojca 
Świętego.

Po tężna  ra d jo s ta c ja  raszy ń sk a  o ra z  ws:ystkie 
rozgłośnie polskie transm itow ać będ ą  tę  podnio­
słą  uroczystość.

Memcg gwałtownie aiekioia sobie
Wita Stwosza.

(Wu) „Yeit Stoss“ — oto ty tu ł artykułu  
Ulfa Dietricha w ostatnim numerze ber­
lińskiego tygodnika „Die Woche", tak cha­
rakterystycznego dla przysłowiowej już 
germańskiej zaborczości na każdem polu, 
że warto zacytować zeń kilka zdań.

Oto jak  zaczyna sie ów artykuł:
„Niemiecka sztuka świecić bądzie je­

dną z największych uroczystości, gdy 
za kilka tygodni Norymberga bądzie 
obchodzić uroczyście 400-lecie śmierci 
swego syna i obywatela, gotyckiego a r­
tysty, m alarza i rzeźbiarza Veita Stos- 
sa i gdy zostanie otw arta przygotowy­
wana tam olbrzymia wystawa jego 

^dzieł.
9 Mimo wszystkich usiłowań Polaków, 
ażeby zaliczyć mistrza do ich nacji, jest 
Veit Stoss z racji swej sztuki i ducho­
wej struktury najgłąbiej zrosłym z

Niemcami, chociaż la ta  1477 aż d> 1496 
spądził w Krakowie, gdzie stwory! je­
dno z swych czołowych dzieł, ołtarz 
m arjacki dla kościoła niemiedtego“.„ 

I  dalej]: /
„Nie pomoże wiec nic szeroło zagra* 

nicą przeprowadzona przez Pilską pro­
paganda z racji krakowskifgo świąta 
ku czci Stóssa.

Jako Norymberczyk, k tóy  został o- 
kreślony w pewnym dokumencie jako 
„Alemanus", zabrał on z scoą najlepsze 
dobro niemieckie^".

Notujemy powyższe znamifine twierdze­
nia niemieckiego pisarza, podkreślając, że 
postępuję on według stałycbzasad zachłan­
ności germańskiej, k tóra neraz już zaha­
czyła podobnie o polskie prawy, chociaż­
by wspomnieć tu ta j „rdzanego Niemca" 
Mikołaja Kopernika '

Odtrucie moteli siaowisi przedhisorgczmeh
w okolicy Krakowa. /

W ostatnim czasie Mnzenm Archeolog. 
Uolsk. Akad. Um. zawiadomione zostało 
przez właściciela ogrodu w Boleniu, p.

Franciszka Madyde, ż przy kopaniu w sa­
dzie dołów pod drzewa hardzo cząsto na 
trafia na naczynia, ikorupy i  kości Po

mimo tego, że pewn inżynier, którego in­
formował właścici«o znalezisku, był zda­
nia, iż odkrywaneprzedmioty nie mają 
większego znaczen, p. Fr. Madyda, nie 
poprzestając na te sam osobiście zgłosił 
sią do mnzenm, pfołując sie na artyku­
ły  o odkrywaniu lbytków przedhist. w  
„Ilustr. Kuryerze <dz.“. Delegowani z ra­
mienia Muzeum ńh. P. A. U. dr. Tad. 
Ręyman i dr. RutJamka stwierdzili na 
miejscu ciekawe anowisko przedhisto­
ryczne, prawdopodnie z okresu wpływów  
kultury rzymskiej, także osadę historycz- 
na z ceramika poóna jak w Piekarach. 
Z powodu przemaaiącia ziemi musiano 
81.9 ograniczyć na zie do zebrania mate- 
rjału z powierzch, odkładając dokład­
niejsze badania doieplejszycłi dni.

Przy tej okazji lzeum Arch. P. A. U, 
zwraca sią z apele do właścicieli ogro- 
dow, k tórych  oheci w okolicy K rakow a 
duzo sią świeżo zakda, aby zwrócili u- 
wagą przy kopaniiiołów na występujące 
charakterystyczne «mne plamy, skorupy 
i.Kości, jest to bown jedyna prawie oka* 

poznania zawarści zieini poniżej glą. 
bokości przeciątnej rki. [W interesie na­
szej nauki i  kulturjeży,

aby w  w ypadkh takich odkryć 
zawiadamiano kopetentne Muzeum  
Arch. Pol. A k atn ji U m iejętności.

A ^ h ^ ł™ 0^ , 521®3 wiadomości Muzeum 
yma,l°. ^ e n i e  o odkryciu pa-

cachkołnPy - -0czne?r0 w Blanowi- 
parceli p- J - Łako- 

mike » Ł P ° 8ia  ̂nafze muzeum cera- 
epoki ctopalnych z wczesnej

Ksiądz Rafot,*1 Com,u e historyczna, 
mufenu, ®a3Bsk,.z  Bechowic ofiarował do 
znalezionv t f  n  ” nzowy halsztacki, 
na popietnicy. e ł w krakowskim

b i k i m n H W i 1 i0 d ?c t i  ^  Powiecie dą- 
neolitycznecn V  infe z °hresużo w ie .Ca n®eoni  k! f ry I ż y c k ie j  W Czy- 
ślady osadni^K,fS ę ? r*yce-Śzpakowa 
neolitu -po okres*1 ioryeznego od

WszvRfin 5 ł'zesnohistoryczny, 
cego się zrozum im. Przykłady szerzą- 
zabytków przedhiiSvoWa *1 naukoweS 
one wystąpuia na ̂  -c ’ nawet 5®61i
terjale w p o sto i o w JJouozornym ma- 
sennych robót Obecnie pora wio-
w terenie tak k  u  85 rP ,a obserwacji
w a n y  m a  m o ż n o ś ć , do .h r a  Wf' l ą  k i e r o -  
c b r o n i ą c  t a k i e  z a h b ;  !u z e n ,l a  s , e  n a u c e ,  
d a m i a j ą c  o i c h  zaffi?dy i z a w i a -
A r c h e o lo g ic z n e  Pn A t I!?Wn nm  Muzeum 
w i ( S ł a w k o w s k a  17  k a d * U m - w  K r a k o -



Z i l u s t r o w a n y  k u r y e r  c o d z i e n n y 11 Nr. * f , sobota, r w a n k  1933 r.

przyznała si| •
iBmer rnmi-łgriiitoai ?
W RO BLIm DACHU

a . masz

Za 3 0 9r- kroD«lkl
humoru

R<8»boiii d ro g o w e
i zamknięcie dróg pod Krakowem.

W  dniu 20 m arca 1933 r. na skutek pod ję­
cia dalszych robót związanych, z przebudo­
w ą jezdni na odcinku drogi państw. Nr. 
13/5 Kraków—Modrzejów—Katowice na
przestrzeni od km 0.000—8.200 pomiędzy 
K rakowem  a  Zabierzowem, oraz km 
34.000—52.000 pomiędzy T rzeb in ią  a  C hrza­
now em  i Jaw o rzn em  zostaje  ru ch  kołow y 
n a  te j drodze zam knię ty  i skierow any na 
sąsiednie drogi objazdowe a to:

1) z K rakow a ulicą D ługą, W rocław­
ską i Ł okietka popod podjazd kolejowy do 
gm iny Tonie, skąd przez gm inę Modlnicz- 
kę i Brzezie do Zabierzowa, gdzie kończy 
się I  trasa  objazdowa. Z Zabierzowa do 
Trzebini ruch kołowy może odbywać się 
nadal drogą państwową Nr. 13/5,

2) z Trzebini do Chrzanowa trasa  objaz­
dowa prowadzi drogą powiatową Trzebi­
n ia—Bolecin—Chrzanów, ew entualnie dro-
6ą państwową Trzebinia—Luszowice—

hrzanów,
3) z Trzebini do Jaw orzna względnie do 

Szczakowej ustanaw ia się objazd drogą 
p o w ia to w ą  Trzebinia—Góry Luszowskie— 
C iężkow ice—Jaw orzno ew entualnie z Cięż­
k ow ic do Szczakowej.

4) z Chrzanowa do Jaw o rzn a  u stan aw ia  
się objazd według następującej tra sy : z 
Chrzanowa do Luszowic, poezem przez Gó­
ry  Luszowskie i Ciężkowice do Jaw orzna.

W ymienionej powyżej ad 1—4 trasy  będą 
szczegółowo wskazane ustawionemi w cza­
sie zamknięcia głównej drogi znakam i d ro ­
gow skazow em u

5) W reszcie dla ruchu przelotowego K ra ­
ków—Chrzanów można przejeżdżać d rogą 
wojewódzką n a  Liszki—Alwernię, wzglę­
dnie tra są  jak  podano wyżej pod 1) i  2).

Firma polsfta Koresponduje 
z ifrma poishą... po niemiecku.

Z G dyni d o n o si (d ‘E ) : W ie lk ie  zd z iw ien ie . wy­
w o ła ła  w G dyni w iadom ość, p o p a rta  dowodami 
rzeczowemi, że tu te jsz a  f irm a  „Centrala Prowian­
towa", sp ó łk a  z ogr. odpow iedzialnośc ią, kore­
sponduje z również tutejszą firmą, a mian. „Ex- 
port-Impori“, w języku niemieckim. O bie te  f i r ­
m y  są  polskie.

„Strzała Bałtyku**
Z G dyni d o n o si (d‘E ): Ministerstwo ukończyło 

prace nad nowym rozkładem jazdy pociągów  
dalekobieżnych. N ajb ard z ie j g o d n ą  uw agi inow a- 
c ją , k tó ra  od  d n ia  1 m a ja  w ejdzie  w  życie, je s t  
w p ro w ad zen ie  now ego  udoskonalonego pociągu 
pospiesznego na dystansie Warszawa—Gdynia 
(i H el) o ra z  z p o w ro tem . Pociąg  te n  będzie  czem ś 
w  ro d z a ju  „strzały Bałtyku", n a  w zó r po d o b n y ch  
pociągów , is tn ie jący ch  zag ran icą . O w a „ s trza ła  
B a łty k u "  p rze la ty w ać  będzie  ze stolicy nad mo­
rze w ciągu 7 godzin.

Wystawa — wszystko dla Pani.
Z apow iedź te j  w ystaw y, k tó ra  odbędzie  się w 

K rakow ie  w  m iesiącu  kwietniu b. r., w yw oła ła  
żyw e za in tereso w an ie  w śród  naszy ch  p ro d u c en ­
tów .

D użo  zgłoszeń p o w ażn ie jszych  firm  z rozmai­
tych dzia łów  w ytw órczości, o d n o szące j się  do  n a ­
szych pań , św iadczy  o  ak tu a ln o śc i te j  w ystaw y.

P o zo sta łe  s to isk a  w yn a jm o w ać  w L idze P ro p a ­
g andy  W ytw órczośc i K ra jo w ej w  K rakow ie, ul. 
S zp ita lna  15, II. p. te le fo n  121-41.

Jah panienka zamieniła sie 
w chłopca.

Z W arszawy donosi (Pm): Do kom. rządu  
zgłosiła się 20 letnia Z ofja  W. i oświadczy­
ła, że aczkolwiek zapisana została w me­
trykach urodzenia ja k o  dziew czyna, do 
chwili obecnej u b ie ra ła  się ja k  dziew czyna, 
to jednak w ostatnich czasach przekonała  
się, że je s t  mężczyzną. W organizm ie aa- 
stąp iły  pewne zmiany, które spowodowały 
zm ianę płci.

Spraw ę tę kom isarjat rządu skierował 
do w ydziału  cyw ilnego sądu  okręgowego. 
Oględziny lekarskie istotnie stwierdziły, ze 
W. jest mężczyzną, wobec czego zarządzo­
no zm ianę w księgach  m etry k a ln y ch  ̂ i za­
m ieniając jednocześnie imię „Zofja na 
„W ładysław".

Pan W ładysław W. stanął w tych dniach 
przed  kom isją  poborow ą, która zakw alifi­
kow ała go do kategorji „D“.

? TYLKO PARĘ KROPEL 
a Jednak tak wiele!

Wystarczy bowiem klika kropel „YETO", by 
zabezpieczyć alb przed chorobami Intymneml. 
„VETO“ nie piecze, nie plami ciała 1 bielizny. 
Tanie (flakonik starcza do 20- k r o t n e g o  

użytku).
Pewne — Wygodne —  Praktyczne.

J ie  identyfikować z dotychczas znanemi!

' U U o '  chroni imienjw.

1680k

Zjazd przedstawicieli BBWR województwa warszawskiego.

Ag. fot. „Światowid**

W  sali kasyna garnizonowego w  W arszawie odbył się onegdaj zjazd stronnictwa  
B B W R  województwa warszawskiego, w którym  m. in. wzięli udział: prezes B B W R  

W . Sławek, sekretarz gen. Siedlecki, oraz senator Perzyński.

lu i w ysiedl Nr. 141

ŚW IATOW IDA
Treść:

AFERA SZPIEGOWSKA W ANGLII
CZEŚĆ ZASŁUDZE SYNÓW Wl ELKOPO LSKI 
OLKIISZ W POSZUMIE ELAG 
SNIATYŃSKIE KWIATY I MOTYLE
OD WEIMARU DO POCZDAMU 
Z  P R O C E S U  G O R G O N O W E J  
ŚMIERĆ W PANCERNEJ KASIE 
ŹYDZ1 PR O TESTU JĄ
PRZECIWKO POGROMOM W NIEMCZECH

FLIRT Z K A R A B I N E M
BUDOWA SZOSY KRAKÓW-ZAKOPANE 
S. O . S. W  T A T R A C H

Ceno 1 zło£n

Powrót komety perjodycznej
Ponns-Winnecke.

(J. G.) W edług  nadeszłych  w iadom ości w  ob ­
se rw a to riu m  w  H am burgu  d o strzeżono  n a  tle  
gw iazd k o n ste lac ji W ężow nika kometę pcrjodycz- 
ną Ponns-Wlnnecke, powracającą do nas po 8 
latach nieobecności. O becnie zbliża się ona 1 do 
Ziemi i do  S łońca, k tó re  minie 19 maja b. r.

Z osta ła  o n a  o d k ry ta  jeszcze w  r. 1819 i b y ła  
obserwowana już podczas 10 zbliżeń się do  Słoń­
ca. W  punkcie  odsłonecznym  sw ej d rog i o d d a la  
się poza o rb itę  Jow isza. Je s t to  ju ż  druga z rzę­
du kometa, jaka pojawia się w bieżącym roku.

Zjawiska astronomiczne w kwietniu.
(J. G.) Dzień wzrasta nadal, o 4 m in u ty  

n a  dobę, co w ciągu m iesiąca daje w su­
m ie 2 godziny. O tyleż skraca się noc.

Ku zachodowi chyli się już wieczorami 
O rjon, który przyświecał nam  podczas dłu­
gich nocy zimowych. Nad południowo-za­
chodnim horyzontem błyszczy jeszcze Sy- 
rjusz, najjaśniejszy z pośród wszystkich 
gwiazd nieba. Zenit m ija konstelacja B li­
źn iąt, z dwiema jasnem i gwiazdami, Ka- 
storem  i Polluksem . T utaj to przed kilku 
dniam i odkryto Nową Gwiazdę, której 
istnienia przedtem nie wykazały weale fo- 
tografje  tej części nieba, zdjęte w ostatnich 
sześciu latach.

W ielka  Niedźwiedzica zbliża się wieczo­
rem do zenitu. Na południowym-wschodzie 
widnieje Lew z jasnym  Regulusem , oraz 
dwoma jasnem i planetami. M arsem  i Jo w i­
szem. Jowisz, przewyższający obecnie M ar­
sa pięciokrotnie pod względem blasku, jest 
teraz najjaśniejszem, pb Słońcu i Księży­
cu, ciałem niebieskiem. Zawdzięcza to prze- 
dewszystkiem olbrzym im  swym  rozm iarom

nich, kometa Peltier‘a, odkryta w bieżącym 
roku, oraz zeszłoroczna kometa Geddesa. 
Ta ostatnia jest pilnie śledzona w Polsce, 
zwłaszcza w obserwatorium  poznańskiem 
i warszawskiem. Musi ona być w rzeczywi­
stości olbrzymich rozmiarów, skoro jest je ­
szcze dogodnie widoczna, mimo, iż od chwi­
li jej odkrycia upłynęło już 3/4 roku, oraz 
iż w punkcie przysłonecznym swej drogi 
była dwa razy dalej od Słońca, niż Ziemia. 
Obecnie głowa jej w lunetach nrzedstawia 
się jeszcze jako m glista ekmsrła tarcza, o 
średnicy 10 razy mniejszej od pozornej śre­
dnicy Księżyca.

Od 19 — 22 kw ietn ia spodziewane są, ja k  
co roku, gw iazdy spadające L irydy, które 
„promieniować" będą wieczorem z ponad 
północno-wschodniego horyzontu. Do ob- 
serwacyj nocnego nieba, ze względu na 
brak jasnego św iatła Księżyca, najdogod­
niejsze będą pogodne wieczory w drug ie j 
połowie m iesiąca.

Sądowe echo tragiczne! śmierci 
śp. pułkownika Sendorka.

Z W arszawy donosi (A): Na 7 kwietnia br. 
wyznaczona została rozprawa w procesie 
o spowodowanie śm ierci zastępcy szefa 
dep. ae ro n au ty k i M. S. W ojsk. śp. puik. 
Sendorka.

Jak  o tem w swoim czasie donosiliśmy, 
płk. Sendorek zm arł wskutek zatrucia  ga­
zem w czasie kąp ie li w mieszkaniu swojem 
przy al. 3 M aja 1. 2. Do odpowiedzialności 
pociągnięci zostali dw aj inżynierow ie, któ­
rzy budowali dom ten pp. Oczykowski i 
H aller. Jednocześnie prokurator pociągnął 
do odpowiedzialności okręgowego inspek­
to ra  budow lanego inż. Faniiow icza.

M ają oni odpowiadać za wady in sta lac ji 
gazowej. Również wskutek zatrucia gazem 
zm arła inna lokatorka tego domu, Ludwi­
ka Szaletow a.

W im ieniu rodzin tragicznie zmarłych 
adw. P rym ak zgłosił powództwo cyw ilne 
w wysokości 60 t ys. zł.

T u t f o t f i  Z E B ^ i r a R n i c a e n m j
w opakowaniu polskiego monopolu
Z W arszawy donosi (J): W  piwnicy domu 

Nr. 45 przy ul. Pańskiej, należącej do Abr. 
Brunona, kontrola skarbowa w osobach 
naczelnika urzędu akcyzowego oraz komi­
sarzy "Chrzanowskiego i Garbaczewskiego, 
w asyście policji śledczej i m undurowej 
V III  ^komisarjatu w y k ry ła  w iększą ilość 
ty to n iu  wyższych gatunków , n ielegalnego 
pochodzenia w opakow aniach polskiego 
m onopolu tytoniow ego. Pozatem znalezio­
no m nóstwo pudełek i etykiet do opakowa­
nia. , I

Całą zaw artość p iw nicy  skonfiskow a­
no. a B runona i uk ryw ających  sie w piw ni­
cy dwóch jego wspólników, k tó rzy  nie 
chcieli podać swych nazw isk, p rzeprow a­
dzono do nrzedn śledczego. , I

Władze prowadza dalsze śledztwo, która 
zatacza coraz szersze kręgi. Spodziewana 
są dalsze aresztowania.

oraz jasnym  obłokom w swej atmosferze, 
odbijającym  duży odsetek promieni słone­
cznych. W obecnem położeniu tej planety 
względem Ziemi światło jeq dociera do nas 
dopiero po upływ ie 39 m inut. Pomiędzy 
Marsem i Jowiszem, również na tle gwia­
zdozbioru Lwa, można odszukać (przy po­
mocy niedużej lunety) jeszcze trzec ią  p la ­
netę, N eptuna. Ta bardzo wolno wędruje 
po sklepieniu niebieskiem, gdyż okrąża je 
dokoła raz na 165 lat.

Na wschodzie widnieje już P a n n a  z ja  
snym Kłosem kształtny owal K orony  P ó ł­
nocnej, oraz W olarz z silnie błyszczącym 
A rkturusem . A rktnm s •^ w ię k sz y m
ze znanych olbrzym ów  niebieskich. Średni­
ca jego je s t 450 razy  w iększa od średnicy  
Słońca, gęstość średnia natom iast 1300 razy 
mniejszą od gęstości powietrza, którem  od- 
dechamy. — D roga M leczna przecina wie 
ozorami nieboskłon od południa ku półno­
cy, om ijając zenit od strony zachodniej.

K om et przyświeca obecnie kilka. N ajdo­
stępniejsze dla obserwatorów są dwie z

PRZY ZABURZENIACH W TRAWIENIU, b ó ­
lach  żo łądka, zgadze, w ym iotach, zaw ro tach  g ło­
wy, bó lach  głowy, m iganiu  p rzed  oczam i, p o d raż ­
n ien iu  nerw ów , bezsenności, ogólnem  osłab ien iu , 
n iechęci do  p racy  n a tu ra ln a  w oda gorzka Fran- 
clszka-Józefa pobudza do w ypróżnień  i u łatw ia  
krw iobieg. Z alecana przez  lekarzy . 1673k

Orkiestry wojsko we nie będą zatrudnione 
w uzdrowiskach.

Z W arszawy donosi (A). M inisterstwo 
spraw wojskowych zawiadomiło Związek 
muzyków, że w roku bieżącym żadne ork ie­
s try  wojskowe nie będą zatrudnione w n- 
zdrow iskach. Dzięki temu znajdzie zatrud­
nienie w czasie sezonu w uzdrowiskach 200 
do 250 muzyków bezrobotnych.

W obecnej chwili związek uzdrowisk pro­
wadzi pertraktacje ze związkiem zawodm 
wym muzyków co do minimum egzystencji 
dla muzyków, angażowanych na sezon. Do­
tychczasowe koszty utrzym ania orkiestr 
będą utrzym ane z tem- te  stan liczebny ka­
peli będzie zmniejszony. Związek muzyków 
bierze na  siebie odpowiedzialność za jakość 
zespołów'.

„ E g z e B c u c f c a * *  
w czasie pauzy szkolnej.
Jedno z pism  łódzkich donosi o niepraw - 

dopodonym  w prost w ypadku, jaki zdarzył 
się kilka dni temu w pewnej szkole po­
wszechnej na Chojnach. W czasie pauzy za­
baw iała się tam pewna g ru p a  dziewcząt w 
wieku 12 do 13 la t z jednego ze „starszych" 
oddziałów w ten sposób, że za przykładem 
bohaterów, występujących w aw anturni­
czych filmach cowboyskich rzucała na pod­
w órzu lasso.

W pewnej chwili przechodził tam tędy 7- 
letni uczeń najniższego oddziału tej szkoły, 
Leszek Kuczkowski, którego panienki chw y­
ciły  na  lasso, zarzuciwszy mu sznur na szy­
ję. Chłopiec s trac ił rów now agę i upadł, a 
nieletnie amazonki w spólnym  w ysiłkiem  
p rzyciągnęły  chłopca na sznurze do ściany, 
przesunęły sznur przez hak i poczęły n a j­
spokojniej w indować nieszczęśliwca u górę, 
chcąc go „na próbę" powiesić.

N a szczęście zbyt słabo osadzony w m u­
rze hak w ypadł i malec spadł, poezem o- 
p rzytoinniaw szy skutkiem  bólm uciekł wraz 
ze sznurem , przerywając w ten sposób za­
bawę miłym koleżankom. Na szyi ofiary  
zabaw y stwierdzono dość głębokie okalecze­
n ia  i s ta rc ia  naskórka, skutkiem zadrapa­
nia sznurem przy zaciąganiu go na szyi.

G dyby nie słabe osadzenie haka w ścianie 
egzekucja ta  przedsięwzięta tylko „na pró­
bę" skończyłaby się n iew ątp liw ie tra g ic z ­
nie.

“s
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SZKÓŁKI

majątku

Pod zarz. p. Stefana Tokarza

A. i M. KWAŚNIEWSKICH SZKÓŁEK11 PODZAMECKICH
poczta Sobolew, woj. Lubei, tel. 18, Bezpłatno cenniki
P. K. O. 9979. Warszawa, tel. 425-33. i3igk n a  Ż ą d a n ie *

Pięcioletnia dziewczynka 
spłonęła na stosie.

Z Budapesztu donosi (Rg): Z Keezkeme- 
tu  donoszą o wstrząsającym wypadku, 
ozescioro dzieci bawiło się na podwórzu 
jednego z domów, wznosząc olbrzymi stos 
drzewa, który zapaliły.

W pewnym momencie 5-letnia dziew­
czynka „na_ żarty" wskoczyła do płomieni 
J żywcem się spaliła. Gdy przybiegli zroz­
paczeni rodzice, zastali już tylko zwęglo­
ne zwłoki swego dziecka.

Bohaterstwo starca.
W  miejscowości Gateshead w A nglji wy­

darzyła się wzruszająca historja. Oto przy 
ul. Carville wydarzył się wybuch gazu, 
k tóry< spowodował zawalenie się dwóch nie­
wielkich domów. Na skutek zawalenia się 
domów ponieśli śmierć: Wilhelm i Tomasz 
Devenport, Jerzy Harlan, Edyta Morlan, 
J a n  Thompson i Tomasz HasweiL Równo­
cześnie na skutek eksplozji płomienie ob­
jęły  dom, który zaczął się palie.

Z pod gruzów wydobyto 67-letniego W il­
helm a Deyenporta, który zdołał dopełzuąć 
aż do wyjścia. Okazało się, że w chwili, gdy 
zaczął walić się sufit, s ta ry  Devenport ze­
sunął się z łóżka i porwał z kołyski 10-niie- 
sięcznego wnuka. Następnie osłaniając go 
sobą, wyczołgał się do przedpokoju i za; 
ezął krzyczeć. Na krzyk jego nadbiegli 
strażacy, którzy w łaśnie,przybyli na m iej­
sce wypadku i oswobodzili starea od masy 
cegieł i gruzu, który utrzym ywał na swoich 
plecach. Oddawszy dziecko w ręce straża­
ków, stary  Devenport runął omdlały. Prze­
wieziony do szpitala zmarł.

K O M U N I K A T  METEOROLOGICZNY.

(J) POGODA SŁONECZNA I CIEPŁA. W czoraj 
ran k iem  w znacznej części Po lsk i trw a ła  po ­
goda słoneczna, chociaż m glista, przy słabych 

ru ch ach  pow ietrza. T em p era tu ra  o godzinie 7-ej 
ran o  była dość rów nom ierna i w ynosiła średn io  
około  2 st. N ajw yższa zaś w dn iu  w czorajszym  
osiągnęła 17 st. w Poznańskiem  i 18 st. na Śląs­
ku cieszyńskim . Nikłe opady w ciągu doby ubie­
głej zanotow ano m iejscam i na Podlasiu, Polesiu, 
W ołyniu  o raz  na Podolu  i w zachodniej części gór.

O godzinie 8-ej ra n o  zanotow ano  n astępu jące  
tem p era tu ry : W arszaw a 4, Lwów 6, Gdynia 5, 
K raków  2, W ilno 5, P oznań  6, Z akopane 2, M or­
skie Oko — 2, K rynica — 1. Zagranica: L ondyn 6, 
P a ry ż  2, H elder 7, B ruksela 6, K openhaga 6, Wile- 

O edeń 6, Zurych 4, Berlin 7, K łajpeda 5, P raga  5, 
'"  B udapeszt 15, Sztokholm  6, T allin  4, Ryga 6, Hel­

sinki 3, Moskwa — 2, M adryt C, Belgrad 8.
Rozległy i głęboki niż barom etryczny  ze śro d ­

kiem  nad w yspą Yan-M ayen ogarnia Islandję, An- 
glję północną i zachodnią  Skandynaw ję. Drugi 
n iż nad Nową Ziemią, trzeci p ły tk i nad  K auka­
zem. K raje  E uropy  południow o-zachodniej, środ­
kow ej i południow ej pokryw a obszar wysokiego 
ciśnienia.

P rzew idyw any przebieg pogody do po łudnia  31 
bm . według PIMA: dla Pom orza, W ielkopolski, 
Polski środkow ej, wyżyny M ałopolskiej, Śląska, 
Podhala  i T a tr: po rannych  lekkich m głach w 
ciągu dnia pogoda słoneczna i ciepło, przy sła ­
bych ruchach pow ietrza z południa. D la pozosta­
łych dzielnic: rano  naogół ch m urno  i m iejscam i 
m glisto, polem  rozpogodzenie, cieplej, słabe w ia­
try  m iejscowe.

Co lepsze?
Człowiek uprzejm y w uśm iech tw arz  sw ą zdobi, 
Zawsze do końca prośby  tw ej w ysłucha 
A choć d la ciebie potem  nic nie zrobi 
Przecież na  chwilę podnosi ci ducha.
I uw ażając go za swego d ru h a  
Poszedłbyś za nim  n a  pustynię Gobi — 
Człowiek up rzejm y  w uśm iech tw arz  sw ą zdobi, 
Zaw*sze do końca p rośby  tw ej w ysłucha.

Człowiek niegrzeczny zawsze cię ofuknie, 
Choćbyś n a jlep ie j w ypełnił robo tę  
1 choć jest m iękki w każdem  serca w łóknie 
T o lubi tw ard ą  udaw ać istotę.
Lecz podejdź bliżej, zag lądnij pod suknię 
A znajdzież serce ogrom ne i złote —
Człowiek niegrzeczny zawsze cię ofuknie, 
Choćbyś najlep ie j w ypełnił robotę.

Henryk Zbierzchowski.

G S f c B i S T E .

(KAP) KS. ARCYBISKUP STANISŁAW  GALL 
PRZEKAZAŁ AGENDY DUSZPASTERSTW A W O J 
SKOWEGO ks. biskupow i Józefow i Gawlinie, k tó . 
ry o b ją ł urzędow anie.

P. I)R EDW ARD ŁEPKOW SKI były a ttache  
m uzeum  Cluny w Paryżu został m ianow any z 
dniem  1 kw ietn ia b. r. kustoszem  przy Muzeum 
N arodow em  w Krakow ie.

 0 -----------

(— ) 7 DNI FER Y J W IELKANOCNYCH. Mini­
sterstw o ośw iaty w ydało rozporządzenie, p o stan a­
wiające, że ferje  w ielkanocne we w szystkich szko­
łach  pow szechnych średnich  i zaw odow ych tak 
państw ow ych jak i publicznych trw ać  będą 7 dni, 
a to od W ielkiej Środy w łącznie do w torku po- 
sw iątecznego włącznie.

E n R ^ V VY,,KAWA KOLU$SKA „JAM ­BOREE . W wyprawie harcerzy  polskich na m ię­
dzynarodow y zlot skautow y pod Budapesztem  we- 
źnue również udział grupa kolarzy, m otocykli­
stów  i autom obilistów . T rasa  podróży z Polski 
na zlot wynosi 393 km. i prowadzi przez Nowy 
T arg —Zamki O raw skie—Kubin—B ańska Bystrzy, 
c a —Zwoleń— Szczawnica B ańska—Lewa P a rk a ­
ny—Ostrzyhom—Budapeszt—G5d616,

Likwidacja jatzejek komunistycznych
w województwie krakowskiem.

37 przywódców pod kluczem. —  Akcja obejmowała powiaty: jasielski, gorlicki i ropczycki.
Po uznaniu w miesiącu m aju  1931 r. 

przez m inistra spraw wewnętrznych orga­
nizacji pod nazwą Zjednoczenie Lewicy 
Chłopskiej „Samopomoc" za organizację 
nielegalną i rozwiązaniu jej ua całym te­
renie państwa na skutek stwierdzenia 
zbrodniczej antypaństwowej działalności 
tej partji, będącej

„przybudówką" komunistycznej 
partji Polski przez nią kierowaną i 

utrzymywaną,
utworzona została nowa „przybudówka" 
organizacji komunistycznej pod nazwą 
„Chłopska^ Przyszłość", która przejęła pro­
gram  zlikwidowanej „Samopomocy", ce­
lem kontynuowania akcji wywrotowej na 
wsi w myśl dyrektyw partji komunistycz­
nej. Działalność na rzecz tej organizacji, 
rozpoczął na terenie województwa krakow­
skiego b. poseł Stronnictwa Chłopskiego

Józef Berek,
który wszedłszy w porozumienie z szere­
giem innych osobników o poglądach rady­
kalnych b. członków „Samopomocy", jak 
również z wskazanymi mu przez partję  ko­
munistyczną działaczami komunistyczny­
mi, założył w Krakowie Spółkę wydawni­
czą p. n. „Chłopska Książką", która ż ko­
lei rozpoczęła wydawnictwo czasopisma p. 
n. „Chłopska Przyszłość", wychodzącego

początkowo w Krakowie, a  następnie w 
Cieszynie.

Niezależnie od akcji wydawniczej, rozwi­
niętą została w terenie akcja organizacyj* 
no-agitacyjna, w yrażająca się

w zakładaniu politycznych Kół 
„Chłopskiej Przyszłości"

przyczem całe nastaw ianie akcji nacecho­
wane było dążnościami wywrotowemi, z 
orjentacją na

zradykalizowanie w si i parcie do 
rewolucji.

Na dzień 2-go lutego 1932 zwołany został 
do Tarnowa krajow y zjazd delegatów 
„Chłopskiej Przyszłości", który miał wyło­
nić kierownictwo krajowe i powziąć u- 
chwały odnośnie program u i dalszej tak ty ­
ki partji, jednak zjazd ten nie dobiegł do 
końca, gdyż na salę obrad wkroczyły orga­
na władz bezpieczeństwa,

>■ przytrzymując wszystkich  
uczestników w liczbie 17 osób

i  odstawiając do dyspozycji władz sądo­
wych. Między przytrzym anym i wówczas 
był Józef Berek, oraz wielu znanych w ła­
dzom bezpieczeństwa działaczy wywroto­
wych, karanych sądownie za działalność 
komunistyczną i antypaństwową.

Na miejsce zamkniętej utworzono nową
zakonspirowaną jaczeikę.

Już wówczas stwierdzono dowodnie na 
podstawie zakwestionowanego w czasie 
przeprowadzonych u przytrzym anych i in­
nych członków „Chłopskiej Przyszłości" 
rewizji znacznego m aterjału  obciążającego 
że „Chłopska Przyszłość", była organiza­
cja zastępcza rozwiązanej przez władze or­
ganizacji Zjedn. Lewicy Chłopskiej „Sa­
mopomoc", prowadzącą w dalszym ciągu 
zbrodnicza działalność antypaństwową w 
myśl dyrektyw organizacji komunistycz­
nej. która wyraźnie zleciła w jednym ze 
swoich okólników —■ „wyzyskać podstawy 
legalnych przybudówek chłopskich pozo­
stałe po „Samopomocy" i skupiać chłopów 
w Koła „Chłopskiej Przyszłości". Po od­
stawieniu przytrzym anych na zjeździe ta r ­
nowskim „Chłopskiej Przyszłości" do dy­
spozycji władz sądowych, działalność or­
ganizacji uległa przerwie, wznowioną jed­
nak została w miesiącu m aju 1932 r. z chwi­
lą wypuszczenia ich na wolną stopę po u- 
kończeniu wstępnego śledztwa sądowego, 

W szczególności podjęto przy zastosowa­
niu ściślejszej konspiracji, żywą działal­
ność agitacyjna wśród chłouów. głównie 
w powiecie jasielskim i sąsiednich, urzą­
dzają

tajne konferencje w lasach 
i polach nocą,

na których omawiano sprawę przeprowa­
dzenia rewolucji w Polsce, czyniąc zarazem 
techniczne przygotowania w tym  wzglą­
dzie. polecając magazynowanie broni, ob­
m yślając sposoby rozbrojenia posterunków 
P. P„ opanowania urzędów państwowych i 
dotarcia z agitacja do wojska, wywołując 

.przytem . nastroje ferm entu i niezadowole­
nia na  wsi.

Przygotowanie rewolucji 
w Polsce.

Akcja ta  prowadzoną była w jeszcze ści- 
ślejszęm niż poprzednio porozumieniu z 
organizacją _ komunistyczną, szczególnie w 
ostatnich miesiącach ubiegłego roku i z po- 
czątkiem_ bieżącego roku, kiedy powrócił 
z wiezienia po odcierpieniu kary  2^ -le tn ie ­
go wiezienia za działalność komunistyczną 
ruchliwy działacz komunistyczny Ju d a  
Lei ba Bauernfreund, który osiadłszy w 
Brzostku pow. Jasło, zwrócił całą uwagę 
na agitacje na wsi, organizując wspólnie 
z działaczami „Chłopskiej Przyszłości" 
Berkiem, Stanisławem Kruszyną, Z iajam i 
z Gorzejowej pow, Pilzno i innymi, komi­
tety  powiatowe i rejonowe oraz komórki 
komunistyczne wiejskie, czerpiąc dyrekty­
wy i  bibułę komunistyczną z organizacji

kom unistycznej tarnow skiej. Bibułę tą  roz­
rzucano w dużych ilościach po wsiach, na­
wołując w niej do organizow ania komite­
tów chłopskich, celem prow adzenia

akcji antypodatkow ej, 
antyegzekucyjnej, strajków  
i dem onstracyj chłopskich,

a ostatnio z końcem lutego b. r. naw oły­
wano w ulotkach do

marszów chłopów na m iasta  
i grabieży sklepów  spożywczych.

Marsze tak ie  projektow ane były  na Jasło, 
Gorlice, Dębicę, Brzostek, P ilzno i Rado­
myśl W ielki, a nie doszły do skutku, dzię­
ki zastosowanym w porę środkom prewen­
cyjnym  ze strony  władz bezpieczeństwa.

Ostateczna likwidacja 
zbrodniczej działalności.

Nie mogąc tolerować dłużej te j zbrodni-* 
czej działalności organizacji kom unistycz­
nej i „Chłopskiej Przyszłości", k tó ra przy­
b ra ła  ostatnio nazwę Zjednoczenia Chłop- 
sko-Robotniczego „Przyszłość", p rzy stąp i­
ły organa bezpieczeństwa w porozum ieniu 
z władzami sądow o-prokuratorski emi po 
zebraniu odpowiedniego m a te rja łu  dowo­
dowego, do
likw idacji wym ienionych organizacji 

na terenie pow iatów  jasielskiego, 
gorlickiego i ropczyckiego,

przytrzym ując w dniu 25 m arca br. w  po­
szczególnych miejscowościach tych pow ia­
tów 37 przywódców i działaczy w yw roto­
wych, którzy zostali przekazani do dyspo- 
zyji władz sądowych.

Przyw ódcy pod kluczem .
Miedzy innym i przy trzym ani zostali: 

Berek Józef, B auernfreund Jad a , K ruszy ­
na Stanisław , Mokrzycki Franciszek, W ój­
cik Franciszek, Z iaja M arjan  i Franciszek, 
Kosiba Wojeiech, S ilber Salomon, B lau 
Chaim, W iener Adolf, k tórzy  byli kierow ­
nikam i całej akcji i zostali obciążeni w to­
ku dochodzeń zeznaniam i licznych św iad­
ków.

Opętani.
Należy zaznaczyć, że jeszcze przed tem i 
aresztowaniam i zgłosili się członkowie ko­
ła  „Chłopskiej Przyszłości" w Zawadce 
pow. Jasło  z prezesem na czele do władz, 
składając na ich ręce pisem ną deklarację, 
że będąc

obałamuceni przez agitatorów  
kom unisty czn ych,

nie zdając sobie spraw y z celów organiza­
cji, w ystępują z niej, jako organizacji ko­
m unistycznej — wywrotowej.

Ile kosztuje zabicie jednego człowieka
n a  w o j n ie ?

(HW) Niemieckie czasopismo „Das Neue 
Volk“ podało ostatnio wymowną statysty­
kę. Główne jej punkta są następujące: 

W ojna światowa trw ała 4 lata, 3 miesią­
ce i 10 dni. Skupiła pod bronią w ostatnich 
dniach walk 30 miljonów ludzi. Mobiliza­
cja objęła — w czasie trw ania wojny około 
60 miljonów osób.

Ofiarą wojny padło (wraz z zaginionymi) 
mniej więcej jedenaście miljonów ludzi, t. 
zn. co minutę 4—5 zabitych lub „zaginio­
nych", dziennie ponad 6.000.

Głód pochłonął w czasie wojny światowej 
około 7 miljonów ofiar.

Rannych naliczono ponad 20 miljonów.

Koszta tej okropnej wojny wyniosły 186 
miljardów dolarów! Doliczyć do tego trze­
ba spadek norm alnej produkcji w bardzo 
pokaźnej równowartości 151 m iljardów do­
larów. Zatem łącznie kosztowała ludzkość 
ostatnia wojna potworną sumę: trzysta  
trzydzieści siedem m iljardów dolarów.

A więc... zabieie jednego człowieka kosz­
towało przeciętnie: 15.565 dolarów.

Podaję następnie „Das Neue Volk“ prze­
gląd zniszczenia najrozmaitszych obiektów 
w czasie wojny i ocenia to zniszczenie o- 
krągło na 1680 m iljardów m arek niemiec­
kich w złocie.

Bilans wojen jest naprawdę straszliwy!

(— ) UZDROWISKA ZAGRANICZNE A PASZ­
PORTY. Corocznie znaczna ilość osób w yjeżdża 
z Polski do zagranicznych uzdrow isk  z w ielką 
szkodą dla uzdrow isk k ra jow ych  i bilansu p ła t­
niczego. Z arząd N aczelnej Izby L ekarsk ie j przy­
pom niał lekarzom  w specja lnym  okóln iku , aby 
paza istotnie niezbędnem i w ypadkam i nie k ie­
row ali pacjen tów  do uzdrow isk zagranicznych, 
lecz do uzdrow isk  krajow ych , w k tó rych  m ożna 
skutecznie przeprow adzić  praw ie we w szystkich 
w ypadkach  tak ą  k u rac ję  uzdrow iskow ą, jak a  dla 
chorego jest potrzebna.

UROCZYSTOŚCI 10-LECIA L. O. P . P . P r0 . 
gram  jubileuszow ego „Tygodnia Ligi O brony P o ­
w ietrznej i Przeciw gazow ej", k tó ry  odbędzie się 
Z  “ ■*? °d  U  do 21 m aja  r. b„ p rzew iduje  w ie. 
Ie obchodów, i  im prez lotniczych. U roczystości

oficjalne  odbędą  s ię  w  pierw szym  d n iu  .T ygod­
nia". W  W arszaw ie  odbędzie się u roczyste  n a ­
bożeństw o połow ę n a  placu M arsz. P iłsudsk iego  
w obecności P. P rezyden ta  R zeczypospolitej i 
członków  rząd u ; po nabożeństw ie  n as tąp i złoże­
nie w ieńca na  grobie N ieznanego Ż ołnierza i u 
stóp  pom nika ku czci poległych lo tn ików . N astęp , 
nie w sali R ady m iejsk iej odbędzie się u roczysta  
ak adem ja , w godzinach popołudniow ych  — p rzy ­
jęcie na  Zam ku i dek o rac ja  odznaczonych za za­
sługi n a  polu lo tn ic tw a, w reszcie w ieczorem  
przedstaw ien ie  galow e. P o n ad to  na  lo tn isku  od ­
będzie się szereg im prez.

Uroczystości 10-Iecia L. O. P. P . odbędą  się 
na  teren ie  całego k ra ju , o rgan izow ane przez lo ­
ka lne  kom ite ty .

(J) W  19 D N IU  C IĄG NIENIA \ .  KLASY 2G-] 
L O T E R JI PA Ń S T W O W E J PA DŁY N A ST ĘPU J 
CE W YGRANE: 10.000 zł. n a  n r . 32774, 1292
5.000 zł. — 23790+, 39735, 75413, 91778, 12461 
?;^°r0oJ_zł- ~  1869, 19156, 31837, 35419, 372;

'  67318, 69834, 91985, 92020, 96636, 1244 
126278+, 127530+, 142194, 1.000 zt. —  1073 . 
9608+, 9635+, 14330, 15167, 16187 18597-
S  f ° 97’ 37615’ 418?0, 52803, 54563, 564 Hi 
59653, 62665, 65390, 66995, 69976, 90561+ 914 
114562, 116620, 116881, 119492, 12‘>!73 13I18S 
131645+, ,39628. (N um ery  o in a c z iń e  
,p lu s  w y g ry w ają  p re m je ) .

Z KRAJU.

w m u rz a s ih i
KOŁO ZAKOPANEGO. W  m ałe j w iosce o d lee  
o k ilk an aśc ie  k ilo m e tró w  od Z ak o p an eg o  w V

zydenta 1 n. Marsziłk-i „st, i . lletam > P P 
nastroju W ie c z o r n ic a  !*’ s,ę w Podniosłj
nie prezesa . ‘ rozP°«<;ło przemów
kolei nastaniłiT iC3i dra Ajdukiewicza.
» » <  
im ieniu gości n r „ .k  1 u .. ce gó ra lsk ie .
p rzem aw ia ł p ’ inż. N ow otny^no*6 * Z ak o Pa ń e i 
śp iew ali cbóęem  , P ie rw sza  R a™ w szyscy c 
cze P o lsk a  „ ie  zg inę ła" B rySa d <t o ra z  „Je:

sihlu św ielhca' spemiaŻ̂ i n0-WOOlwarta w Mur: 
« c  miejscowpch górali M ó r ^  zada.nie> skuP 
dywać, jak dotąd w 1 t6 ẑy zamiast przes
taJ dla c z y t a n i  gr° madzi* si* '
Przez Z w iązek S trzeleck i !  ’ P re n u m e r°w a n y  
s 'rg  itd . W  p rzeciągu  L ™ taj.ą SWÓJ c h ó r- o rk  
z . ty ch  górali n auczy ło  s/ '  ef;0 m 'e s iąca  wie
m ch pod k ie ru n k iem  n i e s t / a  n u ty  * «ra ć  
szko ły  w  M u rzasih lu  t r u dzonego  k ie ro w n i
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PR O T E ST  STOW ARZYSZENIA IN ŻY N IER Ó W
OBEC GWAŁTÓW H ITLER A . W związku z 

p a rb a rz y ń sk iem i prześladowaniami Żydów i  lu- 
(Jzi w o lne j myśli w Niemczech Zarząd Stowa­
rz y sze n ia  Inżynierów w Warszawie postanowił, 
[jak się  d o w iad u jem y , wyrazić swój protest i 
Zw rócić się ze stosownym apelem do kierowni­
czych  zw iązków  inżynierów w Niemczech.

O POMOC DLA H U TN IK Ó W  W  PIO TR K O W IE. 
Z  P io trk o w a  T ry b u n alsk ieg o  p iszą  n a m : P o w sta ł 
tu  k o m ite t P om o cy  B ezrobo tnym  H u tn ik o m -F a- 
ch o w co m  p rzy  H ucie  „K ara" . S ta ło  się  w  chw ili, 
gdy n ęd za  w śró d  h u tn ik ó w  dosz ła  d o  o sta tecz ­
n y ch  gran ic , gdy w yp rzed a li on i cały  sw ó j d o ­
b y tek , gdy w reszcie n ie  m ieli ju ż  n a  k aw ałek  
ch leb a  d la  siebie i sw ych ro dzin . Śm ierć  g łodo­
w a  z a jrz a ła  im  w  oczy. W szystk im  ludziom , p o ­
zo sta jący m  bez p racy , źle się  dz ie je , a le  pom yśl­
m y  o n a js k ra jn ie jsz e j nęd zy  w śród  tych , k tó rzy  
od  trzech  la t s iedzą  bezczynnie  w  dom u. Są to  
ludzie  w ynędzn ia li, częściow o n iezd o ln i do  p ra ­
cy, k tó rzy  po p ad li w  zu p ełn ą  d e p re s ję  duchow ą. 
1 ty lk o  d o ra źn a  n a ty ch m ias to w a  p om oc m oże zdo­
ła  odw rócić  k a ta s tro fę . P io trk ó w , n ie  p o s ia d a ją ­
cy  an i p rzem ysłu , an i h a n d lu , z n a jd u jąc y  się  w  
c iężk iem  po łożen iu  m a te rja ln e m  —  sam  bezro ­
b o tn y m  h u tn ik o m  n ie  pom oże . T o  też  k om ite t 
zw raca  się do  całego  spo łeczeństw a polskiego 
m ias t i wsi o p o p a rc ie  jego  w ysiłków . Sp raw a  je s t  
n iezm iern ie  w ażna , bo  chodzi tu  o  istn ien ie  w ielu 
se tek  rodz in .

O fia ry  w  n a tu rz e  n a leży  p rzesy łać  pod  a d re ­
sem  k o m ite tu  w  P io trk o w ie  T ry b u n alsk im , u lica  
T o p o lo w a  N r. 1, zaś p ien iężne pod ad resem  L o­
k a ln eg o  P ow ia tow ego  K om itetu  W ykonaw czego 
F u n d u szu  Pom ocy  B ezro b o tn y m  w  P io trkow ie  
T ry b . k n to  P . K. O. 69.504 d la  K om itetu  Pom ocy  
B ezro b o tn y m  H u tn ik o m -F ach o w co m  p rzy  H usie 
„ K a ra “.

Ś W IE Ż E  I GORĄCE „GORGONKI" NA MA­
ŚL E ... W  pob liżu  g m achu  sąd u , w  k tó ry m  toczy 
s ię  ro z p ra w a  przec iw ko  G orgonow ej, u lo ­
k o w a ł się  p ew ien  p rzek u p ień  z koszem  c iepłych 
p lack ó w  ziem niaczanych , k tó re  rek lam o w ał sło- 
jwami: „G orgonki św ieże i gorące  n a  m aśle l Sm a­
czn e  G orgonki po  10 groszy!" Były to  św ieże 
p lack i, k tó ry ch  znaczny  zapas trzy m a ł p rzek u p ień  
w  g a rn k u  d o b rze  ow in iętym  szm atam i i słom ą, 
b y  u trzy m ać  „ sp e c ja ł"  w cieple.

ZE ŚWIATA.
ZA BOJKOT ŻYDÓW BOJKOT WAGNERA.

W ielk ie  p rzy g o to w an ia  do u roczystości w agne­
ro w sk ich  w B ay reu th  n a tra f iły  n a  n iezw yk łą  tru - 
d n o ść : o to  g ro n o  n a jzn ak o m itszy ch  w ykonaw ców  
o p erow ych  zrzek ło  się  w ystępów  w  odpow iedzi 
n a  re p re s je  an tysem ick ie  b ru n a tn y c h  k oszuk  — 
M. in. z rezygnow ali zn an y  d y ry g en t w łoski A. 
T oscan in i, p r im a d o n n a  n o w o jo rsk a  F r id a  L ieder 
(ro la  B runh ildy ) o ra z  ten o r  M elchior.

H IT L E R O W IE C  ZAGADAŁ SIĘ NA ŚMIERĆ. 
J a k  d o n o szą  z O lsztyna, w e F lem ingu  odby ł się 
o n eg d aj „F ack e lzu g "  („pochód z po ch o d n iam i"), 
w  czasie k tó reg o  w ygłosił en tu z jasty czn e  p rze­
m ów ien ie  n a  cześć h itle ryzm u sy n  w łaściciela 
m ły n a  H echsled ta . W  czasie  te j m ow y u p ad ł w iel­
b icie l H itle ra  n ag le  n a  ziem ię i  zakończy ł życie 
sk u tk iem  k rw o to k u .

(z) KUZYN KRÓLA ANGIELSKIEGO POŚLU­
BIA TANCERKĘ. Z P a ry ża  d o n o szą : Jo h n  F ra n ­
cis O sborne ks. de  Leeds, k uzyn  k ró la  Je rzeg o  V, 
p a r  A nglji, zaślub ił o negdaj w  Nizzy tan c e rk ą  z 
p a ry sk ie j W ie lk ie j O pery  p. M arjan n ę  M alkho- 
zonny , p o ch o d zącą  z sz lacheck iej ro d z in y  se rb ­
sk ie j. M łoda p a ra  w y jech a ła  w  p o d ró ż  p o ślu b n ą  
do  E g ip tu . .  . .

(z) GRETA GARBO POWRÓCIŁA DO HOLLY­
WOOD. Ze S ztokholm u d onoszą , że s ław n a  a r ­
ty s tk a  film ow a G reta  G arbo opuśc iła  o jczy stą  
Szw ecję, by  p o w rócić  do  H ollyw ood, gdzie n a ­
k rę ca ć  m a w ielk i film , w  k tó ry m  o d tw arzać  b ę ­
dzie  ro lę  k ró lo w e j K rystyny  szw edzkiej.

O B L Ę Ż E N IE  FORDA. W ie lk a  fa b ry k a  m o to ró w  
F o rd a  w D ag en h an  w  A nglji p rzy p o m in a  od  kil­
k u  d n i w aro w n e  obozow isko. P o w o d em  tego jes t 
s tr a jk  7.000 ro b o tn ik ó w , o p ie ra jący ch  się  pow aż- 
n e j  zniżce gaż. Z arząd  fab ry k i po lecił zaciągnię- 
jcie s traży  p rzy  w ejśc iach , a  rów nocześn ie  budow ę 
d rew n ian y c h  b a ry k ad . S tra jk u ją c y  k ilk ak ro tn ie  
p rzy p u szcza li sz tu rm , chcąc o d e rw ać  od p racy  
n ie s tra jk u ją c y c h . Na drodze, id ące j do  fab ry k i 
d o sz ło  do p o w ażnych  u ta rczek  pom iędzy  s tra jk u ­
jąc y m i a  łam is tra jk am i. ______

(z) ZNOW U MISJONARZ ZAMORDOWANY 
W  CHIN ACH. Z R zym u do n o szą , iż O. O trn a r 
S tim pfi p o rw a n y  zo sta ł p rzez  b an d y tó w  ch iń ­
sk ich  w  p ro w in c ji H u n an  i  zam o rd o w an y  p rzez  
n ich  w b e stja lsk i sposób. „

(z) KRW AW A ZBRODNIA HISZPANA W LO­
ZANN IE. B ogaty H iszpan  F izcu rra , zam ieszkały  
w  L ozannie , zabił w y trza łem  z rew o lw eru  sw ą 
p asierb icę  i z ran ił c iężko  sw ą żonę, poczem  sam  
rzu cił się  w w ody  jez io ra . Zw łoki jeg o  w yłow io­
n o  po  p a ru  godzinach.

E IN ST E IN  PO ZO STA JE W BRUKSELI. J a k  d o ­
n o si „T im es” prof. E inste in , g łośny  uczony  nie- 
m iecki, p rzyby ł do  A ntw erp ji n a  pok ład z ie  o k rę ­
tu  „B elg en lan d ". Z am ieszka on  w  B rukse li n a  
d łuższy  czas. Do Niem iec n ie w ybiera  się.

(ch) KONIEC „VATERLANDU“. D onoszą z A- 
m ery k i, że p a ro w iec  „L ev ia th an " , k tó ry  po za­
kończen iu  w o jn y  d o sta ł się Am eryce od Niemiec, 
m a bvć w ycofany  ze służby, poniew aż koszta  je ­
go u trzy m an ia  są  w iększe n iż doch ó d  z niego. 
P a row iec  ten  n o sił w  N iem czech n azw ę „V ate r-

(Rg) KATASTROFA POD RÓWNIKIEM. Z A fry­
ki pod zw ro tn ik o w ej don o szą  o k a ta s tro fie  k o m u n i­
k acy jn e j, m ianow icie  na  au to b u s  n a je ch a ł po­
ciąg  tow arow y . A utobus został doszczętn ie  zd ru ­
zgotany , a pociąg  u legł w ykolejeniu . W  k a ta s tro ­
fie  zginęto dw óch E u ro p ejczy k ó w  i jed en  tu b y ­
lec, 14 osób  zosta ło  ran n y ch .

-O
W  ARTYKULE NASZYM „PRZEDWIOŚNIE

KRYNICY" zam ieszczonym  w N rze 13 K uryera  
T u ry sty czn o -Z d ro jo w eg o  z ak ra d ła  się pom yłka , 
k tó rą  n in ie jszem  p ro s tu jem y : o tóż m iesiąc kw ie­
cień  jest p rzeznaczony  na rem o n t całego u zd ro ­
w iska, zatem  p rzez cały  m iesiąc  kw iecień  łaz ien ­
k i będ ą  zam k n ię te  i n ieczynne .

 0-----
ZAKŁAD ZASTAW NICZY p rzy  K asie O szczęd­

ności m iasta  K rakow a zaw iadam ia, że n a  n a j ­
b liższej licy tacji sp rzed an e  zo stan ą  p rzedm io ty  
zastaw ione d o  d n ia  30 czerw ca 1932.

W zyw a się zatem  in te reso w an y ch  do  w y k u p n a  
lu b  p ro lo n g a ty  o d n o śn y ch  zas taw ó w , -»

ro,"M" - ćmo im run p u l s a idobrej rady:

T e a t r ,  l i t e r a t u r a , n a u k a  i  s z t u k a .

)>Nie umiem mówić o roli“
p o w iad a  M ieczysław a  Ć w ik liń ska .

(mig) Z okien mieszkania Mieczysławy Ćwikliń­
skiej, położonego na 7-em piętrze kamienicy przy 
A lei 3-go M aja, roztacza się piękny i  rozległy wi­
dok na W istę i na całą Warszawę.

— W ciepłe, słoneczne dni — mówi znakom ita a r ­
tystka  — spędzam tu  na balkonie wolne godziny, 
ucząc się roił, albo czytając książkę.

szego kompleksu dekoracyj odrazu: koledzy w fil­
mie byli bardzo mili. bardzo sympatyczni, a co 
wyszło z tej naszej wspólnej pracy — to pokaże się 
na ekranie...

— A jak ą  rolę pani przygotowuje obecnie w te­
a trze!

— Mam kreować bardzo interesującą postać no-

Mieczysława Ćwiklińska na balkonie swego mieszkania w W arszawie, w glebi trzeci
most na Wiśle,

— Niedawno nakręcała pani film !
— Tak, pierwszy film  w mojem żyeiu.
— Jak ież  wrażenie!
— Praw dę mówiąc, że z początku filmowa praca 

w ydala mi się trochę Idjotyczna... Aktor, a  nie wie 
co jest przed nim 1 co jest za nim. Wszystko robi 
się urywkam i, a  ja  w mej pracy scenicznej nawykłam 
ogarniać całość... Potem jakoś oswoiłam się z tym 
systemem roboty. Zresztą film nasz pracuje w wa­
runkach niesłychanie trudnych,, duszno sie w zbyt 
ciasnych atelier, gdzie nie m ożoa zbudować wiek-

woczesnej m atki w sztuce Noela Cowada „W ir“ ... 
Sztuka pójdzie w Teatrze Nowym — pod reżyserją 
Zbigniewa Ziembińskiego. To już drugą rolę opra­
cowuję z tym  naszym najmłodszym a tak zdolnym 
reżyserem.

— Może pani powiedziałaby coś więcej o tej nowej 
roli!...

— Kiedy ja  nie umiem mówić o roli!... Mogę ją  
tylko zagrać — bo to jest moje zadanie... Wypowia­
dać się lubię tylko na scenie!...

Ś w i ę ł a  id ą ...
• ..C z y  z a r e z e r w o w a łe ś  już k o rzy stn e  
m i e j s c e  d l a  S w e g o  o g ł o s z e n i a

W WIELKANOCNYM NUMERZE
1679k 99W R Ó BLI N A  D A C H U "
Z g ł o s z e n i a  p r z y j m u j e  A dm inistracja tygodnika „W róbli na Dachu1*, 
K raków, W ielo p o le  1, P a łac  P rasy , oraz w sz y s tk ie  O ddziały I. K. C.

K u r i e r  s p o r f o w y .

Mcci tenisowy Polska—Niemcy
odbędzie się w Warszawie?

B e rlin , 30 m arca. W edług pogłosek krążących w 
niemieckich kołach tenisowych, ewentualny mecz 
drugiej rundy  o puhar Dayisa między P o lską  a  
Niemcami odbędzie się w W arszaw ie. Niewątpliwie 
do takiego postawienia sprawy przyczyniły się w wy­
datnej m ierze ostatnie wypadki w Niemczech, które 
staw iają  norm alny przebieg meczu w Berlinie pod 
znakiem zapytania. W razie sfinalizowania umów 
miedzy Polską a Niemcami mecz odbyłby się w dn. 
od 19—21 maja.

Oczywiście obydwa państw a m nszą poczekać na w y­
nik pierwszej rundy, w której N iem cy sp o tk a ją  się 
z E g ip tem  w dniach 5—7 m aja  w iW esbaden, a P o l­

ska z Holandją. Obecny jednak nktad sił pozwala 
przypuszczać, łż zarówno Niemcy, jak 1 Polska za­
kw alifikują Bię do drugiej rundy.

Niemcy przygotowują się bardzo troskliw ie do roz­
grywek puharowycb. Kierownikiem treningu został 
mianowany W. Hannemann, przyczem szczególny na­
cisk ma on położyć na grę podwójną. W ielką próbą 
sil będzie trójmecz Niemcy—F rancja—Szwajcaria, 
który się odbędzie w dniach 14—16 kwietnia w Mon­
iem . Jako  reprezentacja Francji w ystąpią prawdo 
podobnie Brugnon I Bousus. Szw ajcaria ma wysta­
wić Flshera, Ellm era I Aescbltmanna. Skład Niemieo 
nie jest jeszcze ustalony.

ly wyścid aaiomobilowg 
po ulicach Monte Carlo.

M onte C arlo , 30 m arca. Doroczny w yścig  u liczny  
automobilowy w Monte Carlo zostanie rozeg rany  23 
k w ie tn ia  na trasie  dulgośei 3.18 km, k tó rą  to tra sę  
zawodnicy m ają przejechać sto  razy . Liczbę uczestul 
ków ograniczono do 20-stu , przycezm  uw zględniono 
tylko tych, do k tó ry ch  kom ite t o rg an izacy jn y  w y­
s ta ł spec ja ln e  zaproszenia.

Przedewszystkiem zaproszono wieo czterech dotych­
czasowych zwycięzców tegoż wyścigu, a wtęo Wil- 
llam sa (Bugattl), Dreyfusa (Bugatti), Chlrona (Alfa-

Romeo) i N uyolarlego  (A lfa-R om eo). Poza tem lista  
zaproszonych obejm uje następujące nazwiska C arac . 
c io ta  (Alfa-Romeo), V arzt (Bugatti), B orzacchlni (A l­
fa-Romeo), S ten a  (Alfa Romeo), T rossl (Alfa Romeo), 
C am parl (M aserati), Som m er (Maserati), Zehender 
(M aserati), Fag to ll (M aserati). E arl Howe (Midget), 
B trk tn  (Midget), L ehous (Bugatti), E ta n ce lln  (A lfa- 
Romeo), H artm an  (Bugatti), F a lch e tto  (Bugatti i 
W lm llle (Bugatti). Jak  więo widzimy, dobór „gwiazd" 
pierwszorzędny.

Wiosenne słońce nie pozwala!
Odcień pudru musi być dostosow any do odcieniu skóry z pedantyczną drobiazgowością.

W i e l k a  m n o g o ś ć  o d c ie n i PUDRÓW HYGIENICZNYCH M. Malinowskiego
s s r s s s  p o z w a ł o  d o b r a ł  o d d c A  w w C a d c tw w ą g  H a i d e l  s H A r « ------------
Apteka, ul. Nowy Świat 31 W A R S Z A W A  Lab. Chem. Farm. Apteki, ul. Chmielna 4

M  % awM .
M i e j s c a  d l a  n c w y c h  

ialentićw.
Dzisiejsza ulubienica publiczności war­

szawskiej, gwiazda rewji, operetki i ekra­
nu, Tola Mankiewiczówna, rzekła mi pew­
nego razu w rozmowie:

— K iedy przez szereg lat gnębiono mnie 
w operze, nie dopuszczając do niczego — 
zwątpiłam  sama we własne zdolności... 
Chciałam już wycofać sie z teatru i szuka­
łam posady biurowej... I poprostu zdumie­
nie ogarnęło mnie, kiedy przekonałam sie. 
że mogę _ jednak śpiewać i mooe zrobić coś 
na scenie!... Innej śpiewaczce, obdarzonej 
słowiczym zaiste głosem, laureatce kon­
kursu śpiewaczego, posiadającej pozatem 
skarb młodości i urody, oświadczono:

— Niema mowy o tem. aby pani mogła 
otrzym ać jakaś odpowiednia partje... — 
W przód nasze primadonny musza posta­
rzeć sie zupełnie!

Na takie dictum młoda, wybitnie uta­
lentowana śpiewaczka machnęła ręką na 
opere i poszła śpiewać do restauracji.,,.

Balet warszawski skostniał w rutynie, 
w formach dawno przeżytych, ale nowych 
sil baletmistrzowskich nie dopuszcza sie 
do pracy... Parnell musi tułać sie p o  kaba­
retach. Nelle trwa w bezczynności. Ciepliń­
ski pracuje wprawdzie, ale zaaranicą... — 
Młody utalentowany baletmistrz Zygmunt 
Dąbrowski nie ma pola do popisu.

W  teatrze rewjowym młody piosenkarz 
zdobywa powodzenie... Odrazu przestaje sie 
go obsadzać.» Typowa polityka „utrąca- 
nia“.„

A  na scenach dramatycznych?
'Artyści o nazwiskach znanych i uzna­

nych graja wszystkie role — i te, które dla 
nich i te, które nie dla nich, nadszaroując 
nieraz przez te zachłanność, przez fałszy­
we apetyty  — rzetelnie zarobioną dobra 
opinję artystyczną.

Biada sie potem , że niema następców.., 
’A  skądże ci następcy maja sie brać, jeżeli 
nie daje sie im możliwości ujawnienia wa­
lorów i rozwoju talentu...

Zjawia sie m iody , fenomenalny aktorski 
talent kobiecyl... Publiczność jest olśniona, 
ale odrazu zaczyna huczeć morze nienawi­
ści i zawiści!... Wogóle, jeżeli chodzi o ko­
biety w teatrze, to tutaj misterna sieć in­
tryg  zakulisowych zadzierzgnie sie w spo­
sób jeszcze bardziej skomplikowany, ani­
żeli w wypadkach rywalizacji mężczyzn o 
sławę i stanowisko. Niejeden dyrektor, re­
żyser mógłby o tem coś powiedzieć...

A scena polska potrzebuje nowych, świe­
żych sił... Szereg talentów czeka na to, aby  
im pozwolono wypowiedzieć siei...

Mig.

o  Au t o r a c h  i  a k t o r a c h  w s p ó c z e s n e g o  -
TEATRU WŁOSKIEGO (preludjum  przed jutrzejszą 
prem jerą „Bziczek” ) pogadankę wygłosi dziś prof. 
dr Jachim eckl w Kolegjum Wykładów Naukowych 
o 7 w.

PRZED  W YSTAW Ą POLSKIEGO MALARSTWA 
W  M OSKW IE. P rezes T ow arzystw a P rzy jac ió ł 
Sztuk P ięknych w K rakow ie, p ro f. Ja ro ck i, zna­
ny a rty s ta -m alarz , w yjechał w czoraj do M oskwy 
z polecenia M inisterstw a W . R. j O. P. celem  
przygotow ania  przedw stępnych  p rac  do w ielkiej 
w ystaw y polskich p lastyków  w M oskwie.

„DZIEW CZĘTA W MUNDURKACH" NA PRO­
W IN C JI. Dyr. T adeusz P ilarsk i (senjor) po u d a ­
nym  objeździe po całe j Polsce z „W eselem " St. 
W yspiańskiego uzyskał w yłączne p raw o w ystaw ia­
nia na p row incji rew elacy jne j sz tuki C hrysty  
W insloe p. t. „Dziewczęta w m u n d u rk ach "  i w 
dniu 16 kw ietn ia b. r. w yjeżdża z doskonale  zgra­
nym  zespołem  w objazd . O prócz tego na pop u ­
larn y ch  przedstaw ien iach  popołudniow ych dla mło 
dzieży szkolnej i publiczności w ystaw ianą będzie 
znakom ita  kom ed ja  H r. Ał. F re d ry  p. t. „Ś luby 
Panieńskie*'

(Z. J .)  EKSPONATY SZTUKI LUDOWEJ WOJ. 
STANISŁAWOWSKIEGO NA WYSTAWIE W PA- 
RYŻU. Muzeum Pokuckie w Stanisławowie wysłało 
do F rancji na ruchomą wystawę polskiej sztuki lu­
dowej, zorganizowaną przez Tow. Przyjaciół Polski, 
szereg eksponatów dotyczących sztuki ludowej wo­
jewództwa stanisławowskiego. Eksponaty te pocho­
dzą w części ze zbiorów prywatnych dyr, Jo rdana  
z Bołszowiec, w części zaś z Muzeum pokuckiego i 
Tow. Przemysłu Ludowego w Stanisławowie.

„ZBRODNIA I KARA** DOSTOJEWSKIEGO W 
TEATRZE PARYSKIM. T eatr Montparnasse wysta­
wił „Zbrodnią i karą” Dostojewskiego w adaptacji 
Gastona Baty. Je s t to już druga francuska przeróbka 
sceniczna świetnej powieści Dostojewskiego, przed pół 
wiekiem wystawili ją  Ginisty i Le Roux, ale w ich 
in terpretacji sztuka ta  zatraciła  swój oryginalny 
charakter. B aty‘emu udało sie udramatyzować akcje 
powieści, zachowując je j grozę, prawdziwość psy­
chologiczną postaci i koloryt lokalny.

Co graj’ą w teatrach?
w piątek, dnia 31 marca br.

W arszaw a. Wielki: „Turandot", Narodowy: „Ten, 
którego b iją  po tw arzy‘\  Letni: „Madernoiselle‘‘, 
Nowy: „Cieó“, Polski: „M arjusz" T eatr 8.30: „Ko­
bieta, która wie czego chce4*, Kamoralny: „Dziew­
częta w m undurkach4*, Ateneum: Prem jera „Krzycz­
cie^ Chiny'*, T eatr im. Żeromskiego: Prem jera „Ró­
ża* , Barnda w Teatrze Małym: „ Ja  i moja siostra*4. 
Morskie Oko: „Rewja miłości**. Alhambra: Program 
rewjowy, Mignon: Rewja. Cyrk Staniewskich: Pro, 
gram  wiosenny (codziennie dwa przedstawienia).

K raków , T eatr im, J .  Słowackiego: „Horsztyński",
L w ów i Wielki: „Frau le in  Doktor", Rozmaitości: 

„Złota ciocia"
K atow ice. Teatr Polski: „Parada  gwiazd".
L ublin iec. T eatr Polski z Katowic: „Proboszcz

wśród ubogich".
Pszczyna. T eatr Polski z Katowic: „Peppina".
Poznań . T eatr Wielki: „Madame B utterfly" gośe, 

występ Tamaki Miura, Polski: „M amusia" gośc. wy­
stęp Biesiadeckiej, Nowy: „Sprawa Moniki", Kome­
dja Muzyczna: „Peppina".

Bydgoszcz. T eatr m iejski: „Prym as cyganów"
T oruń . T eatr polski: „Jastrząb".
Częstochowa. T eatr K am eralny: „Papa kawaler".
Łódź. Miejski: „K apitan  z Koepeniek", Kameral 

uy: „Człowiek bez życia osobistego".
W ilno. Pohulanka: „Czerwona lim uzyna" premjera, 

L utnia: Rewja, prem jera.
Grodno: „Kobieta, która kupiła  męża",



Redakcja i Administracja  
„I . K . C.“ w  Warszawie 
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Telefony O d d zia ła  warszawskiego 
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Piątek 31 marca 1933

I N F O R M A T O R
dla p r z y je ż d ż a ją c y c h

d e  W a r s z a w y .

Hotele i Pensjonaty.
E U R O PE JSK I —  250 poko i. G orąca w oda i te le ­

fony  w k ażd y m  p o k o ju , od 8 cl. za dobę.
Savoy —  w oda b ieżąca, tele fony . Od 5 zl. doba.
Bristol — w oda b ieżąca , tele fony  od 8 zl. doba.
Victoria — Ja sn a  26. W o d a  bieżąca. Od 5 zł.

Restauracje i Kawiarnie.
BLISKO DWORCA G Ł 0W nNEGO. N ajlepsza w sto­

licy k u c h n ia t  Z a k ła d y  „POD BUKIETEM" — 
R estauracja i Bary: M arszałkow ska 114, róg Złotej, 
oraz F ilia  1: M arszlkowslsa 90. ród Żórawlel.

RESTAURACJA HOTELU POLONIA, Al. Jerozo­
limskie 39. Wieczorem dancing i atrakcje artyst.
GASTRONOM JA — Kawiarnia, Restauracja I Bar.
Nówy Świat 16, róg Al. 8 Matja. Codzień od in.RO wlecz.
Występy w tyslów  ZASP-a. — Ceny niepodwyiszone.
NO W A GOSPODA, Jasna 4, Restauracja I Bar.
W INIARNIA ZIEMIAŃSKA, J a sn a  6, gm ach Fll- 

h a rm o n ji. Dla sm akoszów  w ytw orne  śn iadan ia.

Różne.
Pióra wieczne I ołówki. A, Szuster, Ossolińskich 1.
WEŁNY. JEDWABIE i maderj. na ubiory męskie. 

Nowości. Konopka I Rełtulskl. Marszałkowska 130.

Mimo gromadzących sie dowodów winy 
inż. Rnszczewski nie traci spokoju.
Z W arszawy donosi (Pm): Dziewiąty 

dzień w procesie inż. Ruszczewskiego nie 
różnił się pod względem monotonji od po­
przednich. _

Zeznawał pierwszy świadek Zygmunt 
Zawadzki, na którego nazwisko Ruszczew- 
ski nabył wspaniałą willę w Orłowie, oraz 
plac w Warszawie. ,

Oba te obiekty należą inż do Zawadzkie­
go, który w całej zagmatwanej sprawie 
skorzystał na czysto. Świadek Zawadzki w 
chaotycznem swojem zeznaniu, .nic nowe­
go, ani szczególnego nie powiadział, stw ier­
dziwszy tylko, że kontrakt kupna placu w 
w Warszawie został sporządzony w kan­
celarii adw. Stefana Piłsudskiego.

Zeznawał dalej inż, Jag n ią  tkowskl, oraz 
b. szef Dep. Budownictwa M. S. Wojsk, 
płk. K iliński, Ten ostatni powołany został 
w związku z tem, że Ruszczewski swego 
czasu zatrudniony był w Departamencie 
Budownictwa M. S. Wojsk i współdziałał 
z wierzycielami na niekorzyść D eparta­
m entu Budownictwa.

Osk. Rnszczewski w dalszym ciągu nie 
stracił całkowitego spokoju, który go nie 
opuszcza przez cały czas rozprawy.

Dprehlor gimnazjum 1eronjs<q.
Z W arszawy donosi (Pm): N iejaki Grin- 

berg był dyrektorem gimnazjum w Będzi­
nie i pobierał 140# złotych pensji miesię­
cznie, m ając przytem mieszkanie służbo­
we.

Pod koniec ubiegłego roku szkolnego 
Grinbergowi nie dopłacono 500 złotych z 
ty tu łu  jego pensji. Na skutek tego Grin- 
berg przed samemi egzaminami wywiesił 
na murach szkoły obwieszczenie, że egza­
min nie odbędzie się, dopóki nie otrzyma 
całej zaległej należności.

Wśród maturzystów i koła rodziców po­
wstała konsternacja. W rezultacie 500 zł, 

... Grinbergowi wypłacono i egzaminy odby- 
ły  się. Zarząd szkoły .jednak w związku ż 
tem zajściem zwolnił Grinberga z zajmo­
wanego stanowiska.

Grinberg wystąpił na drogę sądową o 
odszkodowanie. W dwóch instancjach spra­
wę przegrał, a w piątek sprawa jego zna­
lazła się na wokandzie Sądu Najwyższego, 
który  zatwierdził wyrok pierwszych in- 
stancyj.

Sensacyjna afera przemytu 
czerwońców do Rosji.

Z Warszawy doriosi (Pm): Urząd proku­
ra to rsk i wniósł w piątek do sądu okręgo- 

Mwego akt oskarżenia w sprawie wykrytej 
Ijniedawno afery z przemycaniem czerwoń* 
.ców do Rosji przez b. urzędnika kontrak­
towego min. spraw zagranicznych WitwI- 
ićkiego.
I Poza Witwickim oskarżony jest również 
Iw tej sprawie woźny poselstwa polskiego w 
(Moskwie, Olszewski, który został aresztó- 
Iwany przez władze sowieckie i wydany 
1 władzom polskim, oraz mieszkaniec War- 
Jszawy Sclcowski,
a Oskarżeni zostali po zakończeniu śledz- 
I tw a zwolnieni do sprawy za '-aucją. Akt 

oskarżenia sporządzi! prok. Sieroszewski. 
"UJak informują, sensacyjna ta sprawa, ze 

(względu na niektóre tajemnice, jakie będą 
,na niej poruszane. Odbywać się bądzie 
przy drzwiach zamkniętych.
, Należy Zaznaczyć, że w sprawie tej are­
sztowani zostali również obywatele sowiec- 

y w Moskwie.

Niewinność p. G a i n a f e r a  
iaśnleie pełnym b la s k ie m

Zuchwała szantażystka ukarana za cynizm.
Z W arszaw y (Pin). W sądzie grodzkim  odbyw ał się 

we czw artek  dalszy  Ciąg sensacy jn e j sp raw y o szan ­
taż, k tó rego  o lia ra  pad ł znany  w W arszaw ie an ty - 
k w arju sz  p. B e rn ard  G u tnajer.

Na rozpraw ie okażalo sie, że o skarżona G olda Nn- 
Cherówna je s t znan ą  n a  b ruk ti w arszaw skim  noto­
ryczną sz an taży stk ą  1 fa łszyw ie podaje  s ię  wogóle 
za tancerkę . N ueherów na znana je s t z aw an tu r, j a ­
kie urządza we w szystk ich  niem al k aw iarn iach , do­
m ag a jąc  się drobnych  sum  pieniężnych.

T ak  też  byio  rów nież z G utnajerem , Szan tażystka  
p rzy b y ła  do niego do an ty k w a m i p rzy  u l. W ierzbo 
Wej, rzekom o W celu k u p n a  sztychów  M atejk i. Po­
n iew aż w a n ty k w a m i znajdow ały  się inne osoby, 
N ueherów na w yszła. Po pew nym  czasie w róciła, mó 
w iąc, że chce kup ić  s ta ry  p ierścień  1 W tra k c ie  Oglą­
d a n ia  p ierśc ien i k ilk a  szituk śc iągnęła . K iedy  an ty - 
kw arjusz  zagroził w ezwaniem  po lic ji, szan tażystka  
zw róciła skradzione p ierśc ien ie  1 ro zp łak a ła  się, pto-

śząe ó darow anie  jej 15 zi., gdyż je s t bardzo  biedna 
i niema % czego żyć. . . .

Od te j pory  sz an taży stk a  k ilk a k ro tn ie  odw iedzała 
G iith d je ra  w sk lep ie  i grożąc ą w a n tn rą  w ym uszała 
rozm aite  sum y. O sta th im  razem  schw yciła  d rogą, an 
ty czną  wazę z sa sk ie j p o rcelany  i zag roziła  po tłu ­
czeniem  je j ,  jeże li n ie  o trzym a pieniędzy.

Ogółem N ueherów na w ym usiła  w ten  sposób od 
G u tn a je ra  195 zł. S zan tażystka , k tó ra  m a ju ż  prze- 
Szió 30 la t  podaje  Bię za p annę 18-letnią, przyczem  
usta lono  na rozpraw ie  in te resu jąo y  szczegół. Nuche- 
rów na tw ierdzi m ianow icie, że została  przez G utna- 
je ra  rzekom o Uwiedziona i m ia ia  z nim  dziecko, tym - 
czase n ie  zna ona naw et Im ien ia  G u tn a je ra  i wogóle 
dziecka tego  nie m a.

Sąd skazał gzantażystke n a  3 m iesiące a re sz tu . W 
czasie p rzerw y  szan taży stk a  podb ieg ła  do okna, k tó ­
re  o tw orzy ła  u d a jąc , że chce w yskoczyć. Została 
jednak  za trzy m an a  przez obecnego n a  sa li fo to g ra ­
fa  „ IK C ." .

Wyrafinowany morderca
udaje „zabójcę z litości« f

Tajemnicze zabicie 17-letniej panny przez wykolejeńca.
Z Warszawy donosi (Pm): Spraw a Hen­

ryka Okonka, która znalazła się w piątek 
przed sądem okręgowym, przedstawia ja ­
kąś niesamowitą zagadkę krym inalną, któ­
rej rozwiązania sąd szuka, m. in. przez wy­
ciąganie na wierzch mrocznych tajników, 
kryjących się w duszy młodego zbrodnia­
rza. Okonek, albo jest zboczonym wykole­
jeńcem, ofiarą nałogu narkotycznego o 
chorobowej duszy rozbitka, albo też — wy­
rafinowanym zbrodniarzem, który z całą 
prem edytacją i z góry ułożonym plaflem 
dopuścił się potwornej zbrodni na osobie 
młodej, niewinnej dziewczyny dla celów 
rabunkowych.

Rozstrzygnięcie tej sprawy jest rzeczą 
trudną i dopiero cały przewód sądowy, 
który potrwa kilka dni, rzuci może dosta­
teczne światło na wyjaśnienie mroków 
sprawy. W każdym razie cynizm, z jakim  
Okonek opowiada o zbrodni i wszystkich 
towarzyszących jej okolicznościach, jest nie-* 
samowity i przerażający.

Ton oskarżonego jest chwilami _ zbyt 
sztuczny i przykry. Okonek, młodzieniec 
26-letni, oskarżony jest o to. że dnia 1-go 
grudnia tib. roku przy ul. Nowogrodzkiej 
Nr. 8 zamordował 17-letnią Irenę Kudlin- 
ską, przez zadanie jej kilkanaście uderzeń 
młotkiem w głowę.

Zamordowana mieszkała wraz z siostrą 
swoją, przystojną, elegancką blondynką, 
Apolońja Kudlińską, przy ul. Nowogrodz­
kiej 8. Starsza siostra Kudlińską była n- 
rzędniczką Tow. Ubezpieczeń, a poza tem 
m iała prace Póza biurem i zarabiała około 
406 zł. miesięcznie.

Były one córkami dozorcy domu w pół­
nocnej dzielnicy miasta. Ponieważ ukoń­
czyły szkoły i Weszły w inne środowisko, 
zamieszkały poza domem rodziców,

W październiku ub. r. Apolońja Kndiió- 
ska poznała na  wieczorku u swoich znajo­
mych H enryka Okonka, który fałszywie 
Podaw ał sie za s tu d en ta  Szkoły Nauk Po­
litycznych i nosił czapkę studencką.

Okonek kilka razy odwiedzał Apolonie 
Kudlińską i w mieszkaniu jej poznał tnłod 
sza jej sostre Trenę. Krytycznego dnia A- 
polonja Kudlińską była wieczorem Ba lek- 
cii francuskiego, a potem u znajomych. — 
Około godz. 11 wiecz. wracała do domu i 
na schodach Usłyszała
krzyk siostry, która wolała s 

„P o la! P o la !**
Kudlińską zadzwoniła do mieszkania, a 

gdy nikt nie otwierał, zrozumiała, że m u­
siało się stać coś Złego, W  towarzystwie 
sąsiada weszła dó mieszkania i zastała w 
pokoju^ koło samych drzwi, leżącą pora­
nioną i nieprzytomną jej siostrę Irenę, — 
Obok niej zaś leżał okrwawiony młotek.

N ieopodal ta p c z a n a  leżał Okonek, który 
robił wrażenie nieprzytomnego, je d n a k o ­
woż w kró tce  okazało  się, że udawał On ty l­
ko omdlenie. R a n n ą  I re n ę  K u d liń sk ą  p rze ­
w ieziono do sz p ita la , gdzie wkrótce zmarła.

Z abójca, k tó rego  przew ieziono do korni* 
s a r ja tu .  w ydaw ał się być m ocno oszo łom io­
ny i przez d łuższy  czas nie udzielał ża­
dnych  w y jaśn ień . WresZćió Zaczął Składać 
zeznania , opow iadając , że zabił Irenę na 
jej żądanie i pod wpływem Współczucia dla 
niej. P row adząc, bow iem  rozm ow y z I re n ą  
K u d liń sk ą , p rzek o n a ł się, że chciała popeł­
nić samobójstwo, gdyż miała krzywe ńogi 
i wskutek tego nie mogła bywać na zaba­
wach.

O konek rów nież by ł rozgoryczony , iż od 
dłuższego czasu nie miał zajęcia. P ró cz  te­
go zauw ażył, że dziew czyna zaczęła bardzo  
in teresow ać się nim  i „obaw ia jąc  się, aby 
m e zakoeha ła  się  w n im , da ł je j  do zrozu­
m ienia , że n ie  może m ieć nadzie i, aby on 
Sie w n ie j zakochał. O boje postanow ili za­
tem  razem , popełn ić  samobójstwo** (!!),

Na kilka dni przed zabójstwem Okonek 
Spotkał sie z obiema siostrami w kościele 
i wówczas umówił się z Ireną Kudlińską. 
że dnia 1 grudnia o godz. 9-tćj wieczorem 
popełnią razem samobójstwo w mieszkaniu

Kudlińskiej. Ułożyli przytem takie szcze­
góły, że samobójstwo popełnią

przy dźwiękach tanga 
„Rebeka1*

0 którą m iała w ystarać się Irena Kndlid- 
ska. On miał przyjść do mieszkania ubra­
ny w czarne ubranie i z rewolwerem. Przed 
przyjściem do Kudlińskiej zażył kokainy.

Ponieważ po przybyciu, dziewczyny nie 
było w domu, czekał dłuższy czas na scho­
dach. Aczkolwiek nie m iał rewolweru, Ku- 
dlińska zaczęła nalegać, aby niezwłocznie 
popełnili samobójstwo i przyniosła z głębi 
mieszkania młotek, przyczem umówili się, 
że Okonek zabije ją  młotkiem,, a  potem 
sam_ pozbawi się życia, rozcinając sobie 
tętnice w wannie z wodą. Po zakończeniu 
przygotowania Kudlińską nastaw iła pate- 
fon i Uklękła przy drzwiach, prowadzących 
do przedpokoju, a Okonek stanął za nią z 
młotkiem. Patefon dwa razy przegrał pły­
tę „Rebeka", jednak Okonek nie mógł zde­
cydować sie na uderzenie młotkiem Itndliń- 
skiej i dopiero za trzecim razem, wskutek 
jej nalegań, uderzył ją  w głowę.

D ziew czyna k rzy k n ę ła , żeby p ręd ze j za­
kończył, a  k ied y  za d a ł je j  dalsze  u d erz e ­
n ia , K u d liń sk ą  u p a d ła  n a  podłogę, k rz y ­
cząc: „Połciu, ratuj!"

Następnie Okonek poszedł do łazienki, 
by tam  przeciąć sobie tętnice. W tym  cza­
sie jednak usłyszał dzwonek przy wejściu
1 poszedł do pokoju, nachylił się nad K u­
klińską, następnie zaś doćżolgał się za stół, 
poezem stracił przytomność.

Tak przedstawił sprawę Okonek. Jedna­
kowoż oskarżenie na podstawie nagrom a­
dzonego m at er ja  łu poszło po innej linji, a 
mianowicie, że Okonek zamordował dziew 
czynę,

mając zamiar ograbić 
mieszkanie.

Okazało się bowiem, że w Warszawie nie 
m iał żadnego Zajęcia i był już raz karany 
za aferę, ą ponadto miał inne sprawy kry- 
miłnane. M. iń. był zatrzym any przez wy­
dział śledczy w Łodzi i podczas rewizji w 
mieszkaniu jego przy ul. E lektroralnej 
znaleziono około tysiąca sfałszowanych 
blankietów elektrowni w Toruniu.

Co do zabitej Kudlińskiej ustalono, że 
była usposobienia pogodnego i bynajm niej 
toie przejmowała się tem, że m iała krzywe 
nogi. Uczyła Się pilnie, a krytycznego dnia 
odwiedziła t siostrę i koleżanki, z któ- 
remi um awiała się na następny dzień. Da­
lej Stwierdzono, że Okonek młotek, wypo­
życzony specjalnie do morderstwa, przy­
niósł ze sobą; krytycznego wieczora zjadł 
kolację, zabrał ze sobą walizkę i wyszedł, 
przyczem miał na głowie, jak zwykle, czap­
kę studencką. Jednakowoż po chwili wró­
cił i wziął kapelusz na głowę, służącej zaś 
mówił, że powrócił, ponieważ myślał, że 
nie zgasił światła.

Znaleziono u Okorika kilka egzemplarzy 
tygodnika z ogłoszeniami m atrym onjalne- 
mi, w których podkreślone były ogłoszenia 
kobiety posiadających pieniądze.

Dalej stwierdzono, że zabita nie s ta ra ła  
się o płytę „Rebeka", ale wprost przeciw­
nie, gdy siostra jej te płytę kupowała, 
Ona namawiała ją  do kupna wesołego fox- 
tro ta. W yszła przytem na jaw jeszcze je­
dna Okoliczność, a mianowicie, że Okonek 
na jednej z posad dopuścił się afery i na 
skutek jego próśb i rodziców, firm a posta­
nowiła nie wytaczać Okonkowi sprawy k a r­
nej.

Okonek zobowiązał sie w dniu 13 paździer­
nika spłacić,przywłaszczona kwotą po 309 
złotych miesięcznie. Gdy Okonek nierwszej 
ra ty  nie wpłaeił, firm a zawiadomiła go. 
że w razie rtlewpłacenia pieniędzy do dnia 
30 listopada, wytoczy mu sprawę karną.

Okonek w nocy na 1 grudnia wysłał do 
firm y depeszę, w której zawiadamiał, że

pieniądze wyśle jutro.
To wszystkie okoliczności wskazywałyby

więc na  to, żę Okonek Thiał na  celu obrabo­
wanie m ieszkania sióstr Kudlińskich dl* 
zdobycia potrzebnych pieniędzy, W związ­
ku z tem zamordował dziewczynę, PottiC- 
waż starsza siostra m iała zamożnego narze­
czonego, spodziewał się ztialeźć większą su­
mę pieaiiędzy. Oskarżony sam o sobie opo­
wiadał, że jest nałogowym kokaimstą.

wg. iego w yjasm en nastąpiło w cnwm* gay 
odczytywał I r e n i e  Kudlińskiej napisany* 
rzekomo przez siebie wierszyk pt. „Moflll* 
twa", w którym  była mowa o samobójstwie,

Powiada, że widział w Kudlińskiej „brat­
nia d u szę , tak nieszczęśliwą, zniechęconą 
do życia, jak on. N a chwilę przed zabój­
stwem, jak  mowi, pocałował ją pierwszy i 
ostatni raz w usta.

Ton i zachowanie się oskarżonego jest, 
jak się wyżej rzekło
sztuczne a chwilami wrąez 

teatralne,
oskarżony  g u b i Się W szczegółach* l £ y  za­
py tu ją  go n a  okoliczności zażyw ania  kokai­
ny, w ydaje  się  wówczas, że wogóle kokainy) 
n ie  zażyw ał, gdyż n ie  p o tra f i nawet okre­
ślić  dokładnie  ilości daw ek. W ogóle Opó« 
w iada on o w szystk iem  w ten  sposób, jak- 
gdyby raczej był obserw ato rem  zbrodni.

Ponieważ oskarżen ie  idzie  po liflji, za 
m orderstw o było  dokonane z premedytacją 
i wbrew woli zab ite j, która się broniła, aa 
co wskazywałyby n iek tó re  sińce na szyi, 
oraz podarta  su kn ia , oskarżony  tłómaczy) 
to tem, że po zad an iu  p ierw szych  ciosów, 
gdy K u d liń sk ą  w o ła ła  >,Pola ratuj*', cbwy. 
cił w p ierw szej chwili dziewczynę za szyję, 
aby  zobaczyć, czy może ona pozostać przy) 
życiu, czy nie. (!) ■

S alę  w yp ełn ia  publiczność, która 8 zacie­
kaw ieniem  p rzy słu ch u je  się rozprawie.

Kochał równie silnie tene  
i przyjaciółkę*

Rehabilitacja p. F. Kowalskiej*
Z W arszaw y donos! (Pm): Sąd grodzki 

ogłosił motywy w  sp raw ie  Franciszki K o­
w alskiej, uniewinnionej z za rzu tu , iż przez 
szantaż i groźbę w y p a len ia  oczu żonie i 
córkom  m ia ła  doprow adzić do samobójstwa 
ziem ianina, ś. p. inż. R aw itę-O strow skiego .

W  motywach w y roku  sąd  u s ta la , że ś.p. 
Ostrowski darzy ł osk. K ow alską  tsilnem  u- 
ezuciem, które g ru n to w ało  s ię  n ie ty lk o  n a  
przelotnej nam iętności, a le  i na długolet- 
niem  p rzyw iązan iu  i  jakko lw iek  zm arły  
n am aw iał ją  do zam ążpójścia, je d n a k  gdy 
ziszczenie tego z am ia ru  się  zbliżało, p ie  
chciał dopuścić do u t r a ty  d łu g o le tn ie j swej 
przy jac ió łk i.

W yrok m. in . zaw iera  n a s tę p u ją c y  cha­
rakterystyczny ustęp: „Jedynem  wytłuma­
czeniem tego splotu w ypadków  jest przy­
puszczenie istn ienia obok siebie dwóch róż­
nych, niem niej jed n ak  silnych uczuć I oba­
w a u tracen ia  jed n e j z dwu kochanych 
przez O strow skiego kobiet, w którym to 
celu nie zawahał się on przed kłamstwem 
i obawiając się przykrych ta k  dla niego, 
jak  i dla jego żony w ym ów ek z powodii 
ponoszonych dobrowolnie w ydatków  na ti- 
trzym anie oskarżonej, p rzed staw ia ł je, ja­
ko dawane pod przymusem**.

W  ten sposób w yjaśn ił sąd ta jem nicą 
tragicznej śmierci znanego ziemianina i  
wskutek w ycofania sk arg  apelacyjnych 
przez prokurato ra i poszkodowaną rodzi­
nę, wyrok ten sta ł się prawomocny, reha­
bilitując w zupełności osk. Franciszkę Ko­
walską.

Mąź-zwierzę okradł i porzucił żonę 
chora umysłowo.

Z W arszawy donosi (Pm ): P o lic ja  o trz y ­
m ała doniesienie o niezw ykłej aferze, ja ­
kiej dopuścił się zbrodniczy m ąż. J e s t  nim  
niejaki^ G ustaw  L en art, który w raz z Żo­
ną swoją i teściową m ieszkał p rzy  ul. B rzo­
zowej 4. L en art czuł w s trę t do p racy  l d la ­
tego  od 5 la t  nic n ie  robił, będąc n a  u trz y ­
m aniu  żony sw ojej M arji, u rzędn iczk i P . 
K. O*

Ciągłe wymuszanie pieniędzy, trw onienie 
ich i znęcanie Się nad żoną. doprowadziło 
kobietę do ro z s tro ją  zdrowia i wkońcu za­
szła konieczność umieszczenia je j w szpita­
lu Ja n a  Bożego dla umysłowo chorych.

Lenart usiłował odebrać w P. K. O. na­
leżne jego żonie pobory. A kiedy mu sic 
to me udało, udał się do szpitala, skąd wy­
pisał zonę, mówiąc, że zam ierza oddać ja  
do pryw atnej lecznicy.

Z chorą umysłowo żoną przybył Lenart 
O. i przedstawiwszy ją  już jako 

zdrową zupełnie, odebrał za żonę 1186 zł, 
zaległych poborow, oraz 1748 zł. jednora­
zowej odprawy. Chorą odstawił Lenart do
S S a S r a S i  * !am " r“  2 pobraneml

P o lic ja  w szczęła za L e n a r te m  poszuki­w an ia , a

r\ P ^  CZALNA PORYW CZOŚĆ Pi 
N IK A . D nia 1 k w ie tn ia  br, odb ądzie  s ie  w od 
l  sądn g ro d z k ieg o  przy  u l, W ielk ie j, ep raw  
S ta n is ła w a  Z im m erm ann a, k ie ro w n ik a  b iu ra  
sk arb ow ych  i p ra w n y ch , k tóry  przesłu ch iw an y  
sęd zieg o  ś led czeg o  w sp ra w ie  p rzyw łaszczen ia  
lan tow  na n iek o rzy ść  f ir m y  „ J u b i la r t" ,  wy 
a w an tu rę  w k a n ce la r ji. Dr. Z im m erm ann oży ł < 
l iw y c h  słów  wobeó a p lik a n ta  M a jk o w sk ieg o  
m u kara  z a rt. 139 kk. dó trzech  l a t  wlezienia.
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PrzmHriowgwał podsk na runu,
który go rozszarpał.

INFORM ATOR
dla p r z y je ż d ż a ją c y c h

eto fcwowa.

Różne.
Ipstytut piękności B. T H IE L , p l  D ąbrow skiego  8. 
„ E u re k a " , ul. B o u rlard a  4 — In sty tu t kosm etyczny 
Berta Stark, pl. Marjacki 1, pończochy jedw.ze szwem zl. 1.95 
L . R osenzw eig, Sykstuska  5. Torebki dam., walizy, teki 
Fryzjer Rutkowski. pl Marjacki 4. mistrz trwatel ondulacji 
SKŁAD TEKSTYLNY Staohiewicz i Abrysowski, 

przeniesiony z rynku na pl. Halicki, róa ul. Batorego.

Kronika lwowska.

Szantałystka Misanowa 
przed sadem.

Ze Lwowa donosi (C): Znana z różnych, 
niezbyt zaszczytnych w ystąpień publicz­
nych, rzekom a sekretarka S talina, M arjan- 
na  Misanowa, stanęła w czwartek przed 
trybunłem  karnym  sądu okr. wę Lwowie, 
oskarżona o zbrodnię wymuszenia, fałszy­
wego oskarżenia i fałszywych zeznań.

Wedle ak tu  oskarżenia wygotowanego 
pi'zez p rokurato ra  Minasowicza, Misanowa 
w grudniu  ub. roku groziła adw. Olszew­
skiemu publicznem oczernieniem go w 
dziennikach i doniesieniem do Izby adwo­
katów, o ile nie wypłaci jej 2.000 zł. i nie 
przyjm ie do kancelarji w charakterze 
m undantki jej córki Anny.

Dalej wniosła przeciwko drowi Olszew­
skiem u fałszywe doniesienie do p rokuratu ­
ry  o rzekomem przywłaszczeniu kwoty 
1.300 dolarów. Misanowa broni się sama. 
Rozprawa potrw a dwa dni.

Fabryka fałszywych monet we Lwowie.
(C) W związku z wynikami śledztwa są­

dowego w sprawie fabryki fałszywych 
monet 10- i 5-złotowych. wykrytej onegdaj 
w domu Jana Martuli na Kleparowie we 
Lwowie, aresztowano jako dalszego człon­
ka szajki fałszerzy Marje Piekutówne. re­
jestrowaną koryntjantke. Piekutówna zaj­
mowała sie puszczaniem w obieg falsyfi­
katów. wyprodukowanych przez Martulę 
i jego żonę. Trójka fałszerzy znajduje się 
w komplecie na Brygidkach.

CC) INCYDENT NA RADZIE MIASTA. W czoraj­
sze posiedzenie budżetowe tymczasowej rady  m iej­
skiej we Lwowie, zakłócone było drobDemi incyden­
tam i na g a le rji d la publiczności. Oto w czasie prze­
mówienia jednego z radnych chadeckich, który  wska­
zywał na  rezkome pokrzywdzenie chrześcijańskich in- 
sty tuoy j, rozległy sic kilkakrotnie na  g a le rji okrzy­
ki: „Precz z Żydami!". Przewodniczący obrad pole­
ci! w rezultacie ga le rję  opróżnić.

Kronika stanisławowska. •
(Z. J .)  TRAGEDJA OSIEROCONYCH DZIECI. —

G rupa narciarzy , k tó ra  w ybrała sic onegdaj z Wo- 
rocb ty  na szczyt Kiczere. zatrzym ała sią na jednej 
z połonin, gdzie oczom ich przedstawił sią n iesam a 
■wity widok. Oto z nędznej chaty  hueulskiej wyszedł 
k ilku letn i chłopak zupełnie nagi, który w drapał sic 
na  dach chaty. Zaintrygow ani tero narciarze zapy 
ta li  chłopca, dlaczego nago wyszedł na dach, na co 
otrzym ali odpowiedź, że nie ma żadnego odzienia, a 
na dach w drapał sic, ponieważ jest on bliżej sło ń  
ca, a tem samem będzie mu tam cieplej. Po chwili 
wyszła siostrzyczka wspomnianego chłopca, odziana 
w koszulinc, k tó ra  widząc, że braciszek już sinieje 
z zimna, zdjęła z siebie koszniinc i dała ją  bratu, 
pozostając sama nago. Na podstawie ^osiągniętych 
inform acyj narciarze stw ierdzili, że dzieci te, to 
sieroty, którym na wiosną 1932 r. zm arła m atka, ro­
botnica tartaczna. Od czasu tego dzieci, pozosta­
wione same sobie, bez jedzenia, obuwia i odziezy, 
żyją z jałm użny. Dzieci obdarzone jadłam  przez na r­
ciarzy, nie chciały wprost wierzyć swemn szczęścia 
i jadły  łakomie. Jak  się dowiadujemy, na skutek 
interw encji, dziećmi zajciy się władze.

Kronika dębicka.
(Sa) N IE  GRAĆ W KARTY W POCIĄGU- Onegdaj

nieznani bliżej pasażerka z Rzeszowa w zam iarze „na 
ciągnięcia" nałogowych karciarzy wdała się podczas 
postoju pociągu na stacji dębickiej w S tręw  w i n ’ 
w czasie której wyłudzono od m ej 5 dolarów i 5 zto; 
tych Dla uniem ożliw ienia pościgu jeden ze złodziei 
przytrzym ał poszkodowaną aż do ucieczki pozostałych 
towarzyszy. Jednego zaaresztowano w osobie Michał 
skiego. 

f;
Kronika nowosądecka.

(S. K.) ZASĄDZENIE OSZCZERCY. Stanisław  To­
karczyk z Piwnicznej wystąpił swego czasn z całym 
szeregiem poważnych zarzutów przeciwko burmistrze, 
wi Piwnicznej, P- Marciszewskiego. W następstw)* 
czego skierował ten ostatn i skargę o oszczers 
cjwko Tokarczykowi. Celem przeprowadzenia tej ro? 
praw y na miejscu, zjechał do P ‘™ ^ aU y k a w in  
po przeprowadzeniu rozprawy uzna < miesiecznem
nyyi zbrodni oszczerstwa i nkarai 6-cio 
więzieniem. Oszczerca został w ten P 0Kvwatela 
nie ukarany tem więcej, że chodziło o obywatela, 
Któremu Piwniczna zawdzięcza dzisiejszy rozwój, 
zarzuty, były zmyślone.

Z Łowicza donosi (P): W mieszkaniu
rybaka Jan a  Kędziery przy ul. Kaliskiej 
17 nastąpił wybuch. Kędziera, trudniący 
się zakazanym przez władze połowem ryb 
przy pomocy ogłuszania ich granatami,

rozkrącał pocisk artyleryjski. W pewnej 
chwili nastąpił wybuch. Kędziera zginął na 
miejscu. Żona jego Stanisława i sąsiad 
Wacław Studziński, odnieśli ciężkie obra­
żenia.

Niezwykłe odkrycie na podwórzu domu
w  N a k B e .

Poznań, 30 m arca (Sz). W Nakle na po­
dwórzu Hotelu Centralnego przy ul. Dą­
browskiego, znaleziono w czasie pogłębiania 
piwnicy dwa kościotrupy, leżące pod war­
stwą ziemi, grubości 20 cm. Jeden z kościo 
trupów leżał w pozycji na wznak, drugi od­
wrotnie na nim. Znaleziono przy nich reszt­
ki włosów i zniszczone części ubrania.

Policja wszczęła energiczne śledztwo. Zda­

je  się nie ulegać wątpliwości, że chodzi tu o 
ofiary zbrodni.

W ysłana na miejsce znalezienia kościo­
tru p a  w piwnicy hotelu w Nakle komisja 
sądowo-śledcza stwierdziła, iż nie ma tu 
do czynienia z dwoma kościotrupami ludz­
kimi, tylko jednym, reszta kości jest po­
chodzenia zwierzęcego. Stwierdzono rów­
nież, że kości leżą w ziemi już 40-ci lat.

*
Z Zagłębia naftowego.

Jeszcze jedna fabryka 
fałszywych monet.

Z Borysławia donosi (S. H.): Od pewne­
go czasu ujawniono, że w Zagłębiu Nafto- 
wem znajduje się w obiegu dużo monet fał­
szywych. Obecnie policia borysławska wpa­
dła na trop szajki fałszerzy monet i are­
sztowała Zygmunta Dubiela oraz jego ojca 
Michała Dubiela, robotników kopalnianych 
z Borysławia, których odstawiono do are­
sztów sądu grodzkiego w Drohobyczu, pod 
zarzutem puszczania w obieg fałszywych 
monet 5 zlotowych, 1 zlotowych oraz 50 
groszowych.

W czasie rewizji w mieszkaniu areszto­
wanych znaleziono sztance, kruszce oraz 
rozmaite narzędzia, służące do wyrabiania 
fałszywego bilonu. Czy większa ilość mo­
net fałszywych znajdujących sie w obiegu 
w Zagłębiu Naftowem, pochodzi z produ­
kcji Dubielów, wykaże niewątpliwie śledz­
two.

Kronika gorlicka.
ZEBRANIE DELEGATÓW CHŁOPS. STRON. ROL­

NICZEGO. Dnia 28 bm. odbyło się w Gorlicach w sa­
li kupców ezbranie delegatów Chłopskiego Stronnic 
tw a Rolniczego przy udziale przszło 300 delegatów. 
W przemówieniach potępiano dziaałlność stronnictw  
opozycyjnych. W rezultacie wybrano zarząd powiato­
wy stronnictw a z Janem  Więckowskim jako przewo­
dniczącym oraz Janem  Machowski m jako sekretarzem 
na czele. Po uchwaleniu szeregu rezolucyj, w któ­
rych  w odpowiedzi na  zakusy H itle ra  oświadczono, ie  
lud wiejski bronił bedzie do upadłego każdej piędzi 
ziemi polskiej, zebranie zakończono okrzykiem na 
cześć Rzeczypospolitej Polskiej, je j Prezydenta i 
M arszałka Piłsudskiego.

Kronika śląska.

Oskarżył się o podpalenie, 
aby dostać się do więzienia.

Z Katowic donosi (H): W  grudniu ub. r. 
spaliła się drewniana stodoła na kolonji 
Wygorzelec, we wsi Jaroszowice, w powie­
cie pszczyńskim.

Stodoła należała do rolnika Edmunda 
Bergera. Sprawcę podpalenia nie wykry­
to, natom iasta po pewnyym czasie sam 
zgłosił się do policji bezrobotny Paweł Pu­
stelnik, który przyznał się do podpalenia.

Na piątkowej rozprawie Pustelnik o- 
świadczył, że nie jest sprawca podpalenia, 
a do policji zgłosił się dlatego, aby byc a- 
resztowanym i aby mieć przez pewien czas 
dach nad głową i wyżywienie w czasie zi- 
my.

Chciał on dobrowolnie dostać się do wię­
zienia. P rokura to r odstąpił od oskarżenia 
w kierunku zbrodni o podpalenie, nato­
m iast sąd skazał Bergera na 4 mies. wię­
zienia za wprowadzenie władzy _ w błąd.

Ten sam sąd karny w Katowicach ska­
zał Franciszka Kromkę z Łazisk Górnych 
za zbrodnię rozboju na 3 IbL) więzienia. 
Trzech jego towarzyszów: J. Miklasa, F ran ­
ciszka Gutwińskiego i Józefa Kucharczy­
ka po lH  roku więzienia. W jesieni ub. ro­
ku napadli oni na rowerzystę Jan a  Słomkę 
pod Łaziskami Górnemi i zrabowali mu 
46 zł. w gotówce. _______

(H) ARESZTOWANIE WŁAMYWACZY. Dnia 12 
bm. dokonano w Katowicach niezwykle śmiałego 
w łamania w centrum  m iasta. Przez sufit opróżnione­
go m ieszkania włamali się do składu jubilerskiego 
A rndta  przy ul. Pocztowej w Katowicach nieznani 
sprawcy i skradli wielką ilość biżuterii. Wczoraj 
policja aresztowała sprawców, bezrobotnych Henryka 
E jslera  i Fryderyka Hajduka. Skonfiskowano im na­
rzędzia do wtamań oraz wielki zapas skradzionej bi­
żuterii, wartości 5.000 zł. Odstawiono ich do sądu 
karnego w Katowicach. __

(H). ZNOWU ZLIKWIDOWANO BANDĘ 30 PRZE­
MYTNIKÓW. W ostatnich dniach straż graniczna zli­
kwidowała bandę przemytników złożoną z 30 osób, po­
chodzącą z powiatu będzińskiego. Banda trudn iła  się 
przemycaniem różnych towarów, które przechowywa­
ła w kryjówce w lasach hr. Donnersmarka.

Głównych przywódców bandy w osobach Hetmańozy 
ka. Ciemięgi i Ślązaka aresztowano. U przemytników 
znaleziono okoto 4 centnary towarów, a w tem rodzyn 
ki, spirytus i t. d.

Kronika Zagłębia Dąbrowskiego.

W Strzemieszycach odkryto 
groby przedhistoryczne.

Z Sosnowca donosi (Sp). Podczas czerpa­
nia piasku na odkrywce kopalnianej w 
Strzemieszycach, gdzie w ub. roku znale­
ziono historyczne cmentarzysko i odkryto 
wiele różnych, ciekawych zabytków, natra­
fiono na kilka grobów zwykłych oraz je­
den kamienny dużyeh rozmiarów, jak rów­
nież znaleziono glazurowane naczynia gli­
niane. O nowych wykopaliskach zawiado­
miono Akademję Umiejętuości w Krako­
wie.

(Sp) STRAJK WŁOSKI W KOPALNI „BAŚKA" 
TRWA w dalszym ciągu. Przeszło 100 górników prze­
bywa pod ziemią. W piątek odbyć się ma w tej spra­
wie konferencja w Inspektoracie pracy

(Sp) MAGISTRAT KUPIŁ „PIEK A R N IĘ MECHA­
NICZNĄ". M agistrat sosnowiecki nabył wystawioną 
wskutek upadłości na licytację spółdzielnię „P iekar­
n ia Mechaniczna" za cenę 250 000 zl. Równocześnie 
m agistra t przejął wszystkie ciążące na spółdzielni 
zobowiązania. Jak  słychać .m agistra t zamierza pie­
karnię tę wydzierżawić.

Kronika częstochowska.

Niedopałek papierosa 
przyczyna polaru lasu.
Z Poznania donosi (Sz): W dniu wczoraj­

szym donosiliśmy o gwałtownym pożarze, 
jaki zniszczył 540 ha lasu w nadleśnictwie 
państwowem Bobownikach.

Przyczyną pożaru miało być porzucenie 
niedopałka od papierosa przez Władysława 
Kurczewskiego w miejscowości Bagno. — 
Kurczewskiego aresztowano.

(Sz) J. E. KS. PRYMAS HLOND WYDAŁ OSTA- 
TNIO DO WIERNYCH WEZWANIE, ażeby zgodnie 
z życzeniami Ojca św., w pierwszy czwartek Roku 
świętego obchodzono uroczystość t. zw. „Godziny 
św iętej" przed Najśw. Sakramentem, która przypa­
dnie w nocy z 6 na 7 kwietnia.

(Sz) DOWÓDCA O. K. VII GEN. FRANK wydal 
odezwę do garnizonu poznańskiego, wzywając do 
wzięcia ndziaiu w zbiórce publicznej na rzecz ba ­
zyliki wileńskiej.

Kronika wybrzeża.

(dz) PRZYLOT BOCIANÓW NA W YBRZEŻE
POLSKIE. W  okolicy Pucka zauw ażono bociany, 
k tó re  w idocznie — m im o częstych przym rozków  
— dobrze się czu ją  na ziemi kaszubskiej, sko ro  
dniam i całem i p a rad u ją  na tam tejszych  to rfow i­
skach.

(dz) POŻAR NA OKRĘCIE. W zatoce Gdańskiej 
wybuchł podczas jazdy pożar na okręcie greckim 
„Nicolas Pateras“ . Ogień zdołano po pewnym czasie 
zlokalizować. S tra ty  jednak sa dośó znaczne.

(dz) STOW. MŁODZ. POLSKIEJ W PUCKU ZA­
PROWADZA WŚRÓD CZŁONKIN LUDOWE STRO­
JE  KASZUBSKIE. Żywotne i ruchliwe Stow. Młodz. 
Pol. w Pucku, staraniem  skego patrona ks. pro­
boszcza F ittkaua rozpoczęło pracą nad wykonaniem 
szeregu kostjumów ludowych kaszubskich, które 
na wybrzeżu zupełnie zanikły, a które członkinie 
przez noszenie na różnych uroczystościach pragną 
zaprowadzić wśród szerokich warstw ludności. Myśl 
wykonania kostjumów ludowych w SMP. w Pucku 
i propagandy ich wśród mieszkańców wybrzeża pod­
dał p. Alfred Świerkosz, autor znanych prac mono­
graficznych o wybrzeżu, a  realizacji dokonał ks. 
proboszcz Fittkau. Wzory na oryginalny stró j ka­
szubski dostarczyła małżonka p. Trzepczika z Mi- 
dzewy pow. kartuski. Nadmieniamy przytem, że Ka-< 
szubi z powiatu kartuskiego, staraniem  siostry po­
ety kaszubskiego dr A. Majkowskiego z K artuz już 
od dłuższego czasu posiadają stroje ludowe, a nawet 
już raz publicznie wystąpiły w nich w W arszawie, 
budząc powszechne zainteresowanie i zachwyt.

Kronika wileńska.

Przez sidła miłości 
do nadużyć i kryminału.

Z Częstochowy donosi (SS): Jednym  z 
funkejonarjuszów straży granicznej w 
Częstochowie był Władysław Osika, młody 
i przedsiębiorczy człowiek, łubiany zarów­
no przez zwierzchników, jak podwładnych. 
Przez długi czas Osika sprawował swe 
funkcje bez zarzutu, ao:kolwiek funkcjo- 
narjusz straży jest zawsze narażony na 
liczne pokusy.

Tak było dotąd, póki Osika nie spotkał 
na swej drodze specjalnie sprytnego prze­
mytnika, znającego do głębi słabostki 
ludzkie, znanego tu W ajsfelnera. Nie mo-
fąc trafić  zwykłą drogą łapówki prze- 

onań Osiki, wziął się na dowcipny po­
mysł. Postanowił zwalczyć wszelkie skru­
puły urzędnika zapomocą pięknych ócz 
młodej dziewczyny. Do spółki tedy ze 
swym dobrym znajomym, S. M. Biren- 
steinem, który w Częstochowie zyskał so­
bie ostatnio sm utna sławę, dzięki swym 
oszukańczym malwersacjom wekslowym z 
żyrem huty Raków, uciekając następnie 
zagranicę, wymyślił iście machiavelski 
plan. Oto obaj szmuglerzy poznali Osikę z 
jakaś młodą damą, która rozpoczęła z nim. 
nie pozbawiony nikarUerji romans. Przy 
pomocy owej piękności tak opanowano 
Osikę, iż począł on wbrew swym obowiąz­
kom służbowym ndziciać inform acyj co do 
zamierzanyeh walk z przemytnikami, ą 
wreszcie po nocy pełnej wrażeń, spędzonej 
na wesołej libacji w towarzystwie owej 
damy, jak się późniei okazało, córy Ko­
ryntu. zezwolił na wysianie w 'form ie prze­
syłki kolejowej do Warszawy skrzynki 
przemycanej wanilii.

Sąd skazał Osikę n a  1 rok  wiezienia.

(SS) LICYTACJA FABRYKI. 15 kwietnia w czę­
stochowskim sądzie okręg, odbędzie się publiczna 
sprzedaż fabryki „Portiand cementu" w Rudnikach. 
Suma licytacyjna rozpoczyna się od 150 tys. zł. Fa  
bryka wystawiona została na licytację za dtug 
Warsz. T-wa Kopalń węgla w Sosnowcu.

Kronika wielkopolska.

w  €sn*fi»€3mie 
będzie do lala odnowiono. '^

* M rH
Z W ilna donosi (Hr): Z Grodna donoszą, 

że w czasie ostatniego pobytu zwiedzał wo­
jewoda białostocki Zyndram-Kościałkow- 
ski historyczny zamek grodzieński przed 
wznowieniem prac restauracyjnych.

Podczas zimy wyremontowano na zamku 
dwie sale. Całkowity remont zależny jest 
od dalszych wpływów pieniężnych.

Ukończenie remontu spodziewane jest w 
połowie maja, poczem nastapi przeniesie­
nie muzeum na zamek.

Sprzedawcy fikcyjnych odznaczeń.
Z Poznania donosi (Sz): Przed kilku dnia­

mi donosiliśmy o aresztowaniu w Pozna­
niu dwóch oszustów, którzy naciągali lu­
dzi, ofiarując im Krzyże Walecznych za 
zasługi, położone w czasie powstania wiel­
kopolskiego.

Obecnie dowiadujemy się, że oszuści ci 
występowali w imieniu fikcyjnego Związ­
ku powstańczego i zgłaszali sie u bogatych 
obywateli miasta, którym wręczali podro­
bione krzyże wraz z dyplomami, biorąc 
znaczne zaliczki. Sprawa była zbyt grube- 
mi nićmi szyta, ażeby nie wzbudziła po­
dejrzeń. To też sprawców ujęto.

S c ą c B  r a B a ż n f e c a c E t e f i  
i tajemnica 100 doisrćw .

Z W ilna donosi (Hr): Wczoraj odbył się 
zapowiedziany sąd< rabinacki, przed któ­
rym piekarz Cwiling przysiągł na torę 
przy czarnych świecach, że nic mu nie jest 
wiadome o 100 dolarach, zmienionych o- 
myłkowo na czarnej giełdzie zamiast jed­
nego dolara. Rabini po przysiędze rozstrzy­
gnęli kwestję w ten sposób, że polecili pie­
karzowi zwrócić lokatorce połowę straco­
nej sumy, biorąc pod uwagę, że ponosi on 
również odpowiedzialność za swe roztar­
gnienie.

Klątwę rozplakatowano na mieście w po­
szukiwaniu za niewyśledzonym oszustem, 
utrzymano w mocy.

Schwytanie bandy zbafechlei 
na Polesia.

Z W ilna donosi (Hr): Z Pińska donoszą, 
że władze bezpieczeństwa zlikwidowały 
bandę zbójecką, grasującą na terenie gmin 
janowskiej i zaleskiej pod Pińskiem. _

Aresztowano 5 osób; na czele stał nieja­
ki Stanisław Sitów, kilkakrotnie karany za - 
napady rabunkowe.

(Hr) LITW INI PROSZĄ O NOWE SZKOŁY. Olga-
nizacje kulturalno oświatowe litewskie: Sw. Kazi­
mierza i Ritas, zwróciły sie do władz z prośbą o u- 
dzielenie zezwolenia na otwarcie 3 szkół powszech­
nych i jednej dokształcającej w powiatach suwalskim 
i grodzieńskim.

(Hr) ZW. OBROŃCÓW WILNA. Na wzór Lwowa 
i śląska, powstaje w Wilnie Związek Obrońców Wil­
na. Pierwsze zebranie obrońców W ilna odbędzie sią 
w kwietniu.

TRZYDNIOWE CZATY RODZINY W SYNAGODZE.
Rzeźnik wileński, właściciel kamienicy przy ul. Ki­
jowskiej, Eljasz Schach, cieszący sie opinją bardzo 
zamożnego człowieka, otrzymał niedawno Ust ano­
nimowy, który wprawił w niepokój zarówno jego 
jak  i całą rodzinę. W liście, pisanym żargonem, au­
tor listu żądał złożenia pod umywalką w przedpo­
koju synagogi, mieszczącej sie przy tej ulicy, koper­
ty  z 500 zł. grożąc w przeciwnym razie usunięciem 
Schacha ze świata. Po naradzie fam ilijnej postano­
wiono zdemaskować oszusta i w tym celu Schach 
złożył do koperty kilka papierków i ulokował ją  pod 
um ywalką w synagodze. Równocześnie zarówno 
Schach jak  i jego trzej synowie urządzili w syna­
godze czaty, celem przyłapania na gorącym uczynku 
szantażysty. Przez trzy dni i trzy noce stali tam na 
przemian na czatach, lecz bez skutku, gdyż nikt nie 
zabierał koperty. Wreszcie podejrzewając, że szanta­
żysta dowiedział sie o tym  planie doniósł Schach 
o wszystkiem policji.

Al
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Teściowa i syn Gorgonowej zeznają.
Wzruszające momenty w czasie czwartkowej rozprawy.

K raków , 30 m arca.
(s) Na wstępie 21-dniowego ponurego 

p rocesu  o m ord brzuchowicki, publiczność 
była ciekawa, jaką taktykę obiorą obrońcy 
wobec znawców, czy zbędą ich niew ątpli­
wie dla sprawy Gorgonowej m ało korzy­
s tn e o rz e c z e n ia  — czy też zaataku ja  ich 
Swaftownym ogniem krzyżowych pytań.

Ubroncy w ybrali to drug ie  i w sposób, ze 
swego punktu widzenia niew ątpliw ie celo­
wy, przezornie oszczędzili starego  ru tyn i- 
stę , lwa stu bitew na sali sądowej dra J a n ­
kowskiego, natomiast cały a tak  skierow a­
li na  d ra  Zielińskiego.

Nie będziemy tu powtarzać perypetyj 
pojedynku pytań i odpowiedzi, jaki roz­
w inął się na wczorajszej rozprawie mię­
dzy doc. Zielińskim a obrońcami. Obrońcy 
byli do tej walki dobrze przygotow ani, 
zwłaszcza mec. E ttinger. Ta m isterna i 
wzorowa z purfktu zasad sztuki obrończej 
p raca mec. E ttingera i mec. Axera chybiła  
jednak celu. Doc. Zieliński w ogniu bo­
wiem pytań nietylko w niczem arzeczenia 
m e osłabił, ale przeciwnie, rozbudował je, 
umocnił i szczegółowo uzupełnił. Również 
i dr Jankowski dołożył wiazke cennych i 
doniosłych uwag do swego orzeczenia, tak, 
że prof. Olbrychtowi pozostało w tym 
względzie tylko krótkie oświadczenie, w 
którem w zupełności przyłączył się do wy­
wodów dra Jankowskiego.

Nie trzeba tu oczywiście mówić o prze­
biegu ta jn e j części wczorajszej rozpraw y. 
iWiceprez. dr Jendl okazał znowu ogrom ­
ny  ta k t procesowy, skoro na czas usunął 
z pod jawności te  szczegóły orzeczenia 
znawców, które obrońcy nieostrożnie s ta ­
ra li  sie py tan iam i w ybadać przed szero- 
kiem  audy torjum  i przedstaw icielam i p ra ­
sy.

Ostatnie godziny wczorajszej rozpraw y 
zajęła przesłuchanie świadków m ajorow ej 
G arczynsk ie j> i służącej Beckerówny. Byli 
to świadkowie odwodowi, powołani przez 
obronę. Ale zaiste lepiejby było dła Inte­
resu oskarżonej, gdyby świadkowie ci wca­
le na sali sie nie jaw ili.

22-gi dzień rozprawy.
Jasny, piękny dzień marcowy. Na mrocz­

ną salę Nr. 25 sądu okręgowego w Krako­
wie z trudem przedostają się promienie 
słońca. W ulicy Senackiej, choc godzina 
9-ta rano, ruch więcej ożywiony, niż w każ­
dy inny dzień. Na chodniku przed gmachem 
sądowym tworzą sie grupy  i g rupki pań i 
mężczyzn, które obserwują zdążających 
do sądu członków trybunału, obrońców, 
dziennikarzy i sędziów przysięgłych,

O godz. 9.45 woźni sądowi otwierają drzwi 
sali rozpraw, przed któremi tłumnie usta­
wiły się niecierpliwe panie.

W  przedpokoju sali rozpraw siedzi

matka męża Gorgonowej
: 50-cio kilku letnia, przyprószona siwizna 
i syn oskarżonej Gorgonowej, Erwin. 
Jest to 15 letni młodzieniec, uczęszczający 

ido gimnazjum w Tarnopolu, o ładnym po­
wału twarzy, czarnych dużych oczach, pię­
knej oprawie brwi i rzęs. Rozmawia bar­
dzo chętnie i o matce wyraża sie ciepło. 
Procesem interesuje się bardzo i ma wia­
domości o nim nietylko z prasy krajowej, 
lecz i zagranicznej.

Woźny sądowy roznosi pocztę< między 
'obrońcami, sędziami przysięgłymi i pro­
kuratoram i. Do mec. Woźniakowskiego 
nadszedł dziś list z następującym adresem: 

|  „Sala Gorgonowej Rity i jej sala pro- 
j eesu w Krakowie". U dołu koperty widnieje 
j napis: „Kradzież tego listu kara boża spot- 
| ka tego". W nętrze koperty zaś zawiera 
i panryke.

Także jeden z dziennikarzy zamiejsco­
wych otrzymał dziś ze Lwowa list z meda­
lem dła prasy. Na jednej stronie^ medalu 

: widnieje portret oskarżonej z trup ią głów­
ką u dołu, na drugiej zaś nadawca wyma­
lował szubienicę. Na krawędzi umieścił 

i-napis złotemi literam i: „Najwyższe odzna­
czenie za ofiarna pracę tępienia zbrodni — 

^Towarzystwo Niesienia Pomocy ginącym 
we Lwowie. Data 1931—1933". Medal wyko­
nany  z drzewa, uczepiony jest do białej a- 
'tłssowej wstążeczki.

Zaznaczyć należy, iż Erwin Gorgon nie 
Widział sie z matką, którą wprowadzono do- 

Ifciero po wejściu trybunału, 
f i  W kuluarach sądowych przebywa rów- 
JJhież Staś Zaremba* który przed rozprawą 
jrozmawiał serdecznie z synem oskarżonej 
jErwinem Gorgonem.

K  » •  •
. O godz. 1020 wchodzi na salę trybunał, 
a przewodniczący poleca wprowadzić o- 
[skarżoną. Po zajęciu miejsca przez nia na 
ławie oskarżonych, przewodniczący dr. 

IfJendl prosi św. dra Dwornickiego.
Św. dr Leopold Dwornicki

odaje protokolantowi swe generalja. Na 
miorek obrony świadek zostaje zaprzysię­

żony. poczem przewodniczący zwraca mu 
uwagę na ważność złożonej przysięgi i e- 
!wentualną odpowiedzialność.

Następnie przew. dr. Jendl rozpoczyna 
j^adawanie świadkowi pytań:

• Pan w swoim czasie fungował jako 
protokojant w śledztwie przeciwko p. Gor­
gonowej. Co pan może o tej sprawie powie­
dzieć? ę
; Świadek opisuje miejsce, w jakiem stał 
wówczas Staś Zaremba i opowiada jego ze 
znania, począwszy od chwili, gdy nsłyszał 
pkowyt psa aż po moment, gdy zobaczył 

ylwetkę postaci.

Przew .: Czy w czasie te j w izji było cie­
m not

Św.: Lam pa św ieciła sie w jada ln i. W  dal­
szym ciągu  opisuje świadek, w jak i spo­
sób odbyw ały się następne badania.

Przew .: P an  mówił, że w jad a ln i św ieciła 
się lam pa naftow a. Czy w czasie wizji je j 
nie zgaszono?

Św.: Owszem, zgaszono* lub zaciemniono.
Przewodniczący, zw racając się do proto­

kolanta, prosi o zanotowanie, że lam pa 
w jad a ln i św ieciła się, ale  w chwili w łaści­
wej dem onstracji zgaszono ją , czy też sil­
nie zaciemniono.

N a py tan ie  przewodniczącego, czy była 
jeszcze jak aś  lam pa, świadek odpowiada, że 
nocną, całkiem  m alutka.

Przewodniczący poleca protokolantow i 
przyniesienie fo tografij, a w międzyczasie 
zw raca się do św iadka z zapytaniem : 
W iec to była lam pka naftow a m niejsza, niż 
kuchenna, w rodzaju m ałej lam pki nocnej?

Św.: Tak jest.
Świadek podchodzi do sto łu  trybunału , 

a przewodniczący pyta, czy można pokazać 
świadkowi fo tografje, przyniesione już  
przez protokolan ta, a  nie usłyszawszy 
sprzeciwu, pokazuje mu je, zadając odno­
śne py tan ia , poczem dyk tu je  protokolanto­
wi, że świadek po okazaniu mu fo tografij, 
pokazuje jedną  z lam p, stw ierdzając, że 
o ile mu się zdaje, je s t to jedna z dwóch 
m niejszych lam p w pokoju.

Przew.: Czy przy te j lam pce pan pisał?
Św.: Nie.
Przew.: Pocóż ona w tak im  razie była?
Św.: Do ośw ietlania tego terenu  w czasie 

robienia pomiarów, odnośnie do wysokości.
Przew .: P rzy  badaniu pomiarów panowie 

używ aliście lam pki d la  stw ierdzenia, czy w y­
sokość je s t odpowiednia. Ale przy w łaści­
wej dem onstracji, gdy chodziło o rozpozna­
nie osoby za drzw iam i, co sta ło  się z tą  
lam pą? Czy pan ja  zostawił na werandce, 
czy w ew nątrz m ieszkania?

Po w ysłuchaniu odpowiedzi św iadka, 
przewodniczący pow tarza je j treść do p ro ­
tokołu*. Czy przy w łaściwej dem onstracji, 
dotyczącej możliwości poznania oskarżonej 
za drzwiam i w erandy była  lam pka w .ja­
dalni, św iadek nie um ie napew no stw ier­
dzić.

W  dalszym ciągu świadek opowiada o 
świetle, k tóre padało z boku i które zakwe- 
stjonow ała oskarżona, poczem przew odni­

czący pow tarza jego odpowiedź do zapro­
tokołow ania:....... ...............................  . .

— Zdaje się św iadkow i, ze lam p k i nie 
było n a  werandzie, gdyż byłby  to  zauw a­
żył, że z boku idzie jak ieś  św iatło , jednak  
pam ięta, że oskarżona w pew nei chw ili zau­
w ażyła je, p y ta jąc , co to  za św iatło , czy też 
zażądała, żeby je  usunięto. S tw ierd zo n a  że 
było to  św iatło  od jak iegoś a n ta  i  sędzia 
śledczy zarządził usuniecie .,

Przew .: W ięc w chw ili, k iedy b y ła  w ła­
ściwa dem onstracja , to  św ia tła  n a  w erand-

C6Św.? Tego n ie m ogę stanow czo powie-

Przew odniczący poleca zaprotokołow a­
nie, że św iadek z apodyktyczną pew nością 
nie może stw ierdzić, lecz ze w zględu na  to, 
że on św iatłem  tem  m anew row ał, może 
przypuścić, że go nie było.

Przew .: Czy w idział pan  jeszcze in n ą  
lam pę? , .

Św.: Tak, w ysoką lam pę.
Przew .: Czy pan  rozpoznał sy lw etkę p a ­

ni przez szybkę? .  ,  . , ,
Św.: To je st bardzo tru d n a  odpowiedz. 

J a  osobiście, ponieważ w idziałem  p. G or­
gonową. to rozpoznałem  ją . .

Przewodniczący prosi o zanotow anie, ze 
świadek rozpoznał G orgonowa w tedy, ale 
dlatego, że w idział ją  przedtem  przecho­
dzącą. Równocześnie zw raca się do św iad­
ka z zapytan iem : A jakby  b y ło #k u k a  ko­
biet, czy panby ją  poznał, czy me?

Św.: Nie. To byłoby bardzo trudno . T y l­
ko w ogólnych kon tu rach  m ożna było po­
znać. „ , . ,

N a py tan ie  jednego z sędziów przysięg­
łych, czy śnieg  leżał w tedy n a  drzewach, 
świadek _ odpowiada, iż napew no tego 
stw ierdzić nie może. .

Dalsze p y tan ia  tego sam ego sędziego 
m ają  na celu w ydobycie odpowiedzi co do 
długości okresu po skręceniu  św iatła , co 
m a mieć wpływ ua kw estję przyzw yczaje­
n ia  oka. Świadek stw ierdza, iż czasu tego 
określić nie może, zdaje m u się, że to był 
dłuższy okres. . , .

Przew odniczący pow racając do treści po­
przedniej odpowiedzi św iadka, zapy tu je , 
czy k ry tycznej nocy była ja śn ie j czy cie­
m niej, aniżeli w czasie przeprow adzania 
dem onstracji.

Św.: J a  myślę, że było ja śn je j, przyczem  
uzasadnia  swój pogląd.

Z adaje te raz  p y tan ia  p ro k u ra to r. N a p y ­
tan ie :

w jaki sposób odbywało sio
przesłuchanie świadków

świadek odpowiada, iż była cała masa 
spraw, gdyż rejon był obszerny, przyczem 
zajętych było 4—5 aplikantów. W dalszym 
ciągu świadek opisuje sposób przesłuchiwa­
nia, przyczem stwierdza, iż zawsze był obe­
cny sędzia śledczy.

P rokurator: Czy pan sędzia wiedział o 
każdem przesłuchaniu?

Św.: Tak, zawsze podpisyw ał protokoły.
Prok.: Czy pan sędzia śledczy w szczegól­

ności był obznajomiony ze wezystkiemi 
szczegółami, dotyczącemi każdego słucha­
nego świadka?

Tw ierdząca odpowiedź św iadka, proku­
ra to r  poleca zaprotokołować.

Prokurator w dalszych pytaniach dąży 
do wyjaśnienia kwestji, czy mogło się zda­
rzyć- żeby sędzia śledczy słyszał ty lko  
część zeznań poszczególnych świadków, i.a 
co świadek odpowiada, że to było możliwe.

P rokurator zadaje pytania, odnoszące się 
do sposobu przesłuchiwania oskarżonej, 
przyczem świadek stwierdza, iż sędzia śled­
czy był obecny przy jej przesłuchaniu cały 
czas.

P rok .: Czy oskarżona podnosiła jak ieś 
zarzu ty  przeciw protokołowi, przeciw spo­
sobowi przesłuchania?

Św.: Nie. J a  piszę dośó powoli, oskarżo­
na siedziała z boku, mogła obserwować 
każde zdanie, które piszę, a do tego mam 
zwyczaj, pisząc, mówić na głos.

Prok. Szypuła prosi o zaprotokołowanie, 
że świadek, pisząc protokół, mówi przytem 
głośno, co pisze, tak , że zarów no oskarżo­
n a  ja k  i św iadkowie wiedzieli, co było w 
protokole.

Św. dr. Dwornicki głosem bezbarwnym, 
silnie przyciszonym opowiada o sposobie 
przesłuchania Appla, M atuli i jakiegoś in­
żyniera, którego nazwiska niesposób było 
zrazumieć z powodu niewyraźnej wymowy 
świadka, stwierdzająo przytem stanowczo, 
że

nie mogło być mowy o jakiemś 
niedokładnera zaprotokołowaniu.

Jeden z tycb świadków, zdaje sie ów inży­
nier, miał pewne pretensje co do ścisłości 
protokołu, ale chodziło mu — jak podkre­
ślił — o to, ażeby protokół odpowiadał 
nietylko temu, co powiedział, ale także, aby 
był literacki pod względem stylu.

Prok.: Czy któryś ze świadków wogóle 
podnosił jak ieś zarzu ty  przeciw sposobowi 
protokołowania? Czy był ta k i wypadek?

Św.: Nłe.
Prok.: Ani jeden?
Św.: Nikt nie mówił, żeby było źle proto­

kołowane. W każdym razie, jeżeli ktoś 
chciał, to się skorygowało to tak, jak 
chciał. Jeżeli np. chciał ktoś użyć dobi­
tniejszego wyrażenia, czy coś innego, to 
sie protokołowało.

Prok. Przytulski: Chodzi nam o stwier­
dzenie tego, co pan widział, a nie eo pan 
poznał, gdy pan patrzył przez tę szybkę

w czasie wizji lokalnej? Czy pan  może ści­
śle określić, co pan widział? Czy w idział 
pan np. fryzurę?

Św,: Panie prokuratorze, ta  osoba nie 
była nieruchoma- ru szała  się.

Prok.: Czy pan widział, jak się ruszała?
Św.: Był to chód bardzo szybki.
Prok.: Czy to, co pan widział b yła  głowa 

mężczyzny, czy kobiety?
Św.: Kobiety.
Prok.: Jak  była ubrana?
Św.: W coś ciemnego.
Prok.: Nie chodzi mi w tej chwili o ko-
. ’ .Przyjm uję, że koloru pan nie mógł 

widzieć. Chodzi o to, w co była  ubrana?
Św.: Mogła być w fu trze, m ogła być w 

płaszczu. Widać było kołnierz, pół głowy.
_Prok.:_ A więc widział pan fryzurę , koł­

nierz, pół głowy, a nie ogólne kontury, jak 
to pan zeznał na pytanie p. przewodniczą­
cego.

Obr, E ttinger w pytaniach swoich p ra ­
gnie sparow ać zeznanie św iadka, złożoue 
na pytanie prokuratora P rzy tu lsk iego  i za­
czyna znowu od stwierdzenia, co św iadek 
Dwornicki widział w czasie wizji lokalnej.

— Pan przedtem powiedział że pan wi­
dział ogólne kon tu ry  na kilka pytań p. 
prezesa. Czy pan wtedy wyraźnie powie­
dział. Czy mógł pan na. odróżnić, jakie to 
były włosy tej kobiety?

Św.: Ciężko ty lko  dałoby się to  rozróżnić.
Obr : Co pan widział?
Św.: Widziałem jedną  Iin ję chodzącą. W i­

działem osobę, głowę tej osoby, coś w ro­
dzaju kołnierza, fu tra  czy płaszcza.

Obr.: Czy mógłby pan odpowiedzieć kon­
kretnie na pytanie, czy to było fu tro , a  nie 
płaszcz?

Św.: Ciężko.

św . dr. Dwornicki, k tó ry  fungow ał jako  
protokolant w  śledztwie przeciwko Gor.  

gonowej.

Św.: M ogło być  to  i  to.
Obr.: P anów  ap lik an tó w  u  sędziego śled­

czego było dwóch. Czy zdarzy ło  się, że _pa* 
now ie jednocześnie b ad a li k ilk u  św iadków ?

Św.: T ak.
Obr.: W tak im  raz ie  

p. sędzia K ulczycki brał udział 
W kilku przesłuchaniach równocześnie.

Św.: T ak . Obr. E ttin g e r  p rosi o zap ro to ­
kołow anie te j odpowiedzi św iadka.

Obr.: P an  był łaskaw  powiedzieć, że pan  
nie pierw szy p rzy g ląd a ł s ię  te j  figurze, 
czy sylw etce przez okno. K to  p a trz a ł 
pierw szy?

Św.: S taś. . . .
O br.: Gdzie p an  s ta ł, g d y  się m m  p rzy -

fr l2 d a l i i ,  .  • J  t  AŚw.; Tego nie m ogę powiedzieć.

S K i i E B

O br.: P an  pow iedział, te  p an  b y ł na  we­
randzie, a  potem , gdy  p rzy sz ła  p ań sk a  
kolei do p rzy jrzen ia  się, to  p an  się  prze- 
niósł.

Św.: M ogłem być k ilk a  kroków^ od o sk ar­
żonej, czy na  w erandzie, tego n ie  w iem .

Obr.: Chodził pan ca ły  czas? . . . .
Św.: N ie chodziłem , ze śro d k a  w idziałem .
Obr.: Poco pan  tam  s ta ł  z ta  lam pka?
Św,: W środku n ie  sta łem  z lam p k ą , a  o 

ile stałem , to  by ła  zgaszona.
O br.: Czy p ań sk a  lam p k a  m ia łab y  r a ­

cje by tu  w jad a ln i?
Św.: Nie. tam  b y ła  ju ż  duża  lam pa .
Obr. A xer: G dy pan  p a trz a ł przez drzw i 

szklane, na  ja k ie j szerokości drzw i zaob­
serw ow ał pan  oskarżona?

Św.: N a szerokości połow y drzw i w e ra n ­
dowych.

Obr.: N ie będę już  w chodził w te  k o n tu ry , 
czy nie ko n tu ry . P a n  pow iedział: Ja roz­
poznałem , bo w iedziałem , ie  to je s t  o sk a r­
żona. Czyli pan, w iedząc, że to  je s t ona, 
gdy pan p a trza ł, nnznał. Co w ięcej pan  w ie­
dział, że ona pójdzie. A te raz  proszę mi po­
wiedzieć, czy nie robiono ta m  tak że  ja k ie ­
goś doświadczenia^ z p o lic jan tem ?

Sw.: Tego nie wiem. w iem  ty lko , te  g d y  
p o lic jan t przechodził, to poznałem  go PO 
daszku.

O br.: P a n

rozmawiał ze Stasiem ?
Św.: K iedy?
Obr.: W czasie w izji dzień przed w izją.
ąw .: Poznałem  go. gdy p rzy jecha łem  Da 

m iejsce pierw szego d n ia  po m orderstw ie . 
M iał do m nie większe zaufan ie , niż do in- 

izbyć może dlatego, iż byłem  n a jm ło d ­
szy. Z apytałem  go, gdzie m atka . Odpowie- 

m? t ^ a J®8* chora. Później zap y ta - 
r f ^ i  ,?VV j  s ,e .o a n  czuje". N a co S ta ś  
pow iedział do m nie: „Niech pan  bedzie ła ­
skaw  zwrócić uw agę. żeby ona n ie  by ła  sa ­
ma, bo ona> będzie w szystko psuła". (Mó­
wiąc ona, m ia ł S taś  na m yśli G orgonow ą — 

aV* .b y ł o ™oie pierw sze zetknięcie 
m eim ’- O orgonow a b y ła  w łaśn iew swoim pokoju.

łu d u iem ?0 ^  pierw szeg0 d n ia  Przed po-
Św.: Gdzieś około godz. 11.30 b y liśm y  na  

k llk aT azy ^0 o m a w ia łe m  ze S tasiem
Obr.: Czyli podtrzymuje pan swoją od­

powiedz, ze było to albo futro, albo płaszcz.

Róiaf o której dotychczas nikt
nie mówiłi ■ ■ ■

Poniew aż św iadek D w ornicki zeznaje 
bardzo cicho i jakby  w ahająco, na  prośbę 
sędziów przysięgłych przysuw a się z pole­
cenia przewodniczącego do ław  przysię- 
e  . m 'm o to lego  zeznania brzm ią 
wpiąż bardzo niew yraźnie i niezdecydowa­
nie. św iadek opisuje

moment, kiedy wszedł do w illi
i do hallu  dla prow adzenia śledztwa.

— W hallu  s ta ła  choinka.

Zauważyłem wtedy różę*
To jest rzecz bardzo ważna, bo oskarżona 
uciekając, m ogła ew entualnie zaczepić o 
choinkę ubraniem  i ta  róża m ogła zlecieć. 
Zobaczyłem tę  różę i  w tedy zapy ta łem  S ta ­

siu  ? S ł dn°  nw : ezy  p a n ie  S ta .
pani" Pniom  » O dpow iedział m i, że:

nosić te różę, ̂ z y 5 coś

ja£ i S  “ 2 -* &Qa
nicząęego św iadek P rzew ód,
b y ł.d o  w illi n a s te o n e in  ą®,ŚWIadek PrzY-

i e w H S



*dzle .m,nie zaciekawiło ra- djo. Oglądnąłem choinkę, była odsunięta 
£ 'e, »«*“  przf z ko*0 -pod samo p ianfna Był tam wtedy komisarz Frankiewicz
W arłv P°rkó f n r ai  ślady. . Koło choinki leżały rożne świecidełka i szpileczki z
rek"W Qa Ziemi także ^akiś cukie-

P fa  bedzie łaskaw dokła- 
«»!i Ji* w Ktdrem miejscu znalazł
grafji 6 Pan pokaże na tc-> foto'

Przewodniczący pokazuje świadkowi fo­
tog rafię  w nętrza hallu, na której świadek 
w skazuje. om awiane miejsce. Następnie 
przewodniczący wręcza fotografie przy­
sięgłym, którym  również świadek wskazu­
je  dane miejsce.

Przew.: Czy to nie była róża z drzewka, 
czy pan róże, jak ie  noszą panie?

Sw.: Nie. to  nie była róża z drzewka, to 
Dyla taka  róża, jak  noszą panie, może ze 
sztucznego jedwabiu. Pytałem  S tasia  o to, 
powiedział, że to  róża pani, a na pytanie 
czy pani Gorgonowa nosiła ostatnio te ró­
żę, albo, że nie wie, albo, zdaje mi sie, że 
me.

Obr. E ttin g er: (Słucha z wytężeniem o- 
powiadań. świadka, a  następnie mówi do 
przewodniczącego) panie prezesie, św ia­
dek mówi, że S taś oświadczył, iż nie no­
siła. i

Św.: Powiedziałem ,że nie wiem dobrze, 
czy on powiedział „Nie nosiła", albo „Nie 
wiem". Potem  pytałem  o to K am ióską, a l­
bo Tobiaszówną, jedna z nich powiedziała 
bardzo niewyraźnie, że ta  róża należała do 
pani. Żadnych szczegółów mi przy tem  nie 
podała. Gdyby mi podała te szczegóły, to­
bym pam iętał. J a  powiedziałem o tem sę­
dziemu Kulczyckiemu, a  on odpowiedział, 
że zapyta się o to oskarżonej.

Przew.: Czy pan się py taj oskarżonej o 
tę różę?

Św.: J a ,  albo sędzia Kulczycki. W łaści­
wie nie, sędzia Kulczycki się pytał. Gorgo­
nowa odpowiedziała na to, że to jes t je j 
róża, ale je j nie używała.

Przew.: Czy panowie wtedy zabraliście 
tę  różę?

Św.: N ie wiem.
Przew.: W ięc panu nie przyszło na  myśl, 

że skoro ta  róża tam  leżała, to m ogła mieć 
jak iś związek ze spraw ą, że trzeba było z 
tą  różą coś zrobić.

Św.: Zwróciłem na nią uwagę i pytałem  
o nią, a potem p y ta ł sędzia Gorgonowej, co 
sie stało z tą  rożą, nie pam iętam .

Obr. E ttin g e r: P an  py ta ł się domowni­
ków o tę różę właśnie w tem nastawieniu, 
że może mieć to znaczenie dla spraw y i do­
szedł pan do wniosku po tych pytaniach, 
że ona nie m a znaczenia,

Św.: J a  mówiłem nie w tym  sensie.
Obr. E ttin g e r: Proszę odpowiedzieć na 

moje pytanie.
Św. (niezdecydowanie): J a  przyszedłem 

do przekonania, że nie ma znaczenia.
Obr. E ttin g e r: Proszę o zaprotokołowanie 

tego. f s s ę ie s !  . j
Św.: J a  powiedziałem, że gdyby któryś 

ze świadków, których pytałem , zeznał, iż 
krytycznego dnia ta  róża była na futrze, 
tobym to zeznanie zużytkował.

Przewodniczący poleca zaprotokołować 
w ten sposób zeznania świadka. (Do świad­
ka): Czy pan  powziął takie przekonanie, 
Że ta  róża nie m a znaczenia?

Św.: J a  konkretnie rozumuje, że gdyby 
ta  róża m iała  znaczenie, tobym ja  zabrał.

Obr.: Axer: Gdy pan przyjechał do Brzu­
chowic, dużo ludzi było tam  w willi?

Świadek wylicza powoli i nam yślając się 
kolejno

16 osób,
mianowicie siebie, sędziego Kulczyckiego, 
prokuratora, nadkom. Frankiew icza, rles- 
ponda, Nuckowskiego. Szwajcera, dwóch 
wartowników, oskarżona. Zarembp,. Romu- 
się, Kamióskiego, Kam ióską, Tobiasiewi- 
czówna, K isiakiewieza i jeszcze dwie oso 
by.

Obr. A xer: A dziennikarze?
Św.: Mnie chodzi o zainteresowanych.
Obr. Axer: Dziennikarze byli może bar­

dziej zainteresowani, aniżeli Gorgonowa. 
(Wesołość na sali).

Św.: Dziennikarzy było z 10 osób.
Obr.: K ręcili się po tej willi? Czyli, ze 

ze 25 osób byio w te j willi. A teraz proszę 
odpowiedzieć, pan zauważył tam , były sia­
dy ekskrementów, czy to było rozniesione 
po pokoju? . . .

Św.: Tego napewno me powiem, ale po­
wiem napewno, że te ślady prowadziły do

Obr. Axer: Czyli wnioskować należy, że 
były rozniesione. P anie m agistrze, j a  m e 
m yślałem  dotychczas o tej róży, bo

ona dopiero dziś zapachniała,
ale mnie się rozchodzi o to rozpoznanie pa­
ni oskarżonej przez Stasia.

Św.: Mnie zastanowiła jedna rzecz: o tas 
jest chłopcem, m ającym  14 l a t  W tym kry­
tycznym momencie, kiedy zorjentowal się, 
że widział oskarżoną z .najbliższej odległo­
ści, dlaczego, kiedy pobiegł po m orderstw ie 
do sypialni ojca,
nie powiedział: ,.Tato, pani zabiła*.
Na ławie obrońców i prokuratorów  nastę­

puje pewne poruszenie, poezem powstaje 
prok. dr Szypuła i oświadcza: .

— W kwestji form alnej: pan jest świad­
kiem i ma mówić, co widziały i słyszał, ao 
pana nie należy wnioskowanie.

Przew. (do świadka): J a  się o to m e py- 
itarn, to nam w y ja ś n i ł  Stas..

Św.: Mnie chodzi o to, co ja  S tasia py ta 
lem. J a  pytałem  go: „Czy pan
że to była pani? D laczego pan odrazu nie 
poszedł do ojca i odrazu me powiedział, ze 
to pani zabiła? Mówiłem mu, z? k\fdZ. no?L 
szła potem policja, to można to było p 
cji powiedzieć".

Przew.: A on co na tp i
Św.: On odpowiedział w ten sposób.
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nie miał pewności, czy też nie był 
przekonany.

(Na ławie obrońców poruszenie).
Zkolei obrońca Axer zadaje świadkowi 

pytania, czy Kamiński byl obecny przy 
przesłuchiwaniu świadków, na co świadek 
odpowiada, że przesłuchiwał świadków w 
m alej kuchence i gdy ktoś wymienił na­
zwisko Kamióskiego, świadek zauważył, ter 
Kamiński w tym  momencie w kuchence 
się znajdował. Stale jednak go tam  nie 
było.

Następnie na pytanie obr. Axera świa­
dek opowiada, w jaki sposób agnoskowano 
Gorgonową przez Halembę, a mianowicie sę­
dzia śledczy z Królewskiej Huty przysłał 
list do Lwowa, donoszący o świadku Ha­
lembie. W drodze rekwizycji przesłuchano 
Halembę w Królewskiej Hucie, poezem 
przesłano akta do Lwowa. Sam Halemba 
przyjechał do Lwowa koło 6 stycznia. N aj­
pierw zapytałem go — mówi świadek — 
czy zna oskarżoną. Nazwiskiem nie opero­
wałem. Halemba opowiedział, że

z „Tajnego Detektywa*' rozpoznał 
tę osobę.

Ponieważ tam  była fotografia, może nawet 
policyjna, pokazaliśmy mu inną fotografję 
oskarżonej, którą Halemba też rozpoznał. 
Potem zrobiliśmy tak. że oskarżona za­
mknęliśmy w jednym pokoju, a Halemba 
stał na korytarzu. S. Kulczycki poszedł do 
oskarżonej, bo chodziło, żeby mówiła nie 
jak  zwykle, ale żeby się zirytow ała i po­
wiedziała coś głośno. Kiedy to się udało, 
sędzia poszedł do Halemby, a ten odpowie­
dział, że rozpoznaje głos oskarżonej. D ru­
ga próba agnoskowania też była robiona, 
ale nie pamiętam, jak.

Św. K ulczycki, b. sędzia śledczy, k tóry  pro- 
wadził śledztwo wstepne w sprawie mor­

derstwa w  Brzuchowicach.
Obr. Axer: Więc sprowokowano ją  do gło­

śniejszego powiedzenia i Halem ba spraw ­
dzał ten głos? Czy potem Halembę przy­
prowadzono do. niej?

Św.: Nie. Halemba najpierw  opisał do­
kładnie ubiór, a  potem poznał ją  po gło­
sie.

Obr. A xer: Więc okazywano mu tylko 
jedną osobę i do jego uszu doszedł tylko 
głos jednej osoby? Nie wzywano z więzie­
nia 5-ciu, czy 10-ciu kobiet, tylko jedną 
Gorgonową?

Św.: Tak.
Obr. Axer: Czy w czasie, kiedy siedział 

Zaremba w więzieniu po katastrofie budo­
wlanej przy ul. Tęczyńskiej, Gorgonowa 
przychodziła do niego? . . . . . , ,

Św.: W tedy Gorgonowa przychodziła k il­
ka razy.

Obr. Axer: A dr Csaia też przychodził?
Św.: W tym  czasie, kiedy Zaremba sie­

dział w więzieniu po katastrofie nie. przy­
chodził. Po morderstwie przychodził do 
więzienia, ale nie specjalnie do Zaremby, 
tylko do przesłuchania.

Obr. Axer: Czy było badane, że Zaremba 
był powalany kałem?

Św.: Specjalnie nie badałem, ale był po­
walany.

Prok. Przy tulski: Czy pan pytał w cza­
sie śledztwa, skąd się wzięła ta  roża? Czy 
pan pytał oskarżonej, przy jakiem  ubraniu 
nosiła tę różę?

Św.: Nip pytałem. . . .  .
Prok.: Czy pan wiedział, że oskarżona 

m iała dwa futra, czy pan badał ubranie 
oskarżonej?

Św.: Nie.
Prok.: Pan powiedział sędziemu Kulczy- 

skiemu o tej róży. A czy pan powiedział o 
tej sprawie prokuratorowi?

Św.: Nie pamiętam.
Następnie na pytanie prokuratora odno­

śnie do
odłamków szyb

znalezionych na werandzie, świadek opo­
wiada, że’ widział odłamki szkła na w eran­
dzie, było ich bardzo mało. Zauważył #jed­
nak przed drzwiami werandy ślady ściera­
n ia  na podłodze.

Prok.: Czy tam  był kąwałek szkła z 
krwią?

Św.: Nie widziałem.
Prok. Szypuła: Co do szkła, czy oskarżo­

na powiedziała, na czem zraniła sobie rę­
kę?

Św.: Przypominam sobie, że oglądałem 
ręce oskarżonej,

miała 8 albo 9 ran na ręce.
(Na sali poruszenie). Pytałem  J ą  o to, po­
wiedziała mi, że jedna rana jest od igły, 
jedna od szklanki, od szyby i t. d. W yda­
wało mi się to podejrzane, bo tyle tych 
ran było i to na jednej ręce.

Przew.: Na prawej?
Św.: Nie, na lewej.
Przew.: Na lewej, od igły?
Prok. Szypuła: Jak  pan stał za Stasiem 

w czasie wizji, czy pan widział jakąś figur­
kę za werandą?

Św.: Nie.
Prok.: Proszę o zaprotokołowanie, że 

świadek zeznał, iż przechodzącego tam po­
licjanta poznał po daszku od czapki. Jest 
to najlepszy dowód, że przez werandę mo­
żna było rozpoznać sylwetkę.

Przewodniczący, zwracając się do oskar­
żonej, pyta: Proszę pani, co to z tą  różą, 
ozy pani powiedziała, że miała taką różę?

Osk.: J a  miałam w swoim czasie taką ró­
żę. Była to róża blado-różowa. s.rebrno-na- 
krapiana. ale nigdy je j nie nosiłam. Nikt 
mnie po przyjeździe sędziów o tę różę rne 
pytał. Żebym komukolwiek mówiła o tej 
róży, tobym sobie przypomniała.

Przew. (do świadka): Czy pam ięta pan, 
jakiego koloru była ta  róża?

Św.: Kolor był jak iś różowy.
Przew.: Czy może pan ocenić, czy to była 

róża do kapelusza czy do futra?
Św.: To są takie róże wielkie, że i do fu­

tr a  i do kapelusza. (Wesołość).
Przew. (do oskarżonej): Jak ie  to było u- 

kłncie tą  igłą? , .
Oskarżona opowiada, że ukłuła się igłą 

w palec, pozostał jej ślad, blizna.
Zkolei obr. Woźniakowski zadaje szereg 

pytań świadkowi odnośnie do
warunków atmosferycznych,

jak ie  panowały w dniu wizji, t. j. 3 stycz­
nia, w szczególności zapytuje, jakie znacze­
nie m a zdanie, napisane przez niego w pro­
tokole przesłuchania jednego ze świadków, 
że krytycznej nocy z 81 grudnia na 1 stycz­
nia: „warunki atmosferyczne były inne, w 
szczególności było jaśniej".

Świadek tłumaczy, że nie był na miejscu 
zbrodni krytycznej nocy 31 grudnia, logi­
cznie jednak wnioskuje, że warunki atmo­
sferyczne były inne, ponieważ krytycznej 
nocy śnieg padał i było zachmurzenie.

Obr. Woźniakowski: To znaczy, że wa­
runki krytycznej nocy nie były panu zna­
ne. Wnioskować musi się mieć z czego.

Zkolei jeden z sędziów przysięgłych za­
daje świadkowi pytanie odnośnie do radja 
w willi Zaremby, w szczególności, czy Staś 
zeznał, że kładąc się spać, miał słuchawki 
na uszach.

Św.: O tem ze Stasiem nie mówiłem. O ra ­
djo pytałem  ogólnikowo, bo mnie to inte­
resowało. Czy słuchawki mu spadły z nszu, 
tegą nie wiem. ,

Na tem zakończono przesłuchanie tego 
świadka. Przewodniczący poleca zatrzymać 
mu się w poczekalni dla świadków, a  na 
sale wzywa kolejnego świadka,
b. sędziego śledczego Kulczyckiego,

który prowadził śledztwo wstępne w spra­
wie morderstwa. Na salę wchodzi mężczy­
zna dość młody, średniego wzrostu i siada 
na krześle świadków. Na poleeenie prze­
wodniczącego opowiada, w jak i sposób od­
była się pierwsza naocznia w willi Zarem­
by, w kilka dni po morderstwie. Świadek 
opisuje, że Stasia ustawił przy drzwiach 
szklanych jadalni kolo okna. Następnie u- 
stawił p. Gorgonową w tem miejscu, gdzie 
S taś zauważył postać i polecił je j odbyć 
drogę, jaką odbyła postać.

Przew.: Mnie chodzi o oświetlenie. Czy­
ście panowie zgasili światła?

Św.: W jadalnym  pokoju świeciła się ja ­
kaś m ała lampka, zdaje mi się, stojąca, 
kuchenna. W drugim  kącie stołu stała je­
szcze jedna lampa, ale napewno nie po­
wiem.

Przew.: Nie zgasiliście tej lam py?
Św.: Nie, ale lam pa ta  była silnie przy­

kręcona. Przed żandarm erią światło się 
świeciło.

Przew.: Czy napewno nie zgasiliście w 
jadaln i tej drugiej lampy? To był inny 
efekt. Czy pan pam ięta napewno, że nie 
była zgaszona?

Św.: Mam wrażenie, że nie, ale na weran­
dzie był półmrok, refleksu od tej lampy 
nie było. J a  widziałem wtedy oskarżoną 
trzeci raz, dokładnie rysów jej jeszcze nie 
znałem. Kiedy patrzyłem się za Stasiem na 
postać oskarżonej, to widziałem tylko syl­
wetkę. Gdyby refleks padał, tobym rozpo­
znał rysy.

Następnie na uwagę przewodniczącego 
świadek prostuje swoje zeznanie w tym  kie­
runku, że widział oskarżoną wtedy nie trze­
ci raz, ale czwarty raz, ponieważ widział 
ją  raz przelotnie, jak  była u aresztowane­
go Zaremby.

Przew.: Czy pan przypomina sobie uwa­
gę oskarżonej na werandzie, że tam  było 
jakieś inne światło?

Św.: To ja  zwróciłem uwagę, bo stała 
tam  karetka więzienna, albo auto policyj­
ne i

ktoś zaświecił światła.
J a  zwróciłem uwagę, żeby je  zgasić i  .w 
chwili, kiedy odbywała się demonstracja, 
św iatła te sie nie świeciły.

Przew.: Tu słyszeliśmy, że jakaś róża się 
znalazła w hallu. Czy pan wie coś o tem?

Św.: O róży sobie nie przypominam. 
Słyszałem, bo mówił mi o tem Dwornicki 
teraz, ale wtedy — nie przypominam so­
bie. Wówczas był prokurator, może jemu 
Dwornicki wtedy coś mówił.

Prok. Szypuła: Czy oskarżona po prze­
słuchaniu remonstrowala przeciw; jej ze­

znaniom, spisanym  w protokole?
Św.: Nie.
Prok.: Oskarżona się wyraziła, dosłow­

nie: „Sędzia pisał to, co mu było wygod­
nie". Co jest na tem prawdy?

Św.: J a  wyjaśnię, jak  się odbywało prze­
słuchanie. Kiedy oskarżonej zadałem py ta­
nie jakieś niewygodne, wówczas zaczynała 
mówić bardzo prędko o innych rzeczach, 
aby mi przerwać. W tedy były momenty 
takiego nerwowego szybkiego mówienia, a 
potem dopiero dostawałem odpowiedź.

Prokurator do oskarżonej: Co znaczyły

słowa pani, że: sędzia pisał, co było mu 
ygodne? , .
Osk.: Jak  byłam zamknięta w więzieniu 

śledczem, słyszałam od osób postronnych 
jak  mówiły, dlaczego jestem aresztowana, 
że śledztwo jest prowadzone po partacka. 
J a  z własnej obserwacji tego nie mówiłam, 
tylko słyszałam od osób, które przychodzi­
ły do więzienia.

Prok.: Jeżeli chodzi o ścisłość, to powie­
dzenie pani wygląda zupełnie inaczej a 
akta przedstawiają Sprawę zupełnie ina­
czej.

Osk.: Przedewszystkiem tosamo twierdzę 
i tosamo mówili inni świadkowie.

Przew.: Pani mówi, że pani to mówiły 
więźniarki?

Osk.: Tak. Co do pana sędziego, to noto­
wał co ja  mówiłam. Osobiście nie mam za­
rzutów.

Przewodniczący poleca to zeznanie o- 
skarżonei zaprotokołować.

Świadek objaśnia, że przesłuchanie o- 
skarżonej odbywało się w ten sposób, że 
zadawali pytania oskarżonej prokurator, 
sam świadek, a następnie drogi prokura­
to r Laniewskl. Świadek zapisywał tylko to, 
co oskarżona mówiła. Sama oskarżona nie 
mówiła, tylko dawała odpowiedzi na za< 
dawane pytania.

P rokurator zadaje świadkowi pytanie 
odnośnie do

ekspertyzy odcisków palców
na zbitej szybie w werandzie. Ekspertyzę 
tę przeprowadził daktyloskop Urbanow­
ski z urzędu śledczego.

Świadek przypomina sobie, że w lewym 
rogu werandy znaleziono jeden albo dwa 
kawałki szyby pod stoliczkiem.

Prok.: Urbanowski napisał w swojem 
sprawozdaniu, że pokazano mu na szybie 
ślad odcisków palców, jednak wskutek pa­
dającego śniegu linje kapilarne zostały 
zmyte i pozostały tylko kontury. W ynika­
łoby z tego że ślady te znajdowały się z 
zewnątrz szyby, jeżeli mogły być zmyte 
przez śnieg? ,

Świadek po namyśle opowiada, J e  isto­
tnie Urbanowski mówił mu, że ślady to 
nie dadzą się zdjąć i nic nie może zrobić.

jfBiałe zęby: Chiorodont^

N astępuje pewna kontrowersja pomię­
dzy obroną i prokuratorem  na tem at tęgo, 
ozy Urbanowicz w sprawozdaniu swojem 
oświadczył, że znalezione ślady na szybie 
nie są śladami Gorgonowej, czy też że nie 
może ich rozpoznać.

Przewodniczący ustala  wreszcie istotny 
tekst orzeczenia Urbanowicza, mianowicie, 
że uznał on znalezione ślady za niewyraźne 
i stwierdził, że na podstawie przeprowadzo­
nych swoich badań nie może stwierdzić, 
czy sa to  ślady Gorgonowej, a zbadanie 
śladów na szybce przesłał do Głównego u- 
rzędu śledczego w Warszawie, gdzie rozpo­
znano je, jako

ślady Stasia.
Św. sędzia Kulczycki opowiada dalej, żel 

otrzymał polecenie z Warszawy, żeby. zro­
bić odciski z rąk wszystkich domowników.

Przew.: Czy Kamiński zgodził się na od­
cisk swej ręki?

Twierdzącą odpowiedź świadka poleca 
przewodniczący wciągnąć do protokółu..

Obr. E ttinger: Czy pan się pytał Kamiń- 
skiego czy się zgadza na to?

Św.: Tak.
Obr. E ttinger: Pan powiedział, że przed 

tą  wizją widział pan oskarżoną trzy do 
czterech razy?

Świadek wylicza poszczególne wypadki 
widzenia jej.

Obr. E ttinger: Ale to nie był jedyny ma- 
terja ł pański pamięciowy przy porówna­
niu sylwetki. Z tegoby wynikało, że pan, 
rozpoznając te postać Gorgonowej, porów­
nywał tę sylwetkę tylko z tem, co pan miał 
w pamięci. Przez cały czas wizji pan sędzia 
miał obok siebie Gorgonową i pan sylwet­
kę, którą widział przez szybę, porównywał 
z tą osobą, w której obecności pan kilka 
godzin przebywał. To nie było porównanie 
sylwetki ze starym  m aterjałem  pamięcio­
wym, tylko ze świeżem przyglądaniem się. 
Prawda?

Św.: Tak, że świeżem.
Obrońca prosi o zaprotokółowanie tej 

odpowiedzi.
Przew.: Może pan sam coś wyjaśni.
Św.: Ale jaka konkluzja?
Obr. E ttinger: Mnie chodzi o to, że pan 

nie porówynwał ze swym materjałem  pa­
mięciowym z dawnych spotkań z Gorgono­
wą tej sylwetki, tylko z tem, co pan m iał 
w pamięci dzięki bezpośredniemu kontak­
towi.

Przewodniczący zwraca uwagę obrońcy 
na sposób formułowania pytań, przypomi­
nając, iż często kwestjonuje 'się to u try ­
bunału.

Obr. E ttinger czyniąc zadość życzeniu 
przewodniczącego, stawia pytanie: Czy pan 
porównywał sylwetkę z postacią Gorgono- 
wą, którą pan przez dłuższy czas miał cią­
gle przed oczyma?

Św.: Porównań żadnych nie robiłem. Ja  
chciałem stwierdzić, ozy jest możliwość 
widzenia kogoś. Widziałem sylwetkę z pro- 
filn.

Obr. E ttinger: A Gorgonową pan widział 
parę m inut przedtem.

Przew.: Czy panu chodziło tylko o to, 
czy istnieje możliwość widzenia, czy także 
możliwość poznania?.

Św.: Tak. Czy istnieje możliwość widze­
nia, oraz czy można rozpoznać.

Przew.: Pan powiedział, że widział Gor­
gonową trzy do czterech razy. Czy pan u- 
ważał, że to jest niedostateczne znanie 
Gorgonowej w celu poznania, ezy to iniało 
jakieś inne znaczenie ta  ilość zetknięć?

Św.: Mogło to mieć znaczenie dla pozna­
n ia  jej.
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Przew.: Czy pan nie pozna! je j po rysach, 
czy poznał?

Św.: Po rysach znajomą mi sylwetkę-
Obr.: Trzy m inuty wcześniej widział pan 

Gorgonową.
W tem miejcsu następuję wym iana po­

glądów na te sprawę pomiędzy przewodni­
czącym dr Jend{em, obr. E ttingerem  i św. 
sędzią Kulczyckim.

Przew.: Rozmawiał pan z Gorgonową?
Św.: Tak, rozmawiałem.
Obr.: Ta wizja odbywała sie w toku rdz- 

mowy z Gorgonwą?
Św.: Nie, w czasie wizji nie było już roz­

mowy.
I znowu następuje

pojedynek słowny
pomiędzy przewodniczącym, obrońcą i 
świadkiem, poczem przewodniczący na py­
tan ie  obr. E ttingera na ile m inut przed 
tem widział świadek Gorgonową, zwraca 
się do świadka ze słowami: „Pan wie, o co 
obrońcy chodzi? Niech pan wyjaśni, czy 
pan ciągle patrzył na Gorgonową, bo 
wskutek tego mógł obraz jej pozostać w 
pamięci pana“.

Św.: Wtedy, jak zobaczyłem sylwetkę 
Gorgonowej i poznałem znajome rysy po­
staci, moja myśl odpowiedziała mi, że to 
jest ona, wobec czego przyszedłem do 
wniosku, że Staś zobaczywszy ją  przelot­
nie,

musiał ją rozpoznać.
Dalsze pytania pochodzą od obr. Asera, 

a m ają na celu wyjaśnienie, czy wszystko 
co znajduje się w protokóle, jest prawdzi­
we.

Świadek w pewnym momencie mówi, ie 
przebiegu jakiegoś zdarzenia sobie nie 
przypomina, ale powołuje sie na to, co jest 
w protokóle.

Obr. E ttinger: Czy pan przypomina so­
bie.

wizytę Csali
u siebie?

Św.: Tak jest.
Obr.: Co to było, w jakim  celu zgłosił sie 

dr Csala do pana sędziego?
Świadek wyjaśnia, iż dr Csala przyszedł

"  * s tv ,Ł-do niego z rachunkiem na 40 zł. za stw ier­
dzenie śmierci Lusi. Było to w tym  czasie, 
kiedy Zaremba był aresztowany.

Obr.: Czy Csala wiedział, że Zarembie 
grozi sąd doraźny?

Św.: Musiał wiedzieć.
Prok.: Pan był w piwnicy domu Zarem­

bów po wypadku. Czy była ona sucha?
Św.: Tak jest.
Na prośbę prokuratora, a b y # opisał co 

tam  stwierdził, świadek zeznaje, iż wil­
gotno było koło baseniku, w którym  znaj­
dowała się woda,

w dalszej części piwnicy
” było sucho.

Znajdował się tam  koks, który naw et w 
czasie śledztwa został rozrzucony.

Prok.: Czy na dworze zaczęła się odwilż?
Św.: Śnieg tajał.
Obr. Axer: Czy wiadomo panu sędziemu, 

że na kilka dni przed mordem była od­
wilż?

Św.: Nie przypominam sobie.
Przew.: Wtedy, kiedy robiliście demon­

stracje z poznaniem oskarżonej było jasno, 
czy ciemno na zewnątrz?

Św.: Ciemno.
Przew.: Czy była noo księżycowa?
Św.: Mam wrażenie, że nie.
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godz, 10,Przew.: Czy potem tąk około 
12-tej było jaśniej, czy ciemniej? .

Św.: Myśmy wracali koło godz. ?-tej._ 
Przew - Ale może nan był DÓźnej gdzieś?Przew.: Ale może pan był późnej gi 
Św.: Było jednakowo.
Przewodniczący poleca zaprotokołowanie 

tej odpowiedzi.
Obr. E ttinger: Czy podczas tej wizji o- 

świetlenie było silniejsza od strony we­
randy, czy od strony pokoju?

Odnośną odpowiedź świadka in terpretu­
je  obr. E ttinger w ten sposób, iż było ciem­
ne tło z dworu, a na tem tle zaobserwował 
świadek błysk lampy elektrycznej i prosi 

zanotowanie w protokóle odpowiedzi
świadka w tej formie.

działem je kilka razy idące do miasta, bądź 
na łące pod lasem. _

Przew.: Czy pan jad ł cos w willi pp. Za­
rembów? .

Św.: Dwa razy jadłem  obiad.
Przew.: Dobry był obiad?
Św.: Tak, dobry.
Przew.: Może pan jeszcze wie, jak i wy­

padek, kiedy pan widział Lusię razem  z
matka. . _  T

Św.: Gdy mieszkały na  ul. Bema we Lwo- 
wie, to wtedy dobrze żyły.

Przew.: Skąd pan to wie?
Św.: Byłem tam. ,
Przew.: Kiedy to było? Później, czy przed­

tem?

Staś Zaremba (na lewo) i Erwin Gorgon, syn oskarżonej.

Przewodniczący zwracając się w stronę 
obrońców, czy m aja jakieś wnioski co do

zaprzysiężenie świadka 
Stanisława Zaremby,

na co obr. Axer odpowiada, że ponieważ 
biegli psychjatrzy jrzekli, iż zaprzysięże­
niu Stasia z punktu widzenia psychiatrycz­
nego nic nie stoi na przeszkoizie, a obrona 
nigdy nie kwestjonnwala normalności, wo­
bec tego nie uważała, aby zachodziły ja ­
kieś przeszkody uniemożliwiające zaprzy­
siężenie Stasia. Przewodniczący tą odpo­
wiedź obrońcy poleca zaprotokółować,_ po­
czem o godz. 12.15 zarządza półgodzinną 
przerwą.

Kiedy w kilka m inut przed godziną 1-szą 
trybunał wszedł na salę sądową, oskarżo­
nej nie było jeszcze na swojem miejscu. 
Pierwsze słowa przewodniczącego były: 
P anią oskarżoną proszę. W tej chwili 
wchodzi Gorgonowa w asyście posterunko­
wych i siada na  swojem zwykłem miejscu.

Przew. dr Jendl oznajmia, że otrzymał 
relacje co do świadka dra Wilczyńskiego, 
iż ten zapadł na grypę, ma. 38.5 stopni go­
rączki i wobec powyższego zalecił mu, aże­
by nie opuszczał domu. Przewodniczący za­
pytuje, czy strony m ają jakie wnioski w 
tej sprawie.

W imieniu ławy obrońców adw. E ttin ­
ger prosi, ażeby obrona mogła postawić 
wnioski dopiero przy zamknięciu przewo­
du sądowego, gdyż być może dr Wilczyński 
będzie do tego czasu mógł zjawić się na 
rozprawie.

Zeznania syna Gorgonowej.
r Przewodniczący przyjm uje oświadczenie 
obrony do wiadomości i poleca poprosić 
E rw ina Gorgona.

Woźny wprowadza na  salę młodego, 
szczupłego chłopca w sportowym, jasnym  
płaszczu. Po złożeniu generaljów przewo­
dniczący poucza świadka, że może uchylić 
sie od zeznań, ponieważ według ustawy 
synowi przysługuje dobrodziejstwo odmó­
wienia świadczenia w sprawie swej matki.

— Świadek musi bowiem — mówi przewo­
dniczący mówić zawsze prawdę, choćby to 
było coś nieprzyjemnego dla oskarżonego, 
W tym wypadku dla m atki świadka.

Erwin Gorgon nie wita się z m atką i w 
czasie zeznań nie patrzy na nią.

Erwin Gorgon oświadcza jednak, że p ra­
gnie zeznawać, poczem przewodniczący u- 
pomina go jeszcze raz, ażeby mówił szcze­
rą  prawdę, prosząc przytem, aby o ile moż­
ności mówił głośno, ponieważ jak  mu się 
zdaje, świadek ma słaby głos.

Na szczegółowe pytanie przewodniczące­
go, świadek opowiada, że ojca nie pamięta, 
nie pamięta też oczywiście chwili przyjaz­
du do Lwowa, gdyż miał wtedy trzy mie­
siące, z opowiadania wie, że m atka mie­
szkała u dziadka we Lwowie przez 5 czy 6 
lat. On w międzyczasie wyjechał z babcią 
do Poznańskiego, wrócił do Lwowa, kiedy 
chodził do drugiej klasy normalnej.

Przew.: Czy m atka mieszkała jeszcze 
wtedy u teściów?

Św.: Zdaje się, że nie mieszkała.
Przew.: Kiedy m atka opuściła dom te­

ściów, tego pan nie wie?
Św.: Nie wiem.
Przew.: Czy pan widywał się potem czę­

sto z matką?
Św.: Widziałem się kilkanaście razy, gdy 

byłem na letnicku w Brzuchowicach.
Przew.: Czy pan był w tym domu, gdzie 

mieszkała matka?
Św.: Osobno, mieszkałem z babcią. 
Przew.: Kiedy to było?
Św.: Trzy lata temn.
Przew.: To znaczy teraz jest rok 1933, 

więc w r. 1930, czy w 1929?
Św.: W 1929. (Jak się jednak później oka­

zało, świadek pomylił się w ustaleniu daty, 
gdyż było to w r. 1930, co potwierdziło póź 
niejsze zeznanie matki świadka).

Przew.: J a k  dłngo pan lam  mieszkał?
Św.:'Mieszkałem przez lato, dwa miesią­

ce, lipiec i sierpień.
Przew.: Czy m atka była wtedy w Brzu­

chowicach? Nie wyjeżdżała za granicę?
Św.: Nie, była w Brzuchowicach.
Przew.: W idywał się pan wtedy z nią?
Św.: Tak.
Przew.: Jak ie było to widywanie?
Św.: Jak ie było pierwsze spotkanie, nie 

przypominam sobie. Później chodziłem do 
państwa Zarembów, a następnie—

Przew.: Czy dzieci były wtedy w Brzu­
chowicach?

Św.: S taś był, Lusi początkowo nie by­
ło, później przyjechała ze Szwajcarji. 

Przew.: Chodził pan do willi Zarembów? 
Św.: Chodziłem, nawet wyjeżdżałem na 

stacje po Lnsie.
Przew.: Kto ją  przywiózł?
Św.: Była mamusia, Staś, Romusia i ja, 
Przew.: Przywieźliście ją  do willi i  po­

tem pan tam chodził?
Św.: Chodziłem.
Na dalsze^ szczegółowe pytan ia przewo­

dniczącego świadek opowiada, że chodził 
do willi pp. Zarembów, czasem codziennie, 
czasem co drogi dzień, w ciągu całego po­
bytu w Brzuchowicach był tam  kilkana­
ście, a może i wiecej razy.

Przew.: Widywał sie pan wtedy z Lusia?
Sw.: Tak. widywałem, kiedy przyjecha­

ła ze Szwajcarji. Byłem w jej towarzy­
stwie kilka razy.

Przew.: Czy wtedy, gdy pan był w towa­
rzystwie Lnsi, była tam  wówczas także 
matka?

Św.: Tak, była, przeważnie była.
Przew.: Jak  sie Lusia zachowywała wo­

bec matki, a m atka wobec Lusi?
Sw.: Gdy mamusia wyjechała na dworzec 

j 11 s » ?dy na dworcu przy spotkaniu 
obydwie płakały. Następnie przypominam 
sobie, ze nazajutrz, czy też na drugi dzień 
po powrocie Lusi. przyszły obie do nas. do 
» L’- p.rzyw,!®ć * babcią. Pewnego ra ­
zu, kiedy ze Stasiem huśtaliśmy się na ha- 
matiu, mamusia razem z Lusia bawiiv sie 
na ogrodzie. ^

Przew.: Jak?
™ K „ Ju ZmawiaIy z soba- leżały na ko­cu, bawiły się, rozmawiały. Później wl-

Św.: Przedtem. Po chwili jednak zasta­
nowienia świadek prostuje swoją odpo­
wiedź twierdząc, że nie pam ięta czy przed­
tem, czy potem. Był wtedy u m atki trzy, 
czy cztery razy. Lusię widział dwa, czy trzy 
razy.

Przew.: Czy pan widział, że m atka odno­
siła się do Lusi specjalnie serdecznie?

Św.: Tak, serdecznie.
Przew.: Jak  pan to zauważył? czy sie­

działy z sobą- czy rozmawiały, czy się ca­
łowały?

Św.: Zawsze koło siebie siedziały.
Przew.: Czy m atka mówiła do Lusi czule 

i naodwrót?
Św.: Tego sobie nie przypominam.
Przew.: Jakichś kłótni pan nie słyszał, 

rzezwisk?
JNigdy nie słyszałem, 
r.: N i .........................Przew.: Nie żaliła sie kiedy matka na Lu-

sie. albo może Lusia na matkę?

Św.: Nie. . ..
Przew.: Czy po tych wakacjacii jezdził 

pan kiedy jeszcze do Brzuehowie?
Św.: Nie wiem. Równocześnie świadek 

spogląda na matkę, która chce mu coś po­
wiedzieć, coś przypomnieć. Pod wpływem 
gestu m atki świadek oświadcza, że zdaje się 
był tam  raz, nie przypomina sobie jednak 
dokładnie, czy było to przed temi waka­
cjam i, czy też po nich.

Przew.: Dlaczego się pan potem me wi­
dywał z matką?

Św.: Bo byłem w Tarnopolu; byłem tam  
od pierwszej klasy gim nazjalnej. W r. 1929, 
kiedy byłem na wakacjach w Brzuchowi­
cach, przyjechałem  też z Tarnopola.

Sędzia przys. Lubawski: Chciałem zapy- 
tać, z czyjej inicjatyw y wyjechaliście pań­
stwo do Brzuehowie? K to chciał tego wy-

^Śwn* N ikt nie chciał.. Ponieważ babcia 
w yjechała do Brzuehowie, więc ja  pojecha­
łem  razem  z babcią.

Dramatyczna scena.
Zarówno prokurator, jak  i obrona rezy­

g n u ją  z zadawania pytań świadkowi. P rze­
wodniczący, dziękujęc świadkowi za zezna­
nia, prosi go, ażeby, opuścił salę. W tym  
momencie przychodzi do niezwykle d ram a­
tycznej sceny. Chłopiec rzuca się na  szyję 
matce, k tóra w staje z ław y oskarżonych i  
żegna sie niezwykle serdecznie z synem, 
zam ieniając z nim długie, serdeczne poca­
łunki. Zarówno Gorgonowa, jak  i  syn

zaczynają płakać.
Scena ta , niezwykle rzewna, w yw iera nat 
audytorjum  wstrząsające wrażenie. Panie* 
wypełniające, jak  zwykle m iejsca dla pu+ 
bliczności, m ają łzy w oczach. .Większose; 
z nieb w yjm uje chusteczki,

w ycierając oczy.
Chwila ta  rzeczywiście niezwykła, rzadko), 

spotykana na sali sądowej. Ponieważ po-1 
żegnanie i pocałunki przeciągają się, prze­
wodniczący zwraca się do oskarżonej ze sło­
wami:

— P an i się potem pożegna. J a  przyślę 
pani syna.

Na to odzywa się obrońca W oźniakowski;
— M atka i syn. Nic dziwnego.
Przew.: Ale ja  i tak  poszedłem już dale­

ko. Pozwoliłem się przyw itać przed rozpra­
wą, pozwolę się pożegnać także po rozpra­
wie, Zdaje mi się, że już tego zanadto.

Gorgonowa wypuszcza wkońcu z objęć 
syna. Z oczu je j p łyną rzęsiście łzy. Chło­
piec również ze łzami w oczach,, jednak już 
częściowo opanowany, k łan ia  się try b u n a­
łowi i opuszcza salę.

Zeznania teściowe) oskarżone).
Przewodniczący poleca poprosić nasti

nego świadka, teściową Gorgonowej. DoTo
złożeniu generalji przewodniczący zwraca 
świadkowi uwagę, że przysługuje jej do­
brodziejstwo odmówienia zeznań jako 
krewnej. Ponieważ jednak świadek chce 
zeznawać, przewodniczący poucza ją  o obo­
wiązku zeznawania prawdy.

Olga Gorgonowa,
kobieta w starczym wieku, ubrana w skro­
m ny płaszcz, składa swoje zeznania głosem 
słabym, niekiedy tylko zapalając się, zwła­
szcza w momentach, w których podkreślić 
chce dobre strony oskarżonej. Wogóle 
świadectwo wystawione przez teściową wy­
padło dla Gorgonowej jaknajlepiej.

Świadek opowiada, że syn je j poznał Gor­
gonową w Dalmacji,, skąd przywiózł ją  do 
Lwowa wraz z 3-miesiecznem dzieckiem. 
W r. 1920, czy 1921 syn wyjechał do Ame­
ryki.

Przew.: Czy pani nie mogłaby nam po­
wiedzieć, dlaczego syn wyjechał?

Świadek: Oddawna miał zam iar w yje­
chać do AmerykL Chciał się tam  dorobić 
czegoś.

W dalszym ciągu świadek opowiada, iż 
w tym  czasie wyjechała do Poznańskiego, 
a  synowa pozostała we Lwowie. W domn 
zaczęły sie niesnaski i kiedy świadek wró­
cił do Lwowa, Gorgonowa wyjechała na 
posadę. Od tego czasu widywała się z sy­
nową niebardzo często, czasami widziały 
sie w cukierni.

W pewnym momencie świadek odzywa 
się: Mam wrażenie, panie sędzio, że ona 
nic złego nie mogła zrobić.

Przew. dr Jendl: Nie wiem, nie wiem. 
Pod tym względem nie możemy teraz wy­
dawać sądn.

Na dalsze szczegółowe py tan ia przewo­
dniczącego świadek onowiada, że widywa­
ła się z oskarżona kilka razy do roku.

Przew.: Czy patii widziała ją, kiedy ra ­
zem z Lusią i czy pani zauważyła w ja ­
kim stosunku pozostawały?

Św.: Przed 3-ma laty  byłam w Brzacho- 
wicach na letnisku. Mieszkałam niedaleko 
willi Zaremby. Kiedy przyjechałam, eyno- 
wa przyszła mnie odwiedzić. Byłam wte­
dy z synem jej Erwinem. Później widy­
wałam ją  często gdy chodziła na targ . — 
Chodziła zawsze na zakupy ze służącą albo 
też wyjeżdżała autem. Staś Zaremba ba- 
wił sie często z Erwinem. Erwin chodził 
nawet czasem do państwa Zarembów. Cza­
sem bawili sie w lesie.

Synowa zwracała wiecej nwagi na Stasia, 
nlz na własnego syna. Opowiadała zawsze, 
że Staś jest dobry. Kiedy Lusia wróciła

sie za rece, rozanielone, w jak na. 
humorze, wesołe. Lusia opowiadała o po­
bycie w Szwajcarji. Pytałam  się jej, dla-

Św.: Byłam.
Przew.: Kiedy?
Św.: K ilka razy. N ie w idziałam , ażeby 

tam  czegokolwiek brakowało. Dzieci do je ­
dzenia dostaw ały wszystko. Często jeździ­
ło się po zakupy. W idziałam  k a la fjo ry , 
wędliny i rozm aite sm akołyki.

Przew.: W tym  czasie nic nie zwróciło 
uwagi pani, żeby były tam  jak ieś stosunki 
nienorm alne, nieprzyjazne, nieprzychylne?

Św.: Absolutnie nic. N a d rug i rok by­
łam  znowu w Brzuchowicach, ale już nie 
mieszkałam tak  blisko te j willi. M ieszka­
łam  we wsi. Nie m iałam  sposobności ze­
tknąć sie z nią częściej. Synowa odwiedza­
ła  mnie klka razy. Zdaje se, że wtedy sto­
sunki były już naprężone. Opowiadała, że 
Lnsia ja  kontroluje, bun tu je  ojca, że są ' 
nieprzyjemności. Uważałam, że stosunk i 
były wtedy naprężone. Synowa by ła  za­
płakana. mówiła, że jest nieszczęśliwa, n a ­
rzekała na  Bieleckiego, że je s t złym du­
chem je j domu, że ster domu wzięła Lusia- 
chwaląc się, iż za 5 zł dziennie p o tra f i

Przewodniczący poleca zaprotokołować 
dokładnie zeznania świadka, na co adw, 
E ttinger zwraca uwagę, iż prosi także, aże­
by podobnie dokładnie zaprotokołować ze­
znania świadka, dotyczące poprzednich sto­
sunków w domu Zaremby. Przew odniczący 
oświadcza, że rozumie się samo przez się, iż 
wszystko jes t protokołowane.

Przew. (do św iadka): Czy pani tam  po­
tem jeszcze jeździła?
. Św.: Ju ż  potem nie jeździłam, nie wiem 
JRk się stosunki dalej układały.

Obr. Woźniakowski prosi przewodniczą- 
cego o ustalenie, że zeznania św iadka od- 
noszą się do r. 1930 i 1931 a  nie 1929. jak  ze­
znał syn Gorgonowej.

Przewodniczący w - dalszym  ciągu k ilka­
krotnie s ta ra  się naprowadzić św iadka na  
dokładne ustalenie roku. do którego odno- 
81 swoje zeznania. W reszcie po dłuższej 
chwili świadek stw ierdza że zeznania je j 
dotyczą roku 1938. je j

S. przys. Bielawski: Może pani określi 
stosunek Erw ina do matki i odwrotnie.

Sw.. Erw in ją  bardzo kochał.
Sędzia przys.: Niech mi pani wytłuma-

CZśw d l p 7eff» tak mało się widywali? 
p rzrb y |a łCZn S e . °  ~ ^ ie_cA « dy M  “ afy.
n o n o ia^W 1! wzi<5Ja c ó r k ^ m o ja ° d o 'T a r ­nopola. W tym  okresie kiedy był u m nie. od 
ezasu do czasu chodził do m atk i, j “ m u fe-
wrA i l aWSZe ° kU flałarn term in, kiedy m a 

m e Drzeieehnłn ctr„i__zeDY SOze nm s  jest aoory. is.iedy Lusia wróciła nie przejechało antó y eo
ze Szwajcarji, przyszły do nas trzym ając zatrzym yw ała eo ni* no™  że m atk a  sie za rece. rrwnnielnna ^  lot, -chodzić. pozwoliłam mu tam

Przew.: Nie chodziło pani o to że On,»»
Żaremf)y?°StaWa*a *  tak i“  ^ u n tu ^czego tam pojechała. Mówiła, ie 'w y sła ł ja  

tam ojciec Przez całe wakacje często wi-
SSTa mi.ie razem- jeździły autem, jak  szły na kupno na targ.

Przew.: B yła pani w w illi Zaremby! .

Sw.: Nie zastanaw iałam  sie nad tem
iJ & ad°.Ty‘A ? y p*"‘ < * B iS 5 w !

-1

Św.: Czasem przyjeżdżała ,ale rzadko.



„ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY" Nr. 91. Sobota, 1 kwietnia 1933 r- ISi

' S. przys. K ępiński: Syn pani w yjechał do 
Ameryki w 1920 roku. Czy synowa pani by. 
ła  n pani w domu? y

Św.: Tak jest.
w  dom u?*" 116 k t  Bynowa b y ła  11 P aństw a 

Sw.: Może ze 4 la ta . 
u ^  ^ab ? n?  2 dom u p a n i wycho-

i ^ .  M:Czy P a P' ,była wtedy we Lwowie? Bw.s Nie, nie byłam.

Teściowa Gorgonowej. 

’• S. przys.: N ie w ie pani, dlaczego ona o* 
pościła dom wasz? 

ŚW.: Były jakieś nieprzyjemności. 
S. przys.: Ale jakie? 
SW,: Nie wiem dokładnie. Nieporozumie­

n ia  domowe. 
Prok. Szypuła: P an i na  py tan ie sędziego 

przysięgłego zeznała, że stosunek m atki do 
syna i naodw rót był serdeczny. P. Adamó- 
wiczową powiedziała zupełnie inaczej w 
czasie Składania swych zeznań. Do niej ża­
liła  sie oskarżona, że państwo t. zn. pani i 
maż odbierają je j dziecko, u trudn iając mti 
skom unikowanie się z nia. 

ŚW.: Ona m ogła tak  myśleń, ale tak  nie 
było. Jabym  nigdy przeciwko m atce jed ­
nam słowem nie buntow ała dziecka.

Przewodniczący i p rokurato r stw ierdza­
ją, że rozum ieją to  i nie twierdzą, że świa­
dek Gorgonowa chciała to zrobić.

Obr. E ttin g e r: Co pan i może powiedzieć 
o charak terze oskarżonej?

Św iadek zaczyna mówić, stw ierdzając, że 
gdy  oskarżona b y ła  u  n ie j w dom u, to

nawet kurczęcia nie chciała zabić.
Zeznania te przeryw a przewodniczący, pro­
sząc o ścisłe wyrażenie się o charakterze 
oskarżonej.

Sw.: Była prędka, gwałtowna, ale nic złe­
go o charak terze je j nie mogę powiedzieć.

Przew.: Co pani rozumie przez powie­
dzenie zły charak ter?

Obr. E ttin g e r: Czy była mściwa np.? t
Św.: Nie, mściwa nie była, ja  tego nie 

mogę powiedzieć.
Przew.: Jak  się pani zapatryw ała na sto­

sunek p. Gorgonowej do Zaremby?
ŚW.: J a  byłam  na te rzeczy pobłażliwa, 

ho wiedziałam, że ona nie ma punktu  opar­
cia. Syn mój nie pisał. _

Obr. W oźniakowski: Czy było u  was w 
tomu tak ie  przekonanie^ jak  sy n  przestał 
4"aó z Am eryki, że oń nię_ żyje?# 

iw.: Tak, myśmy m yśleli, że nie żyje. 
b r.: Przypuszczaliście tak? 
w.: Tak, przypuszczaliśm y.
Ibr.: Przypuszczała to samo Gorgonowa? 

JW.i M ogła przypuszczać ta.k, jak  i my. 
Obr.: Do państw a syn też nie pisał? 
SW.: Tak, la tam i nie pisał.
Przew.: J a k  długo nie pisał?
Sw.: W yjechał 1920 lub W 21j\, mątem Pi­

ał k ilka lat, móże przez rok 1923 i 1924, 
iasem  posła! coś dla chłopca, potem prze- 

PriPewa: 'Ą  kiedy znowu zaczął pisać?
ŚW.: Dopiero w czasie rozpraw y. J a  do­

gadyw ałam  się przez konsula; ale m e moj 
łam dostać wiadomości. Dopiero w jak iś 
Z as Z Nowego Jo rk u  przyjechał p. Mucha, 
tó ry  m iał fabrykę papieru gdzieś w Sam- 
órze i powiedział, że wtedy. gdy. wsiadał 
iS okręt, to syn dowiedział się, iz jedwe do 
iuropy i dał mu wizytówkę swojsp Podał 
ftu nasz adres i prosił o odszukanie nas i 
awiadomienie, że żyje, oraz oddanie od m e­
ro pozdrowień. , ..  , „
Przew.: Nie dał m u żadnego listu?
Św.: Nie. Córka m oja telefonowała wów- 

zas do R ity i RHa przyszła i rozm awiała 
i tym  panem. M yśmy m ieli napisaó l i s t 1 
>. M ucha m iał sanow i Ust ten ^orecjiyc. 
lopiero po jakim ś czasie dostałam  dalszą 
wiadomość od syna i to w odpowiedzi na

PrzeW.: Pani p isa ła  do niego list, a  on

‘Issise  &  pianff i« « ii r̂ « h  od.

'^Przewodniczący P ™ ei o zaa ro ,?k '’,? 5 ,,“ ! ;  
yeh zeznań, póczem pyta: Nic o sobie 
ńsał, czem zajm uje się w ĄS®r. | eS!hrvoe Sw.: Był buchalterem  w jak iejś fabryce. 

Obr. W oźniakowski: Czy w Rstaeh,, Pisa- 
lych do pani. syn uspraw iedliw iał to dłu-

SSil tok. to to “ ■
* 0 b ? :8A czy może ktoś z rodziny ótrzy- 
nał w tym  kierunku jakieś enuncjacje.

p7zew.!CĆz? pani wie, że syn pani posłał 
•a* szyf-kartę? 

Sw.: Tak, to  wiem.
św  • TakA afe0X z Ceffo nic .viem. Słyszą- 

tanT że dostawał anonim y. On sam m c me

P Jeden z sędziów przys.: Czy pan i wie coś 
D chorobie swego syna?
Iw S T  m o d e r n  wv

Jazd u jego do Ameryki?
&  W o ź S Ł s k i :  Pamięta pani okres,

kiedy się skończyła wójna. Syn miał posa­
dę poza Lwowem. Miał posadę, zdaje się, 
w . Krzemieńcu — ciągnie obrońca, gdy 
świadek zwleka z odpowiedzią.

W tem miejscu przewodniczący zwraca 
uwagę obrońcy, aby nie poddawał świad­
kowi danych do zeznań. Obrońca E ttinger 
s ta ra  sie incydent załagodzić.

Obr. Woźniakowski: Czy pani pamięta, 
że syna we Lwowie nie było?

Św.: To pamiętam, nie pamiętam tylko, 
gdzie był.

Obr.: Czy była wtedy we Lwowie synó- 
Wa z dzieckiem?

Św.: Dziecko było u nas ciągle, ozy syno­
wa była, nie pamiętam.

Obr. Axer: Gzy był tak i czas, kiedy p.

R ita przyjeżdżała pod dom i wywoływała
Erwinka?

Św.: Tak, był.
Obr.: Ona nie szła wtedy ńa gorę?
Św.t Tak.
Przew.: Dlaczegóż do teściów nie Szła?
Św.: Miała nieporozumienia.- z mężem 

moim troszkę.
Przewodniczący poleca zaprotokołowanie 

tego.
Dziękując świadkowi za zeznania, prze­

wodniczący zwraca uwagę, żeby nie żegna­
ła się z p. Gorgonowa tutaj na sali, ponie­
waż będzie to mogła zrobić później.

Na tem przewodniczący przerwał dzisiej­
sza rozprawę, wyznaczając term in na  ju tro  
godz. 9 rano.

Nlezadowoleisl.
Łódź, 30 m arca (MW). Wiele firm śred­

niego przemysłu na wiadomość o za&łicep- 
towamu umowy przez organizację tego 
przemysłu nadesłało pisma z prośbą o wy­
kreślenie ich z listy członków.

Stanowisko tych firm  motywowane jest 
tem, że podpisanie warunków umowy przez 
Związek stawia firm y zrzeszone w gorszej 
pozycji, aniżeli firm y niezrzeszone,. gdyż 
projekt umowy nie ustala definitywnie mo­
cy obowiązującej stawek płac dla przemy­
słu nicZrzeszonego.

C za  n a  s a l i  ro z p ra w .
(s) W ostatnich godzinach rozprawy sta- 

» S1.9 rzecz niezwykła. Na sali pociekły 
łzy, które spadły nietylko z ócz mężczyzn, 
ale i kobiet, zalegających sale sądową, któ­
rych chyba nikt posądzić nie może o zbyt­
nią sym patję dla oskarżonej, raczej, że 
każda z nich ma już przygotowany dla niej 
stryczek. Niesamowita wogóle panowała od 
ran a  atm osfera na tej sali.

Po kilku latach zetknęli się w przedpo­
koju sądowym

Jwaj rówieśnicy:
Staś Zaremba, syń ojca zamordowanej cór­
ki i syn Gorgonowej, Erwin, na któ­
re j ciąży okropny zarzut, że zamordowała 
Stasiowi siostrę. Obaj w tym  ponurym 
Przedpokoju sadowym pozostała w iak naj­
lepszej zgodzie. Rozmawiają długie godzi­
ny ze sobą serdecznie, nie rozłączając się 
ze sobą ani n a  chwilę.

Co za tragedja. Jeden z nich (Erwin) 
przyszedł. tu  walczyć ó wolność i życie ma­
tki, drugi (Staś) może wbić gwóźdź do jej 
trum ny.

Nadchodzi moment, w którym  syn Gor­
gonowej wchodzi na salę. M atka w ita go 
już miłościwem spojrzeniem, gdy od drzwi 
przechodzi przez salę trybunalską. On, o mi­
łej nadzwyczaj powierzchowności, o jasnych 
niebieskich oczach, pięknej oprawie brwi 
i rzęs, zdaje się na m atkę nie zwracać u- 
wagi. S taje przed trybunałem , nie rzuciw­
szy ani jednem spojrzeniem w stronę m a­

tki. Zeznaje. Cóż zeznaje? O miłości Syna 
do matki. Cóżby mógł bowiem innego ze­
znawać? Matce, która siedzi ze spuszczoną 
głową, raz po raz padają rzęsiste krople 
łez, które ociera chusteczką. I  przyszła 
chwila, gdy te łzy Gorgonowej Udzieliły 
się wszystkim na sali. Zmąciły się łzami 
niejedne oczy w chwili, gdy syn po dłu­
giej, strasznej rozłące z matką, rzuca się 
w jej objęcia i całuje je j ręce i twarz naj­
czystszym pocałunkiem, bo pocałunkiem 
miłości dziecięcej do m atki. Ten rzewny, 
do łez wzruszający moment, przerywa — 
bo to przecież sala sądowa — głos przewod­
niczącego: Pani się potem pożegna, ja  pa­
ni przyślę syna.

I  tak się stało. Po rozprawie przew. dr 
Jendl udzielił. oskarżonej dłuższej chwili 
na widzenie się z Erwinkiem i m atką je j 
męża. Rozmowa serdeczna toczyła, się w sa­
li narad trybunału, pod bokiem jednego z 
wotantów, s. Soleckiego, a pod drzwiami 
sądowemi oczekiwało zakończenia rozmo­
wy kilku policjantów, którzy odprowadzili 
Gorgonową następnie tym  samym szlakiem, 
którym ona chadza codziennie od 22 dni, 
zpowrotem do celi więziennej, gdzie. znowu 
wyciągną się do niej spragnione pieszczo­
ty  matczynej drobne rączęta Kropelki, 

a * *
Dziś nastąpi ewent. zaprzysiężenie S tasia 

Zaremby, oraz przesłuchanie dwóch rze­
czoznawców.

Bank Handlowu w lodzi
wznawia działalność.

(Telefonem od naszeao koresvondenta),
Łódź, 30 marca. (W) W czoraj odbyło się 

nadzwyczajne walne zgromadzenie akcjo­
nariuszy Banku Handlowego.

Pó dłuższej dyskusji przyjęto projekt u- 
kładu z wierzycielami, m ający na  celu pod­
niesienie upadłości Banku. P ro jek t został 
przyjęty  przez obecnych, reprezentujących
41.000 akcyj.

Zkolei przyjęto  reasum eję uchwały w 
przedmiocie podwyższenia kapitału  akcyj­
nego o 7 miljonów zl., względnie o sumę do
7.500.000 zł.

W  związku z tem i uchwałami odbyło się 
w sądzie okręgowym zgromadzenie wierzy­
cieli B anku Handlowego, na którem  za­

w arto układ. Przewiduje on, Ie  wszyscy 
wierzyciele Banku otrzym ają pokrycie 
swych należności w wysokości 60 proc.

Wszyscy drobni wierzyciele do 1000 zł. o- 
trzym ają należność w czterech równych 
ra tach  kw artalnych w ciąga jednego ro­
ku. Wierzyciele poważniejsi otrzym ają w 
tych samych czterech ra tach  60 proc. na­
leżności, a  resztę w akcjach uprzywilejo­
wanych.

Po  zatwierdzeniu układu, zaaprobowane­
go już uprzednio przez ministerstwo skar­
bu, Bank Handlowy w Łodzi rozpocznie 
swą działalność przypuszczalnie od 1 maja.

Krwawe zajścia w Łodzi
sprowokowane przez komunistów.

(Telefonem od naszeao korespondenta).
Łódź, 30 marca. (W) Urzędowo komuni­

ku ją : Ponieważ pisma lokalne . doniosły
dzisiaj o tem, że strajk  został zlikwidowa­
ny, robotnicy poczęli od rana śpieszyć do 
fabryk. Tymczasem komisje strajkowe nie 
dopuszczały robotników do pracy, w yja­
śniając, że umowa dotychczas nie została 
podpisana. Robotnicy z przed fabryk m a­
sowo podążyli na Wodny Rynek, gdzie w 
K inie Oświatowem odbywał się wiec spra­
wozdawczy z konferencji warszawskiej. Na 
Wiec ten przybyły tłumy, które nie mogły 
dostać się do wnętrza. Większość robotni­
ków' pozostała na Rynku. W związku z tem 
doszło do licznych utarczek, które począt­
kowo nie przybrały większych rozmiarów. 
Podczas gdy w sali K ina Oświatowego od­
bywały się narady, na Rynku i przyległych 
ulicach poczęli grupować się komuniści, 
zajm ując agresywna postawę.

Policja komunistów rozprószyła i cały 
plac oczyściła. Mimo to komuniści grupo 
Wali się w dalszym cięgu zarówno na Ryn 
ku, jak  i przyległych ulicach, Kiedy pa­
trol policji konnej przejeżdżał przez ul. 
RokiCińską, przed domami nr. 9, U  i 13, 
zamieszkałemi przeważnie przez robotni­
ków. padły w kierunku policji strzały re- 
wolwerowe i posypjuy się kamienie^ ro li 
ćja zmuszona została do interwencji i w 
obronie własnej użyła broni palnej. Tłum 
został rozprószony. Jedna osoba, a miano­
wicie młoda dziewczyna została zabita, po­
nadto kilka osób z pośród tłum u i policji 
Zostało rannych.

Przewieziono je do szpitala.
Demonstranci powybijali również szyby 

w kilku wozach tram wajowych Na miej­
sce zajść wyjechali przedstawiciele władz, 
którzy zarządzili energiczne dochodzenia. 
O godz. 15,30 zakończył się wiec na Wodnym 
Ryńku, trw ający kilka godzin. Na wiecu 
tym  zreferowano wyniki narad Warszaw­
skich i zakomunikowano, że podpisany zo­
stał wstępny układ- w myśl którego płace 
z roku 1928 m ają być obniżone w poszcze­
gólnych kategoriach o 12. 14 i 15%.

N a wiecu po burzliwej dyskusji uchwa­

lono przyjąć do zatwierdzającej wiadomo­
ści sprawozdanie z konferencji . warszaw­
skiej, ale równocześnie postanowiono s tra j­
ku nie likwidować aż do czasu podpisania 
umowy z drobnym przemysłem niezrzeszo- 
aym.

Na m arginesie krwawych zajść stw ier­
dzić należy, że komuniści od samego po­
czątku stara li się wyzyskać s tra jk  dla spro­
wokowania zamętu 1 ekscesów, wobec czego 
aż do ostatniej chwili za wszelką cenę pó 
stanowili nie dopuścić do podpisania umo 
wy zbiorowej i idąc po tej lińj!, sprowoko­
wali dzisiejsze zajścia.

# • «
Po zajściach zapanował w Łodzi zupeł­

ny spokój, jakkolwiek na terenie Widze­
wa, który był terenem krwawych zajść, 
panuje wśród robotników jeszcze pewnego 
rodzaju podniecenie.

Łódź, 30 m arca (PAT), W  czasie wieen 
robotników-włókniafay, obradujących w ki­
nie „Oświata** nad sprawą likwidacji za ta r­
gu w przemyśle włókienniczym, zgromadzi­
ły się na Rynku i na przyległych ulicach 
tłumy, wśród których agitatorzy komuni­
styczni rozwijali nam iętna agitację przeciw­
ko zlikwidowaniu s tra jku  i za urządzeniem 
demonstracyjnego pochodu.

Pod wpływem tej agitacji tłum  zaczą 
przybierać podstawę agresywną i zaczą 
obrzucać policjantów kamieniami. Wobec 
tego policja rozprószyła demonstrantów, co 
udało się jej uczynić bez użycia broni.

W godzinach popołudniowych na  ul. Ro- 
kicińskiej Utworzyło się zbiegowisko, które 
zaatakowało zbliżający się oddział policji 
kamieniami i strzałam i rewolwerowemi.

Dwóch oficerów i 3 szeregowych poi lej 
zostało rannych. Policja w obronie własnej 
zmuszona została do użycia broni.

Na skutek strzałów 5 osób zostało ran  
ńych, z tych jedna ciężko ranna zmarła. Na 
miejsce wypadku zjechały władze bezpie­
czeństwa i prokuratorskie, które prowadzą 
śledztwo.

Wielka konferencja 
w sprawach społecznych.

Z Katowic donosi (H): W  piątek odbyła 
się w województwie Śląskiem konferencja 
w sprawach socjalnych w przemyśle wę- 
flowym pod przew. wićeinin. Ducha. Wj 
topfereącji tej wzięli . udział woj. Kwa­
śniewski, Paciorkowski, Grażyński, głów­
ny inspektor pracy K loit z Warszawy i ko­
misarz demoblliżacyjny inż Maskę.

Następnie odbył p. wicemin. dr Duch' 
konferencję z inspektorami okręgowymi i 
obwodowymi wszystkich trzech Zagłębi wę­
glowych, mianowicie: G. Śląska, Krakow­
skiego i Dąbrowskiego.

Po wysłuchaniu refera tu  o sytuacji vr, 
przemyśle węglowym ze strony inspekto­
rów, wicemin. Duch oraz inspektor Klotti 
wydali instrukcje co do postąpień na przy­
szłość. Ponadto wicemin. Duch omówił ob­
szernie sprawę funduszu pracy i sposób je ­
go użytkowania w ośrodkach największe­
go skupienia bezrobotnych.

UKfliKa dimonsiracia Muska
we Lwowie

pad płaszczykiem religijnym.
(Telefonem od naszeao korespondenta!.' 
Lwów, 30 marca. (C) Wyrazem dążności do 

przeciwdziałania złemu wrażeniu, jakie uczyniła 
i uczynić jeszcze może uchwała kongresu 
ukraińskich studentów, podkreślająca bezwzględ­
nie negatywne odnoszenie się do aranżowanego 
przez kola święlojurskie święta „Ukraińskiej 
młodzieży Chrystusowi41, jest uchwalony obecnie 
program tej uroczystości.

Ponieważ rezolucja kongresu studenckiego ja­
ko motyw podaje m. in. obawę przed odciągnię­
ciem młodzieży przez święta o charakterze reli­
gijnym od pogłębiającego się obecnie kierunku 
nacjonalistycznego, świętojurski komitet obchodu 
W uchwalonym programie położył nacisk na na­
rodowe cechy święta, nadając mu w pierwszym 
rzędzie charakter manifestacji narodowej.

A więc pontyfikaine nabożeństwo, odprawione 
przez wszystkich biskupów, odbędzie się na boi­
sku „Sokola Batka“.

Po nabożeństwie młodzież,, która ma wystąpić 
w strojach narodowych, ruszy pochodem przez 
miasto z chorągiewkami żólio-niebieskiemi, „na­
pełniając Lwów echem ukraińskich hymnów", jak 
brzmi dotyczący punkt programu. Uroczystości 
te odbędą Się wśród dźwięków dzwonów wszyst­
kich cerkwi lwowskich.

Wieczorem i w  n o c y  poprzedzającej oświetlony 
będzie kongres świętojurski morzem światła. —  
Aranżerowie święta wyrażają przekonanie, że 
„Uroczystość ukraińskiej młodzieży Chrystusowi" 
stanie Się olbrzymią „narodową manifestacją, 
wspaniałym przeglądem młodych sił, które gotują 
się do walki o naszą przyszłość",

, . n *   -----0-----*
Znowu strajk „klimontowsM“
(Telefonem od naszeao korespondentaJ . ’ 
Sosnowiec, 30 marca (Sp.) Za przykładem ko­

palni „Klimontów41 poszli robotnicy kopalni „Ba­
ska” pod Gołonogiem. Od dwóch dni robotnicy, 
Strajkują, na skutek nieotrzymania zaległych za­
robków. Wczoraj wieczorem strajk zaostrzył się 
O tyle, że część załogi zjechała z powierzchni ko­
palni na dół i przebywa pod ziemią, nie pracu­
jąc. Robotnicy czekają na załatwienie zatargu z 
właścicielami kopalni.

Strajk w kopalni Libiąża zakończony.
Z Chrzanowa donosi (Jog): Sytuacja 

strajkow a na kopalni „Janina** w Libiążu 
poczyna się zwolna zmieniać.

S trajku jąca załoga prosiła w czwartek o 
żywność, k tórą bezzwłocznie dostarczono. 
Niektórzy górnicy zdołali wymknąć się z 
podziemi i wyjść na powierzchnię drabina­
mi. W idać z tego, że górnicy zostali stero- 
ryzowani.

Dowiadujemy się z podziemi, że w czwar­
tek strajkująca załoga zatrzym ała w po­
dziemiach kopalni sztygarów wbrew ich 
woli, od godz. 6 do 14.

Korzystając ze strajku, komuniści roz­
rzucili w Libiążu ulotki. Poza tem panuje 
zupełny spokój.

s •  «
(p) Jak  ślę dowiadujemy, wieczorem za­

kończony został strajk  górników na kopal; 
Pi w Libiążu. Górnicy zrozumieli, że stali 
się ofiarą niesumiennej agitacji komuni­
stycznej. Do zlkwidowania stra jku  przyczy­
niła się interwencja naczelnika wydziału 
bezpieczeństwa p. Małaszyńskiego.

23 zabudowania pastwa pożaru.
Lublin (N) We wsi Karczmiska pow. pu­

ławskiego w zabudowaniach gospodarczych 
wybuchł pożar, który przerzucił się na są­
siednie zabudowania. P om im o  akcji ratow­
niczej spłonęły 23 zabudowania gospodarcze 
wraz z Częścią inwentarza żywego i m art­
wego. S traty  wynoszą ok. 200 tys. zł. Pożar 
powstał prawdopodobnie wskutek podpale­
nia.

Na miejsce pożaru wyjechał starosta d r 
Lutman, celem zorganizowania pomocy, 
pogorzelcom.
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Oburzająca i kłamliwa propaganda
przeciw Polsce we Włoszech.

(Telegram własny „Ilustrowanego Kuryera Codziennego").
, Rzym, 30 marca. (Glw). — W ostatnich 
dniach antypolska propaganda we Wło­
szech z Rzymem na czele przybrała poważ­
ne rozmiary. Masowo rozrzuca sie karty 
i  ulotki w jeżyku włoskim następującej 
treści:

„Polska zabrała Niemcom ich rdzenne 
fciemie (!!!) Górny Śląsk, Poznańskie i Po­

morze. Cobyście powiedzieli Włosi, gdyby 
Wam zabrano: Wenecje, Bołonje i Floren-
eję!“.

Należy podkreślić fakt, że tego rodzaju 
ulotki i karty, na których podana jest tak­
że mapa Polski z jednej strony, a Włoch 
z drugiej z wykresami „ziem zabranych*',

rozrzucane są masowo wśród urzędników 
i wojska. . . . .  , ,

P ytam y sie, coby powiedział ambasador 
włoski w Warszawie, gdyby tak u nas roz; 
rzucano ulotki z napisem, że Włosi zabrali 
Jugosławji Istrje, Dalmacje. Fiume etc. 
Mielibyśmy zapewne demarehe i atak w 
prasie włoskiej.

Kontrola detalicznych cen 
węgla.

Warszawa, 30 m arca (A). Minister spraw 
fwewn. zwrócił sie do wojewodów, poleca­
jąc im kontrole detalicznych cen węgla, w 
szczególności, czy ceny te zostały w han­
dlu detalicznym obniżone odpowiednio do 
obniżki cen hurtowych.

Winni pobierania za wegiel nadmiernych 
Cen detalicznych pociągani bedą do odpo­
wiedzialności.

Budowa kanału 
Odra—Przemsza—Wisła.
Warszawa, 30 marca. (A). W wykonaniu 

planów opracowanych przez biuro do 
spraw  zatrudniania bezrobotnych w m ini­
sterstw ie opieki społecznej, przystąpiono 
do robót przy budowie kanału mającego 
połączyć Odrę, Przemsze i Wisłę. Roboty 
te prowadzone bedą w pierwszym okresie 
na przestrzeni 10 km. Koszt tych pierwszych 
robót obliczono na 3 milj. zł. Zatrudnienie 
znajdzie przytem 3 tysiące bezrobotnych.

Armja litewska bawi sie 
w ..marsz na W ilno"

Kowno, 30 m arca (Hr). Na przedpolu o- 
rańskiem rozpoczęły sie wiosenne manewry 
litewskiej armji. Obecnie odbywają sie 
ćwiczenia piechoty. A rtylerja, kawalerja, 
wojska techniczne oraz eskadra samolotów 
wezmą udział w manewrach dopiero 3 kwie­
tnia, kiedy bedzie dokonany Ł zw. „atak na 
Wilno**. Zapowiedziane bowiem tegorocz­
ne manewry m ają za zadanie „marsz na 
Wilno**.

«r,
•V.' Lotnik sowiecki ze spadochronem 

wylądował w Polsce.
Wilno, 30 marca (Hr). Na pograniczu so- 

wieckiem na odcinku Domaniewicz zdarzy­
ła sie katastrofa lotnicza.

Sowiecki samolot wojskowy zapalił sie w 
pobliżu wsi Michrowee na wysokości kilku­
dziesięciu metrów. Jeden z lotników przy 
pomocy spadochronu wylądował szczęśli­
wie i znalazł sie na terenie Polski, drugi 
zaś, wraz z samolotem runął po stronie so­
wieckiej. Los lotnika, który spadł po stro­
nie sowieckiej, jest nieznany. Lotnik po 
stronie polskiej wylądował bez szwanku, za­
opiekowały sie nim władze polskie.

 o----

Gzy będziemy w Polsce oprawiać bawełnę?
(Telefonem od naszeao korespondenta).

Warszawa, 30 m arca (A). W roku bieżą­
cym z inicjatyw y organizacyj ziemiańskich 
i producentów włókienniczych mają być 
przeprowadzone sensacyjne doświadczenia 
rolnicze na specjalnym obszarze doświad­

czalnym pod Zaleszczykami- w miejscowo­
ści najbardziej wysuniętej na południe, za­
siane bedą różne gatunki bawełny z nasion 
sprowadzonych z Ameryki i zTurkestanu.

Zagadkowe badanie granicy polskiej
przez oficerów Reichswehry.

Katowice, 30 marca. (H). Wczoraj o, godz.
5-tej popoł. zjawił sie na granicy niemie­
cko-polskiej w Szarleju, powiat świętochło- 
wicki, oddział Reichswehry, złożony z 40 
żołnierzy, kilku oficerów i 1 cywilnego. Cy­
wilny ten informował wojskowych o grani­
cy i dokonał kilku zdjęć fotograficznych, 
o raz^rzęd u  celnego na pograniczu.

Dzisiaj znowu zajechało kilka samocho­
dów i antobus na odcinek granicy polsko-

niemieckiej w Łagiewnikach, powiecie 
świetocliłowickim. Przybyło około 100 żoł­
nierzy Reichswehry, kilku oficerów nie­
mieckich, wraz z mężczyzną cywilnym. 
Mężczyzna ten i oficerowie rozłożyli mapy 
i szczegółowo badali granice polsko-niemie­
cką, poezem odjechał do Bytomia.

To zagadkowe odwiedzenie odcinków g ra ­
nicznych jest różnie przez miejscową lud­
ność komentowane.

Mała Ententa żąda gwarancyj
zaniechania prób rcwiifonistyczngcli.

(Telefonem od naszeao korespondenta).

Włamanie do seminarium duchownego 
w Stanisławowie.

Z Stanisławowa donosi (Z. J.): Dnia 28 
bm. nad ranem włamał się nieznany spraw­
ca do gr.-kat. seminarjum duchownego 
w Stanisławowie, przy ul. Lipowej, który 
przedostawszy sie wpierw przez mur, sta­
nowiący ogrodzenie gmachu, wybił szybę 
w bramie sieni od podwórza, wyrwał łań­
cuszek, zabezpieczający drzwi od wnętrza 
sypialni, skąd skradł wiszące na drzwiach 
futro bobrowe i czapką łącznej wartości 
około 500 dolarów na szkodą rektora semi­
narjum  ks. dr. Aksentego Bojczuka. Spraw­
ca nie zdołał wiącej rzeczy skraść, gdyż zo­
stał przez poszkodowanego spostrzeżony i 
spłoszony wystrzałem z pistoletu.

Na podstawie^ przeprowadzonych docho­
dzeń ustalono, że sprawcami wspomnianej 
zbrodni są znani na terenie Stanisławowa 
włamywacze Ignacy Trześniowski i Michał 
Kornyło, za którymi wszcząto poszukiwa­
nia. W czasie poszukiwań natknięto sie 
w kryjówce złodziejskiej w cegielni Kaswi- 
nera na worek, w którym znajdowały sią 
skradzione rzeczy.

Sprawo arii|§1hi
o wejście przez plol do sadu.

Ze Lwowa donosi (C): W sądzie grodz­
kim we Lwowie toczyła s>e sensacyjna roz­
prawa karna, której centralnemi figurami 
była para artystów Jan ina M artini i Józef 
Konrad, występujący obecnie w „Bandzie".

spraw a powstała następująco: Dnia 10 
września ub. roku wybrała p. M artini z p. 
^5!n,r, .  em- który grał wówczas w Teatrze 
Wielkim, na staw na Świtezi. Po kąpieli 
para  artystów pragnąc orzeźwić sią jabł­
kami, ̂  przesadziła płot sadu Kocińskiego 
z zamiarem, jak następnie w policji zezna­
ła, kupienia owocu za gotówką.
„ Kociński potraktował tą sprawą inaczej 
i wychodząc z założenia, że kto przez płot 
wchodzi do sadu. nie ma czystych zamia­
rów i puści? w ruch gruby kij...

.W rezultacie sprawa oparła sią o poli- 
cję. Na rozprawie zjawił sie w sądzie za­
m iast Frane. Kocińskiego ojca. Franc. Ko- 
einski syn. któremu woźny sądowy przez 
pomyłko doręczył wezwanie. ,Wobec tego 
sędzia rozprawo odroczył.

Paryż, 30 m arca (Bz). Rozmowy rum uń­
skiego m inistra spraw zagr. Tituleseu, 
który przybył do Paryża, jako mandata- 
rjusz trzech krajów Małej Ententy, toczą 
sią w największej tajemnicy i dotyczą za­
sadniczych spraw stosunku Małej Enten­
ty do Francji i projektu paktu czterech, 
wysuwanego przez Mac Donalda i Musso- 
liniego. ,

Jak  sią korespondent Wasz dowiaduje, 
żąda Mała Ententa pewnej gwarancji, ie  
pakt czterech nie zostanie urzeczywistnio­
ny i że wszelkie próby rewizjonistyczne w 
stosunku do traktatów pokojowych zosta­
ną ostatecznie zarzucone. Dziś konferuje 
Tituleseu z Paul-Boneourem, poczem na­
tychm iast zostanie przyjęty przez właści­
wego kierownika francuskiej polityki za­
granicznej p. Daladiera.

Francja nie opuści swych sojuszników.
Paryż, 30 marca. (A). Według „Le Matin"

m inister Panl-Boncour zapytywany na 
wczorajszem posiedzeniu komisji spraw za­
granicznych Izby deputowanych o kwestją 
rewizji traktatów, stwierdził z naciskiem, 
że Francja w żadnym wypadku nie opuści 
swych przyjaciół i nie poweźmie niczego 
bez zasiągniącia ich opinji.

Wizyta Tituleseu w Paryżu 
i Londynie.

Paryż, 30 marca. (ATE). Rumuński m i­
nister spr. zagr. Tituleseu przybył wczoraj 
w późnych godzinach wieczorowych do Pa­
ryża w towarzystwie b. ministra spr. wewn. 
Michalake.

W kołach politycznych twierdzą, że Ti- 
tulescu zabawi w Paryżu 3—4 dni, a na­
stępnie uda sią do Londynu. Minister na­
wiąże w imieniu Małej Ententy rokowania 
z rządami Francji i Anglji w sprawie pak­
tu rzymskiego.

Przygotowania do światowej konferencji
tlospodarczcf.

Francja zapłaci teraz zaległą rate październikową.
Londyn, 30 marca. (PAT). Norman Davis 

odbył dzisiaj przedpołudniem i popołudniu 
konferencje z Mac Donaldem i Simonem, 
poświecone światowej konferencji gospo- 
darczj w Londynie.

Mac Donald, działając w porozumieniu 
z rządem franenskim oświadczył Davisowi, 
że< zarówno W ilka B rytan ja, jak  i F rancja 
zainteresowane są w najwyższym stopniu, 
aby konferencja rozpoczęła sie najpóźniej 
1 czerwca.

Davis uzasadniał stanowisko Ameryki, 
która uważa, że wcześniejsze zwołanie kon­
ferencji ekonomicznej bądzie możliwe ty l­
ko wtedy, gdy przedtem ustalona zostanie 
platforma współdziałania. Davis wysunął 
kwestją zniesienia kontyngentów, jako n a j­
ważniejszego zagadnienia gospodarczego.

Również w kwestjach taryf i złota, jak 
wogóle w kwestjach praktycznej polityki

ekonomicznej konieczne jest znalezienie 
wspólnej platformy.

Mac Donald nie dał jeszcze Davisowi od­
powiedzi. Postulaty, wysunięte przez Davi- 
sa rozpatrzone będą przez gabinet. Wkoń- 
cu tygodnia odbądzie sią ponowna konfe­
rencja Davisa z Mac Donaldem.

W ielka B ry tan ja  i F ran c ja  pragną zwo­
łania konferencji na 1 czerwca, aby na 15 
czerwca wytworzono na  konferencji gospo­
darczej pomyślne perspektywy, co pozwoli 
Rooseveltowi ogłosić moratorjum. Dla 
wygładzenia stosunków am erykańsko-fran- 
cuskich Francja dokona w najbliższym 
czasie wpłacenia raty, nieuregulowanej w 
grudniu.

Atak Ameryki na poiltyke kontyngen­
tów staw ia jednak W ielką B rytan ję w 
specjalnie trudnej sytuacji, bo narusza ca­
ły system umów ottawskich.

Komuniści chcieli spaliC kościoła
w  N o n f r e a lu .

(Telearam własny lustr. Kuryera Codz.’') 
Montreal, 30 marca. (eh). Władze wykry­

ły wielki spisek komunistyczny przeciw 
wszystkim kościołom w Montrealu. Komu- 

zamierzali spalić wszystkie kościoły 
w Montrealu. Już w ubiegła niedziele ko­
muniści podpalili jeden kościół, który

spłonął doszczętnie. Premj‘er kanadyjski 
zapowiedział gwałtowne represje przeciw 
bolszewizmowi, który m a być doszczętnie 
wytępiony. Przewidziane jest wytępienie 
ustaw nadzwyczajnych. Aresztowano sie­
dmiu komunistów.

nistycznej „irlandzkich robotników rewolu- 
cyjnych** w domu Connoly w Dublinie, do­
konano napadu.

Tłum chciał kilkakrotnie dom podpalić, 
jednak straż ogniowa za każdym razem 
ugasiła pożar.

Około godziny 20, przybyło kilkuset ludzi 
w zwartym pochodzie przed doin komuni­
styczny, którego strzegło dwustu policjan­
tów.

Kiedy policja odparła pierwszy atak pał­
kami gumowemi, ruszył cały tłum po raz 
drugi naprzód. Policja oddała salwą rewoD 
werową w powietrze na postrach, Jecz i to 
nie poskutkowało i musiała ustąpić.

Napastnicy rozbili kamieniami i sztaba­
mi żelaznemi bramą wchodowa- niektórzy 
wdarli sią przez dach sąsiednich domów. 
Z gmaehn wyrzucono przez okna urządzenie 
i literaturą komunistyczną na ulicą i pod­
palono.

W czwartek rano była straż ogniowa je­
szcze zająta gaszeniem ognia.

Komuniści szkoccy wciąż demonstrują 
przeciw księciu Walii.

Glasgow, 30 m arca. (Rg). Demonstracje 
komunistyczne przeciwko ks. Walji odby- 
wającemu dłuższą podróż po Szkocji, w dal­
szym ciągu nie ustają.

W  miejscowości Bellshill grupa komuni­
stów przywitała przejeżdżającego przez u- 
liee m iasta ks. W alji odśpiewaniem mie; 
dzynarodówki i powiewaniem czerwonemi 
sztandarami.

W  kierunku samochodu rzucono nawet 
kilka kamieni.

Policja z trudem tylko zdołała utrzymać 
wzglądny spokój i powstrzymać demon­
strantów od większych wybryków.

Katastrofalny wybuch 
w londyńskie! fabryce.
Londyn, 30 marca. (ry). .W południowo- 

zachodniej dzielnicy Londynu Mitchal wy­
darzyła się we czwartek rano katastrofalna 
eksplozja w chemicznej fabryce farb, któ­
ra  pociągnęła za sobą śmierć jednego czło­
wieka oraz trzydziestu ludzi poważnie zra­
niła.

Katastrofę zapoczątkowała mała eksplo­
zja mieszanek chemicznych, która spowo­
dowała olbrzymia chmurę dymu; pare se­
kund później eksplozja sie powtórzyła, lecz 
już z niesłychana siłą, czego dowodzi pod­
niesienie całego dachu z fabryki i przerzu­
cenie go na sąsiednie budynki.

W okolicy przeszło 30 domów zostało po­
ważnie uszkodzonych, wszystkie szyby w 
dalekim prom ieniu popękały. Około 100 ro­
dzin zostało bez dachu nad głowa.

Szczęśliwym trafem eksplozja wydarzy­
ła sie jeszcze przed rozpoczęciem właści­
wej pracy, gdy zaledwie siedmiu robotni­
ków było obecnych w fabryce—  w prze­
ciwnym bowiem razie liczba ofiar byłaby 
niewątpliwie większa.

Wielki snkees rządu angielskiego 
w polityce indyjskiej.

Londyn, 30 marca (eh). Rząd angielski o* 
siągnął w Izbie gmin wielkie zwycięstwo 
w polityce indyjskiej.

Rządową propozycję utworzenia miesza­
nej komisji izby gmin i izby lordów do 
zbadania projektów  konstytucji indyjsk iej 
Izba uchw aliła 449 głosami przeciw 43.

Grupa konserwatywna, która się opowia­
dała ostro przeeiw projektom konstytucyj­
nym, głosowała mimo to przeważnie za 
rządem z wyjątkiem Churehila i kilku in ­
nych, którzy się w strzym ali od głosowania.

Socjalistyczny kontrprojekt odrzucono 
475 głosami przeciw 42.

Kalkuta, 30 marca (ch). Władze angiel­
skie aresztowały tymczasowego prezydenta 
i pięćdziesięciu członków kongresu wszech- 
mdyjskiego za przekroczenie zakazu zwo­
łan ia  posiedzenia kongresu. Między aresz­
towanymi znajduje się także syn Gandhie- 
go.

Litwinow obraził ambasadora 
angielshiego.

Rozprawa Irlandczyków z komunistami
| - f f s u j g - s g y ;  Ł j i

Londyn, 30 marca. (PAT). Z Mosl 
donoszą^ do Londynu o ostrej wymis 
zaan między Litwinowem a  am basado 
brytyjskim Oveye‘m.

Mianowicie, gdy am basador w czasie 
z Litwinowem nalegać miał na z'\ 

menie wszystkich uwiezionych Anglik 
Litwinow m iał odpowiedzieć z iron ją : 
tędy brutalnego nacisku z zewnątrz iii 
sie czasem okazać skuteczne w Meksi

S .  ■7»pow‘S L “„ i!° WI“ klm  811 sk“jfsą s^ a a i as
f c f i T  Mekky L I0P™  »S

Niektóre dzienniki lodyńskie in fo rm t 
o tym  incydencie, podają ty tu ł: „Litwii 
obraza brytyjskiego ambasadora".

Ambasador angielski w Mosl 
wyjechał do Londynu.

g ie ls k fw  Mnfka r?a  ^M ph)- A m basad.i  „ M oskwie O vey zosta ł we: 
dp .Londynu d la  om ów ienia z rząden
w a n y e h  w  M y t ,y j s .k i e i .  w  s p r a ' v i e  a rw anych w  M oskwie inżyn ierów  a

• W yjazd  Oveya, co należy  podkreśli 
je s t zadnem  odw ołaniem , lub  wycof
s e t a c h  9 v e y , w yjechał ty lk o  dla su itac ji, w to k u  k tó re j m a się sk ry s l

Sowietów!*W °  W ie lk ie i

g a b i n e t , wa t PLwości ,  że w
g ab in e tu  b ry ty jsk ieg o  p rzem aw ia ją

■
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'S b ? ?  j S $ f °  działania. G dynie M ac Do­nald i m in ister spraw  zagr. Simon są zwo­
lennikam i łagodniejszej taktyki.
w S e T h , w t n m?-rCa-- (PAT)X Ambasador W ielkiej Bi y tan ji m inister Owey, opuścił
-dziś Moskwę, udając sią w raz z ca łą  rodzi- 
Dia i .Londynu. Ów n a g ły  w yjazd  m i a ł  
ch a rak te r w yraźn ie  d em o n stracy jn y  i m iał 
oznaczac p ro te s t przeciwko form ie kom u- 
m k a tu  sow ieckiego o ostatniem  spotkaniu 
am basadora Oweya z komisarzem Litw i­
nowem, zarzucający am basadorowi „m e­
ksy k ań sk ie  m etody”.

N a czele p laców ki pozostał w  ch arak te - 
C ra ig  d a f f a i r e s - rad ca  am basady

P o w ró t am basadora do Moskwy je s t  b a r ­
dzo m ało  praw dopodobny.

Odjeżdżającego am basadora żegnali na 
dw orcu przedstawiciele k o rp u su  dyplom a­
tycznego  in  co rpo re  z dziekanem am basado­
rem Niemiec v. D ircksenem .

Ze s tro n y  w ładz sow ieckich n ik t sie n a  
dw orcu n ie  z jaw ił.

Przygotow anie do procesu
inżynierów angielskich w Moskwie.
M oskw a, 30 m arca . (PA T). Ogłoszono tu  

K om unikat, p odający , iż śledztw o w s p ra ­
w ie W itw ickiego , W ołkow skiego. G rego- 
ryego, Z orim a, M ac D o n ald a  i in n y ch  o- 
skarzonych  będzie w kró tce ukończone, po­
czem sp raw a  p rzek azan a  zostan ie  na jw yż­
szem u try b u n a ło w i Z SR R  i rozpatrzona n a  
posiedzniu  spec ja lnem  try b u n a łu  pod p rze­
w odnictw em  U lrich a , cz łonka p lenum  tego 
try b u n a łu .

W  sk ład  k o m ite tu  sądzącego w chodzą po­
n ad to  p ro f. M artens, D m itrjew  d y rek to r 
t ru s tu  d la  op racow yw an ia  p ro jek tów  przy  
d ep artam en cie  energetycznym .

O skarżen ie  w nosić bedzie p ro k u ra to r  r e ­
p u b lik i W yszyńsk ii.

P ro ces  rozpocznie sią 9 lu b  10 kw ietn ia .

Bojowe manewry Stahlhelmu w Gdańsku
bezpiecznem, je s t wiele mówiące i pow inno 
dać odpowiedzialnym  za sy tu ac ją  w G dań­
sku  czynnikom  L ig i N arodów do m yślenia.

Co na to W. Komisarz Ligi Narodów T
(Telefonem od naszeao Jcoresaondenta).

G dańsk, 30 m arca. (N). G dański S tah l- 
nelm  urządził onegdaj w dolinie leśnej 
ł ie n r ie tte n ta l pod Oliwą m anew ry, oraz 
przegląd  sw ych sił. Inspekcji dokonał w 
zastępstw ie głównodowodzącego na P ru sy  
W schodnie hr. O lenburga gen. P e te r  w o- 
toczeniu dowódców m iejscowych.

W  m anew rach b ra ły  udział 3 oddziały 
w pełnym  rynsztunku  wojennym , które u- 
rządziły  następn ie  ćwiczenia terenow e oraz 
Ć w i c z e n i a  w s t r z e l a n i u  (I!).

Do m anew rach gen. P e te r  z oficeram i 
omowił k ry tyczn ie  w yniki ćwiczeń, stw ier­
dzając przy  końcu, że może głównodowo­
dzącem u P ru s  W schodnich hr. O lenburgo- 
2 /  *am e*dowaA gdańskie kom pąnje 
S tah lhe lm u  zna jd u ją  sie w najlepszem  po­
gotow iu (?). N a zakończenie te j im prezy 
n n lita ra e j odbyła sie d efilada  oddziałów 
s ta h lh e lm u  przed gen. Peterem .

I* a k t urządzenia  przez S tah lhelm  m ane­
wrów i ćwiczeń wojskowych na teren ie  
m iasta  handlowego, w okresie, w którym  
nagrom adzenie m a te rja łu  palnego przez 
tego rodza ju  im prezy czyni specjaln ie  nie-

Instrukcje Hitlera dla Gdańska.
Gdańsk, 30 m arca. (B). B iu ro  narodowo- 

socjalistycznej p a r t j i  w G dańsku podaje 
do wiadomości, że gdański kierow nik p a r ­
ty jn y , poseł do R eichstagu  F o rste r, baw ił 
w czw artek  w B rlin ie, by  poinform ow ać 
„najwyższego przywódcę” A dolfa H itle ra
0 sy tu ac ji politycznej w G dańska, a  zw ła­
szcza o odrzuceniu narodow o-socjalistycz- 
nych, zasadniczych w arunków  przez g dań ­
skie p a r tie  rządowe.

J a k  w zw iązku z tem  dale j in fo rm u ją , 
H itle r  zatw ierdził stanow isko gdańskiej 
p a r t j i  narodow o-socjalistycznej pod każ­
dym  wzglądem, zwłaszcza w odniesieniu do 
obsadzenia stanow iska prezyden ta  senatu  
w Gdańsku. H itle r  udzielił kierow nikow i 
p a r tj i  F orsterow i dalszych pełnom ocnictw
1 całkow itej wolności działania.

W łoska para królewska 
w gościnie u Papieża.

R zym , 30 m arca . (PA T). O b iegają  pogło­
sk i, iż z o kazji R oku  Św iętego kró lew ska

Sa ra  w łoska  m a  złożyć o fic ja ln a  w izytę 
, 'jcu  św ietem u, u  k tó rego  pozostanie w go­

śc in ie  p rzez trz y  dn i. Bedzie to  p ierw sza 
wizyta^ m o n arsza  po zaw arciu  paktów  la- 
te ra n e ń sk ic h  i  p o w stan iu  P a ń s tw a  W aty ­
kańskiego .

 0-----
Ciężkie położenie Japończyków 

w Dżeholu.
Tokjo, 30 marca. (Os) Przybył tu zastępca do­

wódcy armji japońskiej w Dżeholu, celem złoże­
nia sprawozdania o sytuacji na froncie japońsko- 
chińskim.

Wedle tego sprawozdania, położenie wojsk ja­
pońskich w Dżeholu przedstawia się bardzo 
krytycznie, gdyż już od szeregu dni daje się od­
czuć dotkliwy brak prowiantów, a poszczególne 
oddziały walczą resztkami sił.

Sprawozdawca oświadczył wobec swoich władz 
przełożonych, że dla podtrzymania ducha bojo­
wego w oddziałach japońskich należy natych­
miast przystąpić do dalszej ofenzywy, która 
otwarłaby drogę do Pekinn, w przeciwnym bo­
wiem razie wyłoniłaby się konieczność zupełnej 
rezygnacji z nawpól już zdobytej prowincji Dże- 
holu.

Piraci chińscy porwali 
4-ch oficerów angielskich

T okjo, 30 m a rc a  (PA T). W ed ług  ag en c ji 
„R engo” w ie lk ie  w rażen ie  w y w arła  w iado­
m ość o p o rw a n iu  z pok ład u  o k rę tu  „N an- 
c h an g ” 4 o ficerów  ang ie lsk ich . O kręt, będą­
c y  w łasnością  „C h in a  N av ig a tio n  Co“ by ł 
n a p a d n ię ty  przez dw ie łodzie k o rsarzy  ch iń ­
sk ich . W  godzinach  popołudniow ych, k iedy 
parow iec  zb liżał s ie  do New Czang-Czw ang, 
12-tu c ih ń sk ich  p ira tó w  w d arło  sią  n a  po­
k ład  o k rę tu , s te ro ry zo w ało  załogę i  pod 
g roźbą rew olw erów  uprow adziło  z k ab in y  
czterech oficerów  ang ie lsk ich , zab ie ra jąc  
ich z sobą ja k o  zak ładników . W  pogoń za 
k o rsa rzam i u d a ły  sie  to rpedow ce japońsk ie .

Niemcu otwierają Sinic lotniczą 
Berlin—Szanghaj.

B erlin , 30 m arca . (A). „B e rlin e r T ąge- 
b la t t” donosi o b lisk iem  o tw arc iu  r e g u la r ­
ne j k o m u n ik ac ji lo tn iczej p o m ięd zy  Kzeszą 
n iem iecką, a  da lek im  wschodem .

Lin ja  ta  łącząca B erlin  poprzez Moskwę 
z S zan g h ajem  wynosi bedzie 9000 km.

Czas lo tu  wynosić bedzie w pierwszym 
roku 6 dn i lo tn iczych , a  po wykończeniu 
szybkobieżnych aparatów  lotniczych, bedą- 
cych obecnie w budowie, będzie obniżony 
do 3—4 bez łotów  nocnych. . „ „ „ „ a „

Sam oloty bedą na I in ji te j  kursowiac 
pierwszym okrsie raz  na tydzień w o

k 'Wobec Ctego , że obecnie połączenie poczto 
we z dalekim  wschodem drogą m orską trw a 
fi tygodn i, now a lin ja  pocztow a B erlin— 
Szanghaj stanowić bedzie ogrom ny pc-step-

 o----
Nie można rozpoznać zwłok ofiar 

„City of Liverpool“
P ary ż , 30 m arca. (A T© . Z B ra k e d i do- 

noszą. że zwłoki o f ia r  s tra szn e j katas.|r ^  
sam olotu  „C ity  of L iverpool” m e m o sa  hyc 
rozpoznane. Z pod sz c z ą tk ó w  sam .
dobyto cześć ład u nku, w ynoszącego 4o0 klg.

Strajk w zakładach Citroena.

jące j do w prow adzenia  . znacznej o b m z ti  
p łac  począw szy od 1 kw ietn ia .

Wolna M i  M e ro H ta n i a s ia N M N iG u i l
irwa.

Berlin, 30 marca (PAT). Z prowincji nadcho­
dzą wiadomości o zaostrzającym się konflikcie 
pomiędzy Iokalnemi organizacjami Stahlhelmu a 
narodowymi socjalistami.

W Bawarji zarządzono kontrolę listy czionków  
we wszystkich grupach lokalnych. Równocześnie 
donoszą o ndzielenin przez kanc. Hitlera general­
nego pełnomocnictwa komisarzowi Rzeszy w Ba­
warji gen. Eppowi. Obozy Stahlhelmu, t. zw. 
kadry pracy w Gelterswoog i Germershein zostały 
zamknięte. Dokonano licznych aresztowań wśród 
przywódców Stahlhelmu w Zweibruecken, Speyr, 
Neusladt i wielu nnych.

W Turyngji i Oldenburgu na zarządzenie kra­
jowych ministrów spraw wewnętrznych, całko 
wicie wstrzymano dalsze zapisywanie nowych 
członków do Stahlhelmu. Przyjęci w ostatnich 
czasach nowi członkowie muszą być wydaleni.

Rozłam rośnie.
B erlin , 30 m arca  (HI). W  ciągu  czw artku 

zaszło k ilk a  w ypadków  znam iennych, 
św iadczących o coraz w yraźn iej zarysow u­
jącym  sic rozłam ie m iedzy h itlerow cam i 
a  niem iecko-narodow ym i.

N iesnask i w obozie narodow ej koalicji 
m a ją  za  przyczynę w pierw szej I in ji sam o­

w olne w ystąp ien ie  h itlerow skich  szturm ó- 
wek przeciwko S tahlhelm ow i w różnych 
m iejscach Rzeszy.

H ugenberg  udał sie  dziś do H itle ra , z 
k tó rym  konferow ał dłuższy czas. W dobrze 
poinform ow anych kołach politycznych u- 
ehodzi za pewne, iż konferencja  dotyczyła 
w łaśnie an tystalilhelm ow ych w ystąpień w 
B runszw iku i w nadreńskim  Pala tynacie .

W  te j naprężonej sy tu ac ji p rzyszła nagle 
w iadom ość o dym isji przewodniczącego 
f ra k c ji niem iecko-narodow ych R eichstagu 
d ra  O berferena, jednego z najbliższych za­
u fanych  H ugenberga. N iew ątpliw ie dym i­
sja  O berferena je st protestem  przeciw usu­
w aniu  niem iecko-narodow ych coraz b a r­
dziej w cień.

C iekaw y snop św ia tła  rzuca n a  te  spraw ę 
także odezwa głów nego wodza S tah lhelm u 
i  m in is tra  p racy  Seldtego. O dpiera on za­
rzu t, jakoby S tah lhelm  w B runszw iku m iał 
jakiekolw iek kon trrew olucy jne lub zd ra­
dzieckie p lany . O świadcza przytem , że za­
kaz S tah lhelm u  w B runszw iku by ł unieu- 
zasadniony i je s t rzeczą n ie  do pom yślenia, 
ażeby w ystąpyw ano w ten sposób przeciwko 
organizacji, k tó re j naczelny zwierzchnik 
wchodzi w sk ład  g ab ine tu  Rzeszy,

Generalny komisarz pogromowy
w  N ie m c z e c h .

łfliile ro w c u  fu ż  h u la fq .
B erlin , 30 m arca  (Hł). G eneralnym  ko­

m isarzem  d la  przeprow adzenia _ w ielkiej 
akc ji bo jko tu  żydowskiego m ianow any 
został poseł do p a rlam en tu  Ju lju sz  S trei- 
eher z M onachjum .

O św iadczył on, iż w  sobotę pu n k tu a ln ie  
o godz. 10 zostanie rozpoczęty bojkot ży­
dowskich sklepów oraz adw okatów  i leka­
rzy bez względu n a  to, jak ie  do tego cza­
su nad e jd ą  w iadom ości z zagran icy  o prze­
biegu an tyniem ieckich  w ystąp ień  > w skutek 
p ropagandy  antyżydow skiej w Niemczech.

Mimo, iż rozpoczęcie akc ji te j zapowie­
dziane zostało dopiero lia  sobotę, gorliw si 
h itlerow cy na prow incji rozpoczęli dzia­
łalność w tym  duchu.

P ry m  w iedzie p rezyden t policji we 
W rocław iu H eines, jak  wiadomo, dw ukrot­
ny  m orderca kap tu row y, skazany  swego 
czasu za skrytobójcze m orderstw o n a  karą  
śm ierci(l). , . . .

H eines w ydał sprzeczne z konsty tucją  
zarządzenie, odbierające w szystkim  Żydom 
zam ieszkałym  we W rocław iu, a  także neo­
fitom , pochodzenia żydowskiego, praw o po­
s iad an ia  paszportów  zagranicznych. W szy­
scy obyw atele te j k a teg o rji złożyć m ają  
swe p aszporty  _ do trzeciego kw ietn ia  w 
prezydium  policji.

W  Zgorzelicach aresztow ano 40 Zydow, 
w tem  30 kupców, 5 adw okatów  i 2 sę­
dziów! !). W  Zabrzu uchw alił m ag is tra t 
bo jko t firm  żydowskich p rzy  dostaw ach 
d la  m ias ta  oraz # w ydalenie n a tychm iast 
w szystkich urzędników  Żydów.

W  Św idnicy sklepy żydowskie zostały 
zam knięte. . . .  . .

W  N orthausen  zaw iesiły  szturm ów ki h i­
tlerow skie na sklepach nap isy  „Zam knięte . 
Z am knięto  rów nież w szystkie b iu ra  żydow­
skich adwokatów  i lekarzy.

W O ldenburgu zam knięto w szystkie sk le­
py  żydowskie, a  w M onastyrze szturm ów ­
ki h itlerow skie nie w puściły  do sądu Ży­
dów adwokatów.

B erlin , 30 m arca. (PAT). W  S łupsku  
przed w szystkiem i sklepam i żydowskiem i 
ustaw iono  poste runk i narodow o-socjalisty-

czne i S tah lhelm u, k tó re  ostrzegają  p ub li­
czność przed kupow aniem  u  Żydów.

W  A ltonie od środy trw a  bojkot sklepów 
żydowskich, z k tó rych  w iele zam knięto.

W  K ilo n ji s tudnei narodow o-socjalisty- 
czn i> zażądali od rek to ra  u n iw ersy te tu  cof­
n ięcia  u lg , p rzysługu jących  docentom  i a- 
kadem ikom  Żydom.

Odezwa komisarza.
M onachjum , 30 m arca. (B) P oseł S tre i  

cher, jako  kierow nik cen tralnego  kom ite­
tu  d la  bojkotow ania Żydów, w ydał odezwe, 
w której_ wzywa sie  do bojkotu w szystkich 
żydowskich sklepów, k an ce la ry j i t. d.

W  odezwie pow iedziano: By tem u bojko 
towi uczynić zadość, w zyw am y was, n ie­
m ieccy mężczyźni i kobiety: N ie kupujcie 
w żydowskich sklepach, nie chodźcie do ży­
dowskich adwokatów, un ikajc ie  żydowskich 
lekarzy. Pokażcie Żydom, że oni bezkarn ie  
nie m ogą poniżać Niemców i oczerniać. K to  
przeciw tem u w ezw aniu działa, dowodzi, 
że sto i po s tro n ie  wrogów narodow ych Nie 
miec.

B erlin , 30 m arca. (B). Zapow iedziany 
przez kierow nictw o p a r tj i  narodow o-socja­
listycznej bojkot gospodarczy obyw ateli 
żydowskich na te ren ie  całej Rzeszy rozpo 
czął sie bezwzględnie — ja k  zapew niają  ze 
s trony  dobrze poinform ow anej — w sobo­
tę  dn ia  1 kw ietn ia  b. r. o godz. 10-tej przed 
południem .

Półurzedow y kom unikat hitlerowskie.. 
„Tel-Union” zaznacza, że bojkot ten  bedzie 
„nieograniczony”.

D alej kom unikat w spom nianej agencji 
zapowiada, że bojkot bedzie up raw ian y  
tak  dłuąo, dopóki nie u stan ie  „niczem n ie­
uzasadniona p ropaganda  g w a ł t ó w  
p a n i k i  u p r a w i a n i a  p r z e z  
Ż y d ó w  z a g r a n i c z n y c h  i  p o d  
l e g a j ą c e  i c h  w p ł y w o m  c z y n  
n i k i, k tó re  u s iłu ją  z e s z k a l o w a ć  
w o p i n j i  ś w i a t o w e j  .J e c n y  
r z ą d  R z e s z y  i  w i ę k s z o ś ć  n a ­
r o d u  n i e m i e c k i e g o .

Bestjalskie znęcanie się hitlerowców
nad Żydami z Polski.

P iła , 30 m arca  (PAT). W  Gorzowie za- 
szły oburzające fak ty  b icia i znęcania sie 
nad obyw atelem  polskim Salomonem Stan- 
gerem , pracow nikiem  gorzowskiej h rrny  
zbożowej Tollera. # ..

H itlerow cy zjaw ili sie w firm ie  Tollera.

rzekomo poszukując skrzyni dokum entów 
kom unistycznych, jak ą  E rn es t T oller m ia ł 
ukryć u swego b ra ta  w Gorzowie.

S tan g er po przerw ie obiadowej, nic nie 
wiedząc o napaści n a  dom Tollera, zjawił

sie w biurze w chwili, gdy już  było zajęte 
przez hitlerowców. ------

Dowódca oddziału hitlerowców zapytał 
go, czy również je s t Żydem, a na stwier­
dzającą odpowiedź wraz z drugim  Żyuein, 
obywatelem  niem ieckim  M anfredem Ką- 
tzem odwieziono go autem  do kwatery h i­
tlerow skiej w Gorzowie, gdzie rozpoczęto 
dochodzenia.

S tan g er badany był razem  z Katzem, 
S tanger, będący od niedaw na pracow ni­
kiem firm y, wogóle nie mógł udzielić żad­
nych inform acyj, k tórych sie od niego do­
m agano.

K ulm inacyjnym  p u nk tem _ śledztwa był 
m om ent, kiedy S tangerow i kazano bić 
K atza, a  gdy ten sie wzdragał, krzyknię­
to: „Nie umiesz bić, kładź sie więc sani!”
I polecono tym  razem  K atzow i bić S tan ­
gera.

Pow tarzało  sie to  k ilkakro tn ie. N astęp­
nie prow adzący śledztwo b ili zarówno K a­
tza, ja k  i S tangera.

N astępnie S tan g era  odwieziono do poli­
c ji k rym inalnej, gdzie pierw otnie zamie- 
rzanogo zatrzym ać w areszcie, wkońcu 
jednakże zwolniono go. przestrzegając, by 
o zajściu milczał.

Zeznania poczyniła s io stra  S tangera, 
itó ra  opisała przebieg zajścia w edług jego 
opowiadań bezpośrednio po wypadku.

K onsu la t R zplite j Polskiej powziął nie­
zwłocznie kroki u  nadburm istrza  Gorzowa, 
żądając w ydania natychm iastow ych zarzą; 
dzeń policyjnych, celem ochrony życia i 
m ienia obyw ateli polskich. P ro test p rze­
ciwko gw ałtom  w Gorzowie złożył konsu­
la t  również n  prezyden ta  regencji we 
F ran k fu rc ie  n. Odrą.

W rocław, 30 m arca  (PAT). W związku z 
uprow adzeniem  z m ieszkania S am uela 
Scheina, obyw atela polskiego, oraz z po­
biciem go w „B runatnym  Domu”, należy 
nadm ienić, że ja k  w ynika  z aktów  konsu­
la tu  R. P . we W rocław iu, udział w niem  
b ra li urzędnicy prezydjum  policji.

K atow ice, 30 m arca. (PAT). Z B ytom ia 
donoszą: P rzed  k ilku  dniam i do m ieszka­
n ia  obyw atela polskiego B asserą  w targnę­
ło k ilku  um undurow anych hitlerow ców , 
k tórzy  dopytyw ali s ie  o jego sy n a  Izaaka .

Poszukiw anego nie było w_ domu. H itle ­
row cy steroryzow ali rodziców Izaaka, 
p rzestrząsneli m ieszkanie, w którem  pozo­
sta li, czekając n a  pow rót Izaaka.

Gdy ten  powrócił, h itlerow cy w yprow a­
dzili go z m ieszkania do pobliskiego domu. 
N ad porw anym  dokonano b ru ta lnego  sa- 
m osądn.

K atow ice, 30 m arca. (PAT). K ilk u n astu  
um undurow anych hitlerow ców  napadło  w, 
D obrodzieniu (na Ś ląsku Opolskim) na  sa ­
mochód ciężarow y, będący w łasnością oby­
w ateli polskich, b rac i Rosenbergów. N ap a­
stn icy  zniszczyli samochód, k tórego szcząt­
k i w rzucili do przydrożnego rowu.

Jak Żydzi lwowscy zwalczają 
towary niemieckie?

Lwów, 30 m arca. (C) E nerg iczna  a k c ja  
bo jko tu  tow arów  niem ieckich ze s trony  Ży­
dów lwowskich prow adzona je s t w dalszym  
c iągu , p rzyb ie ra jąc  często fo rm y d ra s ty ­
czne. J a k  już  donosiliśm y, w  ub. poniedzia­
łek  po Lwowie k rąży ły  g ru p y  krew kich 
w rogów H itle ra , k tó re  z p ieśn ią : „N ie rzu- 
cim  ziem i” —- b iły  szyby w ty ch  sklepach 
żydowskich, k tó re  n ie  podporządkow ały sie 
h asłu  dem onstracy jnego  zam knięcia sk le­
pów n a  trz y  godziny.

W e czw artek zaszedł n a  Tem sam em  tle  
n astępu jący  w ypadek: G rupa, złożona z
około 30 m łodych Żydów, w ta rg n ę ła  do 
sk lepu  g a lan te ry jnego  Jose la  W agnera 
p rzy  ul. Gybulnej i  w  sposób n ie  dopu­
szczający sprzeciwu, zm usiła go do za­
m knięcia lokalu, a  to  z powodu stw ierdzo­
nego fak tu , iż W agner, m im o uchwalonego 
n a  wiecu żydowskim bojkotu tow arów  n ie­
m ieckich, sprzedaje je  w dalszym  ciągu. 
Celem bezspornego udow odnienia w iny 
W agnera, anonim ow y kom itet zarządził 
przedtem  dochodzenia, w  czasie k tó rych  
przychw ycił go na  nabyw aniu  u  p rzem yt­
ników  m aszynek do golenia, pochodzenia 
niem ieckiego. D elegacja kom itetu zw róciła 
sie naprzód do W agnera  z ostrzeżeniem  i  
o trzym ała  od niego uroczystą przysięgę n a  
Tore, że po pozbyciu sie ostatn io  naby te j 
p a r t j i  przem yconych tow arów  niem ieckich, 
w iecej ich sprzedaw ać nie bedzie. Ł atw y  
i dobry  zysk m iał jednak  w iększą siłe  od 
przysięgi. We środę wieczór rozeszła sie w 
trzeciej dzielnicy Lwowa wiadomość, iż 
funkcjonariusze straży  granicznej p rzy ­
chw ycili W agnera  w chwili, gdy niósł w a­
lizę z now onabytem i tow aram i, pochodza- 
eem i z przem ytu  Niemiec. W śród Żydów 
zawrzało. D oraźną reakc ją  oburzenia by ł 
a tak  n a  sklep W agnera, zakończony jego  
zam knięciem .

Bezczelność niemiecka ukarana.
P aryż , 30 m arca. (Bz) W  M arsy lji doszło 

do w ielkich skandalów  podczas odczytu zna­
nego p isarza  niem ieckiego E m ila  Ludwiga, 
k tó ry  miał czelność w ystąpić przeciwko 
trak ta to w i w ersalskiem u i wojskowości 
wogóle.

W  chw ili, k iedy Ludw ig oświadczył, że 
t r a k ta t  w ersalski je s t kaprysem  dum y 
aljąn tów , podniosły sie pierw sze protesty , 
k tóre p rzy b ra ły  form ę żywiołową, gdy 
Ludwig, cy tu jąc  uryw ek z przygotow anej 
pracy, zaznaczył, że sam  widok oficerów 
w m undurach  przeszkadza rozwojowi idei 
pokojowej. Słuchacze, m im o swego ugodo­
wego nastaw ienia , zaczęli głośno krzyczeć 
i wołać: „W szyscyśm y nosili m undur”.

Il-ga Międzynarodówka 
wobec hitleryzmu.

P ary ż , 30 m arca  (Os). W  tych  dniach  
obradow ał w P ary żu  kom itet w ykonawczy
II. M iędzynarodów ki z udziałem  delegatów  
praw ie w szystkich k ra jów  europejsk ich  a 
wyjątkiem Niemiec.
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Po obradach uchwalono rezolucję, stano­
wiącą odpowiedź na oświadczenie m inistra 
propagandy Rzeszy Goeringa, który — jak 
wiadomo — zapowiedział, że prasa socjali­
styczna w Niemczech tak długo będzie za­
kazana, dopóki socjalistyczna prasa, zagra­
nicą nie zaprzestanie swoich „niecnych 
praktyk" w stosunku do rządu Rzeszy.

W rezolucji tej komitet wykonawczy wzy­
w a partje  socjalistyczne we wszystkich k ra­
jach do wzmożonej walki przeciwko faszyz­
mowi i prześladowaniom politycznym w 
Niemczech.

W ielkie poruszenie wśród członków ko­
m itetu  wykonawczego wywołał list nadesła­
ny z B erlina przez czołowego przywódcę 
socjalistów niemieckich Weesa, który za­
wiadomił komitet o swojem wystąpieniu z 
p a r tji  socjalistycznej.

Wystąpienie Wellsa.
Berlin, 30 marca. (PAT). Przywódca nie­

mieckiej p a rtji socjaldemokratycznej Wells 
wystosował dziś do II. Międzynarodówki 
następującą depeszę:

„Uchwały, przyjęte przez biuro II. Mię­
dzynarodówki bez zaproszenia i współudzia­
łu  Niemiec skłaniają mnie do zgłoszenia 
wystąpienia z b iu ra międzynarodówki".

Żądanie „numerus clausus“ 
dla uczniów i nauczycieli.

(Telegram własny „II. K uryera Codz.").
Berlin. 30 m arca (A). F rakcja narodowo- 

socjalistyczna P rus wystosowała do komi­
sarycznego m inistra oświaty P ru s — R usta 
memorandum, w którem protestuje prze­
ciwko zatrudnieniu żydowskiego personalu 
nauczycielskiego w szkołach pruskich, pod' 
czas gdy wielka ilość nauczycieli Niemców, 
b. uczestników wojny zatrudniona jest je 
dynie na stanowiskach sił pomocniczych z 
niewystarczającem uposażeniem.

F rakcją narodowo-socjalistyczna żąda 
natychmiastowego usunięcia względnie u r­
lopowania wszystkich nauczycieli Żydów 
lub pochodzenia żydowskiego oraz wpro­
wadzenia ścisłego „numerus elausus" dla 
uczniów, studentów i studentek żydowskich 
zgodnie z liczebnością ludności żydowskiej 
w Niemczech (1 proc).

Prof. Einstein zrzeka sie
obywatelstwa pruskiego

Bruksela, 30 marca. (ch). Prof. Einstein 
zwrócił się do poselstwa niemieckiego z za 
pytaniem, co ma zrobić, by się zrzee oby­
watelstwa praskiego.

Hitlerowcy zrewidowali w Zaborzu 
grupę Polaków.

Z Katowic donosi (H): „Nowiny Codzien­
ne", wychodzące w Opolu, donoszą, że we 
wtorek wieczorem odbyło się w Zaborzu 
n a  Śląsku Opolskim zebranie rodzicielskie, 
zwołane przez Polskie Tow. Szkolne n a  Ślą­
sku Opolskim.

Po zebraniu, gdy grupa uczestników za­
m ierzała wsiąść do auta, zjawił się nagle 
oddział szturmowy hitlerowców, złożony z 
12 mężczyzn.

Szturmowcy zażądali od Polaków okaza­
n ia  legitymacyj i zrewidowali samochód, 
szukając broni; po dokonaniu rewizji,, któ­
ra  nie dała żadnych wyników, uczestnikom 
zebrania pozwolono odjechać.

Gerhard Hauptmann jest... 
„za mato Niemcem".

Berlin, 30 m arca (HI). Nowowybrana r a ­
da gminna w miejscowości Herischdorf ko­
ło Hirsehberg postanowiła przemianować 
dotychczasową ulicę Gerharda H auptm anna 
na ul. Adolfa Hitlera. Uchwała została u- 
zasadniona tem, że Hauptm ann jest „za ma­
ło Niemcem, a zanadto międzynarodowym, 
oraz że wydaje swe pieniądze zagranicą".

Areszt za głosowanie 
przeciw Hitlerowi.

Królewiec, 30 m arca. W  radzie  m iejsk iej K ró­
lew ca zgłoszono m. in. wniosek o nadanie Hitle­
rowi obywatelstwa honorowego. W nioskow i tem u 
sprzeciwili się socjalistyczni członkowie rady i 
tak  też głosowali. (

W niosek został jed n ak  wbrew ich głosom  
przyjęty, a gdy następn ie  po  ukończeniu  posie­
dzenia opuszczali oni salę obrad , zostali wszyscy 
bez wyjątku aresztowani i odstawieni do obzu 
koncentracyjnego.

Demonstracje hitlerowców w Wiedniu.
_ Wiedeń, 30 m arca (PAT). Wczoraj wie­
czór ponowiły się demonstracje hitlerow­
ców w śródmieściu Wiednia, które policja 
szybko zlikwidowała.

Na. jednem z przedmieść Wiednia kontr- 
manifestację urządzili młodociani socjali­
ści, przyczem policja została obrzucona ka­
mieniami z okien jednego z domów.

Aresztowano ogółem 51 osób, przeważnie 
hitlerowców. Policja ogłosiła ostrzeżenie, 
że w razie ponowienia . się demonstracyj, 
wystąpi z całą surowością tem bardziej, że 
do demonstracyj przyłączają się obecnie 
elementy podejrzane.

izba lorddui o ochronie mnieiszo&i
w Niemczech.

Londyn. 30 marca. Izba lordów przystą- 
| piła do dyskusji nad polityką zagraniczną.

Wicehrabia Cecil of Chelwood oświadczył 
i w czasie tej dyskusji, że Anglja ze wzglę­

du na mandat zajmuje w Palestynie sta- 
j nowisko specjalne, a w konsekwencji i wo­

bec doli i niedoli społeczeństwa

nych i etniczych, wywołuje powszechne za­
interesow anie i wymaga dzia łan ia  ze stro­
ny  innych krajów .

Żaden kraj nropejski me domaga S ię

tak energicznie, jak  N iem cy w Gnewie, 
ścisłego stosow ania k lauzul m niejszościo­
wych trak ta tu  wersalskiego.

(Patrz a r tł  wstępny)).

Komuniści niemieccy na żołdzie przemysłu.
B erlin , 30 m arca (Rg). W ielkie porusze­

nie wywołało w B erlin ie aresztow anie dy­
rek to ra  m iejskiego przedsiębiorstw a rek la ­
mowego- ponieważ wyszło na jaw- że przed­
siębiorstw o to podczas wyborów .do Reichs­
tag u  u d z i e l i ł o  p a r t j i  k o m u ­

n i s t y c z n e j  N i e m i e c  t a j n e j  
s u b w e n c i i  w k w o c i e  12 m i -  
1 j o n ó w  m a r e k .

Bliższe szczegóły ze w zględu n a  toczące 
się śledztwo są nieznane.

Sowiety odmawiają azylu
komunistom niemieckim.

R yga, 30 m arca (A). Z Moskwy donoszą: 
N a mocy uchw ały kom itetu  wykonawcze­
go I I I  m iędzynarodów ki cen tra lne  w ładze 
sowieckie odmówiły udzielenia p ra w a , azy­
lu  w ielu kom unistom  niem ieckim , em igru­
jącym  z Niemiec naskutek represyj ze stro­
ny hitlerowców. . . .

F ak t ten wywołał w kołach niem iec­
k iej p a r tj i  kom unistycznej w ielkie zdu­
m ienie i oburzenie.

Władze sowieckie udzieliły  pozwrolenia 
na  k ró tk i pobyt w ZSRR. jedyn ie , k ilku  
w ybitniejszym  przywódcom kom unistycz­
nym  z Niemiec. . .

Według doniesień ze źródeł m iarodaj­

nych ta k ty k a  ta  m a w pierw szym  rzędzie 
na  celu zm uszenie kom unistów  niem ieekicn 
do czynnej akc ji konsp iracy jnej przeciwko 
reżimowi hitlerowskiemu w Niemczech. Z 
drugiej strony koła  m oskiewskie m a ją  się 
obawiać m asowego nap ływ u kom anistów  
zachodnio-europejskich, którzy po zetknię­
ciu się z rzeczywistością sowiecką często­
kroć rozczaru ją  się do kom unizm u.

Ostatnio w związku z żądaniem władz 
sowieckich, aby em igranci polityczni p rze­
bywający w unji sowieckiej przyjęli oby­
watelstwo sowieckie wydarzyło się k ilk a ­
naście sam obójstw  wśród osób korzysta­
jących z praw a azylu.

zji trak ta tó w , m inister odpowiedział: „Nie­
m a nic wiecznego, lecz m usi się poczekać, 
aż w E urop ie  zapanuje spokój, by tę donio­
słą spraw ę można było skutecznie rozpatry­
wać".

Panl-Boncour om aw iał także w ypadki w 
Niem czech i odczytał polecenia, udzielone 
ambasadorowi francuskiem u w Berlinie po 
zajściach  w K eh l oraz dodał, że polecenia 
te w yw arły  w rażenie n a  rząd niemieeki, po­
nieważ w położeniu nastało teraz odpręże­
nie.

M inister zaznaczył, że obserw uje bacznie 
niebezpieczeństw o w spółpracy  m iędzy 
N iem cam i i W łocham i. W związku z napa­
ściami na mowę prem jera angielskiego Mac 
Donalda w izbie gmin, oświadczył Paul- 
Boncour, że tekstu przemówień Mac Donal- 
dowego n ie  oddano dokładnie.

Mac Donaid nie chce już mówić 
o rewizji granic.

P ary ż , 30 marca. P e r tin a u x  pisze w „Echo 
de Paris", że Mac D onald  w ycofu je sie ze 
swego pierw otnego  stanow iska i nie przed- 
s taw i żadnych k o nkre tnych  wnioskow w 
spraw ie ew en tualnej rew izji k lauzu l te ry ­
to ria ln y ch  tra k ta tó w  pokojow ych. „Echo 
de Paris" donosi dalej, że am basador fran ­
cuski w Rzymie de Jovenel został wezwa­
ny do P aryża celem złożenia raportu-

Za zaniechanie bojkotu -
Żydzi angielscy poprą rewizje granic

N i e s ł y c h a n a  o f e r t o  c i ł o n h a  I x R » u  G m i n .

B erlin , 30 marca. (PAT). „Deutsche Allg. 
Ztg“ donosi z Londynu, że bojkotow a pro ­
k lam acja  narodow ych socjalistów wywoła­
ła  w angielskich kołach kam panję  przeciw 
niem ieckim  żądaniom  rew izjonistycznym . 
Na czele akcji stanął poseł żydowski w 
Izbie gmin N athan , liberał zbliżony do 
grupy Lloyd Georgea, który oświadczył, że 
Niem cy swojem  postępow aniem  odraczają

ad infintum  nadzie ję  n a  rew izje  trak ta tó w  
pokojowych.

Kto żąda spraw iedliw ości (?) od innych, 
m usi sam  postępow ać w m yśl zasad sp ra ­
wiedliwości.

N athan uważa, że niezbędne jes t, ab y  
m ocarstw a zażądały  od Niemiec gw aran- 
cyj, iż rząd Rzeszy nie  bedzie to lerow ał 
prześladow ań n a  tle  rasow ości i  re lig ji.

Okręg Saanj zażqda zwiększenia
w o js k  f r a n c u s k ic h .

P ary ż , 30 marca. (B). W edług nadeszłych I go. domagać się w ysłan ia  w ojsk francu- 
tu  doniesień z Saarbrucken, kom isja rządo- skich, stojących w F orbach  i Saargem und, 
w a okręgu Saary  nosi się podobno powa- d la . u trzy m an ia  spokoju i  porządku n a  te- 
żnie z zamiarem, by od rządu  fran cu sk ie -1 ren ie  S aary . v ■

Francja wzmacnia ochroną
n a  g r a n ic a  * N ie m c a m i.

P ary ż , 30 m arca. (PAT). W edług infor­
m acyj „Le Quotidien“ na wczorajszem po­
siedzeniu kom isji wojskowej Izby deputo­
w anych odczytano list prem jera  D aladiera, 
informujący, że z powodu niedaw nych w y­
padków w Koehl, H uningliu  i t. d„ fran cu ­
ską straż  gran iczną nad  Renem na prze­
strzeni od Strasburga do Bazylei pełnić bę­

dzie ludność A lzacji pod kierow nictw em  
prefekta departam entu Dolnego Renu.

Zainstalowane tam  zostały specjalne s ta  
c je  telefoniczne.

F rancusk ie  w ładze w ojskowe i celne o 
trzy m ały  odpowiednie in stru k c je  w celu  
zapobiegania nowym  incydentom  .

Stanowisko Paul-Boncoura zachwiane.
(Telefonem od naszeao korespondenta).

1

P aryż , 30 m arca  (Bz). K a rje ra  politycz­
n a  Paul-B oncoura je s t tu  uw ażana w wie­
lu  sferach  za skończoną.

Prem jer ministrów D aladier zam ierza.w 
najbliższym  czasie sam  objąć kierow nic­
two m in isterstw a spraw  zagr.

Przy tej okazji zostaną wysadzeni ze 
swoich stanowisk również m in ister lo tnic­
tw a  p. Cot, bardzo niepopularny, oraz min. 
handlu Serre.

M in istra  S erre  u trąc ił jego kolega min. 
skarbu  Bonnet.

Z drugiej strony należy się liczyć z opo­
rem  usuw anych m inistrów , którzy praw­
dopodobnie będą chcieli wywołać ogólny 
kryzys całego gabinetu.

P a ry ż , 30 marca. (A). „La L iberte" ogła­
sza dziś inform acje  o zachwianiu stanowi­
ska m inistra spraw zagranicznych Paul- 
Boncoura i zamierzonej jakoby rekonstruk- 
c ij rządu francuskiego.

W czorajsze posiedzenie kom isji spraw  
zagranicznych miało wypaść — zdaniem 
dziennika — niezbyt pom yślnie dla Paul-

Boncoura. D ek larac ja  m in is tra  spraw z a ­
granicznych wywołała niekorzystne w raże­
nie. Prem jer D alad ier postanowił jakoby 
jeszcze wczoraj wieczorem przeprowadzić 
zm ianę n a  stanowisku m inistra spraw za­
granicznych, co stanowiłoby p u n k t w y j­
ścia d la  dalszej rek o n stru k c ji gabinetu 
francuskiego.

Objęcie przez H e rrio ta  tek i m in is tra  
spraw zagranicznych jest — zdaniem  p re ­
m jera  — niemożliwe, dopóki nie zostan ie  
uregulow ana sp raw a ra ty  grudniow ej.

Prem jer Daladier sądzi, że obecnie n ad ­
szedł czas, aby on sam  u ją ł w swe rece kie­
rownictwo spraw  zagranicznych Francji. 
Prawdopodobnie m inister lotnictwa P ie rre  
Cot nie pozostanie na stanow isku.

D aladier zdecydowany je s t działać szyb­
ko. Prawdopodobnie nie będzie on czekał 
na wakacje Wielkanocne.

Powyższe doniesienie „La Liberte" za 
mieściła urzędowa agencja H av asa  w w y­
dawanym przez siebie Przeglądzie  P rasy ,

Niema państw wielkich i małych
i na gruncie prawa.

Mowa francuskiego ministra spraw zagr. Paul-Boncoura.
Paryż, 30 m arca (ch). Paul-B oncour w y­

głosił we środę na  kom isji spraw  zagr. izby 
poselskiej przemówienie.

Dzienniki poranne donoszą, że przy omó­
wieniu francusko-am erykańskiej spraw y 
długów minister wypowiedział zapatryw a­
nie osobiste, iż F ra n c ja  m usi zapłacić pła- 
tną  ratą . Rząd powinien przeczekać na wy­
nik rozpoczętych tymczasem rokowań w 
sprawie długów.i n ied oli spo łeczeń stw a żydów-

8k^ ? ° i  i tn • j  , W spraw ie planu Mussoliniego oświadczył
Od la t 5 » -  powiedział m p w ca - weszło w Paul-Boncour, że projekt ten zasługuje na 

zwyczaj,ze traktow anie mniejszości re lig ij-1 uważne zbadanie, gdyż współpraca czterech

W Austrii „bez zmian".
W iedeń, 30 m arca . (PA T). K o ła  urzędow a 

zaprzeczają doniesieniom  p ra sy  opozy­
cy jn e j jakoby  p row adziły  ja k ie ś  roko- 
w an ia  z narodow ym i socja lis tam i w  
spraw ie u tw orzen ia  jednolitego  fro n tu  po­
litycznego. . .

„W iener A llg. Ztg." donosi, że w czoraj to ­
czy ły  się rozm ow y m iędzy  kanclerzem  
D ollfussem , a  przedstaw icielam i H eim ­
w ehry  o zajęcie um iarkow anego  stanow i- 
sk a  i  zrzeczenia s ią  zby t daleko  idącyeli 
żądań  politycznych. D otychczasow y k u rs  
rządu  n ie  u leg ł zm ianie.

N l e u d a ł u  z a m a c h
na ambasadora Japonji w Ameryce?
Boston, 30 m arca. (PA T). P o lic ja  ko le jo ­

w a w y k ry ła  zam ach n a  E x press, k tó ry m  
m ia ł odbyć podróż do B ostonu am b asad o r 
japońsk i M atsnoka.

Dwie szyny  zostały# rozkręcone. Na_ to- 
rze  znaleziono chorąg iew  czerw ow o-żółtą. 
P rzygo tow an ia  do zam ach a  zauw ażono za­
ledwie n a  20 m in u t przed  p rzybyciem  E x - 
pressu .

Zwycięstwo wojsk boliwijskich.
A ssuncion, 30 m arca . (Rg). W alk i p a ra -  

gw ajsko-boliw ijskie o zdobycie spo rn y ch  
terenów  G ran  Chaco, zosta ły  o s ta tn io  w zno­
wione.

Obecnie w ojska  bo liw ijsk ie  p o s iad a ją  zn a ­
czną przew agę, gdyż u da ło  im  się  po zą- 
cięaej w alce rozbić doszczętnie trz y  dyw i­
zje w ojsk p a rag w ajsk ich .

Kronika telegraficzna.

wielkich m ocarstw  oznacza odprężenie. M i­
mo to F ra n c ja  nie może zm ienić stanow i­
ska, lecz zastosow anie projektowanego w 
Rzymie planu pozostawia do rozstrzygnię­
cia w gran icach  s ta tu tu  Ligi Narodów. — 
Niech w szystkie państw a będą rów noupraw  
nione. N iem a żadnych państw  wielkich i ża­
dnych państw  m ałych, kiedy się wstępuje 
na teren  praw ny. Pytaniu, czy m inistro­
wie francuscy omawiali z Mae Donaldem 
spraw ę kolonij i m andatów , m iał Paul-B on­
cour zaprzeczyć.

Przechodząc do spraw y możliwości rewi-

(A) F A Ł S Z Y W E  PO G Ł O SK I. Dowia- 
dujem y się ze źródeł m iarodajnych, że po­
dana przez niektóre dzienniki wiadomość 
jakoby Prezydent R . P . podpisał dekret 
m ianujący obecnego wojewodę nowogrodz­
kiego p. S tefana Świderskiego wojewodą 
wołyńskim — nie odpowiada prawdzie.

(A) ZM IA N Y  N A  S T A N O W IS K A C H  
STAROSTÓW . J a n  Łabudzki, s ta ro sta  w; 
Lublinie, zastał przeniesiony na  tak ie  s a ­
me stanowisko do Radomska. — Dr. Józef 
Dankowski, referendarz w urzędzie woje­
wódzkim w Kielcach, został m ianow any 
starostą  w Lublinie.

( - )  P . CROSBY K IE R O W N IK IE M  AM- 
BA SA D Y  A M E R Y K A Ń S K IE J W  W A R ­
SZA W IE. W  związku z opuszczeniem p la ­
cówki dyplom atycznej przez am basadora 
am erykańskiego p. Lam ot-Belina dowiadu­
jem y się, że kierownictwo am basady aż do 
obsadzenia stanow iska przez nowego am ­
basadora, sprawować będzie w ch a rak te­
rze charge d‘affaires nie pan  V iley, lecz 
pan  Crosby.

K O N SU LA T H O N O RO W Y  R. P . W  ZU- 
K i l H U .  Konsulem honorowym mianowa- 
ny został p.  ̂Edw ard von Orelli. U tworzo­
ny został również w icekonsulat honorowy 
w Bolonji. W icekonsulem honorowym  m ia­
nowany został p. Pompei Tomasso.
r (Mt) PR ZESTR O G A  M IN . B U T K IE W I- 
CZA DLA K LU BÓ W  LO TN ICZY CH . Min. 
i i i. -1 e"7cz ,wYÓał okólnik do wszystkich 
klubów lotniczych w spraw ie ścisłego prze­
strzegania obowiązujących przepisów lo­
tniczych. Wkońcu okólnika m inister zw ra­
ca uwagę, iż kluby, których członkowie 
spowodują lekkomyślnie katastrofę lo tn i­
czą, me będą mogły korzystać z  subwencyi 
finasowych i m aterjałow ych.

D ROGI N. S A C Z -M U - 
o a y in k a .  Droga wojewódzka na odcinku 

Sącz—M uszynka w kim. 0.800 do 
została zam knięta dla ruchu kołowe- 

?vL-Z P ow?^u przełomów nawierzchni. — 
Objazd odbywa się ulicą Sienkiewicza i
in h i^ DJ,°Wą’- a *O7>n̂ 5Z0ny i®st na m iejscu ta b l ica m i orjentacyjnem i.
CEHG PK TT w ^ A C Z E W  W P A D Ł  W  R Ę -

u .  f .  U. W Niegorełoje agenci G. P  U 
aresztowali ks. Rykaezewa, który pod fał- 
Hn̂ >Tern PP?wl8kiem, jako komiwojażer je- 
sie do Ma«USZ a  fran<mskieh udaw ał 

ew w f  f e '  A ^sztow any książę R yka-
na śm ierć  7 ą J  i ai:e? t0 ,w aD y ' skazany na smierc. Zdołał jednak przy nomocv
przyjaciół zbiec do Japon ji, a  stam tąd
przedostał się do F rancji.



(KAP) JUBILEUSZOWE PIELGRZYMKI DO 
EIEMI ŚWIĘTEJ. W związku z o g ł o , ™ pr2 1 
O jcu s w . Rokiem Jubileuszowym przewidywany 
jest w,elk i napływ pielgrzymów do Palestyny. 
„Casse Nuove 0 0 .  Franciszkanów i inne schro­
niska p ą tn icze  otrzymały już mnóstwo zamówień 
nietylko z Europy i Ameryki, ale także z Azji, 
Afryki i Australj,. Na W ielki Tydzień zajęte zo ’ 
stały nietylko pensjonaty katolickie, lecz wszyst- 
3ue hotele w Jerozolimie.

ACinR^ . F S io UM ? T f‘ ®^DZIE WYBRANA W MADIOCIE 19 MAJA. Tegoroczny wybór „Miss
Lyropy odbędzie się w stolicy Hiszpanii w dniu 
19 maja b. r. W ybór „Miss Francji", która ma 
udać się na międzynarodowy turniej piękności do 
Madrytu, wyznaczony został na dzień 8 kwiet­
nia b. r.

w  ̂ S T R O F A  LO TN IC ZA  N A  
M O R A W  ACH . W  czw artek  w y d arzy ła  sie 
kooJ P ro s tie jo y ic  n a  M oraw ach k a ta s tro fa  
lo tn icza. W ojskow y sam olo t m yśliw ski, od­
by w ający  lo t ćw iczebny, z n iew y jaśn io ­
nych  d o tąd  p rzyczyn  ru n ą ł  ze znacznej w y­
sokości n a  ziem ie, u le g a ją c  zupełnem u roz­
bic iu . P ilo t poniósł śm ierć  n a  m iejscu .

(PA T) Z D E R Z E N IE  S IE  DW ÓCH H Y- 
D R O PL A N Ó W  JA P O Ń S K IC H . W czasie 
cw iczen sam olotow  w  pob liżu  Jo k o h am y  
dwa_ h y d ro p la n y  w ojskow e zderzy ły  sie  w 
pow ietrzu , sk u tk iem  czego jeden  z a p a ra ­
tów  sp ad ł do m o rza  i za toną ł w raz  z zało­
gą, złożoną z trzech  w ojskow ych. D ru g i 
Isamolot ro zb ił sie  sp ad a jąc  n a  ziem ie. — 
O bsługa  złożona z  trzech  ludzi, doznała  
ciężkich ra n .

(ch) W Y R O K  W  A F E R Z E  „A ERO —PO - 
S T A L E " W  PA R Y Ż U . W  P a ry ż u  zap ad ł 
•wyrok w w ie lk im  procesie  o oszustw a w to ­
w arzy s tw ie  lo tn iczem  A ero-Postale . Głó- 
wny_ oskarżony  Lucco o trzy m ał dw a la ta  
w iezien ia , jeg o  w spó ln ik  P ic h e rie  jeden  rok  
w iezien ia , B o u illoux—L a fo n t jeden  ro k
w iez tn ia  z zaw ieszeniem  k a ry , o skarżany  
L u b e rsac  zo sta ł uw oln iony .

S ąd  p rz y z n a ł o skarżonym  okoliczności 
łagodzące. S en sac je  w yw ołało  ośw iadczenie 
P ic h e rie g o  po  ogłoszeniu  w yroku, że L uc­
co  i  on s ą  je d y n ie  w inn i, a  B ou illoux—L a ­
fo n t je s t  n iew inny .

Nieuczciwy woźny zatrzymał dla siebie 
zainkasowane 10.000 franków.

Z W arszaw y  donosi (P m ): R udo lf K och 
(Z ło ta  69) zak u p ił w  P a ry ż u  in s tru m e n ty  
m uzyczne w f irm ie  H e n rie  Zem ler, w y sta ­
w ia ją c  w eksel n a  16 ty sięcy  franków . K ie­
d y  n adszed ł te rm in  p ła tności, f irm a  p a ry ­
sk a  w y s ła ła  w eksel do in k asa , lecz zam iast 
n a  B an k  Z achodni, zaad resow ała  m y ln ie  n a  
n ie is tn ie ją c y  B an k  K re d y tu  Zachodniego.

W eksel po  różnych  p e ry p e tjach  t r a f i ł  do 
B a n k u  Spółek  Zarobkow ych, gdzie „zao­
p iek o w ał sie” n im  woźny tęgo  B anku  A n­
to n i K oście ta , k tó ry  p ien iądze u  K ocha 
za in k aso w ał i z a trzy m a ł je  sobie.

T ym czasem  f irm a  Z em ler w  P a ry żu , n ie  
o trzym aw szy  pien iędzy , zw róciła  sie  bez­
pośred n io  do K ocha, ten  znow u n a  dowód, 
że w eksel w te rm in ie  w ykup ił, p rzesła ł f i r ­
m ie  w y k u p io n y  w eksel z p rz e d a rty m  oczy­
w iście podpisem .

F irm a , chcąc m im o> w szystko  p ien iądze 
sw oje odebrać, p o d k le iła  p rz e d a rty  podpis 
i  p rz e s ła ła  w eksel ponow nie do B an k u  Z a­
chodniego w  celu  in k asa .

W obec tak ieg o  s ta n u  rzeczy K och  pow ia­
dom ił o w szystk iem  u rząd  śledczy. P o  n it­
ce tra f io n o  do k łębka, a  m ianow icie dp 
sp raw cy  a fe ry  A n ton iego  K ościety , woź­
nego z B an k u  Spółek Z arobkow ych, k tó ­
rego  za trzy m an o  i  osadzono w  w ięzieniu.

KURJER R A P JO W Y.

Program stacyj radiofonicznych
y na plątekt dnia 31 marca.

Kraków (313). Godz. U 58: sygnał czasu, 1S.M: pły­
ty  gram of., 13.20: kom. m eteorol., 15.10: kom. s War­
szawy, 15 35: odczyt z Warszawy, 15.50: płyty gra- 
mof.. 16.20': odczyt dla maturzystów, 16.40: odczyt ze 
Lwowa, 17.55: program  na sobotę, 18: odczyt dla ma­
turzystów , 18.20: w iad. bież., 18.25: koncert z W ar­
szawy, 18 50: kom. d la narciarzy , 19: felj. ze Lwowa, 
19.30: felj. z W arszaw y, 20: pogadanka muzyczna z 
W arszawy, 20.15: koncert sym f. z W arszawy, feij. lit.. 
22.40: wiad sport., 22.55: kom m eteorol., i policyjny.

W arszawa (1412). Godz. 11.57: sygna! czasn, 12.05: 
program . 12.10: p ły ty  gram of., 13.20: kom. meteorol., 
15.10: kom. In s t Eksp.. 15.15: kom. gosp., 15.25: ebwil- 
k a lotn., 15.30: chw ilka m orska, 15.35: przegląd wy­
dawnictw perj., 15.50: p ły ty  gram of.. 16.20: odczyt 
dla m aturzystów , 16 40: odczyt ze Lwowa, 17: reol- 
tal skrz. K. Rossandra, kom. d la żeglugi, 17.5a: 
program  na sobotę, 18: odczyt d la  m aturzystów , 
18.20: wiad. bież., 18.25: m uzyka lekka i taneczna, 
19 20: przegląd prasy  roin., 19.30: felj. St. Dzikow­
skiego „Jestem  kupcem ". 20: pogadanka muz., ŻU.15. 
koncert sym f. Orb. holh.. dyr. G. F itelberg  1 A. Cor- 
tot, felj_ lit., 22.40: wiad. sport., 22.55: kom. meteorol.
i policyjny-'

Co yraio w kinach krakowskich?
A dria : „N en ita  k w ia t H aw an n y  -u 
A pollo: „M oja żona a w a n tu rn ic a  • ,
A tlan tic : „K aw alerow ie  dzikiego Zacho 

du“ i „B iałe  szaleństw o . „
B ag ate la : „D rew niane krzyze - m  .
Dom Ż ołn ierza: „Złote piekło (D olores

deMuzeum: „ Ł ó d ź  podwodna X “. (George
0 ‘Brien i M arion Lessing). Har-

Prom ień: „ K o n g r e s  tańczy (L il ia  H ar
.vey, Henry G arat). (TT

Śfońce: ..W szystko d la  dziew czyny (H.

A riana” (Elżbieta Bęrgner). 
'ól królów" <<?źw,ekowiec). 
„Pieśń serca (Al. Carr. &ari

„L u an a” (D olores de l R io).

„ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY” Nr. W , Sobota, I  kwietnia 1933 r. 19

N i e m i e c k i I z i e .

G dy jedni dysku tu ją  jeszcze ciągle o roz­
brojeniu i gorączkują sie tą  sprawą do te­
go stopnia, i i  co chwila w ynikają  pomię­
d zy  n im i scysje  — Niem cy przygotowały  
św iatu praw dziw y germański „prima apri­
lis . Polegać on bedzie na tem, ie  w  dniu  
1 kw ietnia b. r. rozpocznie swą stałą służbę 
na wodach niemieckich bezkonkurencyjny  
pod względem sprawności 10.000-tonowy 
pancernik ,,Deutschland“ (na rycinie), a 
równocześnie odbędzie sie spuszczenie na 
wode i  chrzest jego sobowtóra, noszącego

dotąd nazwę „Pancernik B“. Pływające te 
twierdze niemieckie pobudowano głównie z 
m yślą o Polsce, a bedzie ich w przyszłości 
razem sześć. A n i jedno z państw bałtyckich  
nie może te j potedze nic odpowiedniego 
przeciwstawić, państwa morskie, jak  An- 
glja, Francja i Am eryka posiadają wpraw­
dzie groźne ilościowo i jakościowo dread- 
noughty, ale te jako m niej ruchliwe nie do­
równują nowoczesnym pancernikom nie­
m ieckim  pod względem sprawności.

imleramu z głodu!”
Oto, co sio słyszy wszędzie w Rosji.

(Telegram w łasny „Ilustr. K uryera Códz.")
Londyn, 30 m arca . (ch). B y ły  sek re ta rz  

p ry w a tn y  L loyda G eorgea, G are th  Jones, 
p rzejeżdżał — ja k  donosi R eu te r — przez 
B erlin , w drodze z R osji do Londynn.

G are th  Jo n es przebyw ał dłuższy czas w 
podróży po U k ra in ie  i innych  częściach Ro­
s ji  sow ieckiej. P o  ro sy jsk u  m ówi płynnie.

W  rozm owie z korespondentem  „New 
Y ork E v en in g  P ost"  oświadczył, że R osji 
grozi głód, o w iele gorszy, niż k lęska w r. 
1921, k iedy to  m iljony  ludzi zm arły  z gło­
du. T a  now a klęska g łodu  będzie począt­
kiem  poważnego bezrobocia w k ra jn , k tó ry  
się  dotychczas chełpił, iż da ł każdem u czło­
w iekowi za trudn ien ie .

G are th  Jo n es ośw iadczył m iędzy innem i, 
że zwiedził pew ną liczbę w si i dw anaście 
gospodarstw  kolektyw nych, wszędzie sły ­
szał ty lk o  w ołanie: „Chcem y chleba, um ie­

ram y  z głodu!". K rzyk  ten  słyszał zresztą 
wszędzie.

Sowiety wprowadzań mundury 
dla uczniów.

M oskwa, 30 m arca. (A). K om isarz ośw ia­
ty  Bubnow zapow iedział na  zebran iu  orga- 
n izacyj rodzicielskich w prow adzenie m un­
durów  szkolnych d la  uczniów szkół sowiec­
kich..

M undury  będą wprow adzone stopniowo 
n a  raz ie  w M oskwie i Leningradzie. W pro­
wadzenie m undurów  m a na celu podniesie­
n ie  dyscypliny wśród uczniów i u ła tw ien ie  
kontro li nad ich zachow aniem  się w m ie j­
scach publicznych.

(W raca się więc do daw nych m etod n a ­
w et w w ychow aniu młodzieży).

r u m u ń s k ie g o .
W iedeń. 30 m arca . (ATE) Z B ukaresztu  

donoszą, że a fe ra  szpiegow ska w zw iązku 
z dostaw am i firm y  „Skoda" d la a rm ji ru ­
m uńsk iej, znalaz ła  dziś trag iczn y  epilog.

Dowódca pierw szego rum uńsk iego  korpu­
su. gen. Popescu, dokonał dziś popo­
łud n iu  w sw em  m ieszkaniu  służbowem 
w K ra jow ie  zam achu sam obójczego. Gene­
ra ł  postrze lił się z rew olw eru w _ głowę. 
S ta n  jego  uw ażany je s t za beznadziejny.

N azw isko gen. Popescu było często w y­
m ieniane podczas o s ta tn ie j dyskusji w p a r­
lam encie w sp raw ie  a fe ry  szpiegowskiej. 
Gen. Popescu, k tó ry  zajm ow ał stanow isko 
sek re ta rza  generalnego  m in. w ojny, za­
w arł w r. 1930 bez uprzedniego w ysłucha­
n ia  o p in ji kom isji uzbro jen ia  p rzy  min. 
w ojny, umowę z zak ładam i „Skoda". Um o­
wę tę  gen. Popescu podpisał łączn ie# z ów­
czesnym  m in istrem  w ojny, gen. Cichow- 
skim .

Śledztwo w te j sp raw ie  prow adził do­

tychczas m a jo r korpusu  sądowego. P on ie­
waż nie m ógł on, jak o  oficer niższy rangą, 
p rzesłuchać gen. Popescu, w ładze powie­
rzy ły  dochodzenie pewnem u generałow i.

Popescu chcąc un iknąć przesłuchania, 
k tóre  dałoby niew ątpliw ie kom prom itu ją­
ce w yniki, dokonał zam achu samobójczego.

Ofiara oszczerstw!
B ukareszt, 30 m arca. (A ). Z am ach sam o­

bójczy gen. Popescu. dowódcy 1 okręgu wo­
jennego i b. sek re ta rza  generalnego w m i­
n isterstw ie wojny, w yw ołał w B ukareszcie 
olbrzym ie wrażenie.

Z papierów  pozostaw ionych przez sam o­
bójcę w ynika, że pad ł on o fia rą  splotu  t r a ­
gicznych okoliczności.

S p raw a zamówień w firm ie  Skoda roz­
p ę ta ła  przeciwko osobie gen. Popescu 
gw ałtow na kam pan je  n iep rzeb ie ra jaca  w 
oszczerstwach. Nie m ogąc znieść nerwowo 
te j a tm osfery , gen. popełn ił sam obójstwo.

Huragan przeszedł nad Sgcglla.
Rzym , 30 m arca. (Rg). Liczne okolice po­

łudniow ych W łoch naw iedzone zostały  ub. 
nocy przez k a ta s tro fa ln ą  burzę.

W ybrzeże K a ta n ji  zalane zostało olbrzy­
m ią fa lą  m orska, k tó ra  w yrządziła  w ielkie 
szkody. W oda w ta rg n ę ła  do m agazynów  
portow ych, niszcząc w ielkie ilości towarów, 
a  liczne ok rę ty  sto jące w porcie zostały 
zerw ane z kotw icy i znacznie uszkodzone.

W  m iejscow ości A cicastello  fa la  m orska 
za la ła  p lac targow y , zaś w sąsiedniej m iej-

Ostatnie wiadomości sportowe.

W boksie warszawskim pojawiły się 
nowe fermenty.

W arszaw a, 30 m arca . (Cs). W nadchodzącą n ie ­
dzielą o  godz. 12 w sa li cy rk u  w arszaw skiego roze­
g ra n e  zostaną  f in a ły  boksersk ich  m istrzostw  W ar­
szaw y, przyczem  w alczyć będą nas tęp u jące  p a ry : 
R otholc (G w iazda -  W ojslaw skl (Po lon ja). M ałecki — 
K azim iersk i (ob a j P o lon ja), O lszewski (S trzelec) — 
K enigsw ein  (M akabi), B ąkow ski (Skoda) -  Z ieliń- 
sk l (P o lon ja). W olski (P o lon ja) -  P isa rsk i (Skoda), 
Seidel (Po lon ja) — D oroba (L eg ja). K arp iń sk i (CWS)— 
A ntczak  (Skoda), Tom aszew ski (CWS) — Kurek 
(CWS).

O sta tn io  rozesz ły  się pogłoski, że CWS zamierza 
w ycofać sw ych zaw odników , poniew aż rzekom o w 
p ry w a tn e j rozm owie jeden  z członków zarządu  Zw. 
o k ręg  m ia ł się  w yrazić , ż e „żaden  z zaw odników

scowości Accistrezzo w iele domów stoi pod 
wodą.

K om unikacja  kolejow a m iędzy S yraknza- 
mi a  M esyną je s t p rzerw ana, ponieważ na­
sypy kolejowe na w ielkiej p rzestrzeni są 
podmyte.

N a lin ji M esyna—P alerm o  woda zerw a­
ła m ost kolejowy.

W iele domów w m iejscow ościach nad­
brzeżnych grozi zawaleniem .

CWS. nie zdobędzie ty tu łu  m istrza". Przypuszczać 
jednak należy, że konflikt zostanie zażegnany i za­
wodnicy CWS w ystąpią na ringu, by zademonstro­
wać swą przewagę.

No Sląsha niechęć do drużyn 
niemieckich.

K atow ice, 30 m arca  (H ). Na polskim  G. Śląsku 
szerzy  się coraz w iększa niechęć, zresz tą  zupelDie 
uzasadniona, do sprow adzen ia niem ieckich  p iłkarzy  
ze Ś ląska Opolskiego na  polski G. Śląsk.

Jest bowiem rzeczą notorycznie znaną, że wiele 
klubów  sportow ych n a  te ren ie  Ś ląska Opolskiego 
je s t ekspozy tu rą  h itle ry zm u . N ie jes t rów nież ta  
jem nicą, że n iek tć re  k luby sportow e na  polskim  G. 
Śląsku rów nież u legły  te j sam ej psychozie. Sprow a 
dzan ie  niem ieckich klubów  d a je  do pewnego stopnia 
możność b ra ta n ia  sie hitlerow ców , z p a rtia m i jednej 
I d ro g ie j s trony  G. Ś ląska. Polska opinja na G. Ślą 
sku n i-  p rag n ie  cierp ieć  i to lerow ać tego rodzaju  
h itle ro w sk ich  m an ifestacy j.

Podgórze—Cracowla.
W najbliższą niedzielę boisko Cracovii, będzie w i­

downią debjutu w mistrzostwach Ligi najmłodszego 
jej przedtsawiciela K . S. Podgórza. — Występ czwar­
tej drużyny ligowej Krakowa będzie ze wszechmiar 
interesującem  zdarzeniem, wszyscy bowiem sportęw- 
cy zaciekawieni są, jaką postawę zajmie dru ży n a  
P odgórza  wobec m istrza Polski.

Podgórzanie zasiliwszy swe szeregi B rożkiem  z Le­
g ji, stanowić będą zespół jednolity i  niewątpliwie 
staraniem  ich będzie dążyć do uzyskania z elitą pił- 
karstw a polskiego, jak  najlepszego wyniku. Bilety 
po cenach zniżonych są już do nabycia w przed­
sprzedaży,

Piłkarze Ligi ubezpieczeni.
W arszaw a, 30 m arca (A. Sz.) Ja k  się dowiaduje­

my, piłkarscy gracze ligowi, w liczbie 144 na każdą 
niedzielę zostali definitywnie ubezpieczeni w towa­
rzystwie „ P a tria"  na warunkach znacznie lepszych, 
niż dawniej, ponieważ koszta leczenia 6ą również 
uwzględnione. Przy te j okazji dyrektor towarzystwa 
ubezp. „P a tria"  ofiarował nagrodę dla klnbu, który 
w tegorocznych rozgrywkach ligowych wykaże się 
najbardziej „ fa ir"  g rą . Regulamin tej nagrody opra­
cuje niebawem Zarząd Ligi.

Jednocześnie dowiadujemy się, że Powszechne To­
warzystwo Ubezpieczeń ofiarowało nagrodę dla 
zwycięskiego zespołu w meczu L ig a  (Wschód) — Liga 
(Zachód), który odbędzie Bią w dniu Ligi PZPN. 29 
czerwca na rzecz funduszu ubezpieczeniowego g ra ­
czy.

K o l a r z e  w a r s i a w s c y
zmieniają barwy klubowe.
W arszaw a (A. Sz.) D ow iadujem y się  o zmianach 

b arw  klubow ych w śród k ilku  znanych  ko larzy  sto ­
łecznych. Oto dw aj znan i zaw odnicy szosowi w a r­
szaw skiej L eg ji. Olecki i  M ichalak  zam ierza ją  p rze­
nieść się  do Skody, zaś szosowiec W arsz Tow. Cy­
klistów , K orsak-Z alew ski nosi się  rów nież z zamia-. 
rem  opuszczenia sw ego k lnbn.

Co się  zaś tyczy  Jó z e fa  Langego, to  po rocznej 
p rzerw ie  zam ierza  on podobno znów zahraó  się do 
tren ingów  1 w ziąć u d z ia ł w  k ilk u  im prezach  w c ią ­
gu  sezonu letn iego .

W śród k o la rzy  W arsz. Tow. C ykl. Oksintycz I M a­
jewski zaczęli już tre n in g , n a to m iast s ta r ty  P odgór­
skiego nie są jeszcze pewne.

Kalendarzyk mistrzostw Polski 
w waierpoio.

W aszaw a, 29 m arca . (Tel). P o lsld  Zw iązek P ły w a , 
cki u s ta lił  nal swem osta tn iem  posiedzeniu k a len d a ­
rzyk m istrzostw  Polski w lidze w aterpo low ej, do 
której należy pięć czołowych klubów : AZS (W arsza­
w a), E K S (K atow ice), H akoah  (B ielsko), C racoyia  i  
M akabi (K raków ). K a len d arzy k  p rzed staw ia  się  
n as t.:

4 czerw ca w K rakow ie: M akabi—AZS, C racoyia— 
E K S, 5 czerw ca w K rakow ie: M akabi—E K S, C raco­
y ia—AZS, U  czerw ca w K rakow ie: C racoyia—M aka­
bi. w K atow icach: E K S—H akoah . 18 czerw ca w B iel- 
sk n : Hokoah—C racoyia.

1 lip ca  w B ielsku : H akoah—M akabi, w K atow i­
cach EKS—AZS, 2 lipca  w B ielsku : H akoah—AZS, 
23 lip ca  w W arszaw ie: AZS—Hakoah, w K atow icach: 
C racoyia—EKS. 39 lip ca  w B ielsku: H akoah—EKS, 
w K rakow ie: M akabi—C racoyia.

5 s ie rp n ia  w K rakow ie: M akabi—H akoah, 6 s ie rp ­
n ia  w K rakow ie: C racoyia—H akoah , w K atow icach: 
EK S—M akabi, U  s ie rp n ia  w W arszaw ie: AZS—C rą ; , 
eovia, 17 s ie rp n ia  w W arszaw ie: AZS—EK S, 20 s ie r­
p n ia  w W arszaw ie: AZS—M akabi.

P onad to  odbędą się rozg ryw ki o w ejście  do Ligi, 
przyczem  m istrzow ie o k ręgu  m a ją  być w yłonieni do 
1 lipca . T erm in arz  rozgryw ek  m iędzyokręgow ych: 
9 lipca  ćw ierćfina ły  w B ielsku : K raków —Śląsk, w 
Lodzi: Łódź—W arszaw a, w Bydgoszczy: Pom orze—
Poznań, w W ilnie: W ilno—Lwów. 23 lipca  p ó łfin a ły  
m iędzy zw ycięzcam i ćw ierćfinałów : B ielsko B yd­
goszcz, Łódź—W ilno. 6 s ie rp n ia  f in a ł o w ejście  do 
L igi. i ,

-III ,1
KURS WIOŚLARSKI zamierza zorganizować Okrę­

gowy Urząd W. F. w Krakowie przy współpracy klu­
bów krakowskich. Zebranie inform acyjne zaintereso­
wanych czynników odbędzie się w Okręgowym U- 
rzędzie W. F. przy ui. Zwierzynieckiej 26 w sobotę 
dnia 1 kwietnia o godz. 17-tej.

Z ODDZIAŁU WIOŚLARSKIEGO SOKOŁA W 
KRAKOWIE. Uruchomienie przystani OW SK. dla 
ogółu członków nastąpi w połowie kwietnia po ukoń­
czeniu remontu taboru. Lokal klubowy przy ul. Ko­
ściuszki będzie otw arty od 1 kwietnia codziennie, 
w godzinach popołudniowych i wieczornych. Tamże 
udziela się informacyj co do wpisów i treningów.

WYCIECZKĘ DO ZAKOPANEGO na wiosenny firn  
urządza Sekcja Narciarska AZS. W yjazd nastąpi w 
sobotę dnia 1 kwietnia, powrót w niedzielę. Koszta 
przejazdu zł. 6.50. Zgłoszenia do piątku w sekretarja- 
eie SNAZS-u (Kraków), ul. Kościuszki 12, codzien­
nie od 6 do 8 w.

(Cs) WARSZAWSKI KLUB NARCIARSKI organi­
zuje wielkanocną wycieczkę do Polany Chochołow­
skiej. W yjazd nastąpin 12 kwietnia o godz. 17.10, 
powrót do Warszawy 20 kwietnia rano. Zapisy w 
sekretariacie WKN. (tel. 612.00), Krakowskie Przed­
mieście 32, od godz. 18—20.

KOMISJA SĘDZIOWSKA NA SZERMIERCZE 
MISTRZ. POLSKI. Polski Zw. Szermierczy wyznaczył 
na m istrzostwa Polski, które odbędą się 31. I I I .  —
2. IV. w sali ośrodka W. F. (początek w piątek o 
godz. 18) następnjących przewodniczących komisyj 
sędziowskich: florte p. Zabielski, szpada p. Papee. 
Kwest ja  przewodniczącego w szabli zostanie później 
ustalona.

MECZ ZAPAŚNICZY LWÓW-KRAKÓW w 8 wa
gach (8 spotkań) z odziałem mistrzów i wicemistrzów 
Polski, stoczą zawodnicy Legji krakowskiej i Zb. 
Cyganiewicza (Lwów) we Lwowie w niedziele 2 kwie­
tn ia o godz. 6-tej (18-tej) wiecz. w bali sport. Ośr. 
Wych. ul. Jabłonowskich. Ceny miejsc najniższe.

(Fk) NA WALNEM ZGROMADZENIU LW. OKR. 
ZWIĄZKU LEKKOATLETYCZNEGO, wypowiedzia­
no się przeciw zamierzonej fuzji związków lekko­
atletycznych ze związkami gier sportowych. Uchwa­
lono m. in. zainteresować się młodzieżą pozaszkolną, 
obniżyć wkładki dla nowopowstających klubów na 
przeciąg jednego roku do zł. 15, wreszcie utworzyć 
dalsze podokręgi, obok przemyskiego, stanisławow­
ski, tarnopolski i czwarty, na który się złoży część 
obszaru dawnego okręgu lubelskiego. Podokręgi te 
przemianowane zostaną na wschodni (tarnopolski), 
zachodni (przemyski), południowy (stanisławowski) 
i północy (lubelski). W czasie obrad wręczono kil­
ku klubom i zawodnikom dyplomy, w szczególno­
ści podokręgowi przemyskiemu za sprawne zorga­
nizowanie zimowych mistrzostw Polski, Pogoni za 
mistrzostwo okręgowe, AZS. za mistrzostwo okr pań, 
Drorowi za mistrzostwo junjorów , Sokołowi Macierzy 
za wicemistrzostwo pan i; panów, tudzież wszystkim 
zawodnikom, którzy zdobyli mistrzostwa klasy A i B.

(PAT) MISTRZ ŚWIATA W H O K E JU  
LODOWYM. Amerykańska drużyna Mas- 
sachnssets Ilangess pokonała reprezenta­
cją A nglji 5:2.
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K ro n ik a  krakow ska. 

Plenarne posiedzenie
Izby Przem.-Handlowej w Krakowie.
(s) Pod przewodnictwem prez. Izby Przem. H an­

dlowej p. Epsteina, odbyło sie plenarne posiedzenie, 
n a  którem sprawozdanie z działalności Izby złożył 
wiceprez. p. Kwiatkowski, charakteryzując najistot 
niejsze zagadnienia gospodarcze, któremi zajmowała 
sie Izba. M. in. opiniowała ona szczegółowo projekty 
umów handlowych ze Szwajcarją. Czechosłowacją, 
A nglją  i A ustrją  i przygotowała opinję o projekcie 
nowej ta ry fy  celnej.

Z wielu postulatów Izb, dotyczących tego zagad­
nienia, został przyjęty dezyderat zniesienia Dyrek- 
ęy j celnych i powierzenia ich agend główniejszym 
'Urządom w poszczególnych dzielnicach. Izba poświe­
ciła dużo pracy w przygotowaniu plann zarządzeń 
doraźnych, zmierzających do przetrwania kryzysu, 
opracowała obszerną monografją o przedsiębiorstwach 
państwowych, poparła prośbą wszystkich miejsco­
wych firm  węglowych, oraz tarnowskich w sprawie 
nieprawnego sprzedawania węgla przez pośredników 
nieoplacająeych podatków, ani świadczeń społecz 
nych i skutkiem tego czyniących nielojalną konku­
rencję legalnemu kupiectwu węglowemu.

W dyskusji nad sprawozdaniem Prezydjum zabie­
ra li glos radcowie Nowakowski, Adelman, Zapiórkow 
ski, Pfeffcr i Jam ontt. W szczególności tenże radca 
wskazywał na trudności komunikacji drogowej mie­
dzy Krakowem a Zakopanem, jakiemi grozi zamie­
rzona w najbliższej przyszłości rekonstrukcja mostu 
miedzy Nowym Targiem a Obidową.

Na poruszone zagadnienia udzielali wyczerpujących 
inform acyj prezes Epstein, wicedyr. Gaertner i wice- 
dyr. dr. Badzyński. W szczególności przewodniczący 
prezes Epstein zaznaczył, ie  podejmie interwencje 
u właściwych czynników w sprawie przywrócenia 
dogodnych połączeń kolejowych Nowego Sącza. K ry­
nicy i Tarnowa ze wschodnią Małopolską, oraz w 
sprawie przyznania Nowemu Sączowi tych wszystkich 
nig, z jakich korzystają tereny turystyczne.

Prezes Epstein podkreślił, że Izba krakowska po­
dejmie niebawem inicjatywę, m ającą na celu zwró­
cenie' nwagi sferom rządowym na wadliwości do­
tychczasowej ustawy podatku przemysłowego i na 
niemożliwość nakładania na przemysł i handel no 
wych. obciążeń. Również w odpowiednim czasie przed­
stawi Izba Krakowska czynnikom rządowym ko­
nieczność zmiany nowej ustawy egzekucyjne], przy­
czem w swojem wystąpieniu oprze sią na doświad­
czeniu sfer przemysłowych i handlowych.

Odnośnie do uwag radców Zapiórkowskiego i Adel- 
m ana w sprawie wiertnictwa naftowego udzielU wy­
czerpujących wyjaśnień wiceprezes Izby inż. Seifert, 
powoinjąe sią na udział Izby krakowskiej w ankiecie 
naftowej, urządzonej we Lwowie w dniu 25 bm.

Po wyjaśnieniu wiceprezesa inż. Seiferta, Bada 
przyjęła jednomyślnie sprawozdanie Prezydjum, po­
czem radca Anczyc złożył sprawozdanie w imieniu 
Komisji rewizyjnej z gospodarki finansowej Izby 
Krakowskiej w r. 1932. Referent podkreślał nadzwy­
czajną ostrożność Prezydjum  i Zarządu Izby w pro­
wadzeniu finansów w ciężkim okresie kryzysowym, 
dzięki czemu udało sią uzyskać nadwyżką w wyso­
kości około 9.000 zl.

Komisja rewizyjna przez usta r. Anozyca złożyła 
Prezydjurp uznanie za wzorową gospodarką i zgło­
siła wniosek o udzielenie absolutorium.

Prezes Epstein zam ykając posiedzenie, podziękował 
za wyrazy uznania, kierując je do wiceprez. p. 
Kwiatkowskiego, prowadzącego resort budżetowy 
Izby.

NOCNE DYŻURY APTEK KRAKOWSKICH, —
W dniu dzisiejszym następujące apteki petnią dy 
żury nocne: Rynek 45, Łobzowska 6, Grzegórzecka 9, 
Długa 4, Krakowska 19, oraz w Podgórzu Brodziń­
skiego 1.

GODZINA PRZY KROSIENKACH. Pod takiem ha­
słem otwiera wystawę artystycznych robót ręcznych 
Związek Pań Domu w sobotę, 1 kwietnia o godz. 11. 
w sekretariacie Związku, ul. Szewska 23, I I  p. Wy­
soki poziom eksponatów ściągnie zapewne bardzo licz­
ną publiczność.

RZECZYWISTOŚĆ POLSKA — CZASY I  LUDZIE. 
Odczyt pod tym tytułem  wygłosi dziś o 6 w. w Sali 
Strzeleckiej poseł W ładysław Śtarzak, prezes Zarządu 
Głównego Kol. Przysp. Wojskowego.

3 0  godzliinu tydzień pracy
w  S t a n a c h  Z ie d n o c * o n « « h

Londyn, 30 marca. (A)._ Komisja ustawo­
dawcza senatu amerykańskiego _ ^przyjęła 
dziś projekt ustawy ustalającej a-dmowy 
tydzień pracy. , ■ .

W  uzasadnieniu  projektu  podkreśla się,

że wprowadzenie 30-togodzinnęgo tygodnia 
pracy przyczyni się do zatrudnienia kilku 
miljonów bezrobotnych w najróżniejszych 
gałęziach produkcji.

Plany regionalne podstawę 
rozbudowy miast.

Nowy i bardzo aktualny problem tak 
zwanych planów regjonalnyeh był przed­
miotem referatu, który na jednem z ostat­
nich zebrań członków Polskiego Iow . Po­
litechnicznego wygłosił p. inż. arch. Ja- 
deusz WróbeL ,

Prelegent w krótkich rzutach przedsta­
wił naprzód ewolucję, jaką przeszła oaue a 
o budowie miast w ciągu ostatnich 50-ciu 
lat, której główne etapy stanowią kolejno 
problemy estetyki miast, problemy komuni­
kacji, wreszcie problemy higieny miast, a 
w szczególności dzielnic mieszkaniowych. 
Podkreśliwszy trudności natury  kompozy­
cyjnej. jakie nastręczają racjonalne plany 
m iast jako organizmów rosnących i rozwi­
jających się, zwrócił uwagę, że akcja pla­
nowej rozbudowy miasta musi z koniecz­
ność sięgać po graniee coraz dalsze; zja­
wisko, że wpływy i interesy _ m iasta w 
znaczeniu personalnem i techpicznem, ma- 
terjalnem i duchowem nie kończą się;u je­
go granic administracyjnych, że ujęeie sa; 
morzutńej rozbudowy w -amy gospodarki 
planowej i tak stosunkowo ciasnych g ra­
nicach sprawy nie rozwiązuje, spowodo­
wało, że urbanistyka wytworzyri nową 
dziedzinę wiedzy technicznej, poświęconą 
planowaniu regjonalnemu i planom regio­
nalnym.

Początku tego owego kierunku urbani­
styki należy szukać w Anglji, w tym kla­
sycznym kraju najsilniejszego uprzemy­
słowienia i urbanizacji (80 proc. ludności 
Anglji stanowią mieszkańcy miast). Tam 
bowiem sprawa wszelkich inwestycyj tech­
nicznych, wykonywanych na obszarze całe­
go kraju, zagęszczających się specjalnie 
na obszarach podmiejskich, jak dróg bi­
tych i żelaznych, okręgowych elektrowni, 
gazowni i wodociągów, kanałów żeglugi

itd„ sprawy obszarów przeznaczonych pod 
zabudowania przemysłowe i mieszkanio 
we, obszarów przeznaczonych pod uprawę 
rolną i ogrodową, sprawy rezeratów przy­
rody itd., specjalnie wymagały uzgodnie­
nia i ujęcia w formę jakiegoś generalne­
go planu. Otóż zadanie takiego rozmiesz­
czenia i zabezpieczenia obszarów, któreby 
umożliwiły najekonomiczniejszą rozbudo­
wę wszelkich inwestycyj technicznych, roz­
budowy przemysłu i osiedli ludzkich na o- 
kres kilkudziesięciu lat, dający się przewi­
dzieć na podstawie badań statystycnych, 
spełniają plany regjonalne.

Dziś Anglja podzielona jest na 80 regjo- 
nów czynnych na zasadzie związków gmin; 
akcja ta kolejno przeniosła się do Niemiec 
i Stanów Zjednoczonych wreszcie dotarła 
do Polski, gdzie narazie czynue są biura 
planów regjonalnyeh w Warszawie i Ło­
dzi, a kilka innych jest w stadjum  orga­
nizacji.

Prelegent objaśniał tezy swego referatu 
na planach jednego z regjonów środko­
wych Niemiec oraz na studjach wstępnych 
w regjonach warszawskich i łódzkim, przy; 
czem słuchacze mieli sposobność poznać 
wypadki szkodliwości braku porozumienia 
w przeprowadzaniu wielkich robót inwe­
stycyjnych przez różne instytucje bez wza­
jemnego porozumienia i korzyści uzgodnie­
nia tych zamierzeń na podstawie siudjów 
i planów regjonalnyeh.

Referat wywołał o ż y w i o n ą  dyskusją, w 
której udział brali: prez Tow. iż. Rybicki 
profesorowie: dr Matakiowiez i Minkie­
wicz oraz inż. Szwareenberg-Czerny. Pod­
noszono, że mimo pewnych trudności na­
tury  ustawodawczej wiele obszarów kraju 
naszego jest już dojrzałych do opracowa­
nia w formie planów regjonalnyeh.

*
W TOM'. TECHNICZNEM odbędzie się dziś o g. 19. 

zebranie, na którem inż. J . Wysocki wygłosi odczyt 
na tem at: „Rola wielkiego przemysłu w przesileniu 
gospodarczem Polski".

Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J . SŁOWACKIEGO. 
Dziś Il-g ie popularne przedstawienie po cenach zna­
cznie zniżonych, na którem zostanie odegrany, po 
raz ostatni w bieżącym sezonie, potężny dram at 
Ju ljusza  Słowackiego „Horsztyński“ .

„BZICZEK", wesoła współczesna komedja Guido 
Cant,ini‘ego, nie grana dotąd na scenach polskich, 
ukaże się jutro. Autor prem jery „Bziczek” , niezna­
ny dotychczas w Polsce, należy do bardzo popular­
nych i cenionych komediopisarzy włoskich lat osta 
tnich. Lekka komedja ,,Bziczek” zdobyła w ubiegłym 
sezonie jeden z rekordów powodzenia w licznych 
miastach włoskich, w wykonaniu najsłynniejszej 
kampanji dramatycznej Daria Niccodemi'ego. W ży­

wo prowadzonej akcji komedji przewija się przez 
scenę w zabawnych sytuacjach kilka kapitalnie u- 
cluvy.conych postaci włoskiego high life‘u, na który 
znakom ity '  autor rzucił reflektor dowcipnej satyry . 
Wszystkie role „Bziczka” dają sposobność do praw ­
dziwych popisów aktorskich. Główne postacie arcy- 
zabawnej komedji na naszej scenie wykonają pp: 
Kostecka, Hierowski, W ernicz, Burnatowicz, w dal­
szej obsadzie pp: Granowska, Filipowska, Starkó- 
wna, Walewska, Kondrat, Staszewski, Woźnik, Woź­
niak, Wroński. Opracowanie sceniczne W. Nowa­
kowskiego, oprawa dekoracyjna M. Różańskiego.

„DZIEWCZĘTA W MUNDURKACH” , rewelacyj­
na nowość Chrysty Winsloe „Dziewczęta w m undur­
kach", zapełniająca na  każdem przedstawieniu wi­
downię teatru , dana będzie po raz pierwszy na po- 
poludniowem przedstawieniu po cenach zniżonych w 
niedzielę z pp, Jaroszewską ł Jezierską w rolach gł.

„K R A IN A ' UŚMIECHU", rom antyczna operetka 
L ebara, zostanie powtórzona w poniedziałek po ce­
nach zniżonych, w prem jerow ej obsadzie zespołu pp.: 
Kisielewska, Laskowska, Stępniowski, Jastrzębski, 
Mazanek, Mazurek, Woźniak, w opracowaniu muzy- 
cznem dyr. Boi. Wallek-W aiewskiego, w reżyserii 
Józefa Stępniowskiego, ewolucje taneczne układu 
prof. Handa.

KONCERT NA RZECZ MŁODZIEŻY PRZEMYSŁO­
W EJ. W sobotę 1 kw ietnia o 7 w. odbędzie się „Mon, 
stre  koncert" pod kier prof. L. Grodzickiej w fali, 
teatralno-koncertow ej Związku (Skarbowa 2), urzJt- 
dzony z okazji Tygodnia „Wszystko dla młodzieży". 
W spółudział ulubieńców estrady i rad ja  zapew niają 
niebywałe powodzenie imprezie. O godz. 9.05 w. se ty . 
gen. Związku T. Dalewski, wygłosi w krakow skiej 
R adjostacji, feljeton p. t. „Nasze troski w pracy nbd 
młodzieżą przemysłowa i rękodzielniczą. 

„WAWELSKA PA N I" — m isterium  E li Oleskiej
0 'królowej Jadwidze, grane z powodzeniem na a ia -  
demji w Domu Katolickim , zostanie na ogólne żąda­
nie powtórzone siłam i M iejskiej Szkoły D ram atycz­
nej, w sali tea tra ln ej przy nł. Skarbowej 2, n a  do­
chód Arcybiskupiego Kom itetu Ratunkowego.^ B ile ty  
od 30 gr. do 1 zł. Początek o 6.30, koniec o 8-ej.

(Ki) NOCNA PRZYGODA KELNERA. Nocy wczo­
rajszej zgłosił się na Pogotowie Franciszek Sikora, 
kelner, z wielu głębokiemi ranam i tłu ozonem i i dar- 
temi na  tw arzy i w okolicy czoła, podając, że został 
pobity przez nieznanego mu osobnika w kaw iarni 
„Savóy“ . Po udzieleniu pierwszej pomocy, odwie­
ziono Sikorę na oddział chirurgiczny szp ita la  św. 
Łazarza.

„POKRZEPIONY" WÓDKĄ. W czoraj wzywano 
Pogotowie Ratunkowe na Rynek Główny do M ichała 
Zawiślaka la t 27, który w stanie zupełnie p ijanym  
leżał bezprzytom ny w Sukiennicach. Po wypompo­
waniu mu żołądka na stacji Pogotowia przewiezio­
no Zawiślaka do wydziału śledczego, gdzie go po­
zostawiono do czasu wytrzeźwienia.

ZABEZPIECZYŁ SIĘ  PRZED DESZCZEM. Z wo- 
zu Joachim a D rangera skradł nieznany sprawesi 
płachtę nieprzem akalną, stanow iącą ochronę przed 
deszczem. /

CZYJE PALTO? V K om isaria t P. P . w Podgórza 
zakwestionował męskie popielate palto  z czarnym  
aksam itnym  kołnierzem, pochodzące prawdopodobnie 
z kradzieży. W łaściciel zechce zgłosić się w godzi- 
nach urzędowych celem rozpoznania.

OSZCZĘDNOŚCI M A R JI GÓRY. W łaścicielka za* 
kładu fryzjerskiego, przy ul. P ija rsk ie j L. 17, M arią  
Góra zgłosiła na policji, że wczoraj skorzysta? ktoś 
z je j nieuwagi i skradł z zakładu fryzjerskiego ksią . 
żeczkę oszczędności P. K. O. na  kwotę 1.300 zł, opie* 
w ającą na  je j panieńskie nazwisko M arji Widz 
łownej.

(Ki) ŚWIĘTOKRADCA. W dniu wczorajszym  oko­
ło godz. 13-ej skradł — jak  się później okazało -4 
Franciszek Milicz, la t 62, zam ieszkały przy  ul. F i- 
lareckiej L. 19, skarbonkę z niezam knietego kościoła 
św. Agnieszki, z n ieustaloną narazie kwotą. M ilicza 
aresztowano, a skradzioną puszkę odebrano i  zwró­
cono kościelnemu kościoła św. Agnieszki.

I  ZNOWU ROWER! Mirosławowi Gradzie sk ra ­
dziono z bram y domu przy ul. Starow iślnej L. 41 
męski rower, wartości 150 zł, pozostawiony bez o- 
pieki.

Z WYSTAW SKLEPOWYCH. M atyldzie M irer, 
właścicielce sklepu przy ul. Sm oleńskiej L. 25, sk ra ­
dziono nocy poprzedniej z w ystaw y 5 kg. m asła. — 
Również z wystawy skradziono parę  bucików w ar­
tości 40 zł Józefa Kocura.

SKRADZIONE ŁYŻKI. R ych ter Fischel wiózł so­
bie do Słomnik paczkę, zaw ierającą noże, widelce
1 łyżki alum injowe. Z wozem zatrzym ał się n a  chwi­
lę na  ul. Miodowej, z czego skorzystał jak iś  wpry- 
szek i w chwili nieuw agi skrad ł paczkę, w yrządza­
jąc Fischlowi szkodę na 60 zł.

KRADZIEŻ STRYCHOWA. Ze stry ch u  Feliksa  
Lola, zamieszkałego przy  ul. Kordeckiego L. 10, 
skradziono suszącą się bieliznę w artości 100 zł.

(Ki) CIĘŻKIE OSKARŻENIE P . ZUKIERA. Przed 
trybunałem  sądu okręg, karnego w K rakow ie toczy­
ła się w dniu wczorajszym spraw a p. L. Zukiera, 
oskarżonego o zniewolenie M arji Łąki. Pokrzywdzo­
na była służącą u gospodyni, u której m ieszkał z sy ­
nami p. Zukier.

Sąd po przeprowadzonej ta jn e j rozprawie, nie d a ­
jąc w iary zeznaniom pokrzywdzonej, uwolnił oskar­
żonego od winy i kary . T rybunałow i przewodniczył 
s. o. dr P ilarski, wotowali s. o. d r P a rty k a  i  s. ŚL 
dr Rostorff, oskarżał prok. d r  Panek.

Obrazki krakowskie.

H istorja o  człow ieku , 
który śp ie szą c  sią , 

jechał tramwajem w Krakowie

W kącie odludnej kawiarni ujrzałem me­
go znajomego, znanego pechowca, Reginal- 
da. Wyglądał jak na własnym pogrzebie. 
Z zapamiętałą rozpaczą dopijał właśnie 
bombkę jasnego piwa. Skinął do mnie bez­
nadziejnie głową.

— Co słychać? — zadał mi bezdźwięcznie 
stereotypowe zapytanie.

— Dzwonki tramwaju  — odrzekłem, gdyż 
tvłaśnie zza okna doleciał szum przechodzą­
cego wozu elektrycznego.

Wzdrygnął sie. zapadł w siebie, poszarzał 
jeszcze więcej i wyszeptał:

— Na litość! nigdy przy mnie nie wyma­
wiaj tego słowa...

— Dlaczego nie lubisz tej popularnej na­
zwy m iejskiej kolei elektrycznej? — zapy­
tałem ze współczuciem i zaciekawieniem.

— Opowiem ci...
— Mieszkam — zaczął Iłeginal d — jak 

wiesz, na Podgórzu. Nie będę opowiadał 
tn taj wszystkich szczegółów — powiem tyl­
ko krótko, że na śmierć i żyeie zakochałem 
sie na końcu Karmelickiej... Przepiękna 
osoba... O, czemuż nie mieszkała ona na 
Podgórzu! Czemuż tak daleko odemnie!... 
Spotykaliśmy się wiele razy na mieście,
pośrodku naszych dróg. Aż i-az wreszcie
zgodziła się w dobroci swego serca, w do­
broci całego swego ciała, na to, bym przy­
szedł do niej... Na koniec Karmelickiej 
Punkt o. czwartej popołudniu — wczoraj. 
Ale powiedziała mi, żebym sie nie spóźnił 
gdyż ma ona wstręt do ludzi niepunktual- 
nych. Odrzekłem: Bogini moja! Będę punk-

. tualny jak zegar słoneczny w dni lata! Sło-
1 wot — spytała słodko. Dałem jej sławo, że

będę punktualnie o czwartej i rozstaliśmy 
się z przeczuciem słodyczy niepoietvcb, 
jakie czekaja na nas jutro na końcu K ar­
melickiej...

Łyknął piwa i ciągnął dalej, a ja słucha­
łem niemo.

— Ażeby nie spóźnić sie ani o ułamek se­

kundy, wyszedłem z domu ju ż  o godzinie 
drugiej popołudniu. Pewny byłem, że za 
dwie godziny zdaże zajechać tramwajem  
na koniec Karmelickiej. Lekkim spacer­
kiem, trzeźwiąc rozszalałe me zmysły, do­
szedłem do R ynku podgórskiego, gdzie 
ujrzałem wóz tram... elektryczny gotowy 
do odjazdu. W chwili, gdy podchodziłem, 
zadzwonił i uleciał jak  sen jakiś niebieski. 
Spokojnie czekałem na drugi. Około pół 
godziny. Wreszcie z uczuciem słodyczy w 
sercu namiętnie bijącem odjechałem na­
stępnym wozem. Po pewnym czasie dobi­
liśmy do Trzeciego Mostu. T utaj wóz za­
czął jechać z szybkością jednego centime- 
tra na godzinę, wozy bowiem jakoweś szły 
przed nami powolusieńku. Jechaliśmy tak 
przez most dwadzieścia minut. Wozy już 
zjeżdżały w ulicę, byłem pewny, że teraz 
ruszymy lotem strzały. Nagłe — trach! U 
ostatniego wozu oderwało sie na wyboju  
ostatnim  ostatnie koło. W ysypały się ja ­
kieś paki, ugrzężliśmy...

Zapalił papierosa, dusząc w dymie jęk 
duszy, który wstrząsnął mnie do głębi.

— Konduktor wyszedł z wozu, powoli 
wysiadł motorniczy i poczęli dobrodusznie 
udzielać wzniosłych rad woźnicy okalecza- 
łego wozu. Zapalili wszyscy trzej papiero­
sy  i debatowali naprzód nad tem, dlaczego 
koło odpadło, nie tykając delikatnie kwe- 
sji, jak usunąć wóz z szyn. Woźuica opo­
wiadał szeroko i z niemałą swadą historie 
wozu od lat czternastu. Ile  w tym czasie 
zdarzyło się wypadków odpadnięcia koła, 
którego i gdzie. Upływały chwile. Minęła 
już trzecia. Miałem jeszcze blisko godzinę 
czasu, słuchałem więc z zaciekawieniem 
pouczającej rozmowy trzech. Wreszcie mo­
torniczy rzekł: No. moglibyśmy już dalej 
pojechać — prawda? — zwrócił się do kon­
duktora. Ten ziewnął: Ano — jedźmy! Woź­
nica zaciął konia i szybko wóz został od­
ciągnięty na bok. Okazało się, że można by­
ło zaraz to samo zrobić. Motorniczy żegnał 
się jeszcze przez chwilę z woźnicą, wymie­
niając subtelne grzeczności, wreszcie ru­
szyliśmy. Jechaliśmy długo jeszcze powo­
lutku, gdyż motorniczy odwracał sie wciąż 
i kiwał dłonią woźnicy z serdecznym u- 
smiechem Zagadnąłem konduktora: Dla­
czego staliśmy tak długo, jeśli można bvło 
zaraz wóz usunąć z szyn? Spojrzał na mnie 
z politowaniem: A pan myśli, że to codzien­
nie kolo sie urywa przed naszym nosem?

Jakże to można koło takiego kola przeje­
chać i nic? Bez słów spólczucia, bez zainte­
resowania się wypadkiem bliźniego?...

Zazgrzytał zębami i ciągnął dalej:
— Dzwoniąc, wesoło dojechaliśmy wresz­

cie do poczty. Tutaj, na skrzyżowaniu ulic, 
rozegrała się jak zwykle wersalska scena 
pomiędzy czterema wozami tramwajowe- 
mi — który z nich pierwszy przejedzie. — 
Trwało to pól godziny. Już  ruszaliśmy gdy 
nagle motorniczy w strzym ał wóz i wychy­
lał się z wdzięcznym uśmiechem, kiwając 
ręką do kolegi z drugiego wozu, by jednak 
op przejechał pierwszy. Tamten rum ienił 
sie i wzruszony odmawiał ruchem reki i 
głowy. Z prawdziwym wdziękiem certowa- 
ło się tak czterech motorniczych, dzwoniąc 
uprzejmie i uśmiechając się do siebie dwor­
nie i serdecznie. Konduktorzy ze swej stro­
ny również wymieniali ukłony i powiewali 
sobie chusteczkami od — zdaje się — nosa. 
Wreszcie przejechaliśmy — ostatni. Gdy 
dojechaliśmy na Rynek, wyskoczyłem i 
szybko pobiegłem do „dwójki", k tóra — 
pewny byłem — zaczeka na pasażerów z 
przesiadki. A jednak odbiegła m i z przed, 
nosa! Na zegarze było trzy  na czwartą. Po­
myślałem sobie, że za kwadrans dojadę na 
koniec Karmelickiej i zatonąłem w lubych 
rozpamiętywaniaeh rozkoszy, jakie mnie 
tam czekają. Wsiadłem do następnej „dwój­
k i“ i pokołysałem się w niej przez Szew­
ską. Na początku K arm elickiej tram w aj 
nagle stanął. Okazało sie, że rolka spadła z 
drutu. Konduktor wysiadł powoli, rozgląd­
nął się po ulicy, zaczekał, aż zbierze sie od­
powiednia ilość dzieci i wyrostków  i zaczął 
pociągać za sznur. Co chwila rolka doty­
kała drutu, buchały iskry, ale spadała 
znów. Konduktor przestał na chwilę, roz­
glądnął się znów i zapalił papierosa. Wy­
paliwszy go do połowy, zaczął nanowo cią­
gnąć za sznur, a widownia licytowała: Te­
raz chyci... Nie chyci.„ Spadło... Już!... Jesz­
cze!... Dalej go... O! teraz... Nie...

Ujął głowę w ręce i drżącym głosem koń­
czył:

— Wreszcie ruszyliśmy. Byliśmy u koń  
ca K armelickiej — spojrzałem na zegarek: 
za pół m inuty czwarta! Jak oparzony sko­
czyłem ku wyjściu. Niestety! Stałem na 
ty lnym  pomoście i chciałem wysiąść ty ­
łem. Nadziałem się na wsiadającą właśnie 
jakąś obhtą wieśniaczkę z trzema bańka­
m i z mlekiem i tobołem na plecach. P rze­

p ra sz a m  — rzek łem , chcąc w yśliznąć  się  
p rzed  n ią . A le o n a  p a r ła  ku  w e jśc iu  ja k  
n ie w s trz y m a n a  s ta lo w a  m oc. N ie  m o g łe m  
s ię  ru sz y ć  ani naprzód, ani w tył, g d y ż  o to ­
czy ła  m n ie  już'bańkam i z mlekiem. U jr z a ł  
to k o n d u k to r . W ysiadać z  przodu! — z a ­
k rzy k n ą ł. S ta ra łe m  s ię  w y d o s ta ć . W ie ­
śn ia cz k a  poczęła  w y rz u ca ć  z s ie b ie  słowa  
gwarowe, po  w ięk sze j części n ie z n a n e  m i 
jeszcze. D o tr a m w a ju  n ie  m ożna  i od ty łu  
i od przodu  — m ó w iła . A ch, te  ludzie z m ia­
sta!... N ie  w iepi, ja k  zn a laz łem  s ię  n a  u l i ­
cy  — w idoczn ie  w ieśn iac zk a  p o p ro s tu  prze­
szła przezemnie. Z n a laz łem  s ię  je d n a k  n ie  
sam , a le  w to w a rz y s tw ie  — policjanta. P a n  
w y s ia d a ł od ty łu ? — s p y ta ł  g ro źn ie . W y j ą ł  
no tes, z a p isa ł nazwisko, adres. — P a n  n ie  
ro z ró ż n ia  ty łu  od przodu ... Ż o n a ty ?  — p y ­
ta ł  d a le j, aż  spisał w szystkie szczegóły. O d ­
szedł. S p o jrz a łe m  n a  ze g a rek . Dochodziło 
pół do piątej!

P a tr z y ł  n a  m n ie  o czy m a p rz e ra ż a ją c o  
sm u tn em i.

Ł k a ją c  kończy ł opow ieść :
, ~ ,G d y  pędem  w p ad a łem  do b ra m y  — do 
te j b ram y... sp o tk a łe m  j ą  — w ychodzącą... 
S p o jrz a ła  n a  m n ie  z pogardą  i r z e k ła : Pół 
godziny czekania... G ard zę  panem ... Zła- 
wiof pan słowo honoru! P re c z  z m o ic h  o-

— B ied ak u ! — rzek łem .
“ Z t a  ch w ilą  życie straciło wszelką dla  

w artość . P o s ta n o w iłe m  rozstać sie z  
m e m -  n a ty c h m ia s t  W y b ieg łem  n a  u lic ę  

j  nadm zdżający tram waj. Rzu- 
łn j  ’ n a  sz y n y ' D ew ny, że ko-
skończy  f a  nedzne me cial°  ł  w szy s tk o  s ię

Z a c h ły sn ą ł s ię  jęk iem .
w v J n 'J ,ra m wajow\f i ic  sie nie stało, ty lk o  wyskoczył z szyn. M o to rn iczy  tw ie rd z ił  że
M eszenf°T ê L W,ie^ eł?? v ió r z e  w O c z n e j 
dnie knłn ^  S1 t  iy--ko Porysow ało prze­
t o ™ • • praw(e... J a k iś  sta ruszek  podszedł
chybaT ^aM rS rć • ^  Cudzoziemiec p a ncn y n a?  Hzucac sie pod tram w aj? P rz e c ie ż

d l o l a S "  “obfe ; „ ć f „ ! a i ‘ePSW  W ste m  OT“ -

i m S ’o p ad la_ n a  s to lik  lekko  zw ilżo n y  ja s n e m  n i 
w em . C ia łem  lego  w s trz ą s n ą ł  szloeb...

   (zech.).
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Książki nadesłane do RedakclI-
STA N ISŁA W  K A SZ TE LO W IC Z  _  

któaltu  (ek sp res jonizm). Warszawa 
I Główny Gebethner i  W olff. *®

Składki złożone w Administracji:
l a n * B a ,1 r iH .k0m ik‘ POni8ty b e z ro b o tn y : Ikawy

baZ,Hki w *,e”sklei: Ikawy Jan, Biel-
Dla matki 5-ga dzieci: X. Cz„ Korostowa zt y _
Dla chorej m atki: X. Ca:., Korostowa zt. 5r~ ,  *858k

ILUSTROWANY KUHYER CODZIENNY" Nf. ST. SoSola', Y kw ieM a 1933 ?.

P O Z N A Ń S K I
położony w  Poznaniu  przy ul. K olejow ej, kom - 
pletne urządzenie na żyto , zdolność przem ia­
łowa 30 tonn, spichrze o pojem ności 2000 ton, 
własna bocznica kolejow a, grunt 8500 kw . mtr. 
w illa 9 pokoi i zabudow ania gospodarcze  
w  najlepszym  porządku. Cały objekt natych­
m iast do sprzedania, ew entualnie do wydzier­
żawienia. —  Z głoszenia pow ażnych reflektan- 
tów  przyjm uje Józef G łow aeki, Zarządca 
m asy up adłościow ej Poznań, Góra Przem ysła­

w a 4. T elefon  50-13. 203P

H a n n a  o przełamu.
Komitet budow y państw , gim nazjum  żeńskiego  

w Krakowie 2wraca uw agę na ogłoszen ie prze­
targowe, w ystaw ione w w ydziale Robót Publicz 
nych w K rzysztoforach 1 Magistracie. Ogłoszenie  
to ukaże się  także w  najbliższym  num erze Mo­
nitora P olsk iego oraz W ojew ódzkiego Dziennika 
U rzędowego. 7 1g

N IC  N i l  Z A S T Ą P I  „ 0 L L A “
produkowanych na

podstawiesoik Sr |  n i
zgłoszonego w A- i  n U h L A  
meryce do  patentu
sposobu wytwarzania.

^PREZERWATYWĄ

N o 1225.

KOMORNIK Sądu grodzkiego w Bieczu, dnia 25 marca 
1933. Sygn. Km. 282/33. Obwieszczenie. Komornik Sądu 
grodzkiego w  Bieczu ogłasza, że dnia 1 m aja 1933 o godz. 
9 rano w  Sądzie grodzkim w  Bieczu sala N r. 5, odbędzie 
ńę przymusowa publiczna sprzedaż realności objętej lwh. 
131 gm. Biecz, Tadeusza Kotowicza, Stanisławy Kotowi- 
czówny, Stanisława Oczkowskiego, Kazimierza Oczkow- 
skiego i W andy z Oczkowskich Gajewskiej własnej, obej­
mującej pgr. 52 stanowiącej ogród i pbud. 45/1, na któ­
rej stoi dom murowany częścią blachą, Częścią zaś gon 
tem kryty, oraz stodoła i altana goniem pokryte, osza­
cowanych na łączną kwotę 23965 zL — Najniższa oferta 
wynosi kwotę 11982 zł. 50 gr., poniżej której sprzedaż 
nic nastąpi. Komornik. 860k

Z a w ie r a ją
s k o n c e n t r o w a n ą

n a tu r a ln ą
SÓL VICHY

jfe a s tą p u ją  n a tu r a ln ą  
WODĘ VICHY

ZWRACAJCIE UWAGĘ NA ZNAK

YICHY - ETAT
UNIKAJCIE

BEZWARTOŚCIOWYCH
śtA śitAO O W niC TW -

Puder trwale 
_  przylegający...

łł/Mseń, wieczorem I przy każdej po* 
sodzie.
Puder drobny, chemicznie czysty, o de­
likatnym zapachu.
Puder nieszkodliwy dła naskórka, w 7-mlu 
kolorach, dajacy cerę matowa i gładka. 
Puder, który Panią sadowolnl — to 
Nowy

Magistrat miasta Siemianowice Śląskie ogłasza

KONKURS
na p o sad ą  drugiego  lekarza  

w eterynary jnego
do w ykonywania czynności organu urzędowego 
badania zwierząt rzeźnych i m ięsa w  m ieście Sie­
m ianowice. W ynagrodzenie zależne od liczby do­
konanych badań w ynosić będzie przeciętnie około  
700.—  zł. m iesięcznie.

D o podań, które kierować należy pod adresem  
Magistrat m iasta Siem ianowice, do dnia 15 kw ie­
tnia 1933 r., winni reflektanci dołączyć:

1 . życiorys,
2. odpis dyplom u lekarskiego,
3. zaświadczenie odbytej praktyki w rzeźni pu­

blicznej,
4. św iadectwo obywatelstwa,
5. św iadectwo m oralności, 859k

MS8k

N O W Y  M O D E L

;• Prawdziwe arcydzieło wSri przenotnycA tnaszyn do pisania.

412k

P isze  zupełnie cicho. Zobaczcie I porównajcie.

Tow arzystw o Przem ysłow o-H andlow eBIOCK-BRUN s p .a k c .
WARSZAWA, Hotel Bristol.

Oddziały: Kraków, ul. Bracka 17, telefon 107-20
K atow ice , u l. 3  M aja 15. P o zn a ń , p la c  W o ln o śc i 8 .
L w ó w , u l. P iłsu d sk ieg o  11. W iln o , u l. M ick iew icza  31 .
Ł ódź, u l. P io trk o w sk a  104. G dańsk - 01 iva , B ah n stra sse  7.

UNIEW A ŻN IA M  zgubio­
ny  dowód re je s tra c y jn y  
m o tocyk la  W . R. 15.222 — 
W łodzim ierz U rban.

8263g

PO TR ZEBN A  spólniczka 
z p racą , 2.500 zt., do Za­
kopanego. K raków , poste- 
re s ta n te  „11.851“. 8319g

ZA G IN IO N A  leg ity m ację  
K asy  C horych w K rak o ­
wie n a  nazw isko W róbel 
J a n  — uniew ażn iam .

8267g

STAŁY, m yślam i, sercem  
zawsze p rzv  T obie; może 
tak . — W iosna. 8279g

PRZETARG.
Fundusz Kwaterunku Wojskowego ogłasza n ie­

ograniczony przetarg
NA WYKONANIE INSTALACJI ELEKTRYCZNEJ 
w budynku oficerskim przy ul. Koszykowej róg 
Topolowej w Warszawie.

Termin składania i otwarcia ofert dnia 8-go 
kw ietnia 1933 r. o godz. 12-ej w lokalu Dyrekcji 
FKW . W arszawa, Śmiała 31.

W adjum  w w ysokości 3%  oferow anej sum y w  
gotów ce należy składać do Banku Gospodarstwa 
Krajowego na konto Nr. 1288, zaś w papierach 
wartościow ych, objętych okólnikiem  Ministerstwa 
Skarbu z dn. 10 września 1927 r. — do Kasy FKW.

Roboty zostaną oddane za ceny jednostkowe, 
stale przez cały  czas robót.

K osztorysy i warunki szczegółow e otrzymać 
m ożna w Kancelarji FKW., W arszawa, Żoliborz, 
uk Śmiała 31, w godzinach urzędowania. 839k

OBIA D Y  1.60 sm aczne, n a  
m aśle — w y d aje  K uem ier- 
czyk, K raków , A nny  2.

8327g

UW AGA! P ra co w n ia  ślu ­
sa rsk a  w  śródm ieściu , po­
pęd m otoram i, w pełnym  
ru c h u , poszukuje spó ln ika 
lub  nabyw cę. Zgłoszenia: 
K raków , C zysta  19, p a r te r  
2. 8321g

OKULARY!!! Zam iejsco­
wym  n ap raw y  n a  poczeka­
niu . O PTY K  GR8SSLER, 
K raków , G rodzka 41.

K O N C ESJA  n a  sprzedaż 
w yrobów  ty ton iow ych  w 
dow olnym  punkede W iel­
kiego K rakow a, za raz  do 
w ydzierżaw ien ia . Zgłosze­
n ia  p isem ne do I . K . C., 
K raków , W ielopole 1, pod 
„T y to ń “ . 2269k

B IE L IZ N Ę  m ęską n a jle p ­
szy k ró j i  w ykonan ie  k u ­
p i P an  tan io : W ytw ór­
n ia  „ L ira ‘‘, K raków , — 
Szew ska 18. 2285k

BEZSENNOŚĆ leczą za­
b ieg i wodolecznicze. 10 b i­
letów  20.— zt. L ecznica 
„Sailus" K raków . 2286k

ROZPORZĄDZAM k a p ita ­
łem  100.000 zt. U lokuję na  
pierw szorzędnej h ipo tece 
lub  rentow nem  przedsię­
b io rstw ie  jak o  spolnik . O- 
czekuję k o nkre tnych , ca ł­
kiem  szczegółowych pro- 
pozycy j pod: „Szczegóło­
wo" IK C . K raków , W ielo 
po le  1.

21

FIR M A  J .  F . F IS C H E R . 
RYN EK, L IN JA  A-B, 
KRAKÓW , to  n a js ta rsz y  
sk ład  p ap ie ru  w  Polsce, 
bo założony w 1799 roku. 
To f irm a , k tó ra  w eszła 
w h is to r ję  i  l i te ra tu rę  
K rakow a. 15G2k

O K A ZJA ! Z akopane —
p en sjo n a t 24-pokojowy, 
p ierw szorzędnie położony, 
odda połowę dochodów 
spó łką za pożyczenie 10 
ty sięcy  n a  rozbudow ę. — 
S k ry tk a  226. 8297g

JE Ż E L I inne  środk i za­
w iodły , sp ró b u j „ S y lle r in "  
(zioła). U suw a łupież, za­
pobiega siw iźnie — w ypa­
dan iu . D aje doskonały po­
ro s t włosow. T ysiące rze­
czyw istych odezw, podzię­
kow ań. P a k ie t zł. 2.—. 
(m ożna znaczkam i poczto- 
wem i). W arszaw a, „ św it" , 
Żóraw ia 47. 1446k

HEM OROIDY. Czopki hc- 
m oroidow e „Y arico l"  — 
(z kogutkiem ) — usu w ają  
ból, pieczenie, sw ędzenie, 
krw aw ien ie, zm nie jsza ją  
guzy  (ży lak i). S p rzed a ją  
ap tek i. 57k

JĄ K A N IE  uleczalne n a j ­
nowszą, ta n ią  m etodą. — 
Żądać szczegółowych p ro ­
spektów  ob jaśn ień  bez­
p ła tn ie . Poznań, sk ry tk a  
pocztow a 28. 204P

PREZER W A TY W Y  n a j­
pew niejsze, cenn ik i bez­
p ła tn ie , d y sk re tn ie , — 5 
wzorów dw a złote znacz­
kam i, P e rfu m e ria  F edera , 
Lwów, S y k stu sk a  7.

435L

W CAŁYM K R A K O W IE
wiadom o, że n a jb o g a tszy  
w ybór nowości pow ieście 
w ych ty lk o  Jag ie llo ń sk a  8. 
„ALFA*' w ypożyczaln ia  
książek. O p ła ty  n isk ie . — 
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STOCZNIA GDAŃSKA
b b b h b b b h h b b b b b m  b u d u je  mmmmmmmmmmmm
U R ZĄ D ZEN IA  CHŁODNICZE

S78k dla
hal targowych I rybnych, rzeźni, browarów, m leczarni, 

fabryk czekolady, boleli, restauracyj, cukierni, 
zakładów  rzeźnlcklch, masarń, szpitali, 

pensjonatów.

AUTOMATY CHŁODNICZE „GLACIA“
o d p o w ie d n ie  dla m a ły c h  I ś r e d n ic h  z a k ła d ó w  

C E N T R A LA : GDAŃSK, W ER FTG ASSE 4
Tel.: 23441-47. Adres telegr.: Stocznia Gdańska.

Biuro Okręgow e: KRAKÓW , WIŚLNA 12, Tel. 130*49

Za 1000 sztuk 
cegieł zl. 24 —
w ynoszą w szelkie koszta) 
p ro d u k c ji naszej kom pl, 
ceg ie ln i w apienno-piasko­
w ej, k tó ra  je s t n a  sprze­

daż.
BR A C IA  SC H L IE FER . 
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Na
Święta 
Wielkanocne
wystrzały armatnie

w tek t. m oździerzach' 
(p rzestrzegając  przepis) — 
(zupełn ie bezpieczne) od 
zł. 1.— do 3.50. D ostarczam  
frac h te m  posp. w łącznie 
opakow ., 19 w ystrza łów  
arm a tn ich  za n adesłan iem  

gotów ką
20.00 zł. — k a lib e r  A . '
30.00 „  —, S.
39.00 „  _  „  K
50.00 „  — „  M
65.00 „ — „  R

PIST O LE T
(straszak) do naboi k o r ­
kow ych ze s ilnym  hukiem  
do s trz e la n ia  n a  w iw at 
lub  o d straszen ia  złodziei. 

N A B O JE  
DO STRASZAKÓW  

w k a rto n ach  po 50 sz tnk . 
1 k a r to n  65 groszy. C ennik  
bogato  ilu stro w an y  n a  
ognie sztuczne za nad e­
słan iem  20 groszy. Zlece­

n ia  u p rasza  odw rotnie.
B  ŚNIEG O CK I, POZNAN 
F r .  R a ta jc zak a  2, S k rzy n k a  
poczt. 174 P . K . O. N r. 
213—134. 855k

T R A K T O R
L anz G rossbulldog na  g u ­
m ach, z 3-ma przyczepka- 

mi 20.000 kg.
F ia t  T ra k to r  
B e to n ia rk i 
T o rk re tn lk  
B a g le r  do studzien  
Pom py do budow y 
G niotow nik (K ollergang) 
Sam ochód ciężarow y 3 ton 

B ertie t 
T ra k t — na sprzedaż b a r ­

dzo korzystn ie  
BR A CIA  SC H L IE PE R . 
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GUY DE TERAM O N D .

Z A M E K

ŻYWYCH UPIORÓW
Pow ieść sensacyjna.

Autoryzowany przekład z francuskiego J. F.
2)  

T a ciem na d roga, w zdłuż k tó re j m ożna 
się by ło  dom yśleć jak iegoś żyw opłotu  z 
drzew, czy też krzaków ... To d alek ie  po­
ły sk iw an ie  m orza, gdzieś wdole... Z pew ­
nością opuścili ju ż  N izzę i zdążali w  k ie ­
ru n k u  C im iez lu b  M agnan .

O szukano ją... ten  strze lec  w liberji... 
ta  bajeczka o k lub ie, gdzie oczekiw ał 
<ksi^ŹQ

W  czyich ręk ach  m og ła  się znajdow ać?
Z astu k a ła  gw ałtow nie  w szybę.
Ż adna z sy lw etek , siedzących  z przodu 

nie odw róciła się  naw et.
C hciała  o tw orzyć drzw iczki sam ochodu 

i wyskoczyć w ciem ność. B y ły  zam kn ię­
te na klucz. . . , .

A ida m ia ła  w idocznie za sobą d o sta ­
tecznie b u rz liw ą  i n a rażo n ą  na  n iebezpie­
czeństwa, egzystencję^  k tó ra  nauczyła^ ją  
panow ać n a d  nerw am i, gdyż stw ierdz iw ­
szy, że pędzą przez bez ludną okolicę i że 
n ik t n ie może pośpieszyć je j n a  ra tu n ek , 
nie próbow ała n aw e t krzyczeć.

P rzeszu k ała  ty lk o  zaw artość  sw ej to ­
rebki i zna lazłszy  rew olw er, _ upew niła  
się przy  m dłem  św ietle lam pki o św ietla­
jącej auto, że fu n k c jo n u je  bez za rzu tu .

N araz  w ydało  je j się, że szybkość ja z ­
dy zaczyna się  zm niejszać.

Czyżby p rzy b y li już  do celu? Czyż n a ­
reszcie dowie się, co zam ierza ją  z n ią  
zrobić?

S m uga św ia tła  z la ta rn i  elek trycznej 
obryzgała  zak rę t drogi. Sam ochód za­
trzy m a ł się nag le  przed jak im ś budyn­
kiem  o dosyć skrom nym  wyglądzie.

Ś ciskając konw ulsy jn ie rew olw er w rę ­
ce, A ida  czekała co te raz  nastąp i, goto­
w a strze lać  za  pierw szym  groźniejszym  
gestem , za pierw szem  objaw ieniem  się 
niebezpieczeństw a, k tórego  form y nie 
m ogła n a  razie  przewidzieć.

A le to, co nastąp iło , było ta k  proste, 
że w praw iło  ją  w zdumienie...

S trzelec w lib e rji zeskoczył ze swego 
m iejsca  i otw orzył drzw iczki sam ochodu 
ta k  spokojnie i tak  uniżenie, ja k  gdyby 
tan ce rk a  w ysiada ła  rzeczyw iście przed 
K lubem  Linoskoczków. W ypow iedział 
p rzy tem  głosem pełnym  szacunku, w k tó ­
ry m  nie było c ien ia  iro n ji:

— Proszę, n iechaj pan i się niczego n ie 
obaw ia. N ic pan i nie grozi. P roszę być 
ty lko  c ierp liw ą i udać się za m ną.

Oczywiście, nie było to zachow anie się 
człow ieka, k tó ry  zw abił bezbronną ko­
bietę  w zasadzkę, ażeby ją  następnie 
okraść lub zamordować... Poza tem  m iej­
sce sam o nie w ydaw ało  się zby t podej­
rzane. . .

O jak ieś  p ięćdziesiąt m etrów  od m ie j­
sca, w k tórem  za trzym ało  się auto, w i­
dać było dw a inne dom y o ośw ietlonych 
oknach  i przyzw oitym  w yglądzie. Oko­
lica  by ła  stanowczo zbyt zam ieszkała, 
ażeby m ożna tu  dokonać jakiegoś ta jem ­
niczego zam achu.

A ida  zaw aha ła  się ty lko  przez chwilę.
Teraz, gdy trw o g a  się już rozw iała, j a ­

kaś podśw iadom a ciekawość popychała 
j ą  naprzód,

Za chw ilę znalazła  się w przedpokoju, 
bardzo nieszczególnie um eblowanym , 
przyczem  k ilka  wschodnich m ak a t roz­
rzuconych tu  i tam , s ta ra ło  się m asko­
wać b rak i w urządzeniu . M ieszkanie ro ­
biło w rażenie, ja k  gdyby jego w łaści­
ciele dopiero co się sprow adzili, lub też 
za trzym ali się kró tko  w przejeździe, 
gdyż przez o tw arte  drzw i widać było dwa 
w ielkie pokoje, z k tó rych  jeden by ł do­
słownie zapchany niedobraneini m ebla­
mi, podczas gdy d ru g i był p raw ie  p u ­
sty.

Z ain trygow ana tem  A ida, nie b a ła  się 
już  zupełnie.

TJ kogo m ogła się znajdow ać? Czyje 
było to  zaniedbane m ieszkanie? Co m iał 
oznaczać ten  podejrzliw y gest człow ieka 
W  liberji, k tó ry  s ta ran n ie  zam ykał drzwi 
wchodowe.

N araz, aż zad rża ła  z W rażenia.
Zauw ażyła leciu tk i zapach ty ton iu , 

słodki i gryzący  równocześnie, m ający  w 
sobie coś z opjum  i coś z kadzidła, dobrze 
znany tym , k tórzy  podróżując n a  W scho­
dzie, poznali specjalne dzielnice m iast 
lew antyńskich.

Jak ież  to w spom nienia przyniósł je j 
ten zapach?

J e j  nozdrza d rg a ły  nerwowo, a  w o- 
czach zapalił się niezw ykły  płom ień.

Z ap y ta ła  schrypn ię tym  głosem:
— Gdzie jestem ?

Strzelec n ie dał je j odpowiedzi. P od­
niósł ciężką p o rtje rę  i m ilczącym  gestem  
w skazał je j n iew ielki salon o rjen ta lny , 
w k tó rym  było dużo skórzanych  podu­
szek pod ścianam i, ale nie było żadnych 
mebli poza jednym  z tych  niskich Sto­
łów, p rzy  k tó rych  m ożna p rzykucnąć n a  
piętach, aby w ypić filiżankę czarnej ka- 
jyy. i  zjeść sorbet różany.

Zapach wschodniego ty to n iu  s ta ł się 
bardziej in tensyw ny.

Jed y n e  ośw ietlenie tego pokoju pole­
gało n a  w ysokiej lam pie, sto jącej w k ą ­
cie i tak  dokładnie ow iniętej ciem nem i 
draperjam i, że wszystko tonęło w pół­
m roku.

A ida m yślała  początkowo, że jes t sam a 
w pokoju. Drzwi zam knęły się za nią. 
D ziw ny niepokój, jak i ją  ogarnął w 
ostatn ich  k ilku  m inutach, w zm agał się 
coraz bardziej.

N araz  jak iś  cień oderw ał się z jedne­
go k ą ta  pokoju.

T ancerka u jrza ła  zbliżającego się męż­
czyznę, którego rysów  nie raog’aby roz­
różnić w tych  ciem nościach. W idzia ła 
ty lko  sylw etkę sm ukłą i w ytw orną w py- 
jam ie harm onizującej z egzotyzmem oto­
czenia.

M łoda kobieta n ie krzyknęła, an i też 
nie zadała żadnego py tan ia .

Mężczyzna przem ówił pierw szy, głosem 
bardzo niskim , którego dźwięk nieco 
ochrypły  przypom inał głos tancerk i, w 
chw ilach, gdy nie opanow yw ała się do­
statecznie. B ył to  przytem  ten  sam  
akcent, pełen o rjen ta lne j słodyczy.

— Aido Caponi — w yrzekł — kazałem  
cię tu  sprowadzić, gdyż jesteś m i potrze­
bną.

Cofnęła się o krok. Zdziwienie i p rze ra ­
żenie w ykrzyw iło przez chwilę je j tw arz  
o delikatnych  rysach.

— K im  pan  jest? — w yjąkała .
Ale ca ły  je j w ygiąd św iadczył dobita 

nie, że już  odgadła i że ten, k tó ry  wy­
rósł nagle z ciemności m usiał je j p rzy ­
pom nieć jak ąś  strasz liw ą przeszłość, ja ­
kąś niesam ow itą tajem nicę, łącząca icK 
ze sobą.

.(O. d. n j
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Kryzys rolnictwa, czy kryzys zaopatrzenia?
Należy przeciwstawić sie hasłu ograniczenia produkcji.

W  chwili, gdy Roosevelt rozwija 
swój plan przymusowego ograniczenia 
produkcji rolnej, k tóra będzie poddana 
reglam entacji i kontroli, gdy równo­
cześnie St. Zjedn. przygotowują plan 
uzdrowienia rolnictwa światowego dro­
gą ograniczenia produkcji rolnej na 
całym świecie, bedzie rzeczą ważną za­
gadnienie to rozpatrzeć pod kątem wi­
dzenia naszych własnych stosunków i 
interesów. Słuszne wywody wybitnego 
znawcy naszej ekonomiki rolnej, p. doc. 
dra S tefana Schmidta zasługują na ba­
czną uwagą w naszych sferach rolni­
czych i w sferach miarodajnych.

Redakcja.
Kraków, 31 marca.

. W alkę o b y t w y g ry w ają  nie jednostki 
i  narody  analizujące, lecz te, k tóre um ie­
j ą  tra fn ie  i w pore przew idywać. P rze­
w idyw anie w ym aga pew nej dozy in tu i­
cji. J e s t  ona niew ątpliw ie w ielką łaską 
N ieba.

Zarzuca sie pospolicie badaczom zja­
w isk  ekonomicznych, że pogrążeni w a- 
naliz ie  z regu ły  o rjen tu ją  sie poniewcza­
sie. P rzew idyw ania badaczy m a ją  je ­
dnak  m ały  w pływ na sam  przebieg z ja­
wisk. Zazwyczaj byw ają  ignorow ane 
przez szeroki ogół. Ogół ten  w łaśnie nie 
grzeszy nadm iarem  przew idyw ania i 
sk łonny jest do w yciągania bezpośred­
nich  wniosków n a  przyszłość n a  podsta­
wie powierzchownej analizy  teraźniej- 

* szych lub przeszłych faktów.
I  dlatego to szerokie m asy przegalopo- 

Wują sie norm alnie w sw ych ka lku la­
cjach, niechętnie dając posłuch tym , k tó ­
rzy  n a  konsekwencje tego przegalopo- 
W ywania sie w skazują.

Nie przypuszczam y też, aby nasze dzi­
siejsze uw agi znalazły  specjalne echo 
w śród szerokiego ogółu. Sądzim y jednak, 
że pow inny one dotrzeć do w szystkich 
czynników, k tó re m a ją  powód do in te re ­
sow ania sie stanem  naszego pogotowia 
aprow izacyjnego.

W  następstw ie kryzysu  rolnego całe 
społeczeństwo żyje pod sugestją  taniości 
środków  spożywczych. W  pam ięci konsu­
m en ta  m iejskiego obficie zastaw iony 
stół z a ta rł w spom nienie m inionych n ie­
dostatków. N ik t nie w ierzy w możli­
wość ich pow rotu i obrazoburcą niem al 
w ydaje się ten, kto śm ie wypowiadać 
wątpliwości skierow ane pod adresem  n a­
szego sam ozaopatrzenia zbożowego.

Tym czasem  u  uważnego obserw atora

stan  pogotow ia aprowizacyjnego^ Polski 
n igdy  od czasu w ojny n ie  budził tych  
obaw co obecnie. M am y n a  m yśli pogo­
towie w sensie technicznem . N ie m ożna 
bowiem identyfikow ać pogotowia tech­
nicznego t. j. rozporządzalności pew ną 
ilością środków spożywczych z podażą w 
rozum ieniu ekonomicznem.

Ceny nie są w skaźnikiem  pogotow ia a- 
prow izacyjnego. Są one punk tam i uzgo­
dnien ia popy tu  i podaży. Jak o  tak ie  nie 
ty lko nie odźw ierciadlają każdorazowe­
go stanu  pogotowia, lecz m ogą nas co do 
niego poważnie dezorjentować.

Zm iany w pogotowiu technicznem  nie 
zna jdu ją  bowiem w yrazu  w równocze­
snej zm ianie cen. Zm iany cen w ystępu ją 
znacznie później w związku z reakcjam i 
psychiki ludzkiej, na k tó rą  równocześnie 
w pływ a szereg okoliczności oddziaływ u­
jących  od strony  popytu. R eakcje psy­
chiczne n a  zm niejszającą się rozporzą- 
dzalność dóbr m ogą być paraliżow ane 
przez kurczenie się siły  kupna, jak ą  dy­
sponuje konsum ent.

W  okresie w ysokich cen produkcja n a ­
sza powoli w zrastała . Rolnicy zwiększali 
nakładowość. U żyw ali m. i. coraz więcej 
nawozów pomocniczych. In ten sy fik ac ja  
w zięła sukcesywnie tak i rozpęd, że dzięki

niem u już  po za łam an iu  się cen s tan  
naszego pogotow ia aprow izacyjnego do­
szedł do zenitu.

Dziś naodw rót m ożem y obserwować, 
że chociaż spadek  poziom u cen został, 
ja k  się zdaje, pow strzym any, produkcję 
m imo to w dalszym  ciągu się obniża.

E k sten sy fik ac ja  bowiem, wziąw szy ra z  
rozpęd p rzy b ra ła  ch a rak te r  żywiołowy, 
zag rażając  ponownie naszem u pogoto­
w iu aprow izacyjnem u w  najbliższej 
przyszłości.

Ekonom icznie je s t tu  w szystko w po­
rządku i tak , ja k  należało oczekiwać. So­
cjaln ie  w znaw ia bardzo pow ażny p ro ­
blem, jak im  je s t bezw ątpienia zagroże­
nie zaopatrzenia  zbożowego. Socjalnie 
każdorazow y s tan  pogotow ia techniczne­
go m a jednak  znacznie donioślejsze zna­
czenie, niż m u się p rzyp isu je  w czysto 
%konomicznych rozw ażaniach.

P roblem  pogotow ia aprow izacyjnego 
dochodzi do decydującego głosu w w a­
ru n k ach  anorm alnych, jak ie  s tw arza ją  
w ojny orężne lub w ojny gospodarcze. 
Żyjem y n ieste ty  w okresie ty ch  ostatn ich .

U w zględniając specjalne okoliczności, 
już w przeszłym  roku  zw racaliśm y uw a­
gę, że g ran ica  dopuszczalnej ze wzglę­
dów socjalnych i m ilita rn y ch  ekstensyfi-

Wejście do działu polskiego na Targach międzynarodowych w Pradze,

k ac ji p ro d u k c ji ro lne j została w Polsce, 
naszem  zdaniem , przekroczoną. W  u l­
gach  d la  ro ln ic tw a w idzieliśm y m. i. 
m alum  necessarium  uspraw iedliw ione 
koniecznością pow strzym ania  dalszego 
sp ad k u  produkcji.

Od ro k u  sy tu a c ja  ta k  dalece posunęła 
się ku  gorszem u, że k ry zy s ro lny  może 
niebaw em  u stąp ić  m iejsca kryzysow i 
zao p atrzen ia  w środk i żywności.

T rzeba w ięc zw alczać psychozę dalsze­
go obniżenia p rodukcji, a  n ie lansow ać 
ek sten sy fik ac ji jak o  hasła . W szak ro lnik , 
nie zn a jd u jąc  w arunków  opłacalności, i 
ta k  sam orzu tn ie  zm niejsza nakładow ość.

P rzypom inam y, że ju ż  ra z  w  okresie 
dobrej k o n ju n k tu ry , k tó ra  sam a przez 
się sp rz y ja ła  zw iększaniu  nakładowości* 
rzucone zostało za p rzyk ładem  M ussoli­
n iego k am p an ji del g ran o  hasło  zwięk- 

c h iszenia p rodukc ji zboża z m org i o 100 kg. 
W ówczas n a  łam ach  „ K u ry e ra  Gospo­
darczego i F inansow ego1* po tęp iliśm y tę  
k am p an ję  i w ykazyw aliśm y je j n iedo ­
rzeczność.

W skazyw aliśm y też n a  bezużyteczność 
s ta ty s ty k i d la  obliczania nadw yżek  lub  
niedoborów  zboża w naszych w aru n k ach . 
Obecnie m am y n ierów nie w ięcej po­
wodów, aby  hasło  sztucznego zm niejsza­
n ia  p rodukcji zdecydow anie po tęp ić jak o  
ze wszech m ia r  n iebezpieczne d la  p a ń ­
stw a i społeczeństw a.

S te fan  S chm idt.

Ceny zboża 
w kraiu i zagranica.

Przeciętne tygodniowe ceny czterech głównych zbóż w okresie od 20—26 marca według obliczenia 
biura giełdy zbożowo-towarowej w Warszawie kształ­
towały Sie następująco: (Ceny r-ozumieją się za 100 
kg w złotych).

Rynki 'krajowe.
Pszenica Żyto Jęczmień Owies

Warszawa 37.50 20.06 17.50 16.62(3
Gdańsk 36.07 18.88 18.27 16.53
Poznań 34.43 17.92 1625 13.27
Lnblin 34.86 19.37 — 14.62(3
Równe 31.33 17.50 _ 12.75
Wilno 33.00 21.00 15.00
Katowice 32 33 20.42 21.50 17.65
Kraków 3ó!oo 19.81 — 15.50
Lwów 33.50 17.75 19.25 14.50
i S| Rynki zagraniczne.

Berlin 42.02 33.08 37.31 26 60
Hamburg 18.86 12.24 — m i
Praga 42.37 22.31 21.71 18.87
Brno Mor. 43 30 21.41 20.06 17.16
Wiedeń 36̂ 82 26.33 24.72 19.70
Liverpool 18.38 — — 18.26
Chicago 17.80 13.04 13.97 11.74
B. Aires 18.76 ee — 15.79

Jak z taheli wynika, ceny zbożowe w kraju są O 
przeszło 50% wyższe od światowych cen eksporto­
wych. Natomiast niższe są od cen protekcyjnych nie­
mieckich, czeskich, czy nawet austriackich.

Polska na Targach w Pradze.
Pierwszy oficjalni; udział Polski na targach międzynarodowych

(K orespondencja  w łasna_).
Praga, w  marcu. 

Dzięki zdecydowanemu stanowisku konsula R. 
P. w Pradze p. Marjana Kossowa po raz pierwszy 
w  ciągu 15 lat Polska bierze oficjalny udział w  
międzynarodowych Targach Praskich, który wy­
padł pod każdym względem imponująco. W Pra­
dze zaprezentowaliśmy całokształt polskiej pro­
dukcji zarówno w zakresie rolnictwa, górnictwa 
i przemysłu. Udział nasz zorganizowany został 
niezwykle starannie i sumiennie przez Państwowy 
Instytut Eksportowy w W arszawie, pozostający  
pod sprzężystem kierownictwem dyr. Marjana Turskiego. W wystawie bierze udział 38 najwięk­szych firm polskich, w których poważny procent 
stanowią przedsiębiorstwa państwowe. Na prze­
strzeni 180 m2 rozmieszczone zostały z wielkim  
smakiem artystycznym i w przejrzysty sposób  
eksponaty, stanowiące główny przedmiot nasze­
go eksportu do Czechosłowacji, choć nie brak i 
innych towarów, obliczonych na rynki bałkańskie 
i kraje zamorskie.Targi Praskie stanowią ważny czynnik w życiu 
gospodarczem Czechosłowacji i coraz bardziej 
wysuwają się na czoło z pośród wszystkich tar­
gów w Europie. O rozmiarach P. V. V. (targów  
praskich) wymownie świadczą cyfry wystawców  
zgórą 2000, ujętej pod eksponaty przestrzeni 
42.310 m2. W dniu otwarcia zwiedziło targi 90 tysięcy osób, przeciętnie w dnie powszednie zwie­
dza 50—70 tysięcy, z okazji P. V. V. odbywa się 
w Pradze 76 kongresów i zjazdów przedstawicieli 
życia gospodarczego. Targi podzielone są na 17 
grup towarowych; wydają chlubne świadectwo 
aktywności czeskiej i organizatorom w osobach 
prezydenta Rudolfa Barty i gen. dyr. dr. Franci szka Źiiki.

Znaczenie P. V. V. jako specyficznego rynku 
zbytu dla Polski było dotychczas niedoceniane i 
zupełnie niewykorzystywane. Zareagował na to 
pierwszy konsul Kossow.

Stosunki gospodarcze polsko-czechosłowackie 
kształtują się dla nas od początku b. korzystnie, 
co znajduje swój wyraz w bilansie handlowym! 
którego saldo w ciągu ostatnich trzech lat, mimo 
zmniejszenia się obrotów towarowych w 1932 r. 
o połowę, wynosi niezmiennie 43,680.000 -lotych zia korzyść Polski. Urzędowa statystyka czecho­
słowacka oblicza wartość czeskieuo --ksnortu <lo 
P.olski w 1932 r. na sumę 181.5 miljona korou cz..

przy równoczesnym  imporcie z Polski —  373.9 m i­
ljona. Oznacza to, że saldo obrotów towarowych 
czesko-polskich zamyka się cyfrą 192 miljony k. cz. na korzyść Polski i jest w iększe od wartości 
całego eksportu czeskiego do Polski.

W  Czechosłowacji —  jak w całej Europie z w y­
jątkiem  Polski, która nie potrzebuje się obawiać 
o kurs złotego — zaprowadzono surowe przepisy 
dewizowe, hamujące elastyczność obrotów han­
dlowych z zagranicą. Mimo tego dzięki specyfi­
cznej, nigdzie nie spotykanej polityce dewizowej 
targów praskich, otwarły się przed Polską nowe możliwości. Komisja dewizowa Banku Narodowe­
go przydziela bowiem pewną ilość dewiz dla 
tranzakcyj, dokonanych na targach w Pradze.

Tym sposobem  przyznano nam  obecnie dewiz 
na dwa m iljony koron, które w całości zostały 
już wyczerpane w ciągu pierwszych czterech diii 
targowych Największych zamówień dokonano w Polsce w dziale budulca sonowego i klepek dę­bowych na sumę 400 tysięcy koron, dykt klejo­nych — 8 wagonów, jaj za 219 tysięcy k. cz., gro­chu i fasoli 8 wagonów, asfalt i do budowy i'róg 40 wagonów, ryżu za 230 tysięcy k. cz. Również 
wielkie zainteresowanie wzbudziły wytłoki bura­
czane, rośliny strączkowe, łubin (do Anglji), ka- 
lafonja, terpentyna, pierze i puch oraz szczecina 
itd. W tej chwili nie sposób obliczać cyfrowo ko 
rzyści płynących w zakresie propagandy turysty­
cznej, tranzytu kolejowego czy wreszcie portów  
polskich Gdyni i Gdańska.

Otwarcie działu polskiego odbyło się niezwykle uroczyście. Przemówienie okolicznościowe wygło­
sił poseł nadzwyczajny i minister pełnom ocny R. 
P. dr Wacław Grzybowski, witając ministra prze­
mysłu i handlu dr Józefa Matouszka, przybyłego 
w towarzystwie dyr. gabinetu dr D. Preissa i sfe- 
rj gospodarcze i oficjalne Czechosłowacji; w  
otwarciu wzięli udział dyrektor Marjan Turski i 
konsul Marjan Kossow i radca min. przemysłu i 
handlu Stanisław Geyer z W arszawy oraz dyrek­
cją P. V. V.

W całej Czechosłowacji jak długa i szeroka pię­kne plakty mówią o wystawie polskiej na P. V. 
V., podobnie jak w stolicy nadwełtawskiej oh  
hrzyraich rozmiarów transparenty zawieszone na 
całą szerokość ulic. Bardzo życzliwe ustosunko­wanie się sjer oficjalnych, jak i społeczeństwa

czeskiego spowodowało now e wielkie zam ówienia.
Udział Polski w P. V. V. ogrom nie różni się  od 

wystaw tego rodzaju, organizowanych przez rząd 
Rzeczypospolitej w latach ubiegłych, gdzie prze­
ważnie pokazywano wykresy zamiast konkretnych  
eksponatów, nie wskazując na Źródła nabycia. 
Praktyczne podejście do zagadnienia, oparte na 
doświadczeniu z lat ubiegłych, dało natychm iast 
dobre rezultaty. Państw ow y-Instytut Eksportowy, 
jako organizator działu oficjalnego, zaprosił do 
współpracy poszczególne firmy. Miało to podw ój­
ne znaczenie, bo koszta połączone z udziałem  
oficjalnym , pokrywane dotychczas ze skarbu 
państwa, znacznie się zm niejszyły wskutek ich 
rozłożenia na firmy wystawiające; tylko ogólne  
kosz‘a organizacji, zresztą bardzo niskie, ponosi 
rząd. Z drugiej strony upoważnieni reprezentanci 
firm nawiązują bezpośredni kontaKt na m iejscu  i zainteresowanymi, co przyśpiesza i ułatw ia po­
rozumienie, odciążając prace biura P. I. E., które 
i tak otrzymuje codziennie okoto 50 zapytań w  
sprawie importu z Polski.

Niestety, wspólny wysiłek m inisterstwa spraw  
zagranicznych i min. przemysłu i handlu w  W ar­
szawie osłabiony został poważnie przez politykę  
paszpotrową naszego min. skarbu, które uniem o­
żliwiło wielu wystawcom  przybycie na targi, co  
automatycznie odbić się musi na naszej ekspanzji 
gospodarczej. Statystyki stwierdzają, że Pew ukę  
zwiedziło 60 tysięcy osób z CSR, więc i Polska 
mogła pozwolić 500 osobom na zwiedzenie tar­
gów praskich, a przynajmniej wszystkim  w ystaw ­
com  ułatwić przyjazd.

Targi Poznańskie i Praskie powinny być nofu- ralnym pomostem gospodarczego zbliżenia obu krajów. Mimo kilkuletniej wojny celnej z Niem­
cami płacimy im olbrzymie sumy za sprowadzane  
towary, które z dużem powodzeniem  m ożnaby  
sprowadzać z Czechosłowacji, lub odwrotnie z 
Polski do Czechosłowacji. Na Targach Praskich, 
prócz konkretnych zam ówień z Czechosłowacji, 
otrzymała Polska szereg zapytań z Persji, Anglji, Stanów Zjednoczonych i Holandji. Hitleryzm zro­
bił szybko swoje.

W  czasie bankietu, jaki na cześć gości polskich  
wydali prezydent miasta dr Basa i prezes Rady 
Administracyjnej Targów, Barta, w ygłoszono sze­
reg przemówień, nacechowanych wielką żuczli wością dla Polski i Polaków, zwłaszcza przemń' 
wienia ministra Peroutka i prezydenta Izbv D-ze
tn t r c l  .K o n /I i  . . .  n  1 ł m  , , , J *

ma polityki czechosłowackiej bez Polski", a mm. Grzybowski podkreślił znaczenie solidarności U) stosunku do wielkich zagadnień, które przewalają się nad Europą. „Z pew nością m ożem y na siebie  
wzajem nie liczyć —  ośw iadczył poseł R. P. —  re­
prezentując now ą, a le trw ałą rzeczyw istość w  
okresie krystalizow ania się now ego oblicza E u ­
ropy".

P ię kn y  a fisz  w y s ta w y  p o lsk ie j  n a  targach  p r , 
sk tch , w y k o n a n y  p rzez  p. P io tro w skieg o  z C entra  

P A T -a  w  W arszaw ie,

,lVT f k. Jak P6 ł roku tem u padły w trayedji cici hckiej słupy garmczne, tak ażiś orysły LuJtm 
” uPrzedzema w stosunkach gospodarczych czllh. Słowacko-polskich. Dzięki „ L io lU U S S * ? .

m y sł.-h an d l. w P ra d z e  dr T rzeb icky ‘ego, n a  k tó re  g a c h  P rask°ióh  « f ' U d ziafow i P ° ls k i
odpowiedzieli m inister dr G rzybow ski i ’d yr  Z  w y t i e r a S ^ w ó W  « ° SP °darc2e. « R ,  tak sil, 
ski. P rezyden t Baxa, wznosząc toast na zdrowie ' ^  p ływ  na rzad- rewiduj*
Prezydenta Rzeczypospolitej, pow iedział, że „nig,

Marjan W o jd y łlg,



Światowa M e r o n c ia  gospodarcza
zbierze się przed 15 czerwca?

W aszyngton, 30 m arca. Odbyła się  konferencja

r irR on aM em "?? I '  H“ Ua Z posłem  angielskim  mr Ronaldem  L indsayem  w spraw ie przygotowań
do m iędzynarodow ej konferencji gospodarczej
praż w spraw ie d ługów  w ojennych.

R ów nocześnie prezydent Roosevelt przyjął fran­
cuskiego posła  Claudela oraz deputow anego P. 
Iifacąuesa Sterna i w iceprezesa kom isji finanso­
w ej z parlam entu francuskiego i konferow ał z n i­
m i przez przeszło godzinę. Przedm iotem  konfe­
rencji były rów nież spraw y dotyczące św iatow ej 
konferencji gospodarczej i d ługów  w ojennych, w  
czasie której p. Stern ośw iadczył, że jego zda­
niem , Francja w dow ód w ysokiego szacunku dla 
prezydenta R oosevelta zapłaci grudniową rate 
pożyczki w ojennej.

Czynione są starania, ażeby św iatow a k on fe­
rencja gospodarcza m ogła się odbyć przed dniem  
15 czerw ca br., tj. przed dniem  płatności następ­
nej raty długów  w  Am eryce.

Reorganizacja pomocy finansowej 
farmerom w Stanach Ziedn.

W aszyngton , 30 m arca. W  szeregu zarządzeń  
kryzysow ych prezydenta Roosevelta w ysuw a się 
na pierw szy plan jego projekt o pom ocy kredy­
tow ej farm erom  am erykańskim , których sytuacja  
jest istotnie rozpaczliwa.

Ostatni projekt, dotyczący tej spraw y znalazł 
się  już obecnie w  kongresie. Projekt ten przewi­
duje połączenie w  jedną organizację .instytucyj 
kredytowych Federal Farm  Board, Federal Farm  
Loard Board oraz tych oddziałów  Korporacyj 
Rekonstrukcyj F inansow ych, które operowały  
kredytam i państw ow em i dla farm erów w jedną  
w spólną instytucję pod nazw ą „Farm  Credit 
iAdministration“.

Przez stw orzenie jednej instytucji zyska skarb 
państw a pow ażne oszczędności w  wydatkach ad­
m inistracyjnych. Na czele now ej instytucji stanie 
praw dopodobnie p. i H enry M orgenthau jun., d o ­
tychczasow y prezes F ederal Farm  Board.

O rędzie  R oosevelta
w sprawie spehulaefi giełdowe).

W aszyngton , 29 m arca (ch). Prezydent H oover  
przesłał kongresow i orędzie, w którem  zaleca u- 
chw alenie ustaw y o  kontroli zw iązkow ej dla spe­
kulacji na giełdzie.

Szczególn ie m ają być kontrolow ane t. zw. o- 
peracje „poolowe" i spekulacja dyrektorów ban­
kow ych  w łasnem i akcjam i.

wniosek o postawienie w stan oskarżenia 
D. min. linansoui meiiona i miiisa.

W aszyngton , 30 m arca. Senator Burton R. 
W beełer, ze stanu M ontana przedstawił senato­
w i am erykańskiem u w niosek o postaw ienie w  
śfan  oskarżenia t>. am erykańskich m inistrów; fi­
nansów  M eiiona 1 M illsa, zarzucając im św iadom e  
narażenie skarbu państwa na szkodę przez sam o­
w olne i bezpodstaw ne odpisanie towarzystwom  
okrętowym  i koncernom  naftow ym  podatków  
państw ow ych w  w ysokości około  6 m iljonów  do­
larów .

N ależy zauważyć, że b. m in. Mills prowadził 
już sw ego czasu śledztw o w  sprawie afery Tea- 
pot-D om e, za czasów  prezydentury Hardinga. 
R ozchodziło się  w ów czas o oszukańcze odstąpie­
n ie  kom panjom  naftow ym  ropodajnych terenów , 
Iiałeżących do państwa.

„ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY" Nr. '9f. 'SoSota, T kwietnia 1933 t. .23

Przekazanie roszczeń Skarbu Państwa 
z tytułów traktatów pokojowych.

W arszaw a, 30 m arca (Mg). Z dniem  29 b. m. 
weszła w  życie ustaw a, zgodnie z którą m inister 
karbu upow ażniony zosta ł do przekazywania  
:wych kom petencyj w  zakresie zarządu i ściąga­
na bezspornych p ryw atn opraw nych  roszczeń  
(karbu państwa, otrzym anych na podstaw ie trak- 
atów pokojow ych po b. państw ach zaborczych, 
>ądź też pow stałych w  związku z wykonaniem  
,rzez P olskę tych traktatów, państwow em u Ban­
o w i  Rolnem u lub Bankow i Gospodarstwa Kra- 
[owego, zależn ie od charakteru roszczenia.

likwidacja mienia b. rosyjskich Kas 
emerytalnych i przezorności.

W arszawa, 30 m arca (Mg). W  Dzienniku ustaw  
e dnia 29 b. m. ogłoszona została ustawa o  hkwi- 
Jacji m ienia b. rosyjsk ich  Kas em ery a nyc 
: przezorności.

Znajdujące się  na obszarze R zeczypospolitej 
Polskiej m ienie Kas em erytalnych, przezorności,
iapom ogow o-oszzędnościow ych i in. kas praco­
wników b. rosyjsk ich instytucyj rządowych pod- 
ega likwidacji. L ikw idację m ienia tych Kas prze­
prowadzi specjalna kom isja likw idacyjna do 
spraw b. rosyjsk ich Kas em erytalnych.

W  ciągu 3 m iesięcy od daty ogłoszenia w  ..Mo­
nitorze Polskim " o przystąpieniu do likwidacji 
nienia danej Kasy osobom  zainteresowanym  „tu­
ty prawo zgłoszenia do kom isji sw ych ro- 
szczeń.

Osobie, której roszczenie zostało odrzucone  
przez kom isję w całości lub części, służy prawo 
wytoczenia w sądzie okręgow ym  w W arszawie  
powództwa przeciw ko likwidow anej Kasie * 
minie 2-m iesięcznym  od daty doręczenia orz
czenia.

Uchylenie badań weterynaryjnych 
zwierząt w wewnętrznym obrocie.
W arszawa, 30 marca. Istniejący PJ’zy™!JS. 

nia zwierząt racicow ych na stacjach k J y 
(v obrocie krajowym  został uchylony w s i  
gaśnięcia pryszczycy.

Przymus ten obow iązuje jeszcze ^ ' ^ w s k u t e k  
Me wojew ództw a stan isław ow sk iego.
tego odpadną znaczne koszta łych a <

Praca we włókiennictwie łódzkiem
na nowych podstawach.

Łódź, 30 marca. W czoraj w godzinach 
wieczornych nadeszła do Łodzi wiadomość 
o pomyślnym wyniku toczących sic w W ar­
szawie pertrak tacy j w sprawie zlikwidowa­
n ia  s tra jku  i o podpisaniu umowy zbioro­
wej przez przemysł zrzeszony. Wiadomość 
ta  przyjątą została w Łodzi z uczuciem ol­
brzymiej ulgi.

Obecny bowiem długotrwały, bo trw ają­
cy ; czw arty tydzień strajk  włókniarzy, w 
którym  brało udział 80 tys. ludzi, spowodo­
wał zupełne zahamowanie żywego tętna 
tutejszego życia gospodarczego i ze wzglę­
du na swoją długotrwałość doprowadził do 
krańcowego wyniszczenia obydwu stron.

Stawki robotnicze zostały — jak  już po­
dawaliśmy — ustalone na poziomie o 12% 
dla przedzalników, o 14% dla tkaczy i 15% 
dla wykońezalników niższym, niż w umo­
wie z 1928 r. R ezultat stra jku  ocenić należy 
tedy, jako bezwzględnie pomyślny i wręcz 
zakończony sukcesem robotników, gdyż 
przynosi on efektywną podwyżkę jpłac ro­
botniczych w przemyśle włókienniczym o 
kilka, względnie nawet kilkanaście procent 
od tego pożdomu, do jakiego spadły te pła­
ce od chwili rozwiązania umowy zbioro­
wej. .

Niezależnie od efektywnych rezultatów 
w zakresie płac podpisana obecnie umowa 
reguluje drugą, niezmiernie ważną dla ro­
botników kwest je. Mianowicie przez sam 
fak t podpisania obeenie umowy zbiorowej, 
której od roku ubiegłego nie było w Ło­
dzi. W ten sposób stworzony został pewien 
układ, gw arantujący robotnikom na okre­
ślony okres czasu możliwość spokojnej p ra­
cy, bez obawy — jak  to miało miejsce prze­
ważnie dotychczas — stałej redukcji jego 
zarobków.

Niezależnie od spraw . powyższych podpi­
sana obecnie umowa zbiorowa reguluje ca­
ły  szereg innych kwestyj, jak sprawy po­
stojów, zatrudnienia robotników na więk­

szej ilości warsztatów, w praktyce nie­
zmiernie ważnych, które zazwyczaj były 
przedmiotem stałych zatargów.

Pozostaje do omówienia jeszcze kwestją 
związania stawek roboczych w przemyśle 
niezrzeszonym. Sprawę te omawialiśmy 
już wielokrotnie i wskazywaliśmy na ol­
brzymie znaczenie, jakie sie przywiązuje 
w tutejszych kołach zarówno gospodar­
czych, jak  i robotniczych do jej należyte­
go rozwiązania. Uregulowanie kwestji płac 
w przemyśle „anonimowym" jest niejako 
punktem kluczowym zagadnienia całego 
problemu płac w przemyśle łódzkim i 
związanej z tem reszty zagadnień zazębia­
jących sie wprost o egzystencje poszczegól­
nych działów legalnego przemysłu.

W alka konkurencyjna w najostrzejszej 
formie miedzy przemysłem legalnym, . a 
przemysłem anonimowym była w swoim 
czasie tym czynnikiem, który doprowadził 
do rozwiązania umowy zbiorowej i w kon­
sekwencji do tego wyścigu na polu reduk- 
cyj płac roboczych, który się rozwinął w 
ciągu ostatniego roku, a który zepchnął 
płace na niezwykle niski poziom.

Spraw a zastosowania sie przemysłu nie­
legalnego do uorm ustalonych w umowie 
została załatwiona w ten sposób, że ta  ka­
tegoria producentów zostanie przez organa 
adm inistracyjne, a wiec inspektorat pracy 
zmuszona do honorowania obowiązujących 
stawek.

Tego sposobu rozwiązania sprawy nie mo­
żna uznać za najlepszy, a o jego skutecz­
ności zadecyduje praktyka. Na praktyczne 
sposoby załatwienia tej kwestji i należy­
tego dopilnowania, aby obecna umowa by­
ła ze stuprocentową ścisłością przestrzega­
na również i przez te kategorje producen­
tów, musi być zwrócona niezwykle baczna 
uwaga.

Od tego bowiem zależą faktyczne losy 
podpisanej obecnie umowy i jej trwałość.

M. W.

Kurier giełdowy.

Jak będzie płatna nadzwyczajna danina
majątkowa?

W arszawa, 30 marca. (MG) Jak się dow iaduje­
my, w  najbliższym  czasie ukaże się rozporzą­
dzenie wykonawcze ministra skarbu w  sprawie 
term inów płatności nadzw yczajnej daniny m a­
jątkow ej i przepisów proceduralnych, zw iąza­
nych z wym iarem  tej daniny.

Podstaw ą wym iaru tej daniny w  roku bieżącym  
będzie dla:

1 ) płatników  państwow ego podatku przem ysło­
wego, prawom ocnie ustalony obrót podatkowy (a 
zótettt‘ niecały obrót) za tok'J9&Uś©brót z eksj^or- 
tu, jako niepodlegający podatkowi przem ysłowe­
mu od obrotu, nie będzie również stanowił pod­
staw y obliczenia daniny m ajątkowej;

2) płatników podatku gruntowego, wym ierzony  
na bieżący rok państwow y podatek gruntowy;

3) płatników podatku od nieruchom ości m iej­
skich —  przychód ustalony dla wymiaru tego  
podatku na bieżący rok podatkowy, a- na ob­
szarze województwa śląskiego — przychód z u- 
biegłego roku kalendarzowego.

Gdyby okazało się, że kontyngenty poszczegól­
ne zwiększone o  15 procent na odpisy z tytułu  
nieściągalności nie zostały osiągnięte, lub też że 
zostały przekroczone, w ów czas nastąpi odpowie­
dnia zwyżka względnie zniżka, co jest konsek­
wencją przyjęcia zasady kontyngentów dla po­
w yższych trzech grup podatników.

Do kw ot nadzwyczajnej daniny nie będzie do­
liczony ani 10-procentowy dodałek na rzecz pań­
stwa, ani też jakikolwiek dodatek na rzecz zw ią­
zku kom unalnego.

Likwidacja dawnego podatku m ajątkowego z r.
1923 nastąpi w ten sposób, że wym ierzony w  
swoim  czasie podatek ulegnie ograniczenia do wy­
sokości sum y rozpisanych (wymagalnych) już do­
tychczas rat rzeczonego podatku.

W ysokość ta wynosi:
a) w I grupie kontyngentowej —  w  rolnictwie  

100 proc. wym ierzonego podatku bez zwyżki kon­
tyngentow ej (wynoszącej 367 procent wymiaru 
podatku) plus 2.8 proc. od wartości majątku, 
ustalonej prży wym iarze tego podatku;

b) w II grapie —  w przem yśle 1 handlu —  50 
proc. wym ierzonego podatku wraz ze zwyżką  
kontyngentową (37 proc. wymiaru) plus 2.6 proc. 
od wartości majątku, ustalonej przy wymiarze  
tego podatku;

c) w III grupie —  własność nieruchom a m iej­
ska i inni płatnicy —  100 proc. podatku bez zwy- 
fki kontyngentowej (120 proc. wymiaru) plus 

2.6 proc. wartości majątku.
Na skutek powyższego ograniczenia pierwotna  

globalna suma jednego mlljarda złotych została 
zm niejszona do 571.7 m ilj. zl., przyczem kon­
tyngenty poszczególnych grup uległy wydatnemu  
ograniczeniu.

I tak kontyngent rolnictwa zm niejszony został 
z 500 mil. zł. do 212.6 milj. zł., przemysłu i han­
dlu z 375 m ilj. do 252.6 milj. zł., a kontyngent 
III grupy ze 125 milj. zł. do 106.5 milj. zł. P ozo­
stałe kw oty kontyngentów uległy umor.zeniu.

Pod znakiem zwyłkl cen zbói
$ B » r a w o z « a c m i e  ® .  O .  M .  z a  l a i o f .

W arszawa, 30 marca. Miesiąc luty odznaczał 
się podobnie jak styczeń, dalszem  odprężeniem  
na rynku pieniężnym . W  m iesiącu tym, poprze­
dzającym  rozpoczęcie sezonu wiosennego, ujaw ­
nia się zazwyczaj niższy stan obrotów gospodar­
czych.

Szczupłość m aterjału wekslow ego, nadającego  
się  do dyskonta, spowodowała zm niejszenie  
działalności kredytowej instytucyj finansowych, 
m inio stososvania liberalniejszej polityki kredy­
tow ej. W tych warunkach banki łatw iej mogły 
udzielać prolongat i  ulg przy spłacie kredytów, 
co wpłynęło na zm niejszenie trudności płatni­
czych przedsiębiorstw i liczby protestów w ekslo­
wych.

W  związku ze zwyżką cen zbóż dala się  zauwa­
żyć częściow o poprawa w spłacie zobowiązań  
rolniczych. Ruch wkładów pod koniec miesiąca 
zaczął się kształtować nieco m niej pom yślnie, 
gdyż w związku z zaostrzającem  się położeniem  
banków am erykańskich zaznaczył się częściow o  
odpływ  w kładów dolarowych. Na rynku papie­
rów wartościowych zwyżkowa tendencja kursów  
pożyczek państwowych utrzymała się nadal.

T rw a ją c a  od  s ty c z n ia  poprawa cen zbóż p rz y ­
b r a ła  w  lu ty m  z n a c z n ie js z e  ro z m ia ry , p rzy  m a ­
ły ch  j e d n a k  o b ro ta c h . Zwyżkowały również ceny 
artykułów hodowlanych; e k s p o r t  ty c h  p ro d u k tó w  
b y ł je d n a k  n a d a l  m a ły .

W dziale produkcji górniczo-hutniczej nastą­
pił silny wzrost wytwórczości hut żelaznych, wy­
wołany głównie zwiększonem i zamówieniami rzą- 
dow em i, a w m niejszym  stopniu również wzro­
stem  eksportu. P ołożen ie górnictwa węglowego  
natom iast pogorszyło się wskutek spadku zbytu 
węgla zarówno w kraju jak i na rynkach zagra­
nicznych. Również zapotrzebowanie przetworów  
naftow ych uległo skurczeniu.

R o z p o częc ie  se z o n u  w io se n n eg o  zaznaczyło się 
w przem yśle włókienniczym  silniejszym  wzrostem

obrotów przędzą i tkaninam i na rynku krajowym  
dzięki czem u zatrudnienie fabryk zostało po­
większone. Natom iast w  przem yśle m etalowym  i 
drzewnym  brak dotąd oznak ożywienia, mimo 
zbliżania się sezonu budowlanego. Podobnie prze­
m ysł m ineralny czyni przygotowania do tegoro­
cznej kampanji tylko w niewielkich rozmiarach. 
W branży chem icznej trwał dość ożyw iony ruch 
tv sprzedaży naw ozów sztucznych.

Ogólny stan obrotów handlowych na rynku w e­
wnętrznym pozostał w dalszym  ciągu niski; 
zm niejszeniu uległa również wymiana towarowa 
z zagranicą, głównie wskutek spadku przywozu. 
Sezonowy przyrost liczby bezrobotnych zm niej­
szył się w lutym, trwał jednak jeszcze w  dal­
szym  ciągu w pierwszej połowie marca.

Rokowania handlowe
z Czechosłowacja Anglia i Szwajcaria.

D n ia  31 b. m. w lokalu  Izby przem ysłow o handlo­
w ej w W arszaw ie, odbędzie się posiedzenie rady 
tra k ta to w e j, pou przew odnictw em  prezesa b. m ini­
s t r a  J a n  ty - Połczyńskiego, na  którem  rozpatrzone
bedzie spraw ozdanie z działalności b iu ra  traktato­
wego za okres ubieg ły . N astępnie se k re ta rz  gene­
ra ln y  b iu ra  dr. Ra-siński zieży szczegółowe spraw o­
zdan ie z przebiegu rokow ań polsko a u s tria c k ic h

B iuro trak ta to w e  za je te  je s t obecn ie  p rzygotow a­
niem  m ate rja łu  nogocjacyjnego do rokow ań hand lo  
wych z W ielką B ry tań ją , nas tęp n ie  rozesłano ju ż  
ank ie tę , dotycząca zaktualizow ania postu latów  pol­
skich w stosunku do Czechosłow acji., k tóre to po­
stu la ty  byty w ysunię te ju ż  w rokn 1931. Ponadto 
b iu ro  trak ta to w e  rozpisało an k ie tę  w celu zeb ran ia  
postulatów  negocjacy jnych  wobec S zw ajcarji, z któ­
rą  przew idu je sie rokow ania w przedm iocie uzupeł 
n ien ia  is tn iejącego  tr a k ta tu  handlow ego częścią ta ­
ry fow ą.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W arszaw a, 30 m arca . Dew izy: B e lg ja  124.45—124.76— 

124.14, G dańsk 174.25-174.68-173.82, H oland ja  350.75— 
360.6o—358.85, K openhaga 136.75—137.45—136.05, Londyn 
(30.59—30.60) 30.75—30 45, N, Jo rk  8.92—8.94 —8.90, te legr. 
8.927-8.947-8.907, P a ry ż  35.06-35.15-34.97, P ra g a  
26.48—26.54—26.42, S zw ajcarja  172.20—172.63—171.77, W io­
ch y  45.85-46.07—45.63, B erlin  nieof. 212.75.

A kcje : Bank Polski 75.
Pożyczk i: 3% budow lana 41—40.75, 4% inw estycy jną  

105, 5% konw ersyjm a 43, 5% kolejow a 37—36.25,. 6% 
dolarow a 54.88—55—55.50 (drobne), 4% lo larow a 54—
53.75-54, 7% stab ilizac . 54.25—53.65—53.88.

L is ty  zastaw ne: 8% lis ty  funtow e przem ysłu  pol­
skiego odcink i po 500 doi. 54.25, 8% W arsz aw y . 41—
41.25, odcinki po 1000 41.50—41.75, 10% Siedlec 30.75. 

D olar got. 8.88.50, złoty 9.07, rub e l z ło ty  4.75, 'ru b e l
s re b rn y  1.34, b ilon  ro sy jsk i 0.63.

GIEŁDA KRAKOWSKA.
Płacono za d o la ra  gotówkowego 8.87—8.89. Czeki 

bankow o 8.89—8.91.

GIEŁDA LWOWSKA.
Lwów, 30 m arca . G iełda ak cy jn a : P opyt m inim als 

ny . D olar w ob ro tach  p ry w a tn y ch  8.87.25.

GIEŁDA POZNAŃSKA.
Poznań , 30 m arca . G iełda ak cy jn a : Pożyczka konw .

42.75, dolarow e lis ty  zast. 36.50—35.50, lis ty  skonw ert.
34.75—35, p rem jów ka do larow a 56," lis ty  ży tn ie  5.10, 
ten d en c ja  ożyw iona.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
W iedeń, 30 m arca . G iełda a k cy jn a : G alic ja  8. Roe 

sz ta  pap ierów  po lsk ich  n ie  notow ana.

GIEŁDA GDAŃSKA.
G dańsk, 30 m arca . N a dzisiejszem  przedgieldziu  no ­

tow ano zlo ty  got. 57.34—57.46. W arszaw a 57.32—57.44, 
fu n t  sz te rlin g  i czek n a  Londyn 17.48—17.52, m ark a  
niem . 121.75—122.75, B e rlin  121.93—122.17, d o la r  5.10.25, 
Nowy J o rk  kabel 5.12.

GIEŁDA ZURYSKA.
Z urych , 30 m arca  D ew izy: P a ry ż  20.37 1/4, L ondyn

17.75, N. Jo rk  5.18 5/8, B e lg ja  72.30, W iochy 26.61, H i ­
szp an ia  43.83%, H o lan d ja  208.85, B erlin  123.42%, W ie­
deń 72.97, no ty  57, Sztokholm  93 85, Oslo 90.85, K open­
h a g a  79.10, Sof ja  3.70, P ra g a  15.40, Warszawa 58.05, 
B ialog rćd  7, A teny  2.95, K onstan tynopol 2.48, B uka­
re sz t 3.08, H els tng fo rs 7.82, Buenos A ires 103,

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż, 30 m arca . Dewizy: Londyn 87.27, Nowy Jo rk  

25.46 1/4.
Paryż, 30 m arca . Zam knięcie. 7% polska pożyczka 

sta b il. 1515, 6% lis ty  zast. W arsz . Tow. K red. Złem. 
501, 5% re n ta  fran c u sk a  z 1928 86.95, B anąue  de F ra n ­
ce 11.125, U nion P a ris łe n n e  371, C red it L yonnais 20.35, 
E le c trio ite  de Vairsovie zw ykłe 13.15, p r io ry te ty  520, 
Cornp. Gen. des In d u s tr ie s  T e st. 645, Sooiete de L T n- 
d n str ie  T e s tl . 380, Sosnowiec 294, Cynk śląski p r io ry ­
te ty  110, C ynk śląsk i zw ykłe 90, Tubes de Sosnowice
45.25, Czeladź nowe akcje  564, F rancusko-po lsk ie  Tow. 
K olej. (Śląsk—B ałtyk) 492, F rancusko-po lsk ie  Tow. 
N afty’ 139, M ałopolska (N afta) 15.

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, 30 m arca . D ew izy: Nowy Jo rk  3-12 3/8. 
Londyn, 30 m arca . Zam knięcie. 5% ang ie lsk a  poż. 

w ojenne 101 3/16, 7% poż. Dawesa 87%, 5%% pożyczka 
Jo u n g a  701/4, 7% po lska pożyczka s ta b il. 80, G eneral 
M ining 36.10%, A nglo  P ersian  Oil zw ykłe 36.3, nprzyw . 
27, E oyal D ntoh 161/4, A rm stro n g  0.6, G eneral E lec­
tr ic  zw ykłe 41.6.

POŻYCZKI POLSKIE W  N, JORKU.
Nowy Jo rk , 28 m arca . Pożyczki polskie: D olarow a 

n ie  notow ana, D illonow ska 60.50—61 7/8, s ta b iliz a c y j­
n a  51.25—53 7/8, W arszaw ska 35—35.25, Ś ląska  40-42,

ZIEMIOPŁODY.
Poznań, 30 marca. G iełda zbożowa: Żyto 1005 tonn 

cena tranz. 18, cena orjent 17.75—18, otręby żytnie
8.75, cena o r je n t. 8.75—9.50, re sz ta  bez zm iany , uspo­
sob ien ie  spokojne.

Lwów, 30 m arca . G iełda zbożowa. Skrom ne o b ro ty  
w pszenicy . Ceny u trz y m u ją  się nadal n a  dotych­
czasowym  poziomie. T endencja  naogół zniżkow a, 
usposobienie słabe. Ceny loco Podw ołoczyska. P sze­
n ica  zbiorow a 29.75—30.25.

W arszaw a, 30 m arca . G iełda zbożowa: Pszen ica ja r a  
czerw ona 37—38, jed n o lita  36—37, zb ie ran a  35—36, 
Ogólny o b ró t 2808 tonn, w tem  ż y ta  1833, usposobię-, 
n ie  spokojne.

K atow ice, 30 m arca . G iełda zboiow o-tow arow a. Ce-, 
n y  tran zak cy jn e  za 100 kg.: żyto 20, łnb in  żółty  15.50, 
m ąk a  pszenna g rysikow a 61, m ąka pszenna 65% 53.50—
53.75, m ąka ży tn ia  65% 30.50—30.75, o tręby  ży tn ie  10, 
kuchy  ln ian e  21.75. Ogólny ob ró t 732 tonny. Usposo-. 
W enie spokojne.

W arszaw a. 30 m arca . G iełda nab ia łow a: M asło I
g a tu n ek  4.00, I I  g a t. 3.70, solone 3.70, osełkowe 3.00 
za 1 kg. w hu rcie , ja jk a  świeże gw aran tow ane 9 g r . 
sz tuka. Nowe ceny wchodzą w życie z dniem  31 bm.

Gdańsk, 30 m arca. N a dzisiejszym  ry n k n  m ącznym  
notow ano m ąkę pszenną 34 gu ld ., ż y tn ią  20 guld . za 
100 kg.

LONDYŃSKA GIEŁDA METALI.
Londyn, 30 m arca. G iełda m eta li: Miedź (w Ł za

tonnę). T endencja  spokojna. S tan d ard  per kasa  28 1/8— 
28 1/4, 3 m iesiące 28 7/16—28%, E le k tro ly t 32 1/4—32 3/4, 
C yna (w Ł za tonnę). T endencja  n ie jedno lita . S ta n ­
dard  per kasa 150 5/8—150 7/8, Ołów (w Ł  za tonnę). 
T endencja  s ta ła . N atychm iast 1U 7/16, n a  dostaw ę 
10 5/8, Cynk (w Ł za tonnę). T endencja  sta ła . Zw ykły 
n a ty ch m ias t 14 13/16, n a  dostaw ę 14 5/8, Żelazo lan e  
C leveland n r. 3 (w szyi. za tonnę) 62%.

M etale sz lachetne: Serb ro  (d. za uncję) 17 9/16, na  
dostaw ę 17 5/8, Złoto (szyi. 1 d. za uncję) 120.5%.

AMER. SŁUŻBA ISKROWA 1. K. O.
Nowy Jo rk , 29 m arca . Zam knięcie. C anad ian  P aei- 

fio (nowe) i 7/8, A m erican Tobacco 591/4, A naconda 
Ccpper- 6 3/4, G eneral E lec tric  i nowe) 13, G eneral 
M otors 115/8, R adio C orporation  4, U. 8. S teel Corp. 
281/4, W oolw orth 28 1/4, 3%% U. S. A. L iberty  Bonds 
100 17/32, K reuger e t  Toll D ebentures U 3/4, 7% poż. 
D avesa 69%, 7% poż. a u s tr . (L iga Narodów) 90, 5%% 
pożyczka Younga 46.

Nowy Jo rk , 30 m aroa. G iełda efektów  o tw arta  zo­
s ta ła  w n astro ju  słabszym , jednakże zm iany kursow e 
u trzy m an e  byty  w um iarkow anej g ran icy . Naogół za­
znacza się w strzym an ie  od obrotów , a to celem od­
czekan ia  na dalsze zarządzen ia p rezy d en ta  Roosevel- 
ta . W kołach giełdow ych oczekują, że p rezyden t za­
leci szczegółowe b adan ie  sy tu a c ji na  ry n k ach  efektów, 
1 ry n k ach  tow arow ych.

Chicago, 3o m arca. N otow ania tłuszczów w cts. za 
100 lbs. T endencja  sta ła . Sm alec na kw iecień 425.

Chicago, 30 m arca. G iełda zbożowa. Zam knięoie. 
Pszenica na m aj 531/4, na lipiec 53 7/8, na w rzesień 
54%: Owies na m aj 19, na  lip iec 19 1/8, Żyto n a  m a j 
40, n a  lip iec  401/8.

Nowy Jo rk , 30 m arca. G iełda baw ełny . N otow ania 
w cts. za lb . N a styczeń .680—682, na m arzec 694, na  
m aj 620—627, na lip iec 642—643, na p aździern ik  662, 
na g ru d z ień  673—675. T endencja  s ta ła .



n „ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY1' Nr. 91. Sobota. T kwietnia 1933 r.

Wolne posady
P A N O W IE  I  P A N IE
o szerokich  kołach znajo­
m ości, o trz y m a ją  zastęp­
stw o  pow ażnej in sty tu c ji. 
P o  k ró tk im  okresie  pracy 
p ró b n e j, s ta b iliz a c ja  i 
p en s ja . — Z głoszenia do 
I .  K . C., K raków , W ielo­
p o le  1, p*)d „A ustro p o lsk a“

2021 k

M IE R N IC Z EG O  p ra k ty -  
iCńnta d la  zachodniej Ma­
ło p o lsk i, obeznanego z ka­
ta s tre m  au s trja c k iin , do 
sam odzie lnej w spółpracy  
u a  p rocen t, poszukuje n a ­
ty c h m ia st. O ferty  z re fe ­
re n c ja m i do I . K . C., 
K rak ó w , W ielopole 1, pod 
„ In ż y n ie r  H a jo i“ . 8273g

P O S Z U K U JĘ  bileterów  
do sprzedaży  b iletów  na 
p la n ta c h , k au c ja  sto  zło­
ty c h . W iadom ość: K ra ­
ków , L o re tań sk a  6, I p.

8275g

DUBLANCZYK poszukuje 
posady rządcy, ekonoma 
od zaraz. A dres: Chirow- 
ski, Lwów, Zam arstynów , 
ul. Nowa 5. 423L

HODOW CA-rolnik z o- 
kouczoną szkołą hodow la­
ną, z p rak ty k ą  w n a j­
w iększych gospodarstw ach 
w ybitn ie  hodow lanych — 
zmieni posadę. Obecnie 
prowadzi gospodarstw o sa 
m odzielnie. — W arunki 
skrom ne. Zgłoszenia nad 
sy łać  do I. K. C., K ra ­
ków, W ielopole 1, pod 
„Fachow ość J .  M.4*

7962g

ZDOLNA, energiczna, — 
m łoda, zarządzająca  pen 
sjo®atom zm ieni posadę, 
n a jch ę tn ie j w Zakopanem . 
Zgłoszenia A jencja S ie­
m ianow skiego, Zakopane 
pod „E n erg iczn a44. 2289k

IN TE LIG E N TN A  dziew ­
czyna, z dobrem i i długo- 
le tn iem i św iadectw am i, 
z n a ją c a  trochę  szycia, — 
p o trzeb n a  jako  pokojow a 
zaraz . — Zgłoszenia: 2—4 
godz., K raków , Chodkie­
w icza  5, I  p. 8277g

DO państw ow ego egzam i­
n u  na  u p raw n ien ia : 1) Bu­
dow niczego, 2) E le k tro ­
te c h n ik a  (na koncesje) — 
p rzy g o to w u ją  inży n ie ro ­
w ie  dyplom ow ani g ru n ­
tow nie  osoby z p rak ty k ą . 
N a u k a  d la  zam iejscow ych 
ko respondency jn ie . P ro ­
g ra m y  w ysy łam y b ezp ła t­
nie. W arszaw a, M ochnac­
kiego 17/26. 2127k

ZWRACAM sie z gorącą 
prośbą do osób m ogących 
dać opieke, prace  w domo- 
wem gospodarstw ie sam ot­
nej wdowie, in te lig en tn e j, 
uczciw ej pod każdym  
w zglądem , p racow ite j, o 
dobrem  sercu , lecz bardzo 
n ieszczęśliw ej, niepierw - 
szej m łodości — chce żyć, 
a  sto ję  nad przepaścią. — 
K to u ra tu je  od sam obój­
stw a, bądzie m iał w ierną 
p rzy jac ió łką  do śm ierci — 
dom kato lick i. — Łaskaw e 
o fe rty  do I. K. C., K ra ­
ków, W ielopole 1, dla 
,Poza K rakow em  42“ .

8278g

FOTO GRAF w szechstron 
ny, s iła  sam odzielna, po­
szukuje pracy . Zgłoszenia 
pisem ne: I. K. C., K ra ­
ków, W ielopole 1, pod 
„R u tynow any  Cz. D.“

8281g

D W IE  siły  p ierw szorzęd­
ne — fry z je rzy , fry z je rk i 
p o trzebn i. K raków , D łu­
g a  84, „ J ó z e f 8 2 4 9 g

PO TR ZEBN A  zaraz  w y­
kw alifikow ana ekspedjent- 
k a , ka to l., do konfekcji 
dam skie j (płaszcze). Sobo­
lew ski, K raków , G rodzka 
3. 8261g

STARSZEGO gajow ego ze 
znajom ością  łow iectw a, 
k u ltu ro w a n ia  lasu , przyj-, 
m ie  zaraz  Z arząd  Dóbr 
Zbydniów , p. loko. 8287g

SŁUŻĄCEJ do w szelkich 
p ra c  * dom owych, sam o­
dzielne gotow anie, uczci­
w ej, oszczędnej, czystej, 
lu b iące j dzieci, poszukuje 
do 3 osób na  w yjazd, lep­
szy dom. — Zgłoszenia: 
I . K. C„ K raków , W ielo­
pole 1, „C icha S. T .“

8293g

S P E C JA L IS T A  - m a js te r  
do w yrobu wód gazowych 
p o trzeb n y  zaraz. O ferty  
sk ładać: Spółdzieln ia  Flo- 
t y m  „ P iń sk 44. 8298g

POM O CNIK i eksped jen t 
z b ranży  perfuraery jno- 
kosraetyczno - toaletow ej, 
7. dobrem i re fe rencjam i — 
poszukiw ani. Zgłoszenia 
do I . K . C., K rąków , W ie 
lopole 1, pod „Skrom ne 
w a ru n k i44. 2279k

PODRÓŻUJĄCY, dobrze 
w prow adzeni w b ranży  
p e rfu m e ry jn e j, n a  Po­
znańsk ie , ś la sk , K rakow ­
sk ie  — poszukiw ani. T y l­
ko poważne o fe rty  z re fe ­
ren c jam i nadsy łać  „Pol- 
r e k 44, Lwów, Łozińskiego.

8326g

PO TR ZEBN A  dziew czyna 
m łoda, z dobrem  gotow a­
niem , do dwóch osób. — 
K raków , Czarnow iejska 
15, m. 4. 8324g

UCZCIW EGO, młodego
służącego przy jm ie pie 
k a rn ia  S. Pachel, K raków , 
D ługa 7. 2270k

K A M IEN IC ZK Ę w K ra
kowie napraw dę okazyjnie 
kupie: Zgłoszenia: IKC., 
K raków , W ielopole l, — 
„D yrek tor kopaln i44.

8106g

M A JĄ T EK  ziem ski 200- 
m orgow y kupie zaraz. — 
Zgłoszenia IK C., K raków , 
W ielopole 1, pod „D o la ry 44

8282g

K ELN ER  • p ła tn iczy ,
młody fachowiec, p ierw ­
szorzędny, sam odzielny — 
poszukuje posady, n a j­
chętn ie j na sezon. K aucje
złoży 1.000 zł. —- Łaskaw e 
zgłoszenia proszę k iero­
wać do I . K. C., K raków , 
W ielopole 1, pod „W egi- 
ta ryzrn44. 8253g

BUDOWNICZY, doświad 
czony kierow nik  budowy, 
poszukuje zajęcia. Zgło­
szenia  pod „Z araz lub 
później44 do I. K. C., 
K raków , W ielopole 1.

8255g

OGRODNlK-pomocnik, 9 
la t p ra k ty k i, poszukuje 
posady od zaraz  lub od 
15 kw ietn ia . — Łaskaw e 
zgłoszenia: Ogrodnictw o
H andlow e, Bieżanów , — 
Płocki. 8256g

PA N IEN K A  la t 18, poszu­
ku je  p rak ty k i m asarsk ie j 
lub innej. — Zgłoszenia: 
K raków , W ielopole 1, pod 
.N iuśka 18“ . 82G0g

POMOCNIK HANDLOWY,
la t 27, z b ranży  kol. i 
re s ta u ra c y jn e j, z dobrem i 
św iadectw am i i re fe re n ­
c jam i, poszukuje posady 
od 1 kw ietn ia  lub 15 kwie 
tn ia  1933, n a jch ę tn ie j do 
Gdyni. Łaskaw e zgłosze- 
na  proszę sk ierow ać pod 
M arjan  E llm ann , Ja n o ­
wiec k. G niezna. 8296g

MŁODA kraw cow a szyje 
w szystko, lub i dzieci, go­
spodarstw o — szuka szy­
c ia  po dom ach lub ja k ie j­
kolwiek .posady. B iuro 
ogłoszeń, K raków . S ienna 
12, „ In te lig e n tn a  \

8316g

ABSOLW ENT szkoły roi 
niczej i kursów  handlo  
wych, poszukuje p rak ty k i 
gdziekolw iek w m ają tk u . 
A dres: M. S zaro ta , w ieś 
Jerzm anow ice, poczta Su­
łoszowa, pow. Olkusz.

8305g

SUBSTYTUT n o t a r j a 1 n y
poszukuje posady. Zgło 
szen ia  do I. K . C„ K ra  
ków, W ielopole 1, — pod 
„Z. M.44 8303g

CH ŁO PIEC, dobrze w y 
chow any, z w yrobionem  
pism em , do posyłek b iu ro ­
w ych , za w ynagrodzeniem  
30 zł. m iesięcznie, zosta­
n ie  p rzy ję ty . O ferty  w ła­
snoręcznie p isane z życio­
rysem , do 1. K. C., K ra  
ków, W ielopole 1, pod 
„Skrom ny — sp ry tn y 44.

__________________8315g

"POSZUKUJĘ spólniczki z 
k ap ita łem  2.500 zł., k tó ra  
objęłaby  zarazem  kierow ­
nictw o p ra ln i m echanicz­
n e j. W arunk i: fachowość 
i w spółpraca konieczna. 
Z głoszenia: T. K. C„ G dy­
n ia , św ię to jańska , „Spól- 
n iczk a44. 75Gd

ZARZĄDCA dóbr, la t  40, 
szkoła ro ln icza, d łu g o le t­
n ia , n iep rzerw ana p ra k ty ­
ka w pierw szorzędnych 
m ają tk ach , z k au c ją  1000 
dolarów , zmieni posadą od 
1 kw ietn ia  lub później. — 
Zgłoszenia dó I. K . C. 
Lwów, K opern ika 9, pod 
„Oszczędny agronom 44.

433L

SZTYGAR poszukuje po ­
sady. Zgłoszenia: I. K. C., 
K atow ice, M arjacka 1, — 
pod „S z ty g a r44. 452Kt

BLACHA RZE — kotlarze 
w ykw alifikow ani, n a  do­
kładne roboty  poszukiw a­
n i. R eflek tu je  6ią na  do­
b rych  fachowców. Plagę* 
Laśkiew icz, Lublin .

2271 k

IN TELIG EN TN A , sym pa 
tyczna, uczciwa, energicz­
na, zna g run tow nie  bu- 
ch a lte rją , korespondencje, 
m aszyną, doskonale go­
spodarstw o domowe, ro ­
bótki, poszukuje jak ie j 
kolwiek posady. Zgłosze­
n ia: I. K. C., W ilno, W i­
leńska 11, „ Iz rae iitk a  28“ 

38 W 1

GORGONOWA in te re su je ­
cie sią, a  czy nie in te re ­
su ją  W as a rty sty czn e  w y­
roby alabastrow e? C enni­
ki w ysy ła  W asiu ta , B ur 
sz tyn , poczta loco.

K U P IĘ  eksp loatacje  g ra ­
biny około 50,000 m 3. — 
Szczegółowe zgłoszenia: 
KLIM CZAK, — K raków , 
Sław kow ska 1. 2246k

K U P IĘ  pieska 2-miesiącz- 
nego F o k ste rie rk a . K ra ­
ków, Lubicz 12, p a r te r  1.

8251g

GRUNT lub budynek, 
odpow iedni d la  kolonji, 
zakupi Szkoła K ochanow ­
skiego, K raków , L ore tań ­
ska 16. W aru n k i: okolica 
oodgórska, las, rzeka, ko 
ej w m iejscu. Zgłoszenia 

do 10 kw ietnia. 8258g

PIA N IN O  używ ane ku­
pią. Zgłoszenia do IK C., 
K raków , W ielopole 1, pod 
.C hrzanów  C. G.4< 8294g

K U P IĘ  an tyczną, em pi­
row ą b ib lio teczkę i 2 fo­
tele. Zgłoszenia do IK C., 
K raków , W ielopole 1, pod 
„M ahoniow e44. 8304g

Sprzedaż
OBRAZY n a jta n ie j sprze 
daje  na dogodnych w a­
runkach  i opraw ia Wa- 
wrzecki, K raków , W ielo­
pole 3. 7693g

K A M IEN IC, — m ajątków  
ziem skich, — gospodarstw  
ro lnych , o raz m ałych 
domków najw iększy w y­
bór posiada do sprzeda­
na biuyo „W A W EL44, — 
K raków , G rodzka 60, teł. 
108-60. 1615k

PIA N IN O  ZAGRANICZ­
NE czarne krzyżow e o k a­
zy jn ie  HELENA SMO- 
LARSKA, -  KRAKÓW , 
SZEW SKA 9. Skład fo r­
tepianów . 2237 k

s» W  C  T  i m  *4 V w iosenne
JU LJU SZ  N ACH T Kraków. STRflDOM 5

MOTOR z kom pletnem  u- 
rządzeniem  kinowem  — 
tan io  sprzedam . D ubieka, 
M onasterzyska. 8285g

M A JĄ T EK , — K ieleckie, 
zagospodarow any, — 100
m rg„ ziem ia pszenno-bu- 
raczana , rybołów stw o — 
sprzedam . Cena 65.000 zl. 
Poczta S łup ia  k. K oń­
skich , m a ją tek  Skąpe

SK RZY PCE, m andoliny , 
brow ning i na  ra ty . Cen­
n ik  50 groszy . Bojanow - 
ski, C zarnaw oda (Pom o­
rze). 8290g

SPRZEDAM  lub zam ienię 
na  au to  dynam o 500 V, 
23.5 Amp., s ta ty  napęd. — 
Inż. Mikoś, T arnów , H o­
tel Polski. 8291g

JA D A LN IE , g ab in e ty , sy- 
pa ln ie  piękne i tan io  — 
FA BR Y K A  „STY L", — 
K raków , G rzegórzki, — 
RZEŹNICZA 9. 2278k

PIA N IN O  czarne  P etro f, 
krzyżowe, p ły ta , — tan io  
sprzedam . K raków , Ja b ło ­
nowskich 12, p o rtje rn ia .

8313g

FO R TEPIA N  w dobrym  
s ta n ie  tan io  do sprzeda­
n ia. W iadomość m iędzy 
3—5 K raków , Józefa  Sa.re- 
go  11, m. 7. 2296k

SPRZEDAM  w iększą r e ­
s ta u rac ję , bufet, pokoje 
śn iadan iow e (większe m ia­
sto  w ojew ódzkie — ul. 
p ry cy p a ln a) Zgłoszenia 
p isem ne:: „P rzed sięb io r­
stw o dobrze p ro speru jące  
IK C. K raków , W ielopole 
1. 2295k

TAPCZANY — g a rn itu ry  
klubowe, k anapy  rozk ła­
dane, m aterace  — ra tam i: 
Luszowicz, K raków , F lo­
r ia ń sk a  44. 8331g

UŻYWANY samochód o- 
tw a rty , G-osobowy, m arki 
„ S tey er" , w pierw szorzęd­
nym stan ie , do sprzedan ia 
za 2.500 zl. — Tam że inne 
wozy okazyjne m arki 
T a tra . Zgłoszenia: „AUTO- 
MOTOR", K raków , Smo 
leńska 33. 2280g

SPRZEDAM  katolikow i 
sk lep  papierow o g a la n te ­
ry jn y , cen trum  Lwowa, 
is tn ie jący  20 la t. K om or­
ne niskie. Zgłoszenia IKC. 
Lwów, K opern ika  9 pod 
„12.000 go tów ki". 411 b

SE R W E T K I papierow e — 
knbki — p ap ie ry  tortow e, 
koronki od szaf, tacki p a ­
pierow e, k a rtk i w ie lka­
nocne, to rebk i śn iad an io ­
we. — Cenniki w ysy ła  
Z iem bicki, K raków , Piać 
M arjack i 2. 1981k

REALNOŚCI kupu jc ie  -
sprzeda jc ie  w N ajstarszem  
B iurze SZA C H O W SK l. -  
K raków , F io rjań sk a  45, 
telefon 178-55. 810,g

K O PĘ ja j  św ieżych 3 zło­
te — dostarczam  kóp 12/24 
wzwyż, m asło, drób. — 
Dwór G randakassa , G ry ­
bów. 8233g

PA N O W IE! N ajlepsze 
p rezerw atyw y  „P rim e ro s"  
w ysy ła d y sk re tn ie  Leser- 
kiewioz, K raków , Rynek 
17. 2154k
R ESTA U R A C JĘ  w  śró d ­
m ieściu K rakow a sp rze­
dam  lub w ydzierżaw ię. — 
W iadom ość pod „K o rzy st­
n a  R. R .“ I. K. C„ K ra ­
ków, W ielopole 1. 8268g

W IĘ C E J SPRZEDAĆ, po­
w iększyć obró t może ty l­
ko f irm a  d a ją c a  znać o 
sobie w ca łe j Polsce. — 
U m ożliw ia to drobne ogło­
szenie w naszem  piśm ie, 
czytanem  codziennie przez 
k ilkase t tysięcy  osób. — 
Tam się ogłaszajcie! — 
Ż ądajcie B E ZPŁ A TN IE
prospek tu  Ogłoszeń D rob­
nych  od A dm in istrac ji, 
IK C ., Kraków', W ielopole 
1. Nowi k lienci w yn ag ro ­
dzą W am  w szelkie ko­
szta. 2157k

KAŻDY w ie, że wszelkie 
p rzybory  b iurow e, szkol­
ne i techniczne m ożna 
sprow adzić od Ziembickie- 
go, K raków , P lac M a­
rjack i 2, na  podstaw ie 
cenników , k tó ry ch  ż ą d a j­
cie. I979k

M ETRY sk ładane, zw ija ­
ne, p rzy b o rn ik i, taśm y  do 
m nożenia, p iony, p ryzm y, 
podziatki poleca n a j ta ­
n iej Z iem bicki, K raków , 
P lac  M arjack i 2. 19801;

IlÓŻE krzaczaste  w n a j ­
ład n ie jszy ch  odm ianach 
so rty m en t 10 szt. zł. 10.-— 
w raz z opakow aniem  — 
poleca E m il F reege , K ra ­
ków, Lubicz 36/38, 2219k

P A P IE R  listow y J .  F . 
F isch e r, Blok 50 listów  — 
50 kopert zt. 3.75 — poleca 
SK ŁA D  P A P IE R U  J .  F . 
F IS C H E R , R Y N EK , L I ­
N JA  A-B, KRAKÓW .

1560k

CZY wiesz, że m ożna 
sprow adzić wszelkie p rz y ­
bory  b iurow e, techn iczne 
i szkolne z f irm y  SKŁA D 
P A P IE R U  J .  F . F IS C H E R  
RYN EK. L IN JA  A-B, 
KRAKÓW . Ż ądajcie o fe rt.

1561 k

SPRZEDAM  k ilk a  do­
mów, cena: 4—5—6—7—8.000 
dolarów . K lim czak, K ra  
ków, S ław kow ska 1. 2245k

DO sp rzed an ia  połow a 
domu o dwóch pokojach 
i kuchn i, połow a stodo ły , 
s ta jn i, p iw nicy  i p arce la  
400 sążni. P io tr  Ja c h o ­
wicz, G rabie, pow iat W ie­
liczka. 8257g

AUTO S tey e r 6 osobowe, 
tan io  do sp rzed a n ia  w 
bardzo dobrym  s tan ie . — 
K a iw arja , I . L ezerkie- 
wicz.

SADZONKI LEŚNE pole
ca Zarząd lasów  Dóbr 
S trzałkńw . S try j, sk ry tk a  
66. C ennik na  zadan ie

5206g

ANODÓWKI SUCHE 120 
V. 15 zł., 150 V. 18 zł. -
gw aran tow ane. W ysy ła­
m y przy  w płacie na 
P K. O. 205.234 franco 
dom. OGNIW O, Poznań. 
W. G arb ary  19. 1985k

CZARNA K A W Ę pijc ie  z 
m ieszanki Nr. 9 — zł. 13.80 
kg. Do nabycia  w znanej 
f irm ie : M. JA W O R N IC K I 
K raków , Rynek Gł. 44. — 
F ił ja  nl. D ługa 82.

8025s

DYWANY persk ie , w ła ­
snej robo ty , poleca n a j ta ­
n ie j w y tw ó rn ia  „Kobie- 
rzec“ , K raków , Podw ale 3.

1992 k

PA R C ELĘ naprzeciw  Mo­
g ilsk ie j ro g a tk i, 500 sążni, 
sprzeda bardzo  okazy jn ie  
B iuro  SZA C H O W SK l, -  
K raków , F io rja ń sk a  45.

8105g

Choroby w ątroby — Kamienie żółciow e, 
Choroby przem iany m aterji

leczą zioła

CHOLEKINAZA H. NIEMOJEWSKIEGO
OBJAWY KAMIENI ŻÓŁCIOWYCH: Ból w bokach i dołku podser- 
cowyin (gdzie schodzą się żebra). Pobolewanie w wątrobie. Skłonność 
do obstrukcji. Język obłożony. Odbijanie gazami. Gorycz i niesmak 
w u s ta c h . Wzdęcie i burczenie w kiszkach. Bóle i zawroty głowy 
PODCZAS ATAKÓW: w dołku i wątrobie silny ból, który się. rozcho­
dzi ku stronie tylnej w pasie, krzyżu i sięga do łopatki. Wzdęcie 
brzucha, rozsadzanie ż eb er, parcie na kiszkę stolcową. Niekiedy wy­

mioty żółcią, zimne poty, żółtaczka.
Biiższe szczegóły kuracji w broszurze Dr. Sled. T. NIEMOJEWSKIEGO. 
DO NABYCIA: w laboratorium tizj.-chemicznem „CHOLEKINAZA" Warszawa 
ul. Nowy-Swial 5. tel. 9-74-06 oraz w aptekach i składach aptecznych. Cena 

pudelka zł. 2.60 Na prowincje wysyłka poczta. — Broszurę bezpłatnie.

Dr. nied. T. NIEMOJEWSKI p r z e n i ó s ł  przyiecia chorych w Warszawie 
z ul. Litewskiej Nr. 3 Da ul. Koszykowa Nr. 1 (róc At. UiazdowskieD. 4155k

i S u m o i ?  i  s « O L l y s ? a .

KTO z zacnych, sam ot­
nych osób zechce zaofiaro­
wać jakąkolw iek posadą 
in te ligen tnej, p rzysto jną  
uczciwej, g o sp o d a rn e j,. pi 
szącej na m aszynie, z mi 
łym , grzecznym , zdolnym, 
13 letnim  synkiem ? Zgło­
szenia: I. K . C., W ilno, 
W ileńska 11, „31“ . 37W1

LA N C IĘ  lim uzyną 4—5 o 
sobow ą, p raw ie  now ą — 
sprzeda R ybotyck i, K ra  
ków, Kościuszki 49. 8337g

Matrymonialne
KULTU RA LN Y  p an , do­
b re  rządow e stanow isko 
Pożnań, la t  42, p rz y s to j­
n y , wysoki, bardzo  so lid ­
n y  — ładne, kom fortow e 
m ieszkanie, sy tu o w an y  — 
poślubi zdecydow aną, in ­
te lig en tn ą , posażną pan ią . 
O ferty : Poznań I I I ,  poste- 
re s tan te , leg ity m acja  D. 
6/30. 200P

JEDNOOSOBOW Y pokój 
kom fortow y, słoneczny — 
w olny. K raków , A l. K ra ­
sińsk iego  8, m . 7. 8235g

PO K Ó J fron tow y  z dosko­
nalen i u trzy m an iem , na 
p a rte rz e , osobne w ejście, 
K raków , K ru p n icza  10, 
m. 1, p a r te r ,  f ro n t  — do 
w y n ajęc ia . 2276k

PO K Ó J elegancko  um e­
blow any, osobne w ejście, 
do w y n a jęc ia . — K raków , 
K o łłą ta ja  14, drzw i 8.

8323g

N IE  Z A M Y K A JC IE  PE N -
SJONATÓW  na czas zim o­
wy 1 Zawsze m ożna zdo­
być gośei. W ystarczy  za­
m ieścić ogłoszenie d robne 
w naszem  piśm ie. 1. K O. 
je s t źródłem  p rak ty cz­
nych in fo rm acy j dla kil­
kuset ty sięcy  c zy te ln i­
ków dziennie. — Ż ądajcie  
B E ZPŁ A TN IE  p rosp ek tu  
D robnych ogłoszeń od 
A d m in istrac ji I . K . C., 
K raków , W ielopole 1.

1379k

ŚRÓ D M IEŚCIE — p iękne 
2 pokoje, k u ch n ia , p rzed ­
pokój, um eblow ane, gaz, 
e le k try k a  — do w y n a ję ­
c ia . Z głoszenia: I . K . C., 
K raków , W ielopole 1, *— 
„K ato lik o w i" . 8322g

DO w y n a jęc ia  p okó j um e­
blow any . K raków , K a rm e ­
lick a  28, m . 14. 8318g

P O K Ó J e legancko  um e­
blow any, fro n to w y , b a l­
kon. w ejście  w p ro st scho­
dów, za raz  w yn ajm ę. K ra ­
ków, K ościuszk i 42, m. 6.

8317g

P O K Ó J, w y k w in tn e  u trz y  
m anie  — do w y n a jęc ia : 
K raków , W olska 9, m . 2.

83Ug

SZUKAM  do w spólnego
pokoju d ru g ieg o  P a n a . — 
K raków , L elew ela 10, I I ,  
m. 9.

PO K Ó J fro n to w y , um eblo­
w any, kom fort, w ejście 
n iek ręp u jące  z przedpoko 
ju  — K raków , G ertru d y  
7, I I  p„  m. 7. 8300g

K A W A LER  la t  26, żyd, 
u rzędn ik  p ry w a tn y  na 
pewnem  stanow isku , ożeni 
się. O ferty : IK C ., Lwów, 
K opern ik a  9, pod „F eli- 
c ita s " . 436L

O FIC ER  em ery t., la t  48, 
zdrów, w ysoki, bez na ło ­
gów, praw ego  c h a ra k te ru , 
pozna p an ią  in te lig e n tn ą , 
p rzy sto jn ą , przedew szyst- 
kiem  dobra (chętn ie  sm u­
k ła), la t  34.-—40, k tó rab y  
dopom ogła do w spólnej 
odpow iedniej eg zystencji, 
tub n iezależną . Zgłoszenia 
I. K . C„ K raków , W ielo­
pole I, pod „R ew era".

453Kt

SEPA R O W A N A , bezdziet­
na, p o sia d a jąca  gotów ką 
i m atą  realność, poszuku­
je  tow arzysza życia , m a­
te r ia ln ie  niezależnego, od 
la t 38 do 50. Zgłoszenia do 
I. K . C„ K raków , W ielo­
pole 1, t>od „12.000 O. W .“ 

8341g

Lokale
M IE SZ K A N IE  znaleźć m o­
że bez tru d u  ty lko , ten , 
kto poszukuje za pom ocą 
drobnych ogłoszeń w n a ­
szem piśm ie. — Ż ądajcie 
B E ZPŁ A TN IE  p rospek tu  
Ogłoszeń D robnych od 
A m in istrac ji I. K . C„ 
K raków , W ielopole 1.

1378k

PO K Ó J duży, fron tow y, 
um eblow any, z u trz y m a ­
niem  lub bez, do w y n a ję ­
cia. R adziw ilłow ska 35, 
I I .  p ię tro . 77S5g

DO w y n ajęc ia  zaraz  5 po­
koi, ku ch n ia , łazienka, 
przedpokój, kom fort, I 
p iętro . K raków , Łobzow­
ska  15. D ozorca wskaże.

8068g

PO K Ó J, w ejście niekrą- 
pu jace , balkon, telefon , 
kom fort — do w yna jęc ia . 
K raków , W olska 11, p ię ­
tro . 8276g

TRZECH- i 4-pokojowe 
kom fortow e m ieszkan ie i 
obszerna su te re n a  na 
sk ład  — dó w ynajęc ia . 
K raków , A le ja  K ra s iń ­
skiego 12. D ozorca w ska­
że. 8248g

P r z y j e m n e  z  p o i y t e c z n e m .

U RZĘD N IK O W I państw o­
wemu w yn ajm ę trzy  po­
koje,, kuchn ia , przedpo­
kój. gaz, e lek try k a , — 
czynsz dow ny, za częścio­
wym zw rotem  rem ontu . — 
K raków , K row oderska 58, 
drzwi 11. 8252g

PO KÓJ, k u ch n ia  do sp rze­
d an ia  z m eblam i —
lub bez, naprzeciw  ata, — 
od 1 kw ietn ia . K raków , 
T ow arow a 6, drzw i N r. 3.

8254 tr

MAŁŻEŃSTW O bezdzie t 
ne poszuku je  pokoju , 
kuchni lnb  dwóch po­
koi, k u ch n i, e le k try k a . 
Zgłoszenia do I . K . C. 
K raków . W ielopole 1, — 
„ U rzęd n ik  p aństw ow y".

8299g

TRZY p oko je  z ku ch n ią , 
kom fort, w o g rodzie  zaraz 
do w y n ajęc ia . K raków , — 
E m aus 36. 8339g

P O K Ó J um eblow any  i 
p iecem  kuchennym , kom 
fortow y, do w y n a jęc ia  — 
Kraików, K arm e lick a  40, 
ow ocarn ia. 8334g

PO K Ó J n iek ręp u jący , u  
m eblow any, fro n to w y . — 
K raków , B a to reg o  26, I. 
p: ' 8336g
ZARAZ do w y n a jęc ia  po­
kój, kuchn ia , I p ię tro . — 
K raków , K ałw a,ry jska  78.

8335g

DW A pokoje, k u ch n ia  do
w y n ajęc ia . K raków , K oś 
c iuszk i 26. 2268k

Nauka i wychowanie
K O N W E R SA C JI n iem iec 
k iej udzie lam  szybko, do­
stępn ie . Ł askaw e zgłosze­
n ia : I. K . C„ K rabów  
W ielopole 1, „K o n w ersa ­
c ja  Z.“ 8205g

A N G IEL SK IEG O  p e rfe c t 
w yuczę. G odzina 2 zt. — 
Z głoszenia: I. K . C„ K ra ­
ków, W ielopole I, „ P e r ­
fe c t" . 8051g

L E K C JE  sk rzy p iec  po­
czą tk u jący m  i zaaw anso ­
w anym , — tak że  począt. 
s ta rszy m : K raków , S t r a ­
szew skiego 21. 8330g

W YCIĄĆ! — N iem ieck ie j 
k o nw ersac ji, lek cy j, ko 
respondenc ji — udzielam  
sp ec ja ln ie  (dobrze, tan io , 
in d y w id u a ln ie ) .' Zgłosze­
n ia : 9—11, 5—9, K raków , 
J a n a  13, m ieszkan ie  39, 
d ru g ie  p ię tro , kon iec g an  
ku. 8333g

li N i l  i

D IETETYCZNO - k lim a
tyczne sa .na.torjum -letnisko 
D ra D om ańskiego, Olehow 
ce, poczta Sanok — o tw a r­
te  od m a ja , ceny zniżone 

723'2g

IW O N IC Z-Zdrój po leca do 
k u ra c ji dom ow ej sól jodo 
brom ow ą — słoik pól kig 
zl. 2.25. W odę m in e ra ln ą  
b u te lk a  1.50. Żądać w ap t. 
sk l. Lub od D yrek c ji Zdro 
id- 2204 k

W ILL A  W iślica  w B usku 
Z dro ju  do w y dzierżaw ię  
n ia  — 32 pokoje um eblo­
w ane i re s ta u ra c ja . Zgło 
szen ia : Łuck, T ra u g u tta
31, L e ja  W ładysław . 
___________    525W

W  ZAKOPANEM  ~w pen
sjonacie  „M ara to n "  H ele 
ny  E rlich ó w n y , otw orzy) 
się b a jeczn ie  ta n i sezon 
m artw y  do końca czerw- 
oa- 2290k

ŻEGIESTÓW  — ZD RÓ J
ta n i  sezon w iosenny od 1 
kw ietn ia , kąp ie le  m ine­
ra ln e  bwaso w ęglow e i  
borow inow e. In fo rm acy j 
udziela  K o m isja  i Z arząd 
Zdrojow y. 2171k

ZAKO PA N E. Do w y d zie r­
żaw ien ia  p en s jo n a t z kom ­
fortem , 17 pokoi. Zgłosze­
n ia : I . K. C„ K rabów , 
W ielopole X. „U lica  C ha­
łu b iń sk ieg o ' . 8265g

G IM N A ZJU M  D ru sk in a , 
B ia ły s to k , Szlachecka 4, 
posznkn je  w illi na kolo- 
n je  le tn ią  40—50 osób, w 
B eskidzie Z achodnim  lub  
na  Ś ląsku  C ieszyńskim .

2281 k

ZA K O PA N E, u l. Z am oy­
skiego. — P ie rw szo rzęd n y  
p e n s jo n a t „ T y ta n " . P e łn y  
kom fort, znakom ite  w a­
runki p o b y tu , p rzecudne, 
słoneczne położenie. C eny 
n ied rog ie . 8288g

MĘŻCZYŹNI! B e zp ła tn ie  
wskaże każdem u ś ro d k i 
do u zy sk an ia  s iły  m ęsk ie j. 
Szczegółowe p ro sp ek ty  w y­
sy ła  M agazyn śro d k ó w  
H ig ien iczn y ch , F ra n c isz e k  
P o n arsk i, — W arszaw a, 
sk ry tk a  pocztow a 300.

516W
P E S A R JA  — w ieczne p re ­
zerw aty w y  dam sk ie  i m ę­
skie , środk i przeciw  im - 
p o n tee ji, z a trz y m a n iu  pe­
r io d u , ś ro d k i o ch ronne 1 
o rtopedyczne — p o leca  
m agazyn  środków  h ig ie ­
n icznych  F ra n c isz e k  Po- 
n a rsb i, W arszaw a, L e­
szczyńska  9. D y sk rec ja  za ­
g w aran to w an a . P ro sp e k ty  
b ezp ła tn ie . 523W

M IL JO N  zło tych  m ożesz 
w ygrać  na  losy V -ej k la sy . 
Losy do n ab y c ia  w kolek­
tu rze  B ra c ia  S a f ie r , K ra ­
ków, R ynek  G łów ny 6.

1488k
DOTRZEĆ DO K L IE N T A
chce d z is ia j każda  f irm a . 
W śród k ilk u se t ty s ię c y  
czy te ln ik ó w  naszego p i­
sm a  są  napew no k lienci 
w szelk ich  f irm . — M ożna 
tr a f ić  do n ich  przez ta n ie  
ogłoszenie d robne. Ż ąd a j­
cie B E Z P Ł A T N IE  p ro ­
spektów  O głoszeń D rob­
nych  w I . K . C. od A d­
m in is tra c ji , — K rak ó w , 
W ielopole 1. W ten  p ro ­
sty  i ta n i  sposób z n a j­
dziecie w ie lu  k lien tów .

2 1 5 6 k

P A N O W IE ! — N ajlepsze  
p reze rw a ty w y  „O L LA “ — 
w y sy ła  d y sk re tn ie  P e r fu -  
m e rja  „ P a r is ie n n e " , K ra ­
ków, P lao  Szczepański 2.

6 0 fc

MĘŻCZYZNA p ra w y , w y­
k sz ta łcony , sy m p a ty c z n y , 
p rag n ie  poznać osobę k u l­
tu ra ln ą , m iłą , n ieza leżn ą , 
celem  w spólne j w ycieczk i 
w g ó ry  lu b  nad m orze. 
Z głoszenia  pod „ T o w arzy ­
stw o" do I . K . C., Lwów, 
K o p ern ik a  9. 891U

SPÓ ŁN IK A  p o sz u k u je  f a ­
b ry k a  w yrobów  m e ta lo ­
w ych, o d lew n ia  że laza . — 
W iadom ość: P rocko , —
Lwów, 1 'e rc ja rsk a  10. — 

426 D

ZA K O PA N E. B in ro  K u 
bińsbipgo. P en sjo n a ty  do 
w ydzierżaw ien ia  na  sezon 
le tn i i u a  ro k  ca ły .

N A U C ZY C IELE!!! o p raco ­
w uję r e fe ra ty , s treszcze­
n ia , lekcje  w zorow e, pra^ 
ce, dyplom ow e do eg zam i­
nów, b o n fe re n ey j. — P ro ­
fesor Am el. — P rz em y śl, 
G runw aldzka. 431L

SPÓ LN IK  z k ap ita łem  po­
szuk iw an y  do w iększego , 
bardzo  dobrze p ro sp e ru ­
jącego  p rz e d s ię b io rs tw a : 
re s ta u ra c ja , p oko je  ś n ia ­
daniow e, h andel d e lik a te ­
sów (duże m ias to  w o je ­
w ódzkie — u lic a  p ry n e y -  
p a ln a). W sp ó łp raca  w y m a­
g an a  jed n ak  n iek o n iecz­
na . Z g łoszen ia  p isem n e  
„Ż y w o tn y "  IK C . K raków , 
W ielopole 1. 2293k

SPÓ LN IK  z k ap ita łem  — 
w łaścic ie l w ie lk iego  s k ła ­
du w ędlin  — poszu k iw an y  
do w iększego p rz e d się b io r­
stw a g as tronom icznego , 
połączonego z p o k o jam i 
do śn ia d ań  i hand lem  ko- 
lo n ja ln y m . Z głoszenia pod 
„ W ę d łin ia rn ia "  do IK C . 
K raków , W ielopole 1. —

O K A Z Y JN IE  sprz 
rządzen ie  zakta.de 
s tycznego  w K ry 
„S to m ato lo g "  IKC

R e k la m y  w tekśc ie :

W d z i e ń  W  n i e d z ie l ę
p o w s z e d n i  i  ś w i ę t a

K 4  l - e j  i  2 - e j  s t r o n i e  •  # • • tl.M  3 .— 3.75
C a ł a  2 - g a  s t r o n a  .  .  # * • ♦ „  5 .0 4 0 .— € .3 0 0 —
N a  3 -e j  s t r o n i e  •  «  •  « • • 2 .— 2.50
C a ł a  3 - c ia  s t r o n a  •  •  # 4 • „  3 .3 6 0 .— 4 .2 0 0 —
N a  d a l s z > c h  s t r o n a c h  * • • 1.60
C a l a  s t r o n a  .  .  •  .  • « • • •  2 .688— 3 .3 6 0 —
K o m u n i k a t y ,  n o t a t k i ,  4 
w z u i i a ń k i  k r o n i k a r s k i e  ^  

i o s o b i s te  )
• • m  2 .5 0 3 .2 0

.T e k s ty  a r t y k u ł o w e  .  .  . 10— 12.5(1

Reklamy za tekstem ;

Ogłoszenia zwyczajne .  # .  zt.
C a la  s t r o n a  * .  .  * * ® %
N a  o s t a t n i e j  s t r o n i e ,  y

l u b  w ś r ó d  o g ł o s z e ń  .  •  4 •  «

d r o b n y c h  /
C a la  s t r o n a  o s t a t n i a  •  *  •  *

N e k r o l o g i  d o  100 n u n .  w  2 - c h  l a m a c h  5 0 %  ł a n i e j .

R e k l a m y  w  d o d a t k a c h  t y u o d .  *1. 2 z a  ł m m .  w  f l a m i e .

R e k l a m y  w  d o d a t k u  i l u s t r o w a n y m  z t .  3 z a  1 c tm *

W  d z ie ń W  n i e d z ie l ę
p o w s z e d n i i  ś w i ę t a

0 .5 0 0 .6 5
1 .6 8 0 .— 2 .1 8 4 —

0 .7 5 I —

2 .5 2 0 — 3 .3 6 0 —

R o z m i a r  s t r o n y  d r u k u :  W y s o k o ś ć  420 m m.*, s z e r o k o ś ć  275  m m  -  P o d s t a w i  n h l i r y o m a  . , . v  i .
_  d n y .n  . „ m c ,  -  S t r o n ,  w  n ,a  4 j a p ę  „ ll8 m £  _  t e k s t e m  , n a '  8 i f m ń w je*

W  d z i e ń  W  n i e d z i e l ę  
p o w s z e d n i  . i  ś w i ę t a  

O g ł .  d r o b n e  z a  s ł o w o  . . . , zl. 0 .2 5  o 3*
D l a  p o s z u k u j ą c y c h  p r a c y  . » o!lO 0**12
M a t r y m o n j a l n e ....................................... „  0 .3 0  0*40
N a j m n i e j s z e  o g ł o s z e n i e  d r o b n e '  l i c z y m y  z a  1(T s ł ó w .

W y r a z y  t ł u s t y m  d r u k i e m  l i c z y m y  p o d w ó j n i e .  
„ D r o b n e  o g ł o s z e n i a  m o g ą  b y ć  d r u k o w a n e  t y l k o  c z a r n a  
f a r b ą .  -  Z a s t r z e ż e ń  m i e j s c a  d l a  „ d r o b n y c h 44 o g ł o s z e ń  n i e  
p r z y j m u j e m y .  — P r z y d z i a ł  o g ł o s z e ń  d o  o d p o w i e d n i c h  r u ­
b r y k  z a l e ż n y  j e s t  t y l k o  o d  A d m i n i s t r a c j i .
O g ł o s z e n ia  d r o b n e  p r z y j m u j e m y  i v i , l q e z n i e  t a  B O lń w k e
Z a  z a s t r z e ż e n i e  m i e j s c a  d o l i c z a  s i e .............................  •»:%
Z a  u k ł a d  t a b e l a r y c z n y  „  1  . . . . .  .  r ,J ,°
Z a  d r u k  c z e r w o n y  „  ,  . . . .  i(ni»/n
P r z y  d r u k u  k  i 1 k  u  k  o  I o  r  o  w  y  m  d o l i c z a  s i ę  z a ‘ p i e r w .  
s z y  k o l o i  100 Ą , z a  k a ż d y  n a s t ę p n y  k o l o r  50°/» d o  z a s a d n i ­
c z e j  c e n y  o g ł o s z e n i a .  -  S p e c j a l n e  ż y c z e n ia  w y m a g a ń
o s o b n e g o  p o r o z u m i e n i a  s i ę .
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